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P o umieszczony ch w tomie pierw- 
szym zbyt odległych , a raczcy Jd- 
wno zapadł) ch wiekach, naśtępulą 
Oowodnieysze poznieyszych świa0e- 
ctwa L dziele, 

Pierwsi starożytnych MIA x 
narodów założyciele L, prawodawcy, 
nietnaczey fig dziś: mey daty ; tylko 
tak owe wielkie u okazałe, lecz da- 
lekiego widoku refaty wyśtawnych 
gmachów : do których zbluzka przy- 
ślępu nić ma. 

Ci co teraz idg, iw dalszych 
tomach przychodzić będą , aczkol 
wiek równie iak i tamci z głębi 
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śtarożytności mydobyci F maig atoli 
gruntownieyszą Ola fiebie posadę: 
Weszli tuż w porządek nie tak zmiea | 
szanych czasów. nalezli prawóziw= | 
szych świadków czynów swoich. 

Już nie samo uślne o nich pa- 
danie i domyslowe znaki, wątplia 
wą tak o tamtych ule niedoczy szczo4 
ną, a może ı niedocięczoną prawog 
fkazutą, Dowodniey sza kę odtyd 
w szczegółach swoich zaczyna ludzt 
i narodów historya: _Jkoro ig w xig- 
gach pamięci ludzkiego rodu, nigdy 
nadto nie uwielbiony wynalazek pi- 
sma, po różnych kraiach, nie icOnou 
krotnie zapisywał, 

ZDnatomsze dzis l pewniey sze, 


nietylko wodltenachc, O Pawney Gres 


1 a). 

cyt; lecz na całym świecie, u my- 
slacych ludzi, rozum i uślawy So- 
lona , Świetnieysze są duela `i 
przypadki oryginalnego Temisto- 
klesa ; nad wszystkie razem wzięte 
L zniefione Tezeusza wyprawy. 

Gdy widze przed sobą czctciela 
ludz, godny poważenia charakter , 
że fie w naytrudnieyszych przygo- 
dach, umie Publikola z honorem i 
cnotą znaleźć: a nad przepaścią sta- 
wiony, nie wpada w nig z drugimi, 
Strzymuie filnie ficbie t Rzymia- i 
ny od kroku niebezpiecznego : gdy 
patrzę, iak nie mściwy na nie- 
wdzięczne rodaki Wygnaniec Kamıl- 
lus, mimo  powszechnóy, rozpaczy 
ziomków, Ala gezy pasta $ niet chron- 


=Ni 

nóy zagłady, w sród takiego trza fu, 
zwaliska t gruzów obalone y *yczyzny, 
pogląda ieszcze z ufnością, i czcią 
obywatelfką szanute acz na kawa: 
le tylko fety sani ièden oparty, 
ale tuż pochyle do upadu wiszący 
kapitol , czyluź ta niezrównana 
wielkiego męża w ośtatniem ié- 
szczęściu Śtałość, nie bardzićy muié 
Ł każdego zniewala, a niżeli zd0umić- 
wało niegdys w Rzymie, pod kus 
Pa popiołów, krzywego kua Romua 
la znalezienie ? 

Slawny zbawca d wfkrzeficiel 
zgubionego 2 ; nierównie ig» 
cóy zawsze interefuie, niż założyc 


ciel onego, 
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Olimpiady 45. roku > - - 1. 
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SYF 


(imani Dydymus w odpowie. 
dzi Afklepiadowi o prawach Solona, 
przytacza wyiątek z nieiakiego Filo- 
klesa, gdzie oyciec Solona, zwany 
jest Euforyonem. Przeciw powfze- 
chnemu mniemaniu wszystkich pifa- 
rzów, którzy go maią za syna Exe- 
cestydesa: miernego wprawdzie mat 
„iątku i wziętości w obywatelstwie ; 
ale sławnego domu w Atenach. Bo 
Tom; İl.  http://rQdn.org.pl po 


UP (2) GH 
po oycu pochodził od Kodra. Ma- 
tka zaś iego wedle świadectwa He- 
raklida z Pontu, była cioteczną sio- 
strą matki Pizystrata. Zrązu mię- 
dzy Solonem i Pizystratem, tak dla 
krwi zwigzku, iako też dla dowcipu 
1 urody, zachodziła wielka przyiazń 
aż do miłości. Owszem niektórzy. 
wyraznie dodaig , że się Solon ko- 
chał w Pizystracie. Stąd poszło, że 
gdy się potóm nader w zdaniach rzg= 
dowych rozróżnili; w niczem atoli ie- 
den przeciwko drugiemu, nie postąpił 
ostro i gwałtownie. Oba resztę wza- 
iemnćy do siebie skłonności zacho- 
wali: iak iskierkę od ognia pozostałą. 
Solon albowićm nie był dła piękności 
oboiętnym. Ani mężnym rycćrzem 
naprzeciw miłości. Co łatwo z jego 
poezyi wnosić. A iefzcze łatwićy z tóy 


in.ora.D usta- 
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ustawy, którą zakazał niewolnikom 
namaszczać się i kochać młodzień- 
ców. |]akóż takiey skłonności, za 
naganną nie sądził. Owfzóm zdawał 
się nieiąko do niśy pociągać: gdy 
tego innym zabronił; czego wartym 
szacunku pozwolił, (a) Mówią tóż 
że się i Pizystrat podobnie kochał 
w Charmisie, i w ogrodzie Akade- 
mii, blizko ółtarza, gdzie zwykle 
zapalają pochodnie w uroczystości 
publicznych gonitw , wystawił posąg 


miłości. 


Aż Swiad- 


(a) Nie chwali Plutarch sromotnego u- 
czynku ; ale mało mu przyganił. ‘Zaraza 
obyczajów społeczności przystoynóy, wię- 
kszey nierównie hańby iest warta. Żdro- 
wy rozum i oświócenie , dla zupełności 
swoióy, i wolą do dobrego nakłania. Na- 
miętność wyuzdana, rozum hańbi. 


UD (4) GR 
Świadczy Hermippus, że gdy 
óyciec Solona wielką część maiątku 
swego dla przysługi drugich utra-' 


cił; Solon od młodości, do handlu 


się udał. Lubo ofiarowane miał dla 


siebie wsparcie. Ale potomek te- 
go domu, który zwykł rozdawać, a 
nie przyymować; miał sobie za wstyd, 
na cudzey dobroczynności przesta- 
wać. Są iednak Autorowie, którzy 


twierdzą, że raczćy dla przeyźrenia 


się ioświćcenła; a niżeli dla handlu. 


i zysku, przedsięwziął podróż do 
obcych kraiów. Bo to pewna, że 
się naukom poświęcił.  Sim-o- sobie 
w starości "nawet zwykł mawiać — 
Jłarzeig 'słę, ale siĘ Uczć. * BOBUŚ 
ctwami się nie uwodził: jak się po- 
kaznie, z jednćy iego elegii, — , ten 


który ma obszerne włości, wiele 
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złota i sróbra, wielkie stada mu, 
łów i koni, nie iest bogatszym od 
tego; który się ma czém wyżywić, 
w czćm chodzić, 1 czem się 0» 
„ dziać. A gdy ma do tego przy- 
p» iaciołkę młodą i piękną, od któ- 
,, tóy iest kochanym; to zupełnmość 
„, Szczęścia.,,( b) Nie zapomniał a- 
tol: 

(b) Szczęście nie iest, ani bydź może 
dla tych, którzy ie sobie chcą zapewnić 
przez zły uczynek. Jakkolwiek rozwot- 
nione obyczaie i gorsząca rozwiozłość , 
uniewinniać się zechce; w oczach rozumu, 
( nie tykaiąc wyższych pobudek ) i w cno- 
tliwóm przekonaniu, nigdy bez winy nie 
będzie. Tu jeszcze sentyment prawodaw- 
cy Solona, wyraźnie przeciwi się iego sa- 
mego ustawie—za rozpustnych. O czóm 
niżóy. Nie z takiego zdania, Solon był 
mądrym On w tóy mierze był słabym 
i pospolitym człowiekiem. “Inne są mądro- 
ści iego dowody. 


tp://rcin.org.p 


RM (6) GRE 
toli w jnnóm mieyscu przydadź, 
Lubię bogactwa; ale nie lubię nie- 
sprawieOliwie nabytych. Bo zemstę 
Bozka, prędzty lub pozniey ściągaią. 
jakóż nic nie przefzkadzi, żeby po- 
czciwy człowiek i dobry na czelę 
rządu obywatel, nić miał zachować 
środka, między chciwością aż do 
zbytku, a pogardą opatrzenia swych 
potrzeb i wygód życia. Dla tego 
w tamtych wiekach, za Świadectwem 
Hezyoda, ani praca rgk hańby nie 
czyniła; ani ludzi między sobą kun- 
szta i rzemiosła różniły. Handel 
zwłaszcza we częci bywał. Bo z pọ- 
stronnemi narodami obcowanie otwić- 
ra, rękoymią iest przyiązni i zwią- 
zków pomiędzy królmi, o wielu na- 
der rzeczach wiadomości pomnażź, 


któreby bez kandlu znaiome nie by- 
ły. 


Sp (7) GRY 
ły. Nawetz pomiędzy kupców, tas 
cy się znaydnią; co założyli wielkie 
miasta: iikoto Protus, który zyska- 
wszy sobie przyiazń i szacunek Gal- 
łów, wzdłuż Rodanu mićszkaiących, 
założył Marsylią. Spominaią téż o 
handlu mędrca Talesa i Matematyka 
Hipokratesa. Lecz isam Plato, po~ 
dróży swey do Egiptu, przedażą tam- 
że oliwy, koszta opatrzył. 

Że Solon nie oszczędzał zby- 
tecznych wydatków, na życie mięk- 
kie i delikatne, a w swoich wierfzach 
tłumaczył się wolnićy a niżeli na 
Filozofa przystało; zdaje się to bydź 
skutkiem stanu kupieckiego. Bo 
kupiec podlegaiąc wielkim niebez- 
pieczeństwom, gdy ich uniknie; lu- 
bi sobie za trudy i niewczasy na- 
grodzić. Wszelako Solon miał się 


ra- 


(YB (8) GR 
raczóy w rzędzie ubogich; a niżeli 
bogatych: podług tego wyiątku z je- 
go wiórszów.— „, Wielu złych zosta- 
j», ie bogatymi, a wiely poczciwych 
, żyje w ubóstwie. Alebyśmy nie 
3 chcieli mićniać naszćy cnoty, na 
p} ich bogactwa. Cnota zawsze trwa. 
;, Bogactwa zawsze odmieniaią pa- 
>, Na. ,, — Bawił się poezyą naprzód 
dIA rozrywki, z wolnego czasu ko- 
rzystaiąc, ani myśląc o ważnieyfzych 
zamiarach. Lecz potóm wykładał 
wićrszem zdania moralne i filozofi- 
czne, w obięciu wielu rządowych 
uwag. Nie w sposobie dzićła iakiego; 
ale żeby się Ateńczykom z sprawo- 
wania poruczonego sobie rządu wy- 
tłumaczył. Niemało on tam zdro- 
wych rad i przestrog, a niekiedy 
«mocne przygany do nich stosuie. 


Na: Przed- 
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Przedsięwziął następnie, prawa swo- 
ie wierszem opisać, którego taki 
początek — Ody Bóg meha użyczył 
tym prawom  nuaypomyślnieyszego 
Jkutku i siówy niesmiertelnty ! 

Przykładem owego wieku mę- 
drców, zatrudniał się i Filozofią: a 
zwłaszcza tą iy częścią, która o 
moralności i rządzie traktuie. Fi- 
zyki nie zgłębił: co się stąd poka- 
zuie, że mówi—usnićg i grad rodzi 
się z chmury , piorun z biyskawicy, 
morze wiatry wzrusząią: inaczby by- 
lody nay/pokoynięyszym żywiolem . 
Że wszystkich mędrców, ieden Ta- 
les wznosił swoie widoki nad po- 
: spolity zwyczay. Wszyscy zaś insi 
przez znaiomość nauki rządowćy, na- 
"byli sławy mądrości. 

Jest . 
http://rein.org.p 
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Jest podanie, że wfzyscy mę- 
drcy, zndydowali się raz w Delfach, 
drugi raz w Koryncie: dokąd ich Pe- 
ryander na sławną ucztę zaprosił. 
Ale im nic tyle chwały nie ziedna- 
ło; iak skromność , dla którey się 
złotym trzynogiem obesłali : co stąd 
pofzło. Niektórzy Miletanie do wy- 
spy Kos przybywfzy, zakupili od ry- 
baków morski połów. W wyciągnie- 
nym niewodzie, znaleziono trzynog 
złoty: który tam dla spełnienia ia- 
kiego wyroku, Helena z Froi po- 
wracaigc, w morze rzuciła. Po- 
wstała zaraz nieskończona sprzóczka 
"między kupcami, i rybakami. Mia- 
sta uięły się za swemi ziomkami, i 
do krwawćy woyny przychodziło ; 
gdyby był wyrok Apollina, złotego 
połowu O/ż maymę0rfzego nie prze- 
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znaczył. Naprzód go tedy Taleso- 
wi Miletańskiemu ofiarowano. Cze- 
go więc Kosanie zbroyną ręką Mile- 
tanom bronili; chętnie ustępowali 
jednemu z nich prywatnemu obywa: 
telowi. A ten Biiasowi go posłał: 
uznaiąc iego mędrfzym od siebie. 
Biias także innemu, z tćy samėy 
przyczyny: tak dalece, że ów trzy- 
nog od iednego do drugiego posyła- 
ny, obfzedłfzy wfzystkich; znowu 
do Talesa powrócił. Nakoniec w Te- 
bach Apollinowi Jzmeńskiemu po- 
święconym został. Teofrast o tém 
zdarzeniu świadczy , że naprzód po- 
słany był do Biiasa z Pryenu, po- 
tem do Talesa z Miletu, skąd od 
ićdnego do drugiego przechodząc, 
powtórnie do Biiasa powrócił. Aż 
nakoniec, dostał się do. Delfów. Tá- 
ka 


GE (12) CH 
ka powieść iest powfzechnieyfza. W y- 
jąwfzy, że zamiast trzynoga, wzmian- 
"kuia czarę od Krezusa do llelfów po- 


słaną , albo puhaxr Batyklesa. 


W fzczególności, słitwnn iest ro- 
zmowa Solona z Anacharsem, a pð- 
tóm z Talesem. Anacharsys przy- 
bywfzy do Aten, udał się do domu 
Solona mówiąc, że przycko0zi zabiė- 
rat znim przyłażn, i zaczynać WZA- 
‘emne prówo gościnności. Na to So- 
lon— lepióy w swoim kraiu przy- 
żazni szukać, a niżeli tak Oaleko. 
Ponieważ tak, odpowie Anacharsys, 
więc poolug twoiego zOania, będąc 
w swym kraiu, zabierdy ze mną 
przyiażń. — Zdziwiony Solon nad 
żywością tey odpowiedzi, z chęcią 
go przyjął. i kilka dni u siebie za- 
trzymał. Już tóż natenczas, zaczy- 
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ńaiąc bydź przy styrze rządu, oko- 
ło nowych ustaw pracował. O czóm 
gdy się Anacharsys dowiedział; po-- 
czął żartować z takiego zamysłu, że 
Solon opisem prawa, przedsiębierze 
powściągnąć łakomstwo i niespra- 
wiedliwość swych ziomków. Prawa 
mówił pododne są Jo paięczyny, przez. 
którą bąk się przebiie , mucha uwię=. 
znie, Na przeciw temu wyraził So- 
lon— Przecięż ludzie Oopelniaią po- 
stanowionty między sobą ugody: kiedy 
w jty zerwaniu, żadna strona pożytku 
nie upatruie. Toż rozumiem o moich 
prawach: które tak miarkuię, stoso- 
wnie 00 pożytku moich ziomków; że. 
się im onych lepiey nierównie będzie 
źrzymać, a niżeli ie. gwałcić. — Czas 
atoli dowiódł, że madzieia Solona, 
nie była skuteczną.  Anacliarsa pos 


TIA równaą< 
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równanie sprawiedliwfze. Jeszcze on 
przypatrzywszy się obradom Ateń- 
skim, rzekł do Solona, że się nić 
może wydziwić ich obradom, na 
których mądrzy radzą, glupi sta- 
mowią. 

Solon będąc w Milecie u Talesa, 
od tego zaczął, że się mu bardzo 
dziwuie, dla czego nigdy nie chciał 
mieć żony i dzieci. Tales nie tłu- 
maczył się z tego podówczas. Ale 
w kilka dni potem, namówił iedne- 
go cudzoziemca, który się udał, 
iakoby z Aten przed 10. dniami 
wyiechał. Tego Solon zapytał, czy 
się tam nie trafiło co nowego, gdy 
stamtąd wyieżdżał. Ow dobrze nau- 
czony odpowiada, że nic innego nie 
słyfzół , tylko o Śmierci pewnego 
młodziana, którego pogrzeb cało mia= 


AP TREE sto 
http://rcin.org.pl 


SP (15) GRE 
sto zgromadził, że niebofzczyk miał 
bydź synem wielkiego męża, i bar- 
dzo zacnego obywatela, a ten się iuż 
oddawna nie znaydował w oyczyznie. 
Tu przerywś Solon — żakże się zwół 
niefzczęsliwy ten oyciec? ŚStyfzalem 
często iego nazwisko, powiedział nie- 
znaiomy , ale mi wypadło z pamię- 
ci. To tylko pamiętóm, że barOza 
mówiono o tego mądrości i sprówie- 
dliwości. Solon na każde słowo, po- 
ninażaljąc w sobie boidzń, i mocno 
zmićfzany , podsunął swoie imie, py- 
taląc się czy ów młodzieniec nie byt 
synem Solona? Tak a nie inaczey 
rzekł nieznaiomy. Wtedy Solon bi- 
iac się w głowę, mówił i czynił, 
co czuł w naygwałtownieyfzćy żało. 
Ści. Tales wziąwfzy go ża rękę, 
otóž Ola czego ia się nie żenilem z u. 


śmie- 


Op (16) ex 

śmiechem rzecze: ź nie chcialem mieć 
Ozięci: zeby mi się nie trafilo, iak 
tobie teraz, lubo iesteśj mężem sta- 
Żym. dle się nie frasuy. Nie ma 
w tim nódymnieyfzty prawdy cóś sty- 
/zał. Hermippus doddaie, że cała 
ta historya słowo w słowo, znayduie 
się u Pateka, który się chlubił, że 
ma dufzę Ezopa. 

Jednakże to błąd rozumu, i 
niedostatek Światła oznacza, wy- 
rzekać się dobra:, z boiazni utraty 
iego. Z tey bowiem przyczyny, 
nie trzebaby się starać ani O maią- 
tek, ani o sławę, ani o rozum. 
Bo nśyfzacownieyfzy skarb zdrowie. 
i życie, można przez chorobę i tru- 
ciznę utracić. Oprócz tego Tales 
bezżeństwem swoićm, nić mógł sobie 
trosków umnieyfzyć; chybaby za- 
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pomniał, o krewnych, przyiacio- 
łach i OQyczyznie. Ale bynaymniey, 
Bo sobie Cybista siostrzeńca za syna 
przybrał. Jakóż gdy się w człowie- 
ku znayduie wrodzoną skłonność do 
jakiegoś przywiązania się; ta mu 
nie mnićy iest wrodzona, iak my- 
slenie, czucie i pamięć. Przetoż 
ci, którzy blizko siebie nić maią, 
do kogoby się przywiązali; obcych 
fzukaią. A ci swém przymileniem 
zniewalaią ich serce , wchodzą w je- 
go obięcie, iak do pozostałego do- 
mu, albo gruntu, bez prawego dzie- 
dzica: i upewniwfzy sobie przywią- 
zanie, sprawuią miłuiącym troskli- 
wość i boiazń utraty polubionych. 
Widzimy nawet , że i ci, coż w 
przedzenia o małżeństwie i dzieciach 
mówią; gdy im syn z niewolnicy , 
Tom II, Ittp:4gqcin.org.Pl zibo 
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albo nałożnicy umrze , lub zachoru- 
ie, smucą się i trapią , aż do narzć- 
kania, siebie niegodnego. Owfzóm 
utrata psów i koni, wielu srodze tra- 
piła; że sobie aż śmierci życzyli. 
Tym czasem insi po stracie, dobrych 
nawet dzieci, nie pogrążali się nie- 
bacznie w smutku. A refztę swoie- 
go Życia, z umiarkowaniem i stało- 
ścią przepędzili. Bo nie miłość, ale 
słabość te nie utulone żale, i nieod- 
żałowane smutki sprawuie : napeł- 
niaiąc ludzi boiaznią, których rozum 
nie dosyć na przygody losu obwa- 
rował. Albo którzy dla tego nie chcą 
używać obecnego szczęścia; że ich 
przyfzłość miesza itrwoży, aby kie- 
dy tego, co lubią pozbawieni nie 
byli. Ale na co sobie obićrać ubó- 
stwo przez: boiazń oR mogącey 
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ntraty maiątku? Albo bezżeństwo i 
nieczułość , aby nić mieć żalu po 
stracie dzieci i przyiaciół? Czyli 
nie należy użyć rozumu, iako tar- 
czy, przeciwko wfzelkim przygodom 
zdarzonego losu? Aleśmy się może 
iuż nadto rozfzórzyli w tóy mierze. 


Ateńczykowie zmordowani dłu- 
gą i uporczywą woyną, którą prowa- 
dzili z Megarenami o wyspę Salami- 
nę; zakazali nakoniec pod karą śmier- 
ci, żeby się nikt odzyskania onty 
nie ważył ani pismem, ani zabra- 
nym głosem doradzać. Nie mogąc 
tey hańby znićść Solon, widząc zaś, 
że wielu młodzianów, pory tylko cze- 
kało rozpoczęcia woyny, ale dla 
wspomnionego zakazu , nie smieli się 
ze swoią chęcią wyiawić; umyslił po- 
mićfzanie udawać. Rozgłosił naprzód 

cin przez 
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przez domowych, iakoby w rzeczy 
samćy dostał pomiefzania zmysłów. 
Tymczasem piękny wiórsz układał, 
którego się na pamięć nauczył. Tak 
przygotowany , niespodzianie z do- 
mu na rynek wypada, z głową po- 
dług zwyczaiu chorych nakrytą. 
Wśród licznego tam zgromadzenia, 
wstąpiwfzy na kamień, z którego 
wozni uchwśły ludowi ogłafzali; za- 
czął od tego swoię elegią— przy- 
chodzę z roskoszney Salamimny, z wier- 
szem Ola tego zgromadzenia. Ta 
elegia nazwana Salamina , składa się 
że stu naypięknicyfzych wićrfzy. 
Jefzcze ich Solon nie dokończył; 
gdy poczęli go wfzyscy głośno chwó- 
lić. Pizystrat nawet zachęcał ziom- 
ków, i upominał aby mu wierzyli, 
2 tak zręcznie rzecz kierował , że 
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ustawa uchylonń , woyna przedsię- 
wzięta. Solon wodzem obrany. Udał 
się on na tę wyprawę z Pizystratem, 
do przylądku zwanego Koliada, gdzie 
się Atenki na roczne ofiary Cerery 
zebrały. Skoro tam przybył; natych- 
miast do Salaminy wyprawią zaufa- 
nego, któryby się udał za zbiega, 
i Megarenom utrzymuiącym się przy 
dzierżeniu wyspy oznaymił , że ie- 
żliby chcieli przednieyfze Atenki 
poymać , niechby znim jak nayty- 
chley do przylądku Koliady pospiefza- 
li. Megarenowie uwierzyli, i wy- 
słali zaraz żołnierzy. Solon z wiérz= 
chołka góry postrzegłfzy odbiiaiące 
okręty z portu Salaminy ; wyprawu- 
ie zaraz nazad Atenki. W jch o- 
dzienie każe się náymłodfzym ze 
swoich. żołnierzy przebrać, i pod 


SU- 
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sukniami broń ukryć. Tak przebra. 
nym, rozkazuie tańczyć na brzegu 
morskim, póki się nieprzyiaciele do 
niego nie zbliżą, i okręt iuż nie bę- 
dzie mógł cofnąć. To gdy się sta- 
ło, Megarenowie zwiedzeni zdale- 
ka pozorem, wysiedli na ląd, ni- 
czego się nie obawiaiąc. Ale tak zrę- 
cznie przyięci byli; że żaden z nich 
nie ufzedł. Ateńczykowie zatóm bez 
żadnćy duż trudności, wyspę opź- 
nowali. Jnni o ity zdobyciu, ina- 
czóy pifzą, toiest: że Solon ode- 
brawfzy wyrok Appolina.— 70ź, w- 
spokóy ofiarami dufze rycćrzów , 
którzy byli naczelnikami swoiey Oy- 
czyzny , i pogrzebiena są niedaleko 
rzeki Asopa ku zachodowi— wypra- 
wil się w nocy do Sałaminy , uezy- 
nił ahaty na namens bohatyrów 
http://rcin.org.pl Pe- 
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Peryfema, i Cychreafza. Ateńczy- 
kowie zaś dali mu 500. ochotników , 
którym przez uchwałę przyrzekli 
rząd wyspy; skoroby ią zdobyli. 
Wsiadł tedy Solon na rybackie sta- 
tki „Nadchodził za niemi okręt o 30. 
wiosłach, i zasadził kotwicę nie da- 
leko Salaminy , z tey strony, któ- 
ra iest ku Eubei, Megareńczykowie 
będący w Salaminie na straży, lu- 
bo nie wiedzieli wfzystkiego o tey 
wyprawie ; maiąc iednak podeyźrze- 
nie, wzięli się do broni. Ale gwał- 
townie i bez porządku. Naprzód 
wysłali na dotarcie prawdy, okręt 
przed sobą: który iak się zbliżył 
ku Ateńczykom ; zaraz był od nich 
złapany. Solon przesadził z nie- 
go Megareńczyków ; a na ich miey- 
sce nayodważnieyszym Ateńczykom 
dał 
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dał rozkaz rufzania pod miasto, ze 
wfzelką ostrożnością , żeby pozna- 
nemi nie byli. Sam z refztą woy- 
ska, fzedł lądem przeciwko Mega- 
reńczykom. W czasie utarczki z nie- 
mi, ci którzy na okręcie byli, opu- 
Ściwfzy nawę, miasto zaięli. Zda- 
je się tę powieść dawny obrządek 
utwićrdzać. Corocznie bowićm z 
Aten wysyłany był cicho i potaie- 
mnie ku Salaminie okręt , na prze- 
ciw ktoremu wychodzili z hałasem 
bez porządku. A ieden zbroyny 
Ateńczyk wyskakiwśł na ląd z orę- 
żem, i dążył z wielkiem wołaniem 
na przeciw zebranćy gromadzie ku 
przylądku Suriada: gdzie podziś 
dzień iest kościół Marsa , od Solona 
wystawiony. Ponieważ tam zbił Me- 
gareńczyków. Którzy w boiu nie 
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zginęli; wolno pufzczeni , warunki 
pokoiu od zwyciężcy przyięli. 

Lecz mimo te ugody, Megareń- 
Gzykowie upierali się koniecznie 
przy wyspie utrzymać. Nakoniec 
gdy obie strony wiele wycićrpiały; 
zgodziły się na rozsądzenie Lacede- 
mończyków. Rozumieją niektórzy, 
iż do rozstrzygnienia tego sporu, 
powaga Homerowa dobrze Solono- 
wi posłużyła. Bo Solon przytoczył 
wićrsze z Jliady: gdzie Homer licząc 
okręty, i powiedziawszy że Aiax 
przyprowadził Owanaście naw 2 Sa- 
laminy — podsunął swóy wićrsz — ź 
ufzykowai ie tam, gdzie byta flotta 
Ateńfhó. — Wszakże Ateńczykowie 
sprzeciwiali się tey powieści, Owszćm 
dowodzili że Solon oczywiście prze- 
łożył, wyznaczonym na to Sędziom 

iż 
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iż Fileufz i Eurysaces synowie Aja- 
xa, przyiąwszy obywatelstwo Ateń- 
skie, dali w nagrodę Ateńczykom 
tę wyspę: sami w Attyce we dwu 
miasteczkach osiedli. Jeden w Brau- 
ron, drugi w Melicie.,  Mićtszkali 
tam w powiecie, który się dotąd 
nazywa imieniem ód pićrwszego Fi- 
leufza— Fileiðes. Tam się rodził Pi- 
zystrat. A dla mocnieyszego prze- 
konania Megarenów, dowodził cho- 
waniem umarłych, że Salamina do 
Aten należała. Bo tak w Salaminie 
chowano , iak i w Atenach: nie 
tak, iak w Megarze, gdzie na wfchod 
słońca kładli umarłych. W Sala- 
minie zaś iak i w Atenach, obra- 
cali na zachód. Jednak Hereasz 
Megareńczyk przóczy temu twićr- 
dząc, że iw Megarze twarzą ku za- 
http://rcin.org.pl  cho- 
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chodowi obróconą grzebiono, i pra- 
wo Megareńskie, mocnićy niż Solon 
wywodzi. Okaznie bowićm, że w 
Atenach, każdego umarłego osobno 
grzebiono. W Salaminie, tak iak 
i w Megarze, po kilku razem trupów 
kładziono. Atoli przytoczone nie- 
które od Solona Pityyskie wyroki, 
pomogły mu do wygrania sprawy: 
którą sądziło 5. Spartanów—Kryto- 
laidas, Amomfaret, Hypsechidas, A- 
naxylas, i Kleomenes. Wygrana ta 
wiele Solonowi sławy i powagi spra- 


wiła. 


Ztemwfzystkićm więcóy sobie 
szacunku i wziętości u Greków zie- 
dnał; że doradził, iż nie należało za- 
niedbywać tćy krzywdy, którą Cyr- 
renowie kościołowi Delfickiemu wy- 


rzą- 
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rządziii., Botak dobrze wywiódł A- 
teńczykom, źeidzie o ich sławę, po- 
migać Delfom i nie opufzczać tey 
świątnicy, i tak mocno im wyłożył 
powinność spiefzenia Bogu na po- 
moc; iż Amfiktyonowie przekonani, 
wypowiedzieli woynę Cyrrenom: za 
świadectwem wielu autorów, miano- 
wicie Arystotelesa w dziele o igrzy- 
skach Pityyskich, gdzie wyraźnie 
tę uchwałę przypisuie Solonowi. 
Jednakże Solon nie był wodzem na 
tóy woynie: lubo Hermippus świad- 
czy, iakoby tak Ewantes z Samos 
napisał. Eschines nawet tego nie 
wyraża, a w pamiętnikach Ielfickich, 
Alkmeon za wodza wyprawy poło- 
żony. Tymczasem był w Atenach 
rozrucii dawaiey ieszcze wszczęty 
za 
http://rcin.org.pl 
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za winą Cylona: (c) co stąd po- 


szło. 


(c) Cylon wielkiego znaczenia obywa- 
tel, zaslubiwszy sobie córkę tyrana tojest 
samowładzcy Megareńskiego , postanowił u 
Siebie takim bydź w Atenach; jakim teść 
był w Megarze. W przedsięwzięciu swo- 
ióm, wprzód się radził Apollina Delfickie- 
go. Odpowiedź oboiętną odebrał: że się 
inaczćy iego zamysł nie udá; tylko kiedy 
w święto naywiększego Jowisza, zamek A- 
teński opinuie. Rozumieiąc tedy, że ny: 
większym świętem Jowisza w Grecyi, są 
igrzyska olimpiyskie; użył tóy pory do si- 
mowładztwa. Gdy tymczasem inne w A- 
tenach były święta,-ku czci lowisza. Z to: 
go iedhak bardzićy powodu, obrał Cylon 
olimpiyskie igrzyska, że na nie, wielu oby- 
watelów z Aten powyićżdźało. A on 
z pozostałą resztą, łatwiey mógł swego do. 
kazać. Cóżkolwiek bądż, oblężony w zam. 
ku ze stronnikami, i do ostateczności przy. 
prowadzony, poddadź się musiał. Ateń. 
ezykowie czuli na zniewagę tz ądu swoie. 


(GP (30) GA 
szło.  Megakles Archont,  spiskoż 
wym Cylona, którzy się do kościo- 
ła Bogini uciekli, doradził, żeby się 
przed sądem stawili. Ci tedy wino- 
waycy wziąwszy się sznurka od Świą- 
tyni Bogini rozciągnionego , wycho- 
dzili z kościoła. Ale się ów sznurek 
zerwał na przeciw kościoła Jedz. 
Wtem Megakles z towarzyszami 
rzucili się na winowayców: mieniąc 
to za znak, iakoby im Bogini wyra. 
Źnie iuż opieki swoićy odmówiła. 
Wszystkich kamieniami i mieczem 
pobili: i tym nawet, co się ieszcze 
w ko- 


go, przesladowali i wytępili winowayców. 
Lecz że winowaycy ochrony swoićy pod 
opieką bóztwa fzukali, a zapaleni mscicie- 
le, nie chcieli im dadź pokoiu; Bogowie 
swoją pomstą Ateńczyków dotkneli. 
http://rcin.org.pl 


SM (31) GNS 
w kościele i koło posagu Minerwy 
zostali, bynaymnićy nie przebaczy- 
li. Wyiąwfzy tych, którzy wezwali 
żon ich litości. Odtąd pomićnieni 
zabóycy, za zbrodniów miani, żyli 
w nienawiści publicznćy , iako wy- 
klęci. Pozostali Cylona przyłacie- 
le, z czasem do sił przyfzedłszy, na- 
przeciwko spólnikom Megaklesa po- 
wstali. Partya ich wzmocniona, 
gdy lud Ateński na dwie strony ro- 
zerwała; Solon wziętość u obywa- 
telów maiący, udawszy się z przed- 
nieyszemi obywatelami ku rozróżnio- 
nym, do tego rzecz doprowadził, a- 
by cico byli winnymi, zdąli się na 
sąd z trzechset zacnych. obywate- 
łów złożony. Za obżałowaniem Mi- 
łona Flieńskiego, taki był wyrok te- 
go sądu: że wszyscy wyklęci, ska. 
http://rcin.org.plzanż 
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zani na wygnanie. Tych którzy 
już poumierali, wydobyte z ziemi 
kości, za granice Attyckie wywie- 
ziono, 

W czasie tych rozruchów, A- 
teńczykowie od Megarenów naie- 
chani, utracili Nisę, i Salaminę. 
Trwożyło się tćż miasto dla zjawio- 
nych widziadeł i zabobonów. Do te- 
go wićfzczkowie z ofiar ogłosili, że 
miasto ieszcze zbrodniami skalane, 
Oczyszzczać się powinno. Z tych 
przyczyn, wezwany był do Aten 
Epimenides, którego w liczbie-sie- 
dmiu mędrców umieszczają niektó- 
rzy, co w niey Peryandra nie kła- 
dą. Ten miał sławę miłego Bogom 
człowieka i umieiętności w rzeczach 
Bożych, i téy tnądrości, która z na- 
tchnienia y pa COR pochodzi, 


nipa oaot E Prze. 


EP (33 ) GN 

Przetoż tamtego wieku ludzie, po» 
czytali go za syna Nimfy Baltes, i 
nowym Kuretem mianowali. Epi- 
menides przybywszy do Aten, za- 
przyiaznił się z Solonem, w wielu 
mu rzeczach pomagał, i drogę do 
prawodawstwa przetorował.  Ateń. 
czyków zaś przygotowśł do przyię- 
cia priw nowych, Bo ich przyzwy= 
czaił do unikania od zbytnićy wy» 
stawności w obrządkach religii: u- 
ranieyszył ofiarami. w żałobie smu. 
tków, i barbarzyńskiego okrucień- 
stwa niewiastom,. Naywięcćy zaś 
błagalnemi ofiarami, i przywiązaniem 
do czci Bożćy, stawieniem Ółtarzów 
i świątnic, tak dobrze oczyścił i po- 
święcił miasto; że w nićm obywate« 
je stali się do sprawiedliwości skłos 
Tom iI. C nie- 
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nieni, i byli bliższymi zgody i ies 
dności. 

Spominaią 6 nim, że widząć 
port Attycki Munichiią , długo się 
weń wpatrzywszy, ż tém się nako- 
ńiec do przytomnych odeżwał — O 
żak ludzie nie przewiduią na przy: 
szłość! Gdyby Ateńczykowie znali te 
nieszczęścia, które im to mieysce ma 
sprawić; wlasnemiby ie zębami roz- 
szarpali. (dy Tales miał téż podo- 
bne przeczucie : każawszy się pó- 
grzóść ra ustroniu Miletańskiem. 
Ale dodał, że te mieysce będzie 
kiedyś placem publicznym, tego mia- 
sta. Mteńczykowie iuż zniewoleti 

chnò- 


(d) Ateńczykowie przewagę w Grecyi 
utraciwszy, załogę Macedońską w swoie 
twiórdze przyjąć Org. pl 
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notą i mądrością Epimenida, chcies 
li go zhacznemi darami 'i czcią ob= 
darzyć, Lecż oń nicżego, prócz 0* 
liwney rószćżki, ž poświęconego 
drzewa nie przyiąwsży, nażad do 
swego kraiu powrócił. 

Uwolniwfzy się Ateńczykowie 
6d przekjęctwa Cylońskiego, ukaraw= 
fzy i wygnawiży Winowayców ; znó* 
wu do dawnieyfżych rożtyrków po- 
Wrócili. Rzeczpospolita na tyle się 
części podźieliła; ile bylo w Atty- 
ce interesowanych obywatelów. Poz 
nieważ miefzkańcy gór, chcieli gmi- 
howładztwa , mićszkaiący w polach, 
życzyli możńowładztwa dla niektóż 
tych, Ci zas co po nad morżeńń 
osiedli ; utrzymywali średni iá- 
kis rzgd międży dwoma piórwfzemi, 
jednym i drugim przeciwni, ŻA: 


P-Gein.or9.Pl dnóy 


Up (36) GRE 

` dney stronie przeważać nie dozwalali. 
Wfzakże iuż dla wielkićy nierówno- 
ści, między bogatymi i ubogimi, tak 
daleko niebezpieczeństwo się wzmaga- 
ło; że chyba samowładztwem przy- 
wrócony mógł bydź 'pokóy. Lud 
bardzo był dłużny możnieyfzym. 
Ani. mógł z długu wynisdź. Mu- 
siał corocznie fzóstą część rocznego 
swego dochodu albo owoców, mo- 
żnieyfzym w długu dawać. Albo od- 
rabiać własną osobą wierzycielom: 
którzy tak sobie ich przywłafzczali iak 
niewolników. Nawet ich w obcóy 
żiemi przedawali. Wielu co gorfzą, 
przymufzonych było dzieci swe prze- 
dawać: ( ponieważ w tey mierze u- 
stawy żadnóy nie było) aby uniknę- 
li dzikości niemiłosiernych lichwia- 
rzy. „Aż nakoniec wielką liczba o- 
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wych niefzczęsliwych, i tych któ- 
rzy mieli naywięcey siły i serca, 
zgromadziwfzy się razem, zachęcaii 
się do spólney pomocy na przeciw 
gwałtownikom. Wodza tylko fzukali, 
któryby ich przy dzierżeniu gruntow 
utrzymał. Albo raczćy na nowo po- 
dzielił. Zgoła Rzeczpospolitą odmić- 
nić przedsięwzięji. Wtakim stanie rze- 
czy, roztropnieysi z Ateńczyków, 
widząc że ieden Solon u zadney strony 
podeyźrzanym nie był, bo nie był u- 
czestnikiem , ani' niesprawiedliwości 
bogatych , ani wzburzenia ubogich ; 
zaczęli go prosić, aby na siebie sta- 
ranie przyiął © powfzechnym poży- 
tku, i wfzełakie spory zaspokoił. 
Fanias z Lesbu, trochę inaczćy tę 
rzecz wykłada , toiest: iakoby Solon 
dla 
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dla powfzechnega pożytku, obie 
strony ofzukół, 


Przyobiecaił bowióćm sekretnie 
ubogim, nowy podział gruntów ; ą 
bogatym potwićrdzćnie ich prawa. 
Solon zaś sam o sobie spomina, że 
nie bez wielkiey trudności przyżął 
na siebie tę posługę Oló Rrzeczy- 
pospolitcy : że się i chciwości bogas 
żych , 2 zuchwalstwą ubogich lekać 
musiół. Nakoniec od obu stron ży- 
czony, obrany został Archontem 
czyli naczelnikiem rządu: z mocą 
stanowienia i uchylenia praw Ateń- 
skich. Miał ufność u bogatych prze- 
to, że nie był ubogim. Ubożsi mu 
wierzyli, że był łagodnym i po- 
czciwym. Już też nieco. przedtem 
rozefzło. się w Atenach to. zdanie 
Solona, Przy równości, woyny nić 


ma. 


Kp ( 39 ) GNA 
mó. Na co się bogaci i ubodzy 
zgadzali, Ci bowićm spodzićwali 
się doy$dź téy równości, i swym 
przeciwnikom wyrównać , tak licz- 
bą, iako też za pomocą podziału 
gruntów. Tamci zaś, toż sobie 0- 
biecywali przez zasługę i cnotę swo- 
ię. Tak obie strony pełne nadziei, 
przez swych naczelników , nie prze- 
stawały naglić Solona, ażeby się 
samowładzcą uczynił, Bo maiąc 
iuż wfzystko w swoićy mocy, i tak 
wielką powagę w mieście; skutecz- 
nieyfze prawa dadź może. Wielu 
téż którzy śrzoadek w Rzeczypospo- 
litóy trzymali; uważaiąc iak trudna 
w nity prawami odmiana; woleli 
jednemu sprawiedliwemu i mądremu 
człowiekowi, naywyżfzćy władzy 
powierzyć. Są itacy, którzy wy- 
ttp:/frcin.org.pl rok 


EP (40) GRA 
rok Pityyski dla Solona przywodzą — 
SiąCź wird okrętu. Wez się Qo sty- 
ru. Więkfza cięść ziomków , Sprzy- 
żać ci będzie. Już i poufali przyia- 
ciele, poczęli go obwiniać o to, że 
iedynie J/4 nazwiska, nie chciźł się 
"królem ogłosić: ażeby go nie nazy- 
wano tyranem. Wfzakżeby iego cno- 
ła wkrótce samowładztwo, w sprawie- 
diwy rząd odmieniła. Tak było w 
Eubei, kiedy Tynondasowi, i w: Mity- 
tenie,edy Pittakowi naywyżfzą władzę 
cddano — Nic to iednak Solona od 
przedsięwzięcia nie odwiodło. Od- 
powiadał naglącym przyiaciołom — 
Samowladztwo, test to piękne miey- 
sce. Lecz tezli Qobrze tam wniśOz , 


bardzo iest trudno zniśdź Oabrze.. 
W wićórfzach zaś mówi do swe- 
go poufałego: Fickusarsg—0), Jeźlim o~ 
£zCcZę- 
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» fzczędzał moióy oyczyzny , i nie 
» chciałem się w nićy robić tyra- 
» nem, ani się wynieść przemocą i 
» zhańbieniem nabytéy chwały; tego 
» Się nie wstydzę , ani żałuię. Bo 
,„, tak rozumióm, że têm samêm im- 
» nych ludzi celuię. , Stąd łatwo 
iest wnosić, że przed ogłofzeniem 
swoich ustaw, w wielkióy wziętości 
zostawał , Co mu zaśniektórzy wy- 
rzucali, fzydząe z niego, że samo- 
władztwa nie przyiął; sam to w jn- 

nym wierfzu przywodzi. 
» Wcale Solon przez niedostatek 
» rozumu i odwagź, przyiąć nie chciał 
,„, tak pięknego daru. A gdy muz 
., daru Bogów taki skarb sim wpadł 
„, do matni; nie chciał sićci wyciag- 


» nąć bezrozumny człowiek. Czemuż 


s» nié miśł dostąpić obfzórnych bo- 
rCir gaciw? 


(Sp (4) QX 
» gactw? skarbów zebrać? choćby 
„ tylko ieden dzień panował? 
s nie smucąc się żeby go nazaiutz, 
,, mogli ze skury obedrzeć , i całe 
„ iegopokolenie znifzczyć. ,, Mimo 
tego iednak , że panować nie chciał; 
pracy swoiey bynńymnićy nie zanie- 
dbywał. Aniw postanowieniu praw, 
ulógał interefowi i woli tych, kió- 
rzy go prawodawcą mieć chcieli. Lecz 
nigdy mie odmićniał tego; co była 
lepićy czasowi zostawić. Wfzystko 
albowiem zmiefzawfzy , i cały stan 
Rzeczypospolitćy przewróciwfzy, stu- 
{znie się 'obawiśł, czyby potóćm 
mógł tyle mieć mocy; ażeby znowu 
yaad w lepfzym składzie postawił. 
W ezćm zaś uważał , że obywatele, 
albo radą , ałbo powagą nakłonieni 
byd mogą; tak czynił, iak såm mó- 

ttk CIN.Org.pl 
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Wi— że moc ze sprawiedliwością, po- 
łączył. Przetóż spytany potém, któ- 
reby z jego ustaw naylepfze były 
w Atenach? odpawiedział, że te, 
których dAteńczykowie słuchaią: 00 
których przyięcia sposobni byli. 


Co iuż poźnieysi Pisarze Greccy 
spominaią, że Ateńczykowie, zna- 
czenie rzeczy, przystoynieyfzym na- 
zwiskiem wyrażali, iśkoto nierządni+ 
ce, zowiąc przyiaciołkami, podatki, 
składką publiczną, wayska obroną, 
więzienie strążą; to był wynalazek 
Solona: który zniesienie długów, na- 
zwał ulżeniem. Tå bowióm jego. u= 
stawa, była naypićrwfzą w Rzeczy 
pospolitey, że wfzystkie długi da. 
xowano, dłużnikom. Napotćm, zaąkąs 
zano, aby się. nikt więcćy na osobę 
nie ważył długu zaciągać, Są ie: 

- dnók 
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-dnak Anutorowie, a między niemi 
dnorotion, którzy twićrdzą, że tą 
ustawą , nie dlugi były zniesione, a- 
łe tylko lichwa zmnieyfzoną. Na 
czem przestawali ubożsi. Atę iego 
ustawę, że też i miary, i walor mo- 
nety razem odmienił, za dobrodziey- 
stwo dla siebie poczytuiąc , sami ie 
„nazwali ulżeniem. Albowiem gdy 
dawnićy mina czyli mna (e) fzła 
w 70. drachmach; podniósł ią Solon 
do stu: aby w jednakiey liczbie, 
fzacunek był mnieyfzy , a kupcy i 
przedawcy fzkody nić mieli. 


(e ) Mna wynosi około złł: rg2. Lecz 
ewaluacyią monet. starożytnych, zaymować 
się tu nić można. Potrzebaby się bardzo 
obfzćrnie tłumaczyć. Gdy tymczasem iuż 
anne dzieła w nafzym ięzyku, to obięły. 
Qsobliwie Nizi $6dhyO|Khtor.  Historyż 
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Około czasu ogłoszenia tty u: 
stawy, trafiła się Solonowi niemiła 
wcale okoliczność. Bo gdy zamie- 
rzał ciężar długów umnieyszyć, i 
iak naylepićy ustawę wyłożyć, dlá 
przygotowania umysłów do ićy przy- 
ięcia; zwierzył się swych myśli tym 
przylaciołom, którym naywięcey u- 
fał, Kononowi, Kliniaszowi i Hip- 
ponikowi, tolest: że się gruntów nie 
tknie, ale długi zniesie, Interefo- 
wani przyiaciele, przed ogłoszeniem 
tey ustawy, pospieszylisię pożyczyć 
znacznych summ na skupienie ziemi. 
Po ogłoszeniu ustawy , gdy ciągnęli 


Z grun- 


Statutu Litewskiego, JW. Czacki grunto- 
wnie i pracowicie rzecz o dawnéy monecie 
nie pospolitóm światłem i gieniuf(zem swo" 
im ułatwił. M az | 
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2 gruntów dochody, a wierzycielów 
nie zaspokaiali, zwalono na Soloną 
winę, iakoby nie zdradzony ód przy 
iaciół, ale såm był uczestnikiem ich 
zdrady, albo do nićy pomagał: 
Wkrótce się iednak ż takićy hańby 
oczyścił : Pierwszy podług opisił 
swoiéy ustawy, podarowawszy dłu: 
żnikom summę do 5ci (f) talentów, 
Albo iak inni rozumieią, do i5stii 
wynoszącj. Ale niewierni iego przy= 
iaciele, nazwani są Chreocopidae to: 
jest: zmosiciele dawnych rachunków. 
Ztómwszystkićm takowe postanowie* 
nie, anisię iednćy, ami drugićóy strd= - 
hie podobało, Obie Solon obraził. 
Bo- 


M doeme coe e ane memm = 


` £) Talent sróbra zdaie się wyrówný: 
Mać 10,606. złł; Talent złota, to. taży wię* 
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Bogatych , że długi poznosił ; ube. 
gich, że o podziele gruntów nic nie 
ustanowił, Do tego, że ani takićy 
równości nie wprowadził; iak Li. 
kurg. Ale ten Spartańczyk , będąc 
jedenastym w następstwie po Her- 
kulesie , wielkiéy wprzód powagi 
ptzez swoie panowanie nabywszy, 
rnódigc wielu prżyiadciół i znaczne 
bogactwa ; wielką miał pomoc do 
wprowadzenia takiego tządu, iakie- 
go życzył. Nadto czasem, więcey 
jeszcze mocą, niż namową doka- 
zywał. Bo wtenczas nawet, kiedy 
miał na celu to, co do szczęśliwo- 
ści kraiu, do zgody i iedności zmiė- 
rzało, żeby nikt z pomiędzy obywa- 
telów, nie był ani bogatym, ani ubo< 
gim; w wszczętym roztuchu oko u- 
tracił, Solon iako miernego stanu 
) >rg.pleby= 
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obywatel, nić miał takich pomocy, do 
tak ważnych rzeczy. Ani smiśł co 
nad swoię możność w owym czasie 
przedsiębrać. Owszem musiąi prze- 
strzógać woli obywatelów , którzy 
się na zdanie iego spuścili. Ze: się 
naraził tym, co sobie po nim, we- 
dle przeciwnych zamiarów swoich, 
przeciwnie obiecywali; sim © sobie 
mówi — ,, Mieli mię przedtym za 
» źrzódło szczęścia; teraz na mnie 
» zyzem patrzą, lak na nieprzyią- 
» ciela. Lecz gdyby ktokolwiek 
» inszy był na moióm mieyscu, a 
» z tak małą powagą; nie trafiiby 
» do zamierzonego celu doprowa- 
» dzić ludu, nie wyfsawszy go do- 
» brze,,, 

Ale nie długi czas minął, kiedy 
sami Atęńczykowie, Gołe "sz na- 

'tp://rcin.órg.p dal 
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dal swą korzyść, zaniechawsży wię: 
cćy skarg i nagany, powszechną o* 
fiarę postanowili zaten układ Svlona 
pod imieniem ofiary ułżeńza. Solona, 
Rzeczypospnlitey naprawtą i prawo» 
dawcą mianowali. Nic od iego władzy 
tie wyłączałąc. Owszém, do iego woli, 
zdania i rozsądku, oddali seymy, u: 
tzędy, sądy, obrady, wybór urżędni: 
ków , trwanie magistratur, nowych 
stanowienńie, lub dawnych uchyle. 
nie. 

Naprzód tedy dla srogości kar, 
i onych niestosowności dv prze- 
stępstw , uchylił wszystkie ustawy 
Drakona: wyiąwszy iednę o zabóys 
stwie. Drako na wsżystkie występki, 
karę Śmierci rozciągnął, Bo i ci 
którzy o próżnowanie obwinieni bya 
li, i którzy owoce iakie, albo iarży» 
Tom 1i, tto://EBin.orq.pl Ry 
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ny ukradli, innćy kary nie ponosi. 
li; tylko tę saimę, iaką Świętokradz- 
cy i zabóycy. DI4 tego sławne by- 
ło zdanie Iemadesa: który powie- 
dział — że ustawy Drakona, sáma 
krwią pifane byly.-—lxako zas spy- 
tany, dią czegoby wszystkie wy- 
stępki, śmiercią karał? taką dał 
Qdpowiédź: że ,, i pomnieysze, go- 
s» dnemi Śmierci uznawał. Na uka- 
s» Tanie zaś więkfzych zbrodni, nić 
» miał nic innego”, nad śmierć. ,, 
Umiyśliwfzy, iuż Solon wfzystkie u- 
rzędy, iakie. były, przy, możniey- 
fzych zostawić, a cały ogół ludu 
do uczestnictwa. Rzeczypospolitty, 
od którey ubożsi dawnićy wyłącze- 
ni byli, wprowadzić ; powfzechną 
taxę maiątków postanowił. Ci któ- 
rzy mieli rocznego dochodu, tak 


| //rein.oraq.pl w zbo: 
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w zbożu, iako też owocach, 83. bea 
czek i ćwierć; przeznaczył do skła. 
du  przednieysżych  obywatelów. 
W drugin rzędzie tych umieścił, 
którzy mieli gó. beczek w docito« 
dzie, i mogli konia wyżywić na 
służbę woyskową. Którzy zaś nić 
mieli tylko bardzo niewiele nad 33. 
ci do trzeciego porządku należeli, 
(g) Wfzyscy zgoła inni, którzy 
2 pracy rak żyli; zostali się pod 
imieniem dłużników i naiemników. 
Tych nie dopuścił Solon do żadnych 
urzędów. Ale im pozwolił głosuna 
żiazdach i sądach ludu, Co acz 
się z początku bez znaczenia wyda. 
walo; następnie pokazało się bydź 
D2 nie 


way pae CE ZE E DS Z 


(g) Miary Attyckie , na miarą beczki 
Litewskićy rachowane. 
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nie małćy wagi. Bo wiele spraw 
przychodziło do ludu z appellacyi, 
kiedy ta od wszystkich sądów, była 
dozwolona. Prócz tego, ponieważ 
wiele ustaw nie było iasnych, a za- 
tém różnym 1 przeciwnym tłumacze- 
niom podległych; trzeba było na 
nie wyroku nieodzownego sądu lu- 
du. To umiarkowanie władzy, sam 
Solon tłumaczy. — ,, Oddałem ludowi 
„ taką władzę, iaka była słuszną 
s» i sprawiedliwa: ani ićy nazbyt 
wynosząc, ani nazbyt Ściesniaiąc. 
Pomógłem bezpieczeństwu i spo- 


koyności możnieyszych, i obie 


2» 
3? 


ą* 
strony, iak tarczą zasłoniłem , 


aby iedna nad drugą, przewagi nić 


»» 


2» 
» miala. , 


Dla tym skutecznieyszćy a o- 
gólney pomocy ludowi, taką ustawę 
http://rcin.org.pl  ogło- 
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ogłosił —Wolno fie każdemu upomnieć 
o krzywdę spól-odywatela, i onty 
prawnie Qochodzić. — Więc czy kto 
gwałtu doznał, czy był pobitym, al- 
bo w czómkolwiek krzywdę pono- 
sił: kto tylko miał ochotę i zręcz- 
ność; zaraz mógł krzywdziciela do 
sadu pociągać. lakowóm postano- 
wieniem madrze przyzwyczaił oby- 
watelów, iako iednego ciała członki, 
ból każdego czuć, iak swóy własny. 
Stąd w pamięci ludzkiey zostało zdá- 
nie prawodawcy : stosownie do tćy 
ustawy. Spytany bowićm, gdzieby 
naylepiey było mićfzkać? tam olno- 
wiedział, — ,, gdzie obywatele tak 
» Są 2 sobą złączeni, 1ż ci, htórym 
„, Się krzywda nie stała, tak się ie- 
„, dnak za nię uymuią, jak za swo- 


s» ię własną. ,, 
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Senat pod imieniem Areopagu, 
postanowił z wyboru tych obywate« 
lów, którzy roczni urząd Archon- 
tów sprawowali: gdzie się mieścił 
i Solon: iaso ieden z liczby piastu- 
ących ten urząd, lecz ponieważ 
lud z2 zniesieniem długów, do zu: 
chwałości przychodził; drugą radę 
Senatu, ze cztćrechset obywatełów, 
po sto z każdego porządku wybrał. 
Fowirna była ta rada wprzód roztrzą» 
sać wfzystkie proiekta, nim się wy- 
toczyły ną przewagę agromadzenia 
ludu. Bo lud niczego stanowić nić 
mógł; coby przez radę cztćrechset 
mężów nie przeszło. Areopagowi 
zostawił zwićrzchni dozór i straż 
wszystkich praw swoich, W têm u 
siebie przekonaniu, że Rzeczpąspo- 
li w waj i ję dA te~ 


ttp://rcin.org.p Mi 
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mi dwóma Senatami , iak moócnemł 
dwiema kotwicami zabezpieczy. Lud 
na wfzelki przypadek, w większćy 
spokoyności utrzyma. 

Wedle powfzechnieyfzego mnie- 
mania, od Solona początek wzięło 
ustanowienie Areopagu. (h) Bo o 
nim Drako w swoich. ustawach, nay- 
mnieyszćy wzmianki nie czyni: i tam 
gdzie ma rzecz o karże Śmierci, mó- 


wi 


(h) Mieysce otwarte za szrankami, ná- 
przeciwko zamku Ateńskiego. lane szcze- 
góły Areopagu i iego sławy wiadome. 
Ale były tam dwa krzesła srEbrne, czyli 
sróbrem wybite. Jedno się zwało krzesło 
bezczelności, drugie krzywdy. To Zusia» 
dała, strona powodowa. Na tamtóm, wi- 
nowżaycę sadzali. Areopag bez wątpienia 
przed Solonem ustanowiony. Ale po So- 
lonie, został daleko poważnieyszym. 


© (56) NO SO: 
wi tylko do Efietów. (i) Ale ósme 
prawo trzecićy tablicy Solona, wy 
rażnie mówi — ,, Ci wfzyscy, którym 
a część odięta, wprzód nim Solon zo- 
„ Stał Archontem, do dawnćy sławy 
;» powracają: wyiąwszy osądzonych 
„„, wyrokiem Areopagu, Efetów, albo 
„. Prytaneyskim, zbóyców i zabóyców: 
»„ a oraz kufzących się © rząd sa~ 
„ mowładny.,, Słowa te zdaią się 
dowodzić, że Areopag wprzód był 
ustanowiony, nim Solon wszedł do. 
xządu, i prawodawcą mianowany 20- 
ftał, Bo któżby cześć tracił, za de~ 
kretem Areopagu; gdyby go dopiéro, 
Solon postanowił? Chyba że się pł- 
sarze nie iasno wytłumaczyli, albo 


tu 


(1) Sędziowie kryminalni w liczbie 5o. 


Często Atystofr z|nicbrszydzi. 
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tu czego brakuie. Bo może bydź ta- 
ka myśl práwa, że ei, którzy byli 
przekonani o zbrodnie rozsądzone 
w Areopagu, u Efetów, albo w Pry- 
taneum, gdy tå ustawa ogłoszona 
była; ulegać maią dekretowi tych 
sądów. Wszystkie zaś inne dekreta 
podniesione bydź móśią. Jákóż to 
było zamiarem Solona. 

W jnnych iega prawach, taiest 
szczególnieysza wcale ustawa, że— 
ktoby fig w kratowych zamiefzkach, 
ĝo iókićy strony nie tączył; ten cześć: 
ana tracić.—Nie eićrpiał on w fpól- 
nóm niefzczęściu oboiętnego oby- 
watela: któryby ubezpieczywfzy sie- 
bie i swóy maiątek; ciefzył się pon 
tém, że do żadnéy strony w ucisku 
„ojczyzny nie należał. Chciał ow- 
{zém aby każdy z początku, zaraz 

IUP. n.org.pl się 


SMD (58) 6% S0- 
się do tóy strony przywiązał; którą 
u siebie za lepfzą i fprawiediiw>zą 0- 
sądzi: żeby się raczóy z drugiemi na 
niebezpieczeństwa narażał, a niżeli 
spokoynie czekał, gdzie się zwycię- 
ztwo przeważy. 

Ta iuż ustawa, że posażnćy Żo- 
nie, w przypadku niedołężności mę- 
ża, z upodobanym od nićy iego 
krewnym, porozumienia dozwala; 
nie iest wolna od przygany. Lecz 
tacy są, eo ią słufznie bydź mićnig 
na tych postanowioną; którzy swéy 
niemocy świadomi, dla pićniędzy 
i dlá maiątku, poiąwfzy posażne żo- 
ny, czynili gwałt naturze, ped za- 
słoną prawa. Tacy albowićm wie- 
dząc, że ich Żomy, mśią wolność 
udania się gdzie indzićy ; albo się 
ženić nie beda, albo swego ła- 


http://rcih.org.pl 
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komstwa i chciwości , hańbą przy- 
płacą. Nie kazdego tóż zasiępcy , 
żonie pozwala. Bo tylko z krewnych 
męża: żeby choć itakie potomstwo ; 
miało przynáymniéy krwi uczestni- 
ctwo. Przeto postanowił , aby: no- 
wożeńcy przez nielaki czas razem 
mićfzkali, pigwę iedli, (k) i wi- 
dywali się naymnićy trzy razy w 
miesiąc. Luboby więc i dzieci nić 


mie- 


(k) Wyraz allegoryczny : ale znaczy 
to: iż prawodawca mieć chciał, żeby mał- 
żonkowie nie tyłka da obelżywych słów 
nie przychodzili, ( bo pigwa iest przyie- 
miiego zapachu , a oddech sam w łaianiu , 
zdaie się bydź nieiako zaraźliwy ) ale i nie 
truli się. Bo żłłpigwa nie dopufzcza tru- 
cizny ł od niéy broni: wedle opinii staros 
Żytnych , albo moc ićy osłabia. Terąg 
żaden naturalista nie iest tego zdania. 
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mieli; cnotliwa małżonka, przy czci 
zosta *s, ił wzaiemność priwem 
przejiisana, uwolni stadło ed wielu 
przykrych wydarzeń, i umnieyfzy nie- 
nawiści pomi;dzy niemi. Zniósł tak- 
że infzych wiana i wyprawę. Oprócz 
sukien par trzech, i niekofztowne- 
go sprzętu, więcey wnosić zabronił. 
Bo nie na przedaż, albo dłá zysków 
chciał mieć panny za mąż wydawa- 
ne. Leca dla potomstwa, i słcd- 
kiey w pożyciu wzaiemnośći. DIA 
tego Iyonizy tyran Sycyliyski, ma- 
tce swoićy, która go prcsiła, aby 
ią wydáł za iakiego młodego Sycy- 
liyczyka; tóką dał odpowiedź — mó- 
Elem wpraw0zie rządowe prówa mo- 
ca obalić, ale prdw natury w wy- 
aniu cię za mąż a matko! zgwal- 
€ZĆ nae pose RAA er nalezałoby 
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dopufzczać źle dobranych małżeństw; 
które ani miłości, ani wzaiemności 
nić maią. Ani celowi swemu nić 
odpowiadają. Mądry prawodawca, 
baczny urzędnik publiczny, mógłby 
staremu co się chce żenić z młodą 
kobićtą, powiedzieć to, co mówi 
Filoktet w Traiedyi — o niefzczęsny! 
łoś ty więc w wieku Qo malżeń: 
stwa? Postrzegłfży zas w domu 
staréy kobiety młodego, co się tuczy, 
iak kuropatwy samce przy samicach, 
wyciągnąłby go od nity, i zaprowa- 
dził do młodey, która męża nić ma. 
Lecz i o tém dosyć. 

Chwóalebne iest z powodu swo- 
iego, ustanowienie Solona, przez któ. 
re zakazuje o umarłych źle mówić. 
Ponieważ się to sprzeciwia pobo- 
żności, która nieboszczyków poczy- 

tu- 
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tuie za świętych. Ani się zgadza 
ze słusznością, przesladować tych ; 
których iuż nie m4. Nie iest na- 
wet po obywatelsku, żeby nienawi- 
ści, po Śmierci ieszcze trwały. 


Zakazáł też wfzelkiego lżenia i 
obelgi w kosciele, na sądach, sey- 
mie, teatrach i na igrzyskach. Prze- 
stępcę skazuie na zapłacenie winy 
drachm piąciu: z których trzy obra- 
żonemu , dwie skarbowi przeznacza. 
Bo kto nigdzie wstrzymać gniewu nić 
może; nadto iest nieznośny i beze 
władny. Nie rozgnićwać się nigdzie, 
zdaie się rzecz trudna i prawie nie 
podobna. Prawodawca zas uważać 
powinien, co pospolicie zachowane 
bydź może: ażeby raczćy nie wielu 
z pożytkiem; niż wielu niepoży: 


tecznie Két ) 
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Prawo iego o testamentach , 
wielkiego poważenia godne. Przed 
Jolene, nie wolno było czynić te- 
stare niu. Wfzystko się dzieciom, 
aibo kiewnym zmarłego dostawało. 
Ale Solon pozwalaiąc bezdzietnim , 
komuby chcieli swoię własność zosta- - 
wić; prze ładał przyiazń nad pokre- 
wies.wo Wybór, nad mus i potrze- 
bę. Właścicielom zupełne własno- 
ści swoiey posiadanie, i rozporzą- 
dzenie zatwierdził. Ztemwszystkiem 
nie bez przezoru ioboiętnie, na wszel- 
kie dary i zapisy, pozwalał, Bo mo- 
eą prawa te tylko upoważnił; któ- 
re były czynione wolnie, przyto- 
mnie, z rozmysłem , bez żadnego 
przymusu i podćyścia: nie w po- 
mićfzaniu zmysłów , nie przez namo- 
wy i pochlębowania kobićce. Są; 

rg.pl dził 
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dził sprawiedliwie za iedno w tey 
mietze, mus i ofzukanie. Ani czy: 
nił różnicy między przyniewoleniem, 
i zwodniczym podstępem: między 
rozkofzą, i bolem. Gdy te rozum 


człowieka równie mogą osłabić. 


W fzcżególności i'szcze o po- 
drożach kobićt, o ich żałobie, ofia: 
rach i uroczystościach , postanowił 
ustawy żnoszące wfzelki nieporżą* 
dek , zbytek i nieprzystoyność. Nie 
kazał im brać w podroż, tylko trzy 
pary sukien. Zywności i napoiu, 
tylko za ieden obol, i kofzyk nie 
więcóy iak łokciowy. Nocami nie 
pozwolił im chodzić. Jeździć nie 
bronił, ale przy świetle. W żałobie i 
przy pogrzebach, zwłafzcza obcych 
zakazał im twarzy drzóć, i wfzelkich 
płaczliwych JEM Gd H narzekania. 
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Zabronił im też ofiary wołu, na gro» 
bowcu zmarłego, i chowania z tru- 
pem więcóy nad trzy suknie, Wy- 
iąwfzy dzień pogrzebu , nie dopuścił 
schadzek na cudze grobowce. Wie- 
łe podobnych zakazów i nafze pra- 
wa (i) obięły, z tym dodatkiem, 
że gdyby ie mężczyzna przestąpił ; 
ten od Cenzorów kobiet, má bydź 
skazany na zapłacenie winy: iako nie 
męzki, owfzem zmniewieściały na- 
sladownik nieutulonych żalów i słabo- 
ści kobiecych. 

Ponieważ zaś pomnażała się co- 
ráz bardzićy w Attyce ludność, przez 
zbićranie się ludzi zewsząd do swo- 
bodnego kraiu, gdzie można było żyć 
bezpiecznie, Solon widząc większą 
Tom ll. E część 


(1) Cherońcyskie,, 
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część Attyckiey ziemi nieurodzay- 
ng i nieużyteczną, a postrzegaiąc , 
że morski handel, nić mógł spoma- 
gać tych, którzy nić mieli za co 
towarów kupować, ani zamićniać ; 
zachęcił rodaków do rzemiósł , kun- 
sztów i rękodzićł. Postanowił na- 
wet prawo, że sym nie bęOzie obo- 
wiązany żywić oyca; który go nie 
nauczy żadnego rzemiosia. Likurg 
w mieście od cudzoziemców nie za- 
mićfzkanćm, które wedle świadectwa 
Eurypidesa, tyle miało gruntów, że 
te dwa razy więkfzą liczbę mićfzkań- 
ców wyżywić mogło, zwłafzcza przy 
mnogości Hilotów, których nie zda- 
wało się mu bezpieczno w Spartań- 
skim kraiu w bezczynności zosta- 
wiać „ ale raczéy nieustanną pracą 


3 
sękać ; łatwo mógł obywatelów od 
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innych prac i rzemiósł, do naby- 
wania iednóy tylko sztuki rycór- 
sky nakłonić. Ale Solon, który 
musiał nie rzeczy do ustaw, lecz 
ustawy do rzeczy stosować, wiedząc 
że Attycka ziemia, zaledwo mogła sã- 
mych rolników wyżywić, nie żeby 
ieszcze nie czynną i próżniacką tłu- 
szczą karmiła; bardzo przezornie 
rzemiosłom, kunsztom i rękodzić- 
łom szacunek ziednół. Z przepisu 
Solona, Areopag dawał baczenie , 
iaki kto miał sposób do życia. Pró- 
Żniaków karał. 

Już ostrzeyszą i surowszą usta- 
wą za świadectwem Heraklidy z Pon- 
tu, uwalnia syna nie prawego łoża, 
od żywienia oyca, ,, Bo iest oczy. 
>» Wistą, słowa są spomnionego pi- 
,, sarza, że ten, który wzgardził 

B.2[CIN.O[Q,pżwią- 
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>» zWiązkiem i przystoynością mał- 
„ żeńską; nasyca tylko swoie chuci, 
» bez względu na potomstwo. Od- 
» nosi więc zapłatę, na iákg za- 
» służył. Kiedy się iuż wyzuł z 
» wszelkiego prawa do tego, ko- 
» mu po sobie hańbę urodzenia zo- 
», stawił, ,, 


Jnne ustawy względem płci, cá- 
le nieprzyzwoite. Bo pozwala cu- 
dzołożcę zabić na gorącym uczynku, 
a za porwanie i gwałt wolnćy , sto 
drachm tylko naznaczaą. Gdyby zaś 
porwana była do nierządnego domu; 
zmnieyszył winę do dwudziestu. 
Chybaby cale była nierządnica, któ- 
ra się sama przedaie. ŻZmiósł prze- 
daże córek i siostr: wyiąwszy za 
utratę panieństwa. Jakaż to sprá- 
wiedliwość , tenże 
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raz surowo karać , drugi raz lekko: 
i iakby żartem, za niewielką opła- 
tą? Chyba że w Atenach, pićniądze 
natenczas były rzadkie, a trudność 
ich dostania, czyniła winy koszto- 
wne. Albowićm w ułożeniu wydatków 
na ofiary, i barana i korczyk zboża, za». 
równo iedną drachmg oszacował. Dla, 
zwyciężcy na igrzyskach Jstmickich, 
sto drachm wyznaczył, na Olimpiy- 
skich 5oo. Za złapanie starego wil.. 
ka, drachm 5. Za wilczycę, iednę. 
drachmę. W tey ostatniey cenie, 
były owce. Wołu cena, bywała ró- 
wna cenie wilka, iako świadczy 
Demetrius Phalereus. W fzesnastey 
tablicy praw Sólonowych , nadzwy- 
czayne ofiary, drożey nierówaie 
znayduią się bydź ocenione. W sto- 
sunku atoli do naszych czasów , na- 
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der tanio. Z dawna zaś Ateńczy- 
kowie w kraiu zdatnieyszym do pa- 
stwisk niż zasiéwów, z wilkami u- 
stawiczną woynę toczyli. 

Są Autorowie, którzy twićrdzg, 
że cztćry pokolenia Ateńskie, nie 
poszły od synów Jona, (1) lecz 
od przedsięwziętego sposobu Życia 
miószkańców. Ludzie rycerscy na- 
zywali: się Opliżes , to iest Żołnić- 
rze. Ci, którzy pilnowali iśkiego 
rzemiosła, Ergaðes czyli rzemie- 
slnicy. Rolnicy, zwali się Teleon- 
żer, tojest dzierżawcy: Egicores, 
pastćrze: maiący staranie o bydle 
itrzodach. j Lech 


(1): Eurypides w Trajedyi Jona, znamie- 
nitą, bóztwa. opiekę nad Atenami maluje. 
Rasyn iednę z naypięknićyfzych (ztuk swer 
sh Atafigglba Wzór (TonkOwykfztałcił. 
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Lecz ponieważ Attyka, iest kra- 
iem przez się suchym, dla miedo- 
statku rzek, ieziór, i źródeł , któ- 
rych się tam nie wiele znayduie, a - 
w wielu mieyscach , nie było ińnty 
wody , tylko stndzienna; postanowił 
Sołon, aby gdzie iest publiczna stu- 
dnia; tam mićszkańcom w odległości 
na metę końskiego biegu, toiest: na 
4. staie, wolno było po wodę przy- 
chodzić. Dalsi mieszkańcy, sami 
dla siebie powinni studni dobydź. 
Ale gdyby aż do ro. sążni, wody nie 
naleźli; maią się po nię do sąsiedz- 
kićy włości udawać dwakroć na 
dzień, z naczyniem wielkości óciu 
dzbanów . Umyslił -bowim niedo- 
statkowi, nie zaś  próźnowaniu 
pomagać. djospodarnie takoż. roz- 
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aby którzy ie sadzą na swoim grun- 
cie, zawsze od sąsiedzkiego na 5. 
stop oddalali. Ale oliwne i figowe 
aż na 9. Gdyż te daley korzenia- 
mi zachedząc, i drugim w blizkości 
szkodzą: bo im soków uymnią, a 
czasem i tchem zarażaią. Dołki na 
nie i rowy koło nich, w takim 
stosunku ułożył, aby idka ich be- 
dzie głębokość; takaż była od drzew 
sasiedzkich odległość. Kto zaprowa- 
dzą u siebie pfzczoły; nić mã sta- 
wiać ulów biiżćy , iak o 300. stop 
od ulów sąsiedzkich wprzód zapro- 
wadzonych. 


Prócz oliwy, zakazał wywozu 
z kraiu wfzelkich innych płodów 
Attyckich: pod karą publicznóy klą- 
twy przez Archontów ; albo zapłace- 
nia wit chm sto. , Pomieniena 


rcm.org.pl y 
usta- 


LON <A ( 73 ) GRA 
ustawa, znayduie się w piórwszóy 
tablicy. Nie bez przyczyny więe 
rzeczono , że z Attyki nie wolno za 
grafice fig wywozić. Donosiciele tå- 
kiego przestępstwa, zwali się syco- 
phantes: bosyco z Greckiego znaczy 
figę, phanen donosić. 

Była także ustawa w nagrodę po- 
niesionty obrazy ed zwiórząt w do- 
mu chowanych. Bo czyyby pies ko- 
go ukąsił ; temu się dostawał. Ale 
odtąd powinien czterołokciowy klo- 
cek na karku nosić. 


W przyięciu do obywatelstwa, 
trudność uczynił, Bo nie pozwo- 
lif do niego przypufzczać; tylko albo 
tych, którzy na wieczne wygnanie 
z własnego kraiu skazani; albo którzy- 
by się z całą familią do Aten, dla 
bawienia się tam jakim kunsztem 
t0://rcin.org.pl 
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przenieśli. Nić miśł on w tém my- 
ŝli odstięczenia przychodniów. O- 
wszćm ich bardziéy zachęcił: kiedy 
im wiadomo było, że statecznie 
w nowćy oyczyznie trwać mogą. 
Dobrze prócz tego u siebie sądził, o 
wierności tych ludzi, z których ie- 
dni potrzebą przymuszeni, drudzy 
dobrowolnie, wyszli z własnćy oy- 


czyzny. 


* 


Były też od niego wprowadzone 
publiczne uczty: które sobie obywa- 
tele wzaiemnie dawali. Ale zby- 
tniege na nie uczęszczania bronił. 
Nie cheącego się z kolei znaydo- 
wać; cheiáł mieć karanym. Częste 
znaydowanie się na ucztach, było 
u niego znakiem niewstrzemięźli- 
wości: nieznaydowanie się znakiem 
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Postanowił zaś, aby się Aten: 
czykowie temi prawami do lat stu 
rządzili. Dał ie wypisać na dre- 
wnianych walcach, ramami obwie- 
dzionych: koło których się rozwi- 
iały. Jeszcze dotąd w Prytaneum, 
niektóre ich szczątki chowaią. Ary- 
stoteles świadczy, że się zwały Cyr- 
bes: do czego zmićrzą ów żartobliwy * 
Kratyna komicznego poety wyiątek— 
Jmieniem Drakona i Solona,którym te- 
raz przy cyrbach iarzynki gotuią.— 
Insi iednak vozumieią, że same ustawy 
do religii i ofiar służące, miały wła- 
$ciwą nazwę Cyrdes: wfzystkie zaś 


inne tablicami zwano. 


Cały Senat razem wykonał przy- 
sięgę, na zachowanie praw Solona. 
W szczególności zaś każdy z Tesmo- 
tetów, iako R eta dozór praw 
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maiących , na wielkim placu, przy 
kamieniu, skąd ogłaszano ustawy, 
obowięzywał się na to samo uroczy- 
stą przysięgą. Z tym ieszcze do- 
datkiem, że gdyby się czego prze- 
ciwnego prawu dopuścił; winien bę- 
dzie Apollinowi Delfickiemu ofiaro- 
wać złoty posąg: ważący tyle funs 
tów, ile własna iego osoba. 

Widząc ieszcze Sołon, że się 
dni miesiąca i iego bieg nie zgadzał 
ani ze wschodem ,ani z zachodem słoń- 
ca: bywało bowiem że iednegoż dnia 
xiężycowy bieg i dochodził słońca, 
i one przebiegał; dla tego taki dzień 
nazwał enenkoenean czyli dawnym 
i nowym xiężycem. |Jednę połowę 
takiego dnia przydał ustaiącemu, 
drugą nastaiącemu xiężycowi. Stąd 
HERO Aaii in ae 
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Homera,—na końcu iednego miefią- 
ca i na początku Orugiego. Nastę- 
pny zaraz dzień nazwał nowiem. 
Dnie szły swoim porządhiem aż do 
liczby 20. Ale od dnia dwudzieste- 
go, nie rachowano sposobem zwy- 
czaynego porządku, przez dodawa- 
nie, tylko przez odięcie co dzień 
liczby, od końca dziesiątka, aż do 
dnia 30. (m) 

Po ustanowieniu i ogłoszeniu 
praw swoich Solon, bardzo często 
niespokoyności doznawał. Codzien- 
nie bowióm schodzili się do niego 
obywatele, w celu pochwały, albo na- 
gany zdań iego, albo tóż z własne- 


ml 


(m) Toiest nie tak 21. 22. 23. ale 19. 


18. 17. &calbo 20—1, 20—2. czyli 20. bez 
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mi proiektami, żeby iedno uchylił, 
a drugie przydał. Wedle tego, co 
komu na myśl przychodziło. Nay- 
więcey zaś było takich, którzy mu 
różne pytania zadawali: domagaiąc 
się o wykłady szczegółów: tudzićż 
z jakiego powodu, iaką ustawę po- 
stanowił, Co widząc, że się od te- 
go nić mógł ani przystoynie uchy- 
lać, ani też bez podania się na nie- 
nawiść wszystkiego tłumaczyć; dla 
uniknienia obecnóy przykrości, dlá 
odięcia się skargom i nienawiści, bo 
iak sam mówi — w wielkich zamy- 
słach, trudno się wszystkim podo- 
bać, — pod pozorem handlu morskie- 
go, wyrobił sobie u Atenczyków po- 
zwolenie na lat 10. opufzczenia 
swoićy oyczyzny: w nadziei, Że się 
PSWECRĘONIE przez samo wezwy- 
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ezaienie do nowych ustaw, mocnićy 
w ciggu tych lat przywiążą. 
O Popłynął więc na okręcie At- 
tyckim, naprzód do Egiptu, ku uy- 
Sciu Nilui brzegom ( iak mówi ) 
slawnym Kanopu: gdzie przez nie: 
iaki czas z Psenofem z Heliopolu, 
i Sonchinem z Saity, nayuczeńfze- 
mi pomiędzy E.gipskiemi kapłanami 
obcuiąc, przykładał się do Filozofii. 
Od nich powziął wiadomość o nie- 
zmierncty wyspie Atlantyckiey, czy- 
li kraiach Świata zachodnich, i we- 
dle świadectwa Platona, podanie to 
wiórszem wykładał Z Egiptu, u- 
dał się do Cypru : bardzo mile od 
Filocypra iednego z królów tey wy- 
spy przyięty. Był on panem nie 
wielkiego miasta , założonego od De- 


mofoonta syna Tezeuszowego, nad 
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rzóką Klaros, w mieyscu wprawdzie 
obronnćm, lecz w okolicy nieży* 
zney: gdy tymczasem w blizkości 
miasta, znaydowała się piękna ró- 
wnina: na którą doradził przeniesie- 
nie miasta królowi, aby ie wesel- 
szem i obszćrnieyszóm uczynił. Do 
wykonania tego zamysłu, sam mu 
pomagał, i za czasem stało się mia- 
sto wygodne i miłe dla mićszkań- 
ców: gdzie dla położenia mieysca, 
osobliwie zas dla dobrych ustaw, 
wkrótce wiela przychodniów osia- 
dło, i ludność powiększyła się zna- 
cznie. Przykład Filocypra, wzó- 
rem był do naśladowania i inszym 
królom. Pamiątka więc Solona 
wtym kraiu została. Bo Filocypr 
zawdzięczaiąc Solonowi, odmiónił 


nazwisko miasta swoiego Aipeia to- 
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jest wysokie, na imie Solos, W wićr- 
szach swoich, życzy Solon Filocy- 
prowi długiego panowania w pokoih 
a szczęśliwości: równie iak i polom- 
kom iego. — „A mnie piękua We- 
» nus niech szczesną żeglugę spra. 
„, wuie, i za tę nową osadę, użyczą 
» mi darów, abym szczęśliwie sta- 
» nął w moićy oyczyznie. ,, 
Bytność Solona u Krezusa, nie» 
którzy chronologii wykładacze, mā- 
ią tylko za piękny wymysł. Ale ia 
tak sławnego przypadku, który må 
za sobą tak wielu świadków, a co 
większa, przypadku tak stosownego 
do obyczaiów Solona, do iego zdań 
a mądrości, nie sądzę dla próżnych 
przyczyn Opuszczać: Że się z nie- 
któremi rachunkami chronologiczne- 
mi nie zgadza, Bo ie bardzo wielu 
Tom Il. Lo ob przed- 
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przedsiębrało poprawłać; nie ułatwi- 
li atoli fani setnóy w nich nieżgo: 
dności. Jakie się więc w tóy 'mie- 
rze znayduie podanie; takie kładę. 
Zaproszony 0d Krezusa, przybył So- 
lon do Sardes. Tam przybyłEmu, 
to się własnie trafiło, co się zwykło 
trafiać człowiekowi, który nigdy mo- 
rza nie widząc, na dalekim od wo- 
dy. lądzie zamieszkał; a udaie się 
„potem „ku brzegom morskim. Taki 
„bowićm, wielką iaką rzekę postrzegł- 
szy; bierze ią za morze. Podobnież 
Solon na pokoiach królewskich,: gdy 
wielu dworzan kosztownie, przybra- 
nych , wlicznóm gronie inszych 
zniydował; każdego z nich brał za 
króla: póki nie *został-wprowadzony 
do pokoju samego Krezusa: który się 


sej ME POFERĘENEY okaza- 
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łości tego wszystkiego, co tylko 
bydź może nayrżadszego i nayko. 
sztownieyszego od złota, kleynotów 
i sztuki. Chciał tym sposobem 
wprawić w zadumienie cudzoziemea, 
Stanął Solon przed bogaczem. Ale 
nie pokazał podziwienia: i nić ta- 
kiego nie powiedział; co sobie król 
na swoię pochwałę obiecywał 6d 
niego słyszeć. Owszem każdemu 
rozsądnemu dosyć wyraznie Solon 
dał z siebie poznać, iáko nie Szacnie 
próżności, ani wpada w zadziwienie 
rzeczy znikomych. Kazał mu po- 
tém król wcale o to nieprószące« 
mu, okazywać swoie skarby, wszy- 
stkie pokoie, i domy bogate, spa- 
niałe, i wszystkie sprzęty kosztowne. 
Tymczasem dla Solona dość było, 
widzieć rsa Krezusa, żeby o nim 
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sądził. Gdy iuż wszędzie oprowa- 
dzony, na pokoie do króla powrócił; 
pytał się go Krezus, czy widział ko- 
go na świecie szczęśliwszego  ,, Wi- 
+, działem rzekł Tella mego spół- 
s ziomka. Ten z gruntu poczciwy, 
„, zostawił po sobie cnotliwe dzie- 
» Ci, dostateczny dla nich maiątek, 
,„, a co więkfza dobry przykład w o- 
„, bywatelstwie, i mężnie za oyczy- 
,„, znę pológł.,, Wziął go tedy Kre- 
zus za człowieka grubego i nieświa- 
domego : który srebrem, złotem i 
klóynotami, szczęśliwości nie ważył: 
a prywatnego obywatela życie, nad 
takie bogactwa i panowanie prze- 
kładał. Spytał się,go iednak, ieżli- 
„by oprócz Tella, znał ieszcze kogo 
szczęsliwszego ? "Natychmiast Solon 
ZPTPRESI Przykład miłości brater- 
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skiy Kleobina i Bitona: szczćrze do 
siebie, szczególniey do matki przy- 
wiązanych: którą tak szanowali; że 
kiedy się ona na iednę uroczystość 
wybrała, a woły w dródze ustały, 
sami się w jarzmo zaprzągłszy, za- 
wieźli matkę do kościoła Jowisza; 
W powszechnćy radości, matka nie- 
zmiernie uwesolona, synowie zaś po 
odbytych zwykłych obrządkach i 
ucztcie, gdy się spać położyli; iuż 
więcey nie wstali. Taką dla siebie 
chwałę, zapieczętowali śmiercią ła. 
godng, bez bólu i smutku. A nasże 
ły z gniewem odezwał się Kiezus 
w liczbie szczęśliwych nie kladzieszć 
Solon nie chcąc ani gnićwać, ani po- 
chlebiać, tak się tłumaczył „Królu 
„, Lidyi! Gdy nam Grekom mierne- 
„g0 Bóg pasa o rzeczach udzie- 
[= „lih 
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ax lil; dał nam oraz nieiakie zaufanie 
„ W mądrości: która na pomierność 
„„,baczenie maiąc , raczey na ludzi 
„pospolitych , niż na okazałość 
„królewską uważa. Prócz tego, zna: 
pra iac życie ludzkie niezliczonym 
»„przygodom 1 odmianie podległe, 
„uie $miemy się obecnym losem 
„unosić: ani się dziwić żadnego 
„i człowieka szczęśliwości, którą czas 
„+ pospolicie odmienia. Każdego bo- 
,„„wióm rozmaitę przypadki czekają: 
„Q których nic pewnego wiedzieć 
»» nić może. Dopióro, komu Bóg aż 
„do: końca szczęścia pozwoli; tego 
»„ mamy za szczęśliwego. Nikomu zaś, 
„ z żylących, nie przyznaiemy szczę- 
» Śliwości. Bo ta nie mnićy iest wąt- 
„liwa; iak korona tego, co się ie- 
5 SZCZE aa ię oþiiá. s ży. BR rzekłszy u- 
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stąpił z dworu Krezusa, Umartwił 


tylko, ale nie „poprawił bogacza . 


Znaydował się , pod. tenże czas 
w dworu w łasce, królewskićy, Ezop 
sławny pisarz. baiek.. Ten- żałował 
Solona, że nie otrzymał. żadnych 
względów. Odezwał się.do niego iuk- 
by 'z przestrogą—Solonie! z królmi, 
albo się nigdy nie widzieć, albo iak 
naydelikatniey mówić trzeba. — O- 
wfzómazecze.Solon: powiedź raczey 
żę „albo,mie, przychodzić. 00 .nich , 
albo. prawdę. im mówić. Ale Krezus, 
który natenczas gardził Solonem; gdy 
potóęm. przegrał bitwę z Cyrusem i 
w stolicy własney dobyty, dostał się 
w niewolą zwyciężcy + wśród Per- 
sów, i obecności samego Cyrusa 
prowadzony w więzach na stos dyze- 
wa zapalonego, z całey siły głośno 


ttp://rcin.org.pl po 


© 83) CNM Sa 


pe trzykroć zawołał—Solon! Solon 


Solon! Zdziwiony Cyrus, posyła do- 


wiedzieć się o przyczynę tego gło- 


ŝu, czy to był Bóg, czy iaki człowiek, 


którego w nieuchronnem. nieszczęściu 


wzywał? — Krezus nic iu? nie taiąc 
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Był u mnie rzecze ieden z Gre- 
ckich mędrców Solon: któregom da 
siebie wezwuł, nie dia nauczenia 
się od niego, co mi było potrzeba, 
lecz dla okazania mu bogactw i 
chwały moiży: ażeby świadkiem o- 


, néy będąc, ogłaszał po całćy Grecyi 


„sławę tey szczęśliwości. Ale nie- 


skończenie większe widzę nieszczę- 


, ście w jêy stracie „, a niżeli było 


' szczęście w użyciu. Bo tylko mnie- 


manie, sprawowało szczęście obe- 


„ ©RE: a utraia iego, prdwdźziwie w o- 
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» wne przewidując mądry Greczyn, 
y, radził na koniec życia pamiętać nie 
» unosząc się próźną chlubą 1 ufno- 
» ŚCią. „ Usłyszawszy to Cyrus, mę- 
drszy od Krezusa: w którego przye 
kładzie, dostrzegł spełnione słowa So- 
łona, nietylko natychmiast nieprzy- 
1aciela swego uwolnił; ale go aż do 
śmierci miał we czci. Tak więc So- 
lon, jednego króla życie, drugiego 
sławę ocalił . 

lecz, w jego niebytności Ateń- 
czykowie na różne strony rozerwa- 
ni byli. Likurg (syn Arystolaidesa ) 
naczelnikiem był mieszkańców ró- 
wnin. Megakles syn Alkmeoxa, sta- 
nął na czele pomorzanów, a Pizy- 
strat wziął pod opiekę swoię góra- 
lów: z któremi się złączyli wszyscy 
naiemnicy pz,pracy rąksżyiący , na 

prze- 
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przeciw: bogatym zbytnie uniesieni. 
A lubo utrzymywały się ieszcze prá- 
wą Solona; ztemwfzystijóm kazde. 
go mieszkańca duch nowości ozio- 
ngł. Chęć odmiany rzadu, wszy- 
stkich uniosła. Nie w celu dopełnie- 
nia równości; sale w nadziei prze- 
wagi uad przeciwnikami. Gdy ie- 
dnak, powrócił Solon; wszyscy go 
ze czciąjpizyięli. ;Ale qla podefzłe- 
go wieku, nić miał iuż ani tyle si- 
ły, ani, tyle ży.wości , aby wedle 
dawnieyszego zwyczaiu głos zabie- 
rał, i dzićlnie na ziazdach przeko- 
nywął. „Przeto tylko w szczególno- 
ści z naczelnikami wszystkich 3. 
stron rozmawiał: wyszukiwaiąc spo- 
sobów ziednoczenia rozerwanych u- 
mysłów, i skierowania onych ku 


spólnemu > wszystkich dobru. Ja- 
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kóż zrazu tym bard.ićy sobie pomy- 
ślny skutek obiecywał; że się i ii- 
zystrat ku jego zdaniu chętnie nakła- 
niat. Był to człowiek polerowny, 
ludzki, umiejący sobie serca uymo- 
wać. Dla uhożfzych dobroczynny , 
z» nieprzyiaciołmi umiarkowany . 
Trafiał zaś tak zręcznie nasladować, 
i udawać dobre przymioty, iakich 
nić miał; że mu ie bardzićy przy- 
znawamo, a niżeli tym, którzy ie 
prawdziwie mieli. Stąd dla siebie 
takićy wziętości nabył; że go wszy- 
scy poczytywali za naylepfzego o- 
bywatela, za gorliwego miłośnika 
równości i sprawiedliwości, i za ia- 
wnego nieprzylaciela tych wszy- 
stkich , co uniesieni nowością, obe- 
cny stan Rzeczypospolitćy wywró- 
cić usiłowali. lak on lud potrafił 
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uwodzić. Ale Solon wkrótce się na 
nim pożźnał, i naypićwfzy dostrzegł 
i odkrył taiemne iego zamiary. Nie 
zerwał atoli z nim przylazni. Ani 
go przestał swoią namową ku lepfze- 
mu celowi zwracać. Często nawet 
prywatnie i publiczńie powtarzał — 
Nie byloby w Atenach zacnieyfżego 
obywatela, ani cnotliwfzego czlowie- 
ka ; nað Pizystrata; gdyby mu tyl- 
ko wybić z glowy nienasyconą am- 
bicyą , i nieposkromioną chuć pano- 
wania. 

Pod ów czas Tespis zaczął od- 
mićniać postać Traiedyi. Widok teń 
śwoią nowością, zewsząd ludzi gro- 
madził. Solon, który się lubił zaw- 
{ze czego nalczyć, a w starości 
śwoićy przy spoczyńku i wolnćy my- 
sli , calę nie AZGAŁ pžrywek i u- 
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ciech, osobliwie zaś nie gardził do- 
brym stołem i muzyką, znaydował 
się raz na Traiedyi przez samego 
Tespisa granćy, wedle zwyczaju sta- 
xożytnych Poetów. Po skończonóy 
sztuce, rozmawiaiąc z Tespisem— 
nie wstydze cię mówił: w obecności 
ludzi tylu, klamstwo popelniać? Gdy 
się Tespis tłumaczył, że nic złego 
nić ma w udawaniu , które się dla 
zabawy dzieie.— Solon mocno laską 
o ziemię uderzywszy— więc rzecze 
wkrótce nastąpi, że kieðy chwalić 
bęóziemy, to piękne wafze udanie ; 
znayDziemy ie podobnie we wszy- 
stkich umowach i sprawach obywa- 
żelskich! 

Tymczasem Pizystrat, sam się 
zranił i po całóm ciele zekrwawił. 
W takim stanie , kazał się zawieźć 
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na rynek i wzbudzał lud na pomstę 
krzywdy swoiey : a udawał, że tak 
był od nieprzyiacioł skalóczony i 
stał się ofiarą Rzeczypospolitey. Ta- 
ki postępek, wielu do litości pobu- 
dził. Lud zaraz niezmiernym krzy- 
kiem zaczął się obruszać i przegra- 
żać. Ale Solon przystąpiwszy do 
Pizystrata— synu Hipokrata rzecze 
żle uðaiesz Homerowego Ulissa, 
bo tamten się zekrwawit Ola oszuka- 
nia swych nieprzyłacićt, a ty Oła 
oszukania twoich spółziomków. — 
Rozruch coraz bardzićy się wzma- 
gał, lud się brał do oręża; gdy zrę- 
cznie radę zagaiono. Zaraz tam 
Aryston dla bezpieczeństwa Pizystra- 
ta, 5o. ludzi do straży osoby iego 
podawał. Solon powstawszy na to, 
W się wszelkiemi siłami, i 
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wiele mówił , co potóm w wierszach 
opisał ~ 1iakoto: wy tylko: uważacie 
ma słodkie -i powolne slowa czlowie- 
ka, który was zwodzi. Każdy z was, 
w własuty sprówie, ma przebiegłość 
liszki, a w pow/fzechney sprawie, 
glowy bez mózgu iesteście=— Ale 
kiedy wszyscy ubożsi z wielkim ha- 
dasem za Pizystratem stanęli, a bo- 
gatsi pousuwali się ze strachu; So- 
lon wyszedł ostatni : tyle tylko po- 
wiedziawfzy: że — od iednych, któ- 
rzy się nie poznali na sztukach Pi- 
zystrata , więcey miał przeżorności. 
"Więcóy męztwa od drugich y którzy 
znaląc na co się zanosiło , nić mieli 
dosyć odwagi, ‘na odparcie tyra- 
nii.— Kiedy iuż lud potwierdził 
„Arystona podanie ; bynaymnićy nie 
uważał, ani się prószczył: względem 
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liczby zbroynych przy boku Pizy. 
strata. Dopuścił mu ich tyle, ile 
on chciał. Aż nakoniec główną twićr- 
dzę opanował. Wielkie wtenczas 
podziwienie i rozruch w mieście 
powstał. Megakles z Alkmeonida- 
mi zaraz się z miasta wyniósł. So- 
lon lubo iuż zbyt stary , i bez po- 
plecznika, nie zaniedbał wyniśdź do 
Judu, wyrzucał mu iego nierostro- 
pność , i podłość , a nie przestawał 
zachęcać i serca dodaweć ku obronie 
wolności.  Pamiętne słowa w tém 
zdarzeniu powiedział — Az 0o Ania 
©zisieyfzego, latwity bylo zrasta- 
żącą tyranią przyilumić. Teraz 
g0y się wzmogła i zatwierQzila; 
nięrównie ią przystoynity Ł chwale- 
dniby iest znifzczyć. Wfzakże gdy 
przez :boiazń obecnego | niebezpie- 
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czeństwa, nikt go nie usłuchał ; od- 
szedł do swego domu, i pozbićraw- 
fzy broń swoię , wyrzucił ią na uli- 
cę— ilem mógi; tylem Bronił moity 
oyczyzny — to rzekłfzy ; spokoynie 
się zachował. Radzili mu przyia- 
ciele, żeby się razem z niemi wy- 
nosił; ale on ich słuchać nie chciał, 
i w Atenach pozostał. Pisał wićr- 
fze na Ateńczyków , i wyrzucał ich 
błędy.-— Nie narzekaycie mówi: na 
Bogów, że wam to niefzczęście przy- 
padło! Samiście sobie winni ; żeście 
nić mieli o0Owagi. Któż? ieżli nie 
wy sami; wlożyliście na siebie kay- 
dany? pozwalaiąc tyranowi straży , 
która was ðo tóy sromotnty niewoli 
wtrąciła. Ci którzy mówiącego sły- 
szeli, nić przestawali go ostrzegać , 
że iak się tyran dowić, o tak śmia:« 

Tom II. ://rGin.org.pl łych 
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łych i zuchwałych iego iege mo- 
wach, każe go zabić. Bo w co u- 
ufasz, pytali się: że sobie tyle po- 
zwalafzę — W starość odpowiadał. 

Wszakże Pizystrat, ugruhto- 
wawszy swoię władzą, tak sobie uy- 
mował Solona; że go ina radę wzy- 
wał. Jakóż prawa iego po wię- 
kszéy części zachował, oraz żeby od 
wszystkich zachowane były, naka- 
zał: tak dalece, że sam Solom nie- 
których czynności Pyzystrata nie 
zganił. Poddał się nawet pod sąd 
Areopagu - Pizystrat , oskarżonym 
będąc o zabóystwo. A choć wsży- 
stko miał w swey mocy; stanął skro- 
mnie i począł się usprawiedliwiać , 
Ale oskarżyciel, uchylił się od ob- 
żałowania. Ustanowił tóż niektóre 
prawa Pizystrat,. a! między innemi— 

l kto- 
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którzyby na woynie kalćóctwa dosta- 
li; publicznym ‘kosztem opatrywani 
iżywieni bydź maią. Lubo mówi 
Heraklides, że co wprzód Solon 
dla Tersippa ustanowił; to Pizy- 
strat ponowił tylko, i dla wszy- 
astkich rozciągnął. Ustawa też wzglę- 
dem pracy i próżnowania, za świa- 
dectwem Teofrasta, nić má bydź So- 
łona, lecz Pizystrata, Przez nię, 
więkfzą w mieście spokóyność, a za 
miastem żyżnieysze były przy upra- 
wie grunta. 

Solón zaczął ieszcze przy schył- 
ku życia, wićrszem o wyspie Atlan. 
tyckiéy, albo zachodnich kraiach 
owę sławną powieść opisywać , któ- 
rey nabył od imędrców miasta Sais. 
Ale rozpocząwszy to dzieło, zanie- 
chał go iednym razem; wedle świa- 
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dectwa Platona. Nie z przyczyny in- 
nych zatrudnień, ale dla zbyt pode- 
szłego wieku, i długićy nader pra- 
„cy: którey takie dzieło wymagało. 
Czasu miał dosyć, iak się sam w wićr- 
szach tłumaczy: zachodze w lata, 
pilnuię nauk — i w jnnem mieyscu 
„Tuż się nie zasluguię Wenerze, Ba- 
chusowi i Muzom, co ieft źrzódłem 
szczęścia Ola ludzi. Rozpoczęte So- 
lona dzieło, iak wyborną ziemię od 
rolnika zostawioną, wziął Plato ni- 
by w dziedzictwie: dla blizkości po- 
krewieństwa z $olonem.  Umyśliw- 
szy więc one zakończyć i przy- 
ozdobić, wspaniały do niego wstęp 
przygotował. Własnie iak doskona- 
ły Architekt zakreślił posadę, gma- 
chy i bramy nieporównanćy pię- 
kności. "Nie ma bowim ani histo- 
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ryi, ani tworu imainacyi i Poezyi, 
okazalėy wydanety. Ale i Plato, 
ponieważ niewczęsnie takie dżieło 
rozpogzął ; umarł przed dokończe- 
niem onego. Zostawiwszy czytelni- 
kom, tym większy Żal i smutek; im 
więcey w samym początku przyie- 
mności cznią. Jako bowićm w Ate- 
nach, między innemi pysznemi gmą. 
chami, niedokończony iest kościół 
Jowisza Olimpiyskiego; tak w filo- 
zoficznych dziółach Platona, opis 
kraiów zachodnich, dokończony nie | 
lest. 


Solon po zaięciu panowania 
przez Pizystrata, ieźli mamy wie- 
rzyć Heraklidzie z Pontu, żył iesz- 
cze długo. Bo Faniasz z Efezu 
mówi, że nie dożył dwu lat zupeł- 
nych. Ponieważ Pizystrat uczynił 
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się panem Aten, kiedy Komiasz był 
Archontem, a Solon umarł w rok, za 
następcy Komiaszowego Hegestrata. 
Co zaś mićnią, że po całćy wyspie 
Sałaminie rozsiane były iego popio- 
ły; nżymnićyszćy wiary znaydować 
nie powinno: iako oczywistą bayka. 
Lubo to wielu Autorów, i sim Ary. 
stoteles nawet spomina. 


KONIEC SOLONA. 
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Q Atlantyðzie czyli kraiach 
zachodnich. 


Zachodnia i południowa Afryka, po 
piórwszych wiekach starożytności, nie na- 
der była znaioma. Czyli raczóy sam cza- 
fu przeciąg, nie zostawiwszy na pismie pa- 
miątki, zagładził to w potomnych; co do- 
brze musieli znać poprzednicy. Za świa- 
dectwem kraiopisa Strabona, była pora, 
kiedy tak zaniedbano żeglugi; że okrążenie 
do koła Afryki, §miu lat wymagało. Cóż- 
kolwiek bądź względem stopnia ważności 
tego świadectwa, ieżeli mieszkańcy wscho- 
dnićy Afryki, potomkowie zaprowadzicie- 
lów pićrwotnóy cywilizacyi, na dalekie od 
siebie zachodnie lądy nie uczęszczali; dzi- 
wić się nić można, że też następnie o 
wielkich na zachodzie kraiach, ( dzis Ame- 
ryką zwanych ). zapomnieli. Ta iednak 

część 
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ezęsć miószkalnego świata, na zachód leżą. 
cá, mie była zapewne , przed naydawniey- 
szą starożytnością ukryta. Było też mnie- 
manie, że niegdy wszystkie części świata, 
ciągłemi lądami spotone, trzęsieniem ziemi 
i wulkanani poprzerywane zostały. Stąd 
poszły gęstsze morza i onych odnogi. 


Plsta w swoich Rozmowach, gdzie 
wyprowadzź Solona mówiącego z kapłana: 
mi Egipskiemi, tłumśczy się, ifkoby nie- 
gdys była za ciesniną Gudytańską i Her- 
kulesa słupami, kraina wielką, od Azyi i 
Afryki razem wziętych, jeszcze większa. 
Ale ią powódź i trzęsienie ziemi w je- 
dnym dniu i iednóy nocy  zatopiło , 
Kraie z powiórzchni ziemi zniknęły. A 
morze pomiędzy niemi i miastem Kadyx, 
dla pomrożonego mułu z gęstości zwalisk 
oberwanóćy ziemi, przez długi czas niedo: 
stępne , żadnego statku nie niosło. 


Lecz, ieżeli pomienione od Platoną 
zachodnie krainy, większe były od Azyt 
i Afryki razem wziętych; nié mogły się 
więc ani razem oberwać, ani w morzu pogrą- 

żyć. 
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żyć. Mieysce samo tego przedziału, który 
zńymuie zachodni ocean w nienaywiększóy 
odległości Afryki od Ameryki zwłaszcza po- 
łudniowóy, nić mogłoby pomieścić, takiego 
przetworu kraiów od Platona spomnianych. 
Wzmianka tedy przy koficu Życia Solona— 
dtlantyckiey wyspy, nie dowodzi, żeby mo- 
gła bydź większa od Azyi i Afryki razem 
wziętych. Bliższe więc do prawdy z do- 
świadczenia wieków podobieństwo, że tyl- 
ko wielka część Ameryką dziś nazwanych 
lądów, które podobno niegdy rozległym 
cyplem do znaiomszego świata przypićra- 
ły, wpadła w przepaści morskie: - Zniknie- 
nie kraiów, które ląd Amerykański do na- 
szego zbliżały, sprawiło dawnym mniema- 
nie, iakoby tém samém, cała zachodniego 
położenia kraina, zupełnie przepadła. 
Bydź może, iż wyspy odnogi Mexy- 
kańskióy, Azory, Madera i kapu zielone- 
go, iako reszta dawnóy ruiny pozostała. 
Przynąymnićy to z dównieyszych pisarzy 
niewątpliwa, że ta strona świata, nie ma- 
łych odmian doznała, Wszelako zgadzaią 
pię na to różnych wieków Autorowie, iń- 
f rg.p koto. 
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koto: Arystoteles, Teofrast, Diodor Sycy« 
liyski, że oprócz Europy, Azyi i Afryki; 
ieszcze się [inne niemałe lądy znayduią. 
Dyodor wyraznie spomin, że ,, na zacho- 
s, dzie Afryki leży kray, wielodniową od 
s niy żeglugą przedzielony. Ziemia ży- 
„, żna, rzóki spławne, wody, paszy, drzew 
,, 1 owoców destatek. Domy dobrze zabu 
s, dowane, ozdobione kosztownie. Ogro- 
»,dy i chłodniki, naypięknieyszemi kwia- 
ss tami okryte: słowem obfitość wszystkie- 
„,go. Tego kraiu dawniey nie znano: dla 
s, odległości mieysca. Pierwsi go Feni- 
s, Cyanie odkryli. Zegluga oraz handel po 
„, wszystkich morzach, zaprowadził ich na 
s, odłegły, zachód. Handlowny i zamożny 
F naród, czyli kupcy tego narodu, prze- 
,,bywszy Herkulesową cieśninę, w żeglą- 
,, dze wzdłuż Afryki, daleko na ocean za- 
s, niesieni wiatrami, po kilkodniowóy by- 
,,rzy, do niezuaiomego lądy przybyli. 
, Poznali te kraie, zachwalili drugim 
s ich żyżność i umiarkowane powietrze. 
„, Wkrótce tam więc zaprowadzone osady 
„, Fenickie. Hetryskowie potóm zostawszy 
ttp://rcin.org.p | n pá- 
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„,pźnami morza, podobnie tóż chcieli tam 
,,swoie osady zaprowadzić, Ale im Kar- 
„„tagińczykowie do tego przeszkodzili. 
s Bali się albowićm, żeby wielu ich kra- 
» iowców, nowćy siedziby przyiemnością 
>» pociągnieni + oyczyzny nie porzucali . 
;, Prócz tego dła siebie samych te zie- 
ə mie zapewnić chcieli: gdyby iáká przy- 
z, goda sprawiła im klęskę: albo gdyby kie- 
s dy zwyciężeni, prńwo zwyciężcy przyy- 
„,mować musieli. Łatwoby sobie wtedy 
» inną oyczyznę znaleźli; do któróyby za 
s» niemi zwyciężca nie pognał. 'Znać bo- 
s Wióm nie mógł, dokądby uszli ,, | 

Cały ten opis Dyodora, ściąga się 
zapewne. do kraiów Brezylskich, które nie 
są od Afryki zachodnićy odlegleysze, nad 
mil ó0o. Taką drogę marynarze we dwy- 
nastu dniach kończą. A wiatr ią skracą. 
DIA tego wyraża Dyodor—że po kilko- 
Oniowćy burzy znaleźli się Kenicyanie 
w tych kraiach. 


Podobieństwo pisma, ięzyka i nie- 
których ainisg Amerykańskich, przy- 


nay- 
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niymniey w niektórych kraiach, do pisma 
ięzyka i zwyczaliów dawnego świata, nie 
powinno byniymniey dziwić, skoro są do- 
wodne ślady związku, i osad iednych naro- 
dów z drugiemi. 

Spomin też Plutarch w życiu Ser- 
toryufza, że w odległości 10,009. stay od 
Afryki, znaąyduią się dwie Atlantydy czy- 
li wyspy zachodnie ; odnogą nienaywięk- 
fzą przedzielone. Mianuie on ie fzczęśli- 
wemi. Ale położona liczba stay odległo- 
ści, stosować się nić może do innych 
wysp , tylko do Azorskich, Tercery, albo 
Sgo Michała. Ço wfzystko , iśko tóż i 
to eo Pliniufz z Werony w xiążce 6, 
rozdz: go. o wyspach Gorgońskich i.t. d. 
namićnia, stosuie się wyraźnie do lądów 
dzisiey (zóy! odnogi Mexykańskiey. A za- 
tem dzisieyfzą Ameryka w znacznćy swo- 
"ł6y części, nie była zupełnie starożytnym 
nieznaiomą. 

Jak się w następnych wiekach odnawia- 
ło mniemanie bytnosci kraiów zachodnich , 
nim one odkryte zostały , iakie stąd cza- 
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sem nie dogodnosci i sprzeczki powstawa= 
ły, iak nakoniec przyfzło do odkrycia 
lądów nowego swiata, co za pożytki, ł 
szkody ten wynalazek sprawił dla ludzi, 
korzyści handlowi, przewagę mocarstwom, 
rozszerzenie wiadomości ludzkich i. t,d. 
rzeczą iest nie dopisu do dzieiów staro- 
żytnych , ale wyobrażenia swióćżfzćy hi» 
storyi. 


Jnne ustawy i prawidla Solona, które 
w jego życiu o0 Plutarcha wymić= 
nione nie byty. 

Komu się wedle prawa i zwyczaiu 
má dostawać maiątek ; tef nigdy małole- 
tniego opiekunem nie będzie.— Opiekun 
nić má razem mićfzkać w domu matki sić- 
rót , pod opieką swoią zostaiących. —Zło- 
tnik skoro swą cechę przeda; iuż iéy 
mieć więcćy u siebie nić ma.— Ktoby ie- 
dnookiemu oko wybił; obie oczy swoie 
tracić powinien-— Piiany Archont na pu- 
blicznóm mieyscu widziany, śmiercią bę” 
dzie karanym.—- Ktoby swoiego oyca, lub 


ma- 
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matki, nie chciał w starości żywić; wfzel- 
ką cześć traci, i bezeczci zostanie.— Beż 
zeczci iest káżdy marnotrawca, który 
swóy majątek roztrwonił — Jmie nierze- 
telnego dłużnika, wfzędzie ma bydź dlń 
powfzechney wiadomości przybite. Nić 
nioże taki żadnego urzędu sprawować. 
Ani wchodzić do żadnego układu ban- 
dlowego.— Zły człowiek, rozpustnik, nie 
cnota bez obyczaiów, nić mó mieć 
żadnego głosu na obradzie obywatel- 
skiéy. — Mężatka na ciidzołóztwie , zła- 
panń, stroić się iuź więcey nie będzie. 
Nie wolno się -ićy na publicznych ofia- 
rach znaydować : żeby iey towarzystwo 
inszych nie gorfzyło. Taká ieźliby się 
mimo tego zakazu stroiła , wolno każdemu, 
któ ią napotka, podrzeć na nićy suknie i 
wfzystkie znióćy ozdoby pozdziórać. Nad- 
to i obić każdemu ią wolno : byle tylko 
nie zabić , albo nie skalóczyć,— Kto sobie 
sám śmierć zadaje ; iako samobóyca gwał- 
townik, mie inaczey tylko z odciętą ręką 
dla hańby , pochowany bydź má.— 
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Prawidła olyczaiowe. Svtona. 


W wyrażeniu zwięzłe, w zachowaniu isto- 
{ne , w stosunkach obfzerne. 

I. Szanuy Bogów , cze Rodziców. 

Ií. Zawfze rozum przewodnikiem bydź 
powinien. 

III. Chroń się kłamstwa. 

IV. Więcóy waży charakter , a niżeli samś 
przysięga. 

V. Nie zachodź skwapliwie do przyiażni 
z nowym przyiacielem. Umiey da- 
wniey(zego przyiazń zachować i skar- 
bić. 

VI. Nie myśl o rozkazowaniu; póki się 
sam nie nauczyfz dobrze słuchać. 

VII. Nikomu nie radź co mu iest milfzćm 
ale raczey każdemu doradzay, co dla 
niego prawdziwie lepfzóm. 

VIII. Strzeż się złych towarzystwa. 

1X. Mysl o tóm, co iest godnego ciebie. 

X. Jeżeli masz róznm , tak zblizka ludzi 
bacznie uważay ; żeby się z taiemnd- 
ściami ,swemi nię ukryli. 


XI. 
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XI. W twarzy wypogodzonóćy złość cza- 
sem mićfzka. 


XII. Język mówi nieraz ińko przyiaciól : 
serce złość warzy: 


Oprócz tych zdań, których Solon w okoli- 
czności używał: ogólną maxymę— nie 
nazbyć— w swoiey zwięzłości wiele 
znaczącą , często zwykł powtarzać . 
Ztómw(zystkićm kiedy nie zmyślenie, 
iak pod bytnosć u Talesa, syna utra- 
cił; niezmiernie był czuły na tę stra- 
tę. Pewien z jego przyińciół , cie- 
fząc go w żalu: próżne iuż rzecze 
to ubolewanie . — To też właśnie 
przyczyną łez moich , odpowiedziśł 
Solon. 


PUBLIKOLA. 


Zy? około roku świata - » 3440. 
O9) założenia Rzymie - + > 240. 
Przed erg Chrześciańską - = góo. 
Jego śmierc przypada na rok * - 3cis 
Olimpiady -= = z 


Wyobraziwszy iakim był Solon, 
porównamy z nim Publikoję. Na- 
dał mu to imie sam lud Rzymski, 
Bo on się zwał dawnićy Publi Wa. 
Jery. Owego dawnego Walerego po- 
tomek, który nåywięcėèy dopomógł 
do pokoiu ż Sabinami: żeby następnie 
łednym narodem z Rzymem byli. 
Tenże królów oboyga ludu, skłonił. 
do wzaliemnego porozumienia się, 
które wara ż pepe p ysppioczy- 

Tom H. H | łe. 
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ło. Z takiego domu pochodzący Wa- 
leryusz, lubo: Rzym ieszcze naten- 
czas pod panowaniem królów zostź. 
wał; iednak się wsłąwił wymową 
i bogactwami. Z tych iednego da- 
ru, cnotliwie dla sprawiedliwości 
używał; drugim hoynie potrzebie 
ludzkiey dostarczał. |] iuż wtenczas 
iawnie znać było, że gdyby odmia- 
na rządu nastąpiła; pićrwszeby miey- 
sce w nićy trzymał. 
| Tarkwiniusza pysznego dawno 
iuż lud nie cierpiźł. Bo nie tylko 
pźnowania przez zbrodnie dostgpił; 
ale dumnie isrogo panował. Przy- 
padek Śmierci Lukrecyi,' która za 
dopełniony na sobie gwałt od star- 
szego syna Tarkwiniusza, sama się 
zabiła, ludowi dół pozór i powody 
do powstania Ory BERU: Lu- 
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cyusz Brutus na czele niechętnych 
stangh wierzył się naprzód swe- 
go zamysłu Waletyuszowi: który za. 
raz z nim swoię wziętość i usiło. 
wanie w tey miórze dzićlną pomocą 
liczył. Lecz póki tylko podobień: 
siwo było, że sobie Rzymianie: zaa 
miast króla, dobiorą wódża; nie: mić« 
«szał się Waleryusz do sprawy pui 
bliczney. DIA Bruta, iako naczel- 
nisa tey roboty i sprawcy wolno: 
$ci, chętnie cały powagi: ustępu: 
iąc. Skoro za$ wszelkie nazwisko 
jednowładzcy , poszło w nienawiść, 
a lud raczey władzy podział dla u. 
trzymania nowego rządu przekła: 
dół, wzywaiąc do niego dwu mężów 
pod imieniem konsułów; wtedy Wa- 
Jeryusż nie wątpił, że pićrwszy kon- 
sulat z Brutem otrzymś, Zawiódł 
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ię atoli ña swoićy nadziei. Mimo 
wszelkie staranie Bruta, przydany 
mu był za kollegę nie Waleryusz, 
ale Lucius z Tarkwiniusz Kollatynus 
mąż Lukrecyi.. Ten ani cnotą, ani 
zasługą Waleryusza nie celował. Mos 
*znieysi tylko boiąc się Tarkwiniu. 
szów, ( którzy nie przestawali iefz- 
cze różnemi sposobami łagodzić i uy- 
mować sobie pospólstwa, ) przybrać 
woleli do uczestnictwa naywyższty 
władzy , nieubłaganego nieprzyiś- 
eiela domu królewskiego. Wielce 
to obeszło Waleryusza, który na tó 
czuły, iż się nie spodzićwano po nim 
takićy miłości. oyczyzny , aby diś 
nićy gotów był wszystko poświęcić, 
lubo nić miał żadnóy prywatney u- 
razy dó Tarkwiniuszów; iuż odtąd 
do Senatu nie uczęszezał, w sądach 
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nie stawał, i zupełnie się od publi- 
cznych spraw usunął. Widząc 'to 
lud, zmiószał się mocno przez bo» 
iazń, aby dla świeżey swoićy nie- 
chęci, o przywróceniu królów i o% 
balenin ieszcze nie zagruntowanego 
rządu nie pomyślił. Ale gdy Brue 
tus innych tóż w podeyźreniu maigc, 
wezwał cały Senat do przysięgi , 
wyznaczywszy na nię czas i ofia+ 
ry; Waleryusz z wesołą twarzą sta» 
wil się na rynku, i pićrwszy z Senato- 
rów przysięgę wykonał, że żadnego 
Tarkwiniuszów podania słuchać nie 
będzie, i wieczną woynę za wolność 
przyrzeka. Ten iego postępek, wiel» 
ką radość i zaufanie sprawił Sena- 
towi. Konsulom 'większey ieszcze 
odwagi dodał. Wkrótce też sło- 
woni kj tis pass skutek. Posło- 
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wie Tarkwiniusza przybyli tegoż 
prawie czasu do Rzymu z listami, 
któremi lud uiąć mogli. Mówili to- 
nem odmiennym, i bardzo skromnym. 
Łagodziki drobnieysze pospólstwo, i 
zdawali się niczego więcéy nie wy- 
magać; tylko co się ze sprawiedli- 
wością zgadżało. Włumaczyli się, 
dáiąc do zrozumienia, że iuż krół 
poznał swoie omyłki, przestał nie- 
nawistnty wyniosłości: stosować się 
do. ich gieniuszu przyrzeką. Chcie- 
li konsułowie wprowadzić posłów 
do. ludu. Sprzeciwił się Waleryusz. 
Ani dopuścił tego wyiawiać ; coby 
mogło. dadź powód do iakiego wzbu» 
rzenia ubogiemu ludowi. Bardziey on 
'się bowićm lękał woyny, niż tyranii. 

Za temi posłami, wkrótce insi 
stanęli. HOi imieniem pkrólewskiém 
i i zrzć- 
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zrzekali się tronu, i dalszey woyny; 
byle tylko Rzymianie powrócili kró- 
lowi, iego krewnym i przylaciołom 
własność i maiątek w całości: aże- 
by mieli z czego żyć na wygnaniu. 
Wielu Senatorów skłaniało się na to 
żądanie: zwłaszcza że się sam Kolla- 
tynus do niego przychylał. Ale 
Brutus człowiek sierdzisty. i nieu- 
błagany, z mieysca natychmiast ru- 
szył i biegł na rynek. wołaiąc, że 
kollega jego zdraycą, gdy na to po- 
zwala tyranom, co woynę i tyranią 

„podsyca. Bo w tym czasie nawet 
niebęzpieczno idla żywności im co- 
kolwiek ma wygnaniu przeznaczać, 
Na głos Bruta, ludzie się zewsząd 
zbićrali. Z tych ieden prywatny o- 
bywatel Cajus Minucylsz zakiinał 

Bruta ìi Rzymiany, aby na to wzgląd 
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dawali: iżby raczćy królewskie skare 
by Rzymowi na woynę przeciwko 
królom; a nie królom na przeciw 
Rzymowi służyły. Ale Rzymianie 
tego byli zdania: że zyskawszy wol- 
pość, dla którey woiowali; nie po- 
winni odrzucać pokoiu, dla zatrzy- 
mania skarbów. Owszóm ie z tyra- 
nami wraz wygnać, 


Tarkwiniufzowi nie o same skar- 
by chodziło, Knewała się zdrada. 
Zwłoki tylko fzukał, dlå uięcia stron- 
ników i ludu. Posłowie zręcznie 
przeciągali w Rzymie swą bytność ; 
inż to dlś zebrania i spisania maią- 
tku królewskiego „ iuż dla części o- 
nego przedaży. Ráz udawali, że 
przedaią: drugi raz, że iuż część 
wysłali, a na reszty zebranie i ode- 
słanie ęzękaią „| r Taka] przewłoką 


mieli 
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mieli czas, i sposobność dwa zna. 
cznieyszę domy Rzymskie na swoię 
stronę przeciągnąć. Jeden Akwili- 
ufzów,z którego było 3. Senatorów: 
drugi Witelliufzów, z którego dwu 
było w Senacie. Jak iedni, tak dru- 
dzy, byli siestrzanami Kollatyna. 
Prócz tego między Witelliufzami ż 
Brutem, zachodził związek pokre- 
wieństwa. Ponieważ Brutus miał ich 
siostrę, i z nióy kilku synów. Z.tych 
dwu starszych, co dopićro z dziecin- 
nych lat wyszli, przez przyiazń ż 
poufałość , namówili tamci do swo- « 
zego spólnietwa.  Wmawiali w mło- 
dzieńców , że im pożytecznićy bę: 
dzie związać się z domem Tarkwini. 
ufzów: że przez, tak mocny zwią. 
zek, wfzystkiego doydą, a unikną 
jarzma swojego, Oyca: srogiego ii 


giu- 


= 
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głupiego człowieka. Brali za sro- 
gość , nieubłaganą iego surowość 
przeciwko występnym . Ale głu- 
pstwo Bruta, zmyślone tylko było. 
Przez nie bowióm ocalił swe życie 
przed okrucieństwem tyranów. Na- 
stępnie zaś, przydanego raz nazwi- 
ska, nigdy nie złożył. (a) 

Gdy iuż i'Bruta synowie do spi- 
sku należeli , i umówili się z Akwi- 
liufzami ; spólnie wfzyscy uradzili, 
sprzysiądz się naywiększćm i nay* 
strafznieyfzóm sprzysiężeniem: piigc 
razem krew od siebie zabitego czło- 
wjeka, i na ciepłych iego wnętrzno- 

ściach 


(a) Wyróz brutus znaczy tępy, głupi. 
animalia bruta głupie zwiórzęta, — Tar- 
kwiniufz pyfzny Brutusa oyca i brata 
zabił. http://rcin.org.pl 
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ściach przysięgi dopełniając. (b) 
Na wykonanie tey okropności, udá: 
li się do ustronnego i ciemnego do- 
mu Akwiliaszów. Tam przypadkiem 
natenczis niewolnik nazwiskiem Vin- 
Oicius zniydowśł się w tey samćy 
izbie: do którćy postrzegłszy panów 
nagle i w pomiószaniu dążących, 
schował się za skrzynię. A tak u- 
kryty, wszystko widział i słyszał. 


Ale się nie śmiał ukazać. Oni zaś 


TY Z NZ W 


(b) Nie dia tego, ażeby rozumieli iż 
taki napóy „może pomagać do przedsięwzięte- 
go zamysłu; lecz udawfzy się na zbrodnią 
bez nadziei odpufzczenia, obrali rozpacz 
za potrzebę sekretu. Dyomizy z Halikar- 
nafsu i Liwiufz pddali, że spiskowi z jzby 
i z domu wygnali niewolników. Ale ci 
przez ciekawość nazad powrócili. Patrzy- 


l ostrożnie i oSA się, co późno 
wie robią. 
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postánowili między sobą, Ronsulów 
zabić. Natychmiast z tem oznay- 
mieniem, do Tarkwiniufzów napisa- 
k. Posłom tamże mićfzkaiącym, i 
natenczas przytomnym, listy oddali, 
Co ułożywfzy , każdy w swoię stro- 
nę odeszli. Odfzedł potaiemnie i 
Vindicius. Ale z sobą walczył, iak- 
by mu należało postąpić. Bo przed 
Gycem o taką zbrodnią synów oskar- 
żać, albo siestrzanów przed wuiem; 
zdawała mu się rzecz niebezpieczna. 
Jakóż i była. Z prywatnych zaś o- 
bywatelów, żadnego nie znał , któ- 
remuby tak wielkićy wagi rzecz od- 
krył. A nić mógł znieść, żeby ią 
tait. Po pilnych namysłach, i roz- 
wadze , postanowił isdź prosto: de 
Waleryufza: do którego, iako czło- 
wieka ryj Kd REMA łatwy 


w SSR każde- 
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każdemu był przystęp, i zawfze dom 
dla wszystkich otwarty. Jakóż nie 
było w Rzymie i nayubeżfzego, ź 
którymby uprzeymie nie rozmawiał, 
Vindicius de Waleryufza przyfzedł- 
fzy, w obecności.iega Żony i bra- 
ta Marka, wfzystko wyiawił, co wi- 
dział i słyfzał. Zadumiony Wale- 
ryulz, człowieka naprzód u siebie 
w domu przez ostrożność zatrzymu» 
ie. Strzeżenie onego, żonie zalecił. 
Brata wysłał do otoczenia domu kró: 
lewskiego , na przeięcić tam listów 
ieźliby można, i zatrzymanie domo- 
wników. Sam z orfzakiem klientów 
i przyiściół, którzy go nigdy nie 
edstępowali, z gromadą sług i nić» 
wolników , udał się zatśz do domu 
Akwiliufzów. Nie było ich:'naten« 
czas u siebie. Wchodzącemu, nie 


1E śmiał 
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śmiśł się nikt przeciwić. W jzbie, 
gdzie posłowie przebywali, ważne 
listy przeymuie. Ostrzeżeni o tym po- 
stępku Akwiliufzowie , spieszą nagle 
do domu. W bramie iuż wychodzącego 
znadyduig. Rzuciwfzy się mocą, li. 
sty chcą wydrzóć. Ale od Walery- 

„ufza i bok iego otaczaiących silnie 
wstrzymani, a obwiniętćm koło szyi 
odzieniem , przez ulice na rynek nie 
bez wielkity trudności i obustronnćy 
walki ciąggnieni, musieli się naho- 
niec stawić przed ludem. Marek 
Waleryufz toż simo miał szczęście. 
Pomiędzy naczyniem i pakami, do- 
brał się do innych listów , które poi 
słowie do króla pisali. Zubráł ie 
zarńz, i ź niemi tylu służalców; ile 
ich z sobą mógł uprowadzić. 


AOAI Şko- 
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Skoro się rozruch stąd wfzczę- 
ty, za konsułów powagą uśmierzył; 
Waleryufz Windycyusza przystawił. 
Obżałowanie rozpoczęte, i listy prze- 
czytane. Zaden z winowayców ust , 
nie otworzył. Całe zgromadzenie 
oczy spuściwszy, w ponurćm mil- 
czeniu, stanęło iak wryte.. Niektó- 
rzy tylko przez wzgląd na Bruta, 
karę wygnania podśli. Łzy Kolla- 
tyna, spokoyność Waleryufza , na- 
dzieię obwinionym czyniła. Ale 
Brutus każdego z synów po imieniu 
wzywa; mów rzecze Tyże-mów Ty- 
bery — cóż wy nało? Gdy po trzy- 
kroć zapytani, milczeli; Brutus do 
liktorów — czyńcie rzekł swoię po» 
winność. Liktorowie porwawfzy mło- 
dzieńców i z sukien. obnażywfzy , a 
ręce im w tył związawfzy , -smagali 


xÓ- 
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rózgami,. Jnni tego widoku znieść 
nić mogłi. Zakrywalioczy. Jeden 
oyciec , z*własnych dzieci oka rié 
spuścił: ani twarzy nie odwrócił. 
Zaden się znak litości na gniównóy 
postaci nie przebił. Patrzał suro* 
wie na katowanie do końca, i śmierć 
synowską: aż póki liktorowie od 
bolu omdlałym i na ziemi powało- 
nym, głów toporami nie odcięli. 
Wienczas dopićro ukaranie drugich, 
kolledze zostawiwszy , odchodzi. 

Tśkiego postępku, ani nadtó 
chwalić; łecż ani nadto zganić nić 
można. Bo albo. zbytek cnoty, 
wzniósł dufzę nad wszelkie czucić 
wrodzone; albo zbytek zapędu, wfzeł-' 
kie wrodzone czucie przytłumił. 
Lecz ani taka cnota, ani taka sro- 
goid, naturze ludzkiéy właściwa . 

0%, 2052 T WRONG 
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Nić ma tu pomiarkowania, ani sto- 
sunku sił przyrodzonych. Pierwsze 
wydźie mi się raczćy iak dzieło ia. 
kiego Boga, drugie nie inaczćy, iak 
wściekłość drapióżnego zwićrza. (c) 
Pymczasem w sądzeniu o takim mę- 
żu, lepiśy nam póyśdź za iego słada 
wą; a niżeli dla naszey słabości, 
wątpić o iego cnocie. Rzymianie 
zdaje się więcey przypisuią Brutowi, 
że na zwaliskach tronu Rzeczpospo- 
litą założył ; niż simemu Romulowi, 
że Rzym wystawił. 

Tom II. I Po 


(c) Samowładność Rodziców nad dzie- 
ćmi w Rzymie znaioma. © młodzieńców 
straconych , ani starfzy nawet r7. lat nić 
miał. Przestępstwo młodego wieku, mo- 
gło się w dalfzym nagrodzić. Wiek sam 
i niedoświadczenie , mogło od ostateczney 
kazni wymówićw=.Do_dwuwzględnćy uwa- 


PU- KE 130 CH BLI- 
Po ustąpieniu Bruta, niezwy- 
kłe zadumienie, i iákáś okropność 
w głuchóćm milczeniu ogarnąwfzy, 
długo wfzystkich trzymała.. Nako- 
niec Akwiliufzowie powolnością i 

ocią- 
gi Plutarcha , stosowne są wićrfze łacin- 
skie, Włocha i Anglika na półposążek te- 
goż Bruta, od Bonarotego zaczęty, nie do- 
kończony. Kard. Bembus wyraził że 
gdy snycórz chciał Bruta na marmurze wy- 
dadź ; spomniał na srogosć , własnego oy- 
ca nad synami , i zaprzestał dzieła.— Pe- 
wien zas Anglik niedokończenia od Arty- 
sty dzióła, tę dał przyczynę, że chciśł 
on w rzeczy samćy Bruta wyrobić , ałe 
gdy mu nie podobna było wydadź należy- 
cie cnoty tego męża, wolał przestać pe- 


boty, 


1. Dum Bruti effigiem seulptor de marmore ducit, 


Ja mentem sceleris venit et abstinuit. 


2 Brutum effecifset sculptor, sed mente recursat 


Tanta RIRN. rOSidaP El ihuit 
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ocigganiem Kollatyna ośmieleni, pro- 
sili o czas na usprawiedliwienie swo- 
ie. Oraz żeby im wydany był de- 
lator, Skłaniał się na to Kollaty. 
nus, i dawał ludowi znak do odey- 
ścia. Ale Waleryusz, ani ze swoićy 
gromady człowieka brać nie dopu- 
Ścił; ani się zgadzał , aby lud ustę- 
powśł, nic o zdraycach nie posta- 
nowiwfzy. Sam owfzćóm Akwiliu- 
fzów przytrzymując, wzywa Bruta 
pomocy. Nieofzczędzą dłużey: gło- 
sno woła, iak niepodziwie czyni 
Kollatynus, kiedy przywiódłfzy kol- 
legę do zabicia własnych dzieci, 
sam z przywiązania do sióstr swo- 
ich, zdraąyców od kary uwalnia. 
Kolłatynus tego wyrzutu nie ścićr- 
piał. Każe brać Windycufza Likto- 
rom. Oni tłum rozpędzaią, uderza- 


| ŁAZY ią 
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ią zastawiaiących się, gwałtem wy- 
rywaią człowieka. Waleryufzowscy 
nie daią i bronią. Wtedy lud wiel- 
kim głosem Bruta przywoływa. Na 
wołanie i rozruch , Brutus nadcho- 
dzi. Skoro się za iego przybyciem 
zgiełk uspokoił; tyle tylko rzekł— 
» byłem nieubłaganym sędzią na 
,, własne dzieci. Sąd na infzych, 
„ zostawiłem ludowi. Niechże lud 
,„ sądzi, niech stanowi, iak zechce.,, 
Nie trzeba było czekać żałoby. Po- 
fzli do kresek. Jednostayrie wszy- 
stkich zdanie, na śmierć winoway- 
ców skazało. I zaraz ich topór 
dokończył. 


Ale Tarkwiniufz Kollatyńis, któ- 
ry dla związku z fimilią królewską 
zaczął miż bydź w podeyźreniu, 
którego mie sómio koi Ee nieria- 


WiśĆć, 
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wiść, gdv iefzcze świóżym postę- 
pkiem lud obraził, sam dobrowolnie 
konsulat złożył , i z Rzymu ustąpił. 
Było to powodem obićrczego sey- 
mu: na którym iednostaynemi gło- 
sami Waleryufz konsulem okrzy- 
kniony. Wyrównywała cześć , cno- 
cie i zasługom iego. Myślił on za- 
raz o nagrodzie wierności-niewol- 
nika, którego za powfzechną zgodą 
uwolnił: (d) i naypierwfzego z wy- 


ZWoO- 


(d) Pamiątka niewolstwa, nie zaraz się 
z wyzwoleniem kończyła. Jefzcze do 3go 
pokolenia do chodziła Z niewolnika wyzwo- 
lony, zwśł się Libertus wyzwoleniec. Li- 
berta syn toiest wyzwoleńca, nazywany 
byt Zibertinus. W 3cim iefzcze pokole- 
niu , syna libertynowego mianuiąc , doda- 
wali — libertino patre natus. Tak się i 


Horacyufz nazywó//enj org.pl 
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zwoleńców , Rzymskim obywatelem 
mianował: zostawuigc do iego woli 
wpisanie się, w który zechce pa- 
rządek źribus: i używania w nim 
prawa krćskowania. Nierychło po- 
tem App. Clandius, dla uięcia sobie 
ludu, wznowił to prawo dla wfzy- 
stkich wyzwoleńców. Dotąd iefzcze 
obrządek zupełnego wyzwolenia, od 
nazwiska Wiudycyufza, zowie się 
Vindicta (e) Królewski maiątek na 
łup ludowi pofzedł. Domy w mie- 
Ście i za miastem z ziemią zrównane. 

Prócz tego mieli Tarkwiniufze, 

w naypięknieyfzóćm położeniu, część 

placu Marsowego. Tę całą na ofia- 
4 rę 


| (e) Findicza właściwie znaczy laseczkę, 
którą się dętykafjocgłowycj niewolnika wy- 
zwalaiącego się. s 4 


KO- 29 135 GH LA 
rę Marsa poświęcono. Właśnie na- 
tenczas było żniwo: i w tóy części 
pola; zboże w kopach złożone. Dla 
poswięcenia spomnionego, nie śmie- 
li Rzymianie zboża użyć na swóy 
pożytek. Wfzystkie snopy ze wfzel- 
ką rośliną i wfzelkiém drzewem na 
temże mieyscu wyciętćm, do Tybru 
powrzucali: zostawuiąc Bogu pró- 
żną bez owocu ziemię. Rzćka miał- 
ka podówczas, snopy iedne na dru- 
gie zwalone, nie opodal swym nur. 
tem zaniosła: tak, że następne ko- 
py, wkrótce pićrwfzych dofzły: 
póki się na mieyscu otwartóm, z 
wolna razem z sobą nie złączyły. 
Woda potóm coraz więcey mułu na- 
niosła i mafsę spoiła. Ta się za cza- 
sem powiękfzyła. Nic bowićm na 
rzóce płynąć nić mogło; coby się 


tam 
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tam nie zatrzymało. Przez co tam- 
że umocowáł się grunt , i zrobiła się ' 
wyspa, nazwana świętą. Są na nićy 
różne zabudowania i kościoły. Ła- 
cinnicy ią także zowią— înter Quos 
ponies,— |nni iednak pisarze rozu- 
mieią że nie stąd poszedł tóy wy- 
spy początek, gdy po Tarkwiniu- 
fzach zrzekfi się Rzymianie owóy 
ziemi, na ofiarę Boga; lecz pozniey 
daleko, kiedy mu Westalka Tarkwi- 
nia, przyległy tamtemu plac na 
ofiarę oddała. Taka dar, ziednał 
jęy cześć wielką u ludu. DIĄ nicy 
iedney uchwalono, żeby świadectwo 
ićy bywało w sądzie przyięte. Przy- 
wilóy, iakiego Rzymianki nić miały. 
Pozwolono iy także póyśdź za mąż. 
Ale onż przestała na stadnie We- 
stalki. 


nta”) 'CIN.Ora.bl A 
ZA wodo" "Taukwe 
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Tarkwiniusz zwątpiwszy o odzy- 
skaniu tronu zdradą i podstępem; u- 
dał się do Hetruskow, którzy go mi. 
le przyiąwszy, z niemałóm woyskiem 
na Rzym prowadzili. Wyszli Kon- 
sulowie naczelepółków. Obie stro- 
ny uszykowawszy hufce, bitwę za- 
częły na płacu świętym.  Hetrusko. 
wie w blizkości gaiu Arsyńskiego. 
Rzymianie na polu Ezuwieńskióm. 
Od naypiórwszego spotkania, śledzi- 
li się zaraz , starszy syn Farkwiniu- 
sza Aruns, a konsul Brutus. Za- 
raz z początku z niezwyczayną 
żwawością natarli, Cale nie z przy- 
padku, na siebie napadłszy. Ale 
gniewem i zemstą pałaiący, ieden 
ze spráwcy swego wygnania, drugi 
z swey oyczyzny tyrana, pomsty 
szukał, Gdy 2 większą natarczy- 


Woa- 
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wościg, a niżeli rozmysłem walczą, 
zapuściwszy się ieden na drugiego, 
oba sję pozabiiali. Dalszy bóy, nie 
mnićy krwawy, iak to pierwsze spo: 
tkanie. Wielka rzeź obustronna. 
Zaledwo ią gwałtownś burza przer- 
wała. Niepewny los bitwy, nie 
małcy troskliwości Waleryusza na- 
bawił. Widzińł bowiem że iego ry- 
cerze smucili się bardzićy ze swo- 
iey straty, niż się ze straty nie- 
przyiścielskiey cieszyli. Zabitych 
liczba zdała się w obu obozach tak 
równa; że trudno było sądzić na któ- 
rą stronę los przeważył. Gdzie gdy 
uważano widoczną klęskę, a nieprzy- 
iacielskićy, tylko się domyślano; ka- 
zdy był pewnieyszy swoićy własnćy 
straty, a niżeli tak wątpliwey wy- 
granćy. Po tak strasznym boiu, 


na- 
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nastąpiła noc bardzo smutná. W o- 
boim obozie głucha i okropna ci- 
chość panowała. Wśród nocnego 
milczenia, (iest podąnie ) że wstrząsł 
się gay poświęcony, i te słowa wy- 
raznie słyszano: — żednym więcety 
trupów Hetrufkich, niż Rzymian. — 
Musiał to bydź głos Bozki. Bo na- 
tychmiast Rzymianie nabrawszy mę- 
«twa, radośnie wykrzyknęli Hetru- 
skowie przerażeni , obóz opuścili, 
i w rozsypkę poszli. Złupili go 
Rzymianie: gdzie do 5ciu tysięcy 
pozostałych zaięli. Liczył trupy 
zwyciężca. Było ich 11,300. z He- 

irusków. Jednym mnićy z Rzymian. 
Stoczona bitwa na dzień ostatniego 
Lutego przypada.  Waleryuszowi 
uchwalony tryumf. On pićrwszy 
z konsulów 4rokonnym rydwanem 

try- 
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tryumfalnie do stolicy wićżdzał « 
Piękny i okazały był widok. Ani 
sprawiał zazdrości, iak rozumieią 
niektórzy. Gdyby albowiem niena- 
wiści podpadźł; nie byłby zgoła ten 
zwyczay tak ciągle przez tyle wie- 
ków i z taką usilnością naślado- 
wany. 


Wdzięczna też była ludowi cześć, 
którą czynił Waleryusz w obchodzie 
pogrzebowym dla Bruta. Mowa kon- 
sula, ku czci konsula poległego, tak 
dobrze była przyięta, że odtąd we 
zwyczay poszło, aby pochwałę za. 
służonych Rzeczypospolitey mężów, 
niylepsze usta ogłaszały. Poyrze- 
bowś ta Waleryusza mowa, zdaie się 
niektórym od Greckich w tym ro- 
dzaiu diwnieyszą. Atoli Retor A- 


naxymenes wynalazek ten Solonowi 


przy- 
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przypisuie, Mimo te czyny Wale- 
Tyusz narzćkania stąd nie uniknął, 
że såm iedeń po śmierci Bruta, kon- 
sulat sprawował: nikogo sobie za 
kollegę nie dobrawszy. „Kiedy Bru- 
p tus ( mówili szemracze) chociaż 
,, fundator wolności, a nie chciał 
,, sim rządzić, i po dwakroć kolle- 
z gę sobie konsulatu dobierał; Wa- 
„, leryusz całą powagę do iednego 
„, siebie ściągnąwszy, nie na miey- 
„ sce Bruta, lecz na samowładztwo 
„ Tarkwiniuszów nastąpił. Na cóż 
„ mu się zdało pochwólać Bruta 2 
„ kiedy naśladuie Tarkwiniusza? O- 
„ toczony zawsze pękatni i topora- 
„, Mi, skoro z domu wychodzi. Z do- 
;, mu, który daleko większy i spa- 
„, nialszy, niż był królewski: aon gó 
„ zburzył. ? sji miśł Waleryusż 

l (W czę- 
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w części góry Palatynu Velia zwa- 
-néy, dom okazały wystawą i miey- 
scem: z którego gdy z przyiációł 
gromadą i urzędową służbą wycho- 
dził, zdawało się z nizka patrzącym, 
że nie konsul, ale król idzie, W tey 
okoliczności Waleryusz nader przy- 
kładnie okazał , iak należy czynić 
przy rządu styrze naczelnikowi: że- 
by swe uszy nie pochlebstwom na- 
kłaniał; ale prawdy słuchał, i prze- 
strogę szacował. Gdy mu bowióm 
przyiaciele mówili, co się któremu 
względem tego zdawało, że ta iego 
wystawa lud obraża, obywatelów za- 
zżala; nie gnićwał się bynaymniey, 
ani się przy zdaniu swoićm upićrał, 
„Teyże samóy nocy, wielką groma- 
dę robotników zebrawszy, cały dom 
aż do ostatnióy cegiełki rozebrół. 


Wi- 
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Widząc to Rzymianie nazaiutrz, 
zdziwili się wielkomyślności Wale- 
tyufza. Zal im było pięknego iwy- 
stawnego gmachu: który w jednéy 
chwili zniosła zazdrość, Tak więc 
żałowali owego domu; iak żałui3 
czasem człowieka, którego sąd po- 
rywczo na Śmierć skazał. Wstydzi- 
li się prócz tego, że naczelnik Rze- 
czypospolitćy , domu własnego po- 
zbawiony, musiśł cudze mićszkanie 
naymować , swoiego ognia i siedli. 
ska nić maiąc: póki mu lud placu 
nie wyznaczył: na którym daleko 
skromnieyszy od pićrwszego dom 
zbudował: w tém mieyscu, gdzie 

dzis kościół zwycięztwa. 

Nie dosyć ieszcze maigc Wale- 

| Tyusz, że sám przez to lud sobie u- 


ial; 


PU- © 144 ONA BLI- 
igł; umyślił też i swóy urząd, z gro- 
źnego zwićrzchnictwa, w łagodniey- 
szóy postaci wystawić. Topory 
więc od pęków odłączył. Jlekroć 
do zgromadzenia ludu przychodził; 
nakazał liktorom zniżać pęki urzę- 
dowe: na znak czci, ndywyższćy 
władzy w ogóle ludu. Co konsulo- 
wie dotąd we zwyczaiu maią. Lud 
nie postrzegźł zrazu, że on się sám by- 
naymnićy przez to nie upadlał: iak 
się niektórym zdawało. Przeciwnie 
owszem tłumił nienawiść i oney ta- 
kićm pomiarkowanićm unikał. Aim 
więcóy sobie uymował; tym więcóy 
powadze urzędowey przydawśł. Słu- 
cháł go lud chętnie, tak miu był 
za to powolnym, i do niego przy- 
wiązanym ; że mu nawet dał imie 

Czci- 


g.pl 
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(zciciela luBu toiest Publikoli. ( £) 
Nowe to dla niego imie, gdy za= 
miast innych; następnie w używa- 
nie poszło; i my go odtąd Publiko- 
lą nazywać będziemy. Jakóż sprá- 
wiedliwie mu się należało. Bo ni- 
komu nie bronił starać się © kon- 
sulat Wakuiący . Nim atoli przy- 
szło do obrania mu kollegi; Publi- 
kola nie wiedząc iaki człowiek wy- 
padnie, a boiąc się, żeby mu czasem 
przez zazdrość ; lub niewiadomość 
w zbawiennych zamiarach nie prze- 
szkadzał; tym iedynie końcem użył 
całóy swóy powagi, do znacznych 
i pięknych ustaw. 

Tom II. K Na- 


(f) Pubiikola przez wyrzut a colen= 
Jo populo. Wyraz popłicola odmiónił się 
z czasem na Pub/ikola. 
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Naprzód, nader iuż zmnieyszone- 
go Senatu dopełnił. Bo iedni Senato- 
rowie ieszcze za Farkwiniusza, dru- 
dzy poznióy poumićrali. Wielu na 
ostatniéy bitwie zginęło. Publikola 
do 164. osób w Senacie umieścił. 
Następnemi zas ustawami, przewa: 
gę ludu niezmiernie powiększył: 
Bo winowdycy od dekretu konsu- 
lów, pozwala odwołania się do lu= 
du. Powtóre karę śmierci na tych 
stanowi; coby się bez zezwolenia 
ludu, na urzędy wdarli. Frzecia uw- 
stawa bardzo uboższym sprzyiała . 
Uwolnił ich od wszelkićy taxy i po= 
datku. Co ich zachęciło do kunsza 
tów i rzemiósł. Ustawa na niepo». 
słusznych %onsulowi, była takóż po: 
pularną, lak i tamte. Bardzićy ie- 
szcze dogadzała uboższym i słab= 

sin. grani Abit, 


J.IIFCIR.OTQ.| 


II I.U gl 
1 


KÓ. RYB 147 NK ŁA 
szym, a niżeli możnieyszym i bo- 
gatszym. Ponieważ ocenił winę 
gcią wołmi i żma baranami. Baram 
kosztował obolów to. wół sto. (g) 
Jeszcze- bardzo mało natenczas uży- 
wano w Rzymie źnaćżonego krufż- 
cu. Cały ich maiątek był w oborże 
iw slayni. Stąd poszło, że i dotąd 
u nich maiątek od pecus toiest od 
bydła i trzody; zowie śię peculium. 
Nóydawnieysza ich moneta, nie mić- 
wała inny techy; tylko wybitą pū- 
stać wołu, barana, lub świni. lmio- 

tia téż dzieciom dawali od bydląt. 
„Btąd Suilii, Porcii, Bubulci, Cde 
prarii . Kż Tak 

b. 


(g) W porównaniu iiińych kar, taxa 
winy pomierna, raczéy zbyt miała dlá rzad- 
kości pióniędzy; kiedy większą była obo- 
ta niż gotowizna:; 
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Tak popularny i w ustawach 
swych pomiarkowany prawodawca, 
nie cale w każdem zdarzeniu suro- 
wości zapomniał. Bo postanowił, 
że może każdy bez żadnóy prawno- 
ści i pociągania do sądu, zabiiać te- 
go; ktoby się pod iakićmkolwiek 
bądź nazwiskiem kusił o iednowła- 
dztwo. Uwalnia od kary, w tym 
przypadku zabóycę: byleby ten do- 
wiódł słuszności swego postępku . 
Bydź albowiem nić może, aby ko- 
mu ta myśl do głowy przyydzie; 
miał utaić przed *wszystkiemi swoie 
w tóy mióćrze zamiary. Trafić się 
za$ może, żeby dostrzeżony, pićr- 
wćy swego dokazał; nimby nań sąd 
zwołano. Wolał zatem uprzedzić 
zbrodnią, żeby następnie zbrodzień 


sądu mie przemagóźł. 
Nie 
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Nie mnićy pochwały godna u- 
stawa kwestorów, dl4 straży skarbu 
publicznego. Gdy bowiem obywate- 
le musieli na woynę ze swego ma. 
jątku składkę czynić; Publikola ani 
sam nie chciał zebranemi pićniędz- 
mi szafować, ani szafunku tego 
przyiaciołom dozwolił. Lecz ani 
dopuścił, żeby w jakim prywatnym 
domie, publiczne pićniądze złożone 
były. W kościele Saturna skarbiec 
wyznaczył. Na urząd kwestorów, 
dwu młodzianów lydowi dał obrać. 
Pićrwszeimi kwestorami Publ. Vetu. 
yius i M, Minucius obrani. Znaczne 
wtenczas piśniądze do skarbu wnie- 
siono. Lubo po spisaniu obywate» 
lów, znalazło się ich 130,000. (a ie- 
szcze prócz wdów i sićrót, ) od wszel- 
kiego podatku uwolnionych. Wszy» 

stko, 
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stko iuż ułożywszy, zwołał seym 
konsularny: na którym Lukrecyufza 
oyca Lukrecyt, kollega swoim ogło- 
sił. Temuż iakę w latach od siebie 
starszemu, pierwszeństwa i liktorów 
z pękami ustąpił. Od tega czasu, 
tenże sim wzgląd na wiek, i cześć 
nemn, zachowuie się dotąd. Alę 
gdy Lukrecyusz w. kilka dni po o- 
braniu życie zakończył; konsulatu 
swoiego z Markiem Horacy uszem do» 
konał, 


Gdy nowe tymczasem Tar- 
kwiniusz do woyny przygotowanie 
w Hetruryi czynił; trafiło się szcze- 
gólnieysze zdarzenie. Jeszcze przed 
wygnaniem z Rzymu, Jowiszowi 
Kapitolińskiemu wystawiwszy kościół 
Tarkwiniusz, na szczycie gmachu 
tego, ( czyb z jakiego wyroku, czy 

http://rcin.org.pl z wła. 
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z własny chęci ) umyślił wyrobio-. 
ny z gliny wóz cztćro.konny posta, 
wić. Umówił się o robotę z Arty- 
stami Hetruskiemi miasta Wejów. 
W tém musidł z Rzymu ustąpić. 
Artysci rzeczone postaci wyrobili, 
Zeby za$ massa dobrze wyschła i 
twardości nabrała; w piec na to 
przygotowany, całą sztukę włożyli. 
Zrobił ogień z gliną, nie to, co 
zwyczaynie robi. Bo zamiast zni- 
ścia się. i skupienia mafsy; dla odię- 
tey ciepłem wilgoci, dziwnie się 
rozrosła i powiększyła. Przytém 
została tak twarda, mocná ż wielka; 
że ią po rozwaleniu nawet pieca, 
z trudnością dobyto.  Przyzwani 
wieszczkowie , mieyscu, w którém 
się ta postać znaydować będzie, 
szczęście nader wielkie, i niezmier- 


cin.org.pl ry 
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ney potęgi zrost rokowali. DIa te- 
go Wejentowie postanowili nie wy- 
dawać roboty Rzymianom: i domas 
gaiącym się odpowiedzieli—że do 
Tarkwiniusza, nie do tych którzy go 
wygnali, należy. 

Odprawowały się w kilka dni 
potćm igrzyska uroczyste w Wejach. 
Gonitwy były wozowe. I zabawa 
jak zwyczay. Ale wyprzędzaiący 
inne wozy zwyciężca, gdy uwień- 
czony, powoli z Cyrku za szranki 
wyióćżdzał; zerwawszy się znagła 
konie, bez żadnćy widocznóy przy- 
czyny, czy to z natchnienia iakie- 
go, czy tėż z przypadku, proste 
pobiegły z woznicą do Rzymu. Pró- 
żno ie on wstrzymywał, i znaiomym 
głosem łagodził. Nie oparły się aż 
wśród Kapitolu: gdzie z wozem wo- 


UIYJ.Fk znicę 
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znicę obaliły: nie daleko bramy, 
którą się od imienia owego woznicy, 
nazywa porta Ratumena.  Wejento- 
wie dziwiąc się zdarzeniu, zamówio- 


ng należność Rzymianom wydali. 


Kościół Jowifza kapitolinskiego, 
do którego ta robota przeznaczonń 
była, fzlubowśł wystawić Tarkwini- 
ufz dawny , syn Demarata , podczas 
woyny z Sabinami. Tarkwiniufz py- 
fzny , syn, czy wnuk dawnego, wy. 
stawił ów kościół; lecz go nie po- 
święcił. Bo gdy iuż nie wiele do 
zupełnego ukończenia brakło, z Rzy- 
mu wypędzony został , Następnie 
stanął cały gmach ze wfzystkiemi 
ozdobami. Życzył sobie bardzo Pu- 
blikola sławy poświęcenia onege. 
Ale wielu 'z przednieyfzych obywa- 
telów , zazdrościli mu tego honoru, 

- Mie- 
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Mićnili bowiem, że powinienby 
mieć dosyć na tćy chwale, którty 
nabył przez swoie ustawy i zwycię- 
ztwa. Na cóż mu iefzcze obcą sła- 
wę przywłafzezać 2 Przeto nakłonili 
Horącyufza, żeby się takiego za- 
fzczytu dla siebie domagał. A gdy 
nagliłą potrzeba, iednemu z konsu- 
lów obiąć komendę nad wgyskiem ; 
musiał ią przyiąć Publikola. Dru- 
gastrona miarkuiąc, żeby się nie uda- 
ło ićy przedsięwzięcie w przytomno- 
ści Publikoli; z jego oddalenia się 
korzystaiąc , umyślili wfzystkiego w 
jego nieprzytomności dokończyć. 
Stanęła uchwśła ludu, mocą któréy 
Horacyufz miał poswięcenie odprą- 
wić. W tóyże samey godzinie 
wfzyscy się za nim do kapitolu uda- 
li. Jnni mówią, żę konsulowie lo- 

tp://rcin.org.pl sy, 


KO- RM 155 CRK LA 
sy ciągnęli: z których Publikoli 
wypadła komenda , poświęcenie Ho- 
racyufzowi. Jaką zas oba konsulo* 
wie mieli chęć sławy z tego powo- 
du; można stąd wnosić, ce w cza- 
sie samego poświęcenia przypadło. 
Bo dnia 13. Września, w saméy peł- 
ni xiężyca , gdy się mnóztwo ludzi 
na kapitol zebrało, Konsul Horacy- 
ufz dokończywfzy innych obrzędów, 
gdy się iuż ręką podwoiów dotykał, 
maiąc uroczyste słowa poświęcenia 
wymawiać; brat Publikoli Marek, 
który długo stał przy drzwiach, prze- 
fzkodzenia pory czekaiąc, głosno 
w ten moment zawołał. — Syn źwóy 
konsulu z choroby umari w obozie.— 
Strwożyli się przytomni, żeby się uro- 
Czystość dla złéy nowiny nie przex- 
wała. Ale niezmiefzany Hora- 

cyz 
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cyufz, tyle tylko powiedział. Z/óż- 
cie zmariego gdzie chcecie, bo ia 
żalu nie przypufzczóm. — i koń. 
czył rzecz swoię. Nie była to 
prawda: ale tym sposobem chciał 
Horacyufzowi Marek przefzkodzić . 
Wfzakże on, czyli poznał nowinę 
od Marka umyślnie zmyśloną, czy 
też uwierzył; zawfze godzien po- 
chwały za tę stałość umysłu , że się 
bynńymnićy nie zmiśfzał. Toż sá- 
mo się trafiło i przy powtórnem po- 
święceniu tegoż kościoła. Bo pićrw- 
fzy ten od Tarkwiniufza wystawio- 
ny, bd Horacyufza poświęcony, gdy 
w czasie domowych woien pogorzśł; 
odbudował go Sylla. Ale go Katu- 
Jus poświęcił. Czego Sylli śmierć 
nie pozwoliła. Powtórnie odbudo- 
wany ten kościół, zgorzał w czasie 


rcin.org 
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rozruchów za Witelliufza. Wespa- 
zyan do innych swych pomyślności 
i tę przydał, że tenze kościół na 
nowo wystawił: a na iego ruinę, 
która wkrótce przypadła , 


nie pa- 
trzył. 


Znowu po iego śmierci ka- 

pitol zgorzał. Poczwarty rAz odbu- 

dował go Domicyan, i obrządku po- 

święcenia dopełnił. Jest podanie, że 

na fundamenta kościoła pićrwfzega 

Tarkwiniufz 40,000. grzywien srćbra 

wyłożył. Ale na simą pozłotę, czwar- 

tego który się dotąd utrzymuie, nie 
wystarczyłby maiątek naybogatfze- 
go Rzymianina. (h) Więcty bowiem 
ko- 


(h) Niedołożono w Autorze, czy to są 
talenta złota, czy sróbra. Pospolicie ie- 
dnak skoro nie dodaią Autocowie, że ta- 
lent , iest talent zřofa; zawlze się bierze 


za srebrny. ,K240009. talentów, sébra, Wy- 
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fztowała, jak 12000. talentów Koż 
lunny były z marmuru Pentelickie* 
go z Attyki: w przedziwnćy pro- 
porcyi wysokosci do grubości swo- 
iey. Widzieliśmy ie w Atenach: 

Lecz 


r < mat 


nosi summę około r20. milionów zł: poł: 
Złota zaś, byłoby tysiąc dwieście milio- 
nów. Za czasu więc Plutarcha , pod på- 
nowdniem Cesarzów , bardzo iuż były ze- 
fzczuplone maiątki Rzymskich niegdy bo* 
gaczów > któtzy.w różnych Kkralach , nież 
zmierne dobra posładali. Oprócz tego; 
wiele im czyniła lichwa i handel. Boga- 
tego Krafsa roczny dochód, do kilkuset mī- 
lionów zlł: poł: fzacowany wynosił. J3: 
każ to ogromna mafsa prywatnego maią- 
tku. Tych którzy mieli, ( na nalzę monetę 
licząc) kilka milionów intraty ; nigdy nie 
kładli Rzymianie w liczbie bogatych. Cy- 
cero miśł intraty 4. do 5. mil. złł: pol: 
a nie był, tylko cale miernego maiątku 
Obywatel. Cóż te za porównanie do be: 


IU. 
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Lecz gdy ie w Rzymie na nowo o- 
brobiono; więcćy na symetryi ispa- 
niałości utraciły, niż na ozdobie 

zy- 

gactw Lukulla, Ponipejufza, osobliwie zaś 
Krafsa? Kofzt na igrzyska w Rzymie, od 
prywatnych dawane , cżęsto kilkadziesiąt 
milionów zil? pol: przechodził, Amfte- 
atra, ozdoby , wystawy , do raywyżfzego 
stopnia przepychu , zbytek posuanął. Co: 
kolwiek było gdzie nayrzadfzego, nayko- “ 
fżtownieyfżego w świecie; musiało się w 
Rzymie żnaydować. Sławny marfiotrawca 
Rzymski Apicyufz ; który wielki niegdyś 
swóy maiątek roztrwonił, że mu iuż nie 
zostało dochodu na rok, tylko dwakroć 
śto tysięcy złł: pół: powiesił się z roz% 
paczy , bo mé miał z czego życ: iak sam 
wyznawał. Tyle może opinia fzczęścia, 
lub niefzczęścia. Ale Rzymianie , którzy 
prawie cały świat zdarli, nić mogli się 
mieć w rzędźie bogatych , skoroby tylko 
nżywiękfzych  bogaczów teraznieyfzych 
bogactwa posiadał. 
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zyskały. Bo tak obrobiónym i zcie- 
nionym, odięte są wdzięki postaci „ 
którą na proporcyi zależy. 

Kto się dziwi tey' spaniałości 
kapitolu, gdyby iefżcze w pałacu 
Domicyana przypatrzył się choć ie- 
dnćy galeryi, sali, albo łazni ; lub 
mićfzkaniu kobiet; nie wątpię , że- 
by to każdy powiedział, co rzekł 
Poeta Ipichirmus do rózrutnego. 
Ty nie szczodry iesteś , ale ty cho-- 
ry. Ty żyć bez rozrutności nić 
znożefz. Mógłby toż samo zastoso- 
wać do I)omicyana. Anis ty spa- 
niały, ani pobożny! ty owfzem na 
chorobę rozrzutności choruiefz. Bo 
Żyć nić możefz bez wytworu i prze- 
pychu. Właśnie iak ów baieczny Mi- 
das, chcefz aby wfzystko w twym 

ręku 
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tęku było złotem i marmurem. Ale 
dosyć iuż o tem. 

Tarkwiniufz po wielkićy owży 
bitwie , na którey syna w spotkaniu 
z Brutem utracił, przeniósł się do 
Klusium: do Lara Porseny: naymo- 
źnieyfzego podówczas we Włofzech 
króla. Ten miáł sławę spaniałości 
i męztwa. Przyiąwfzy Tarkwiniufza, 
obiecał mu pomoc wfzystkiemi swe= 
mi siłami. Wysyła naprzód do Rzy- 
mian poselstwo, żeby królowi swo« 
jemu tron powrócili. Rzymianie się 
z tego wymówili' Po ich wymów» 
ce, woynę im wypowiada. Mieysce 
i czas naznacza, gdzie ze swoićm 
woyskiem postanowił ciggnąć. Jú- 
kóż znaczne tam siły pościągół, By- 
li natenczas w Rzymie konsulowie 
Publikola powtórnie, i T. Lukrecy= 

Tom H. ttr fein.org.pl ufz. 
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fz. Publikola zaufaniem Rzymssie- 
go męztwa, usiłował Porsenę prze- 
wyżfzyć. Mimo zbliżaiące się nie- 
przyidcielskie zastępy , nie poprzestał 
zakładać miasta Stliuria, nie małym 
kofztem warownego. Gdzie iakby 
silnieyszy, tą 'woyną gardząc, 700. 
(i) osady, czy straży: podesłał : że- 
by się tam, piórwsi natarczywości 
nieprzyiacielskićy oparli. Ale Por- 
sena do Janikula przyciągnął. Tak 
silnie zaś na przednią straż uderzył, 
tak dzielnie gnał za ustępuiącemi, 
żeby z niemi razem był wfzedł do 
Rzymu; gdyby Publikola nie stanął 
na czele rycćrstwa i nie wstrzymał 
zwyciężcy. Wielka bitwa ponad 

Ty- ` 


(i) Co się u Plutarcha zowie osadą, u 
inszych iest garnizonem, pa 
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Tybrem stoczona. Wytrzymał Pu- 
blikola całą natarczywość przewyż- 
fzaiącego siłą nieprzyiaciela, póki . 
z odebranych ran omdlały , z placu 
p'zeuiesiony nie był. Takiż los po- 
tkai iego kollegę. Zmićfzani woio- 
wnicy Rzymscy, iuż w samym Rzy- 
mie schronienia fzukali. Nieprzy- 
iaciele za niemi tak blizko gnali; 
że zaymowali iuż drewniany most 
na Tybrze: i o niewiele chodziło, 
żeby samo miasto zaięli. Tymcza- 
sem Horacyufz Cocles z doświadczo- 
nemi dwoma rycćrzami Herminiu- 
fzem, i Larcyufzem na przeprawie 
mostu nieprzyiaciela wstrzymali. 
Przydane  Horacyufzowi nazwisko 
Cocles, znaczy iednooki: że kiedyś 
na woynie oko utracił. Wedle in- 
fzych za$, że tak spłafzczony miał 
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nos, iż iego wićrzchołek żadnego 
prawie przedziału między oczyma 
nie robił: i obie z sobą brwi stykół. 
Chcąc go więc lud zapewne miano- 
wać cykłopem , mie wiedzieć iaką 
omyłką , nazwał koklesem: i to mu 
przezwisko na zawfze zostało. Ten 
Hoxracyufz na wstępie mostu, sam 
ieden całą potęgę nieprzyińciela Oda. 
piéráł, póki z tyłu, iego towarzyfze 
drzewa nie podcięli. Wtenczas do- 
pićro rzucił się w pław w wodę, tak 
iak był w zbroi, i acz strzałą He 
truską w udo raniony, na drugg stro- 
nę rzóki przepłynął. Rycerza mę- 
ztwo nadzwyczayne uwielbiaiąc Pu- 
blikola , taką uchwałę dla niego zro- 
bił, że mu Rzymianie tyle żywno- 
ci na rok wyznaczyli; ile iy ká- 
żdy dla siebie na dzień potrzebował. 

httb://rćcm.org.pl Ty- 
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Tyle mu oprócz tego gruntu nadali; 
ile go przez ieden dzień mógł ká- 
żdy zaorać. Udarowano go iefzcze 
posągiem Dbronzowym w kościele 
Wulkana: nagradzaiąc tym sposobem 
chromanie z rany. 

Porsena tymczasem miasto ob- 
iegł. Nowe posiłki z Hetruryi cią- 
gnęły. Pofzły va łup i spustofze- 
nie, okoliczne Rzymskie osady, i głód 
w samym Rzymie dokuczał. Publi- 
koła po trzecikroć obrany konsulem, 
umyślił trzymać się iuż w Rzymie 
odpornie tylko: ani Porseny nie za- 
czópiać. Ale na woysko, okolice 
pustofzące , wycieczkę. uczynić po- 
stanowił. To mu się dobrze udało, 
Zrobił zasadzkę i 5000. nieprzyiś- 
ciel na placu położył. 


W krótce 


PU. ORA 166 RA BLI- 

Wkrótce potćm przypadło, sła- 
wnego zamysłu Mucvufza wykona- 
mie: o którćm ponieważ rozmaite są 
powieści; tak ie opifzę; iak mi się 
naypodobnićy do prawdy zdaie. 
Młodzieniec Mucyufz znaczny był 
urodzeniem, zmacznieyfzy zasługą: 
odważny i śmiały. Ten ułożył u 
siebie, Porsenę zabić. Tym keńcem 
przebrał się po Hetrusku. Swiado- 
my też ięzyka, wfzedł do obozu, 
wcisnął się aż do namiotu królew- 
skiego, na to mieysce, gdzie z przed. 
nieyfzemi wodzami król zasiadał. 
Lecz nie -znaiąc iego, a boiąc się 
dla pofzlaki zapytać , utopił miecz 
w tym, który mu się królem wy. 
dawał, "Na gorącym uczynku zła- 
pany, i zapytany o przyczynę za- 
bóystwa, rzucił natychmiast swoię 
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prawicę w ogień, który dla ofiar 
przed Porseną był przygotowany . 
W ogniu rękę trzymaiąc, groźnóćm 
okiem wpatrywał się w Porsenę: 
który tak nieustrafzonóm męztwem 
zdziwiony, zariz go kazał uwolnić, 
Broń mu sim oddał. On ią lewą 
ręką przyjąwfzy, i stąd Scewołą to- 
iest mańkutem przezwany ,,ty mnie 
» Porseno rzecze nić mogłeś gro- 
» żbą ustrafzyć. Wspaniałością mię 
» zwyciężafz. Tę ia ci odwdzięcza- 
„, jąc, wydam sekret, któregoby na, 
„ mnie żadna moc nie zdołała wy- 
„, Gisnąć. Trzystu nas iest Rzymian 
» w obozie twoim, którzyśmy się 
„ razem na ciebie sprzysięgli. Pory 
» tylko zgładzenia ciebie czekamy. 
p ja którego los chciał mieć pić:w- 
„ fzym do wykonania tego zamysłu, 


s nie 
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;» me winuię moićy omyłki. Debrze 
a, żem nie zbroczył rąk moich we krwi 
>» tego męża, który daleko iest go- 
x» dnieyfzy bydź przyiacielem, niż 
» nieprzyiacielem Rzymskim, „, Te- 
mu głosowi Porsena wierzył. Po- 
czął się mieć do pokoiu. Nie tak 
( ile miarkuię ) dla boiazni spo- 
mnionych trzechset; iak dla sza» 
cunku męztwa i odwagi Rzymskićy. 

Publikela upatruiąc nie tak stra. 
sznego nieprzylaciela w Porsenie ; 
jako raczéy widząc w nim pożyte- 
cżnego Rzymowi przyidciela, któ. 
rega żwiązek wysoce ważył, nie o- 
bawiśł się bynaąymnićy wziąć go za 
sędziego w sprawie Rzymian z Tar: 
kwiniuszem. W zaufaniu rzetelno- 
ści Po:seny , niepoiednokrotnie do-- 
wieśdź obiecał, że Tarkwiniusz iako 

http:/frcin.org.pl zły 
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zły człowiek, słusznie z królestwa 
wyzuty, od korony odpadá. Har- 
dzie na ta Tarkwiniusz odpowiadał, 
że ,, nikago w tóćy mierze sędzią 
a nie uznaie: tym bardzićy Porse- 
» ny, który poprzysiągłszy skutecz- 
» ną pomoc, wiarę danego raz sło- 
„ Wa Odmićnid. ,, 

Tknięty Porsena i obiaśniony 
dosyć tą ieszcze odpowiedzią, zwła- 
szcza za usilnóm naleganiem swega 
syna AMrunsa, który za Rzymianami 
obstawał , ofiarował im pokóy pod 
temi warunkami. Rzymianie z grun- 
tów w Hetruryi zaiętych ustąpią. 
Hetruskich ieńców wydadzą. ŚSwo- 
ich qdbiorg. Rzymianie te warunki 
przyięli. Na dokonanie pokoiu dâ- 
li w zakład dziesięciu znaczniey- 
szych młodzianów, 1 tyleż panien: 
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między któremi była Walerya córka 
Publikoli, Na wierze czyniącego 
się przymierza, iuż Porsena nie ma- 
łą część swoiego woyska oddalił i 
wolowania poprzestał, gdy zakłado- 
we panienki, pos ły się kąpać do Ty- 
bru: w mieyscu gdzie nakształt pół- 
kola brzeg zakrzywiony, spokoyną 
wodę utrzymuie. Tam one żadnóy 
straży przy sobie nie widząc, ani 
żadnego statku przechodzącego, że- 
by zamiaru ich dostrzćgł, ułożyły 
puścić się wpław , acz po bystrym 
nurcie, na drugą stronę rzeki ku 
Rzymowi. Drudzy mówią , że pier- 
wszą Klelia zapuściła się konno, in- 
sze swoim przykładem zachęciwszy. 
Skoro w oyczyznie stanęły; pokaza- 
ły się zaraz Publikoli: który nie 
ylko się nie dziwił odwadze, ani 

p://rcin.org.pl po- 
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pochwalił wykonanego zamysłu, ale 
go owszćm bardzo naganił. Chodzi- 
ło mu o to, żeby Porsena o iego 
rzetelności nie wątpił, z podeyźre- 
nia, iakoby Rzymską przewrotnością 
do Śmiałego uczynku panny znaglo- | 
ne były. Więc długo nie myśląc, 
zaraz ie nazad do obozu Porseny 
odsyła. Dowiaduie się iákoś o tém 
Tarkwiniusz. Zrobił zasadzki i wię. 
kszą liczbą z nienacka na ten pa- 
mieński konwóy uderzą. W czasie 
wytrzymywanćy silnie obustronney 
utarczki, córka Publikoli Walerya 
z trzema sługami przedzićra się z 0- 
rężem w ręku. Insze w nierównym 
boiu, z niebezpieczeństwem walezy» 
ły. Ledwo eo ta pogłoska do uszu 
syna Porseny Arunsa doszła, wsiada 
na koń, spieszy skwapliwie na pomoc 
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walczącym. Świóża odsiecz rozpę- 
dziła Tarkwiniuszowskich, uwolniła 
Rzymian. Porsena stawiane przed 
sobą zakładnice widząc , pyta się 
która z nich pićrwsza dała przy- 
kład? a usłyszawszy że Klela; łago- 
dnem i wesołćm okiem patrzył na 
bohatyrkę. Rozkazuie natychmiast 
w nagrodę męzkiego umysłu kobió- 
ty, niypięknieyszego ze stayni ko- 
nia, z naylepszym rzędem przypro- 
wadzić , i dar z niego ićy czyni. 
Ci którzy iednę tylko Klelig na ko- 
niu zapuszezoną mienią; ten dar kró- 
łewski maią za niezbity, dowód 
swćóy opinii. Lecz drudzy go biorą 
za ogólne znamie szacunku, dla tak 
smiałego czynu. Góżkolwiek bądź, 
jeszcze się dotąd znayduie konny 
pósąg na pláen, który się ciągnie ku 
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górze Palatynu. Jedni maią tę po- 
stać za Waleryi, drudzy za Klelii. 

Gdy iuż stanął pokóy, licznemi 
dowodami okazał Rzymianom Por- 
sena, spaniałość i szczodrotę swoię. 
Nadewszystko zaś, że swoim z obo- 
zu, nie więcćy prócz oręża brać nie 
dopuścił. Cokolwiek było magazy- 
nów, sprzętów, zapasów, i rynsztun- 
ków woiennych; Wszystko Rzymia- 
nom darował. Przetoż u nich do 
dziś dnia na wieczną pamiątkę o- 
debranych od Porseny dobrodzićystw, 
gdy iákie dobra narodowe na prze- 
daż idą; przed pićrwszćm ich ogło- 
szeniem, zwycziy iest obwoływać, 
że to są Bobra Porseny. DIA przy- 
pomnienia wdzięczności publicznóy. 
Prócz tego otrzymał z powszechnóy 
uchwały, w blizkości mieysca sena- 
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torskich obrad, bronzowy posąg 
grubo-staroświeckity roboty. 


Następuiącego roku, gdy się Sa- 
binowie na grunta Rzymskie wdzić- 
rali; brat Publikoli Marek Wale- 
ryusz, z Postumiuszem Tubertem kon- 
sulat sprawował. Przerzeczeni kon- 
sulowie, wszystko czyniąc pod okiem, 
i za radą Publikoli, wiele dokazy- 
wali. Zwłaszcza Marek, który dwie 
wielkie bitwy z Sabinami wygrał. 
W powtórnty, do trzynastu tysię- 
cy nieprzyiaciela na placu położył, 
żadnego ze swoich nie straciwszy. 
Dlá tego prócz tryumfu, obu kon- 
sulom spólnego, dom dla Waleryufza, 
kosztem publicznym na górze Pala- 
tynu był wystawiony. Ten miał 
to szczególnego, że gdy w owym 
wieku, wszystkich innych domów 
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podwoie otwiórały się wewnątrz; 
brama domu Waleryusza, zewnątrz 
w otwarciu wychodziła. Ażeby( co 
w uchwale wyrażono ) záko zaw/fze 
miót staranie o Rzeczypospolitćy; tak 
żeby też otwarcie wrót iego omu, 
zawsze cząstkę publicznego placu 
zaymowalo. (k) Niegdyś u Gre- 
ków, wszystkie się domy zewnątrz o- 
twierały. Co wnosimy z dawnćy 
komedyi. Bo ci którzy w teatralnty 
wystawie, z domu chcą na ulicę wy- 
chodzić ; wprzód we drzwi kołacą , 


nim ie otworzą. ĎDzieie się zaś dla 
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( k ) Przy tymże domie, wedle swiade- 
ctwa Dyonizego z Halikarnassu, był posta- 
wiony wół miedziany. Na znak, że zwy- 
cięztwo Waleryusza, przywróciło Rzymowi 
gospodarowanie spokoyne, i z zićm -obfi- 
tość. 
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togo, żeby blizko stoiący, lub prze- 
chodzący, tym znakiem ostrzeżeni, 
usunęli się na stronę, i fzwanku nie 
odnieśli. W następuiącym roku po 
Mar: Waleryuszu, Publikola był 
czwarty raz Konsulem. Związek Sa- 
binów z Latynami, czynił obawę tym 
niebezpiecznieyszóy woyny od po- 
przedzaiącey, że się Rzym zabobona. 
mi zatrwożył. Niewiasty xroniły, 
Zadná nie donosiła do swego czasu. 
Publikola radził się xiąg Sybilliń. 
skich, przeznaczył ofiary Plutono- 
wi, odnowił niektóre igrzyska, z da- 
wnego iakiegoś Delfickiego wyroku 
przepisane. Tym sposobem w mie- 
ście do rozpaczy przyprowadzonćm, 
pokazał się nieiśki promyk nadziei. 
Zdawało się ludowi, że ubłagał Bo- 
gów. Począł więc myślić i gotować 
atto://rcin.orq.pl się 
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się na odpór zagrożeniu od ARER, 
Wieści się bowiem rozchodziły, że 
się czynią silne zwigzki i przygo» 
towania na woynę przeciwko Rzy: 
mowi. 


Był pomiędzy Sabinami eżło: 
Wiek bardzo maiętny , sławny siłą i 
męztwem, a oOraż wymową 1 cnotą 
Appius Cłausus. Ten u swoich, nie: 
nawiści znacznieyszych mężów to- 
warzyszki nie uniknął. DIA te- 
go, że woyhę ż Rzymianami odra- 
dzał; pomówiony żostśł, iakoby im 
„sprzyjał: a za ich pomocą chciał 
oyczyżnę swoię pognębić: ażeby so- 
bie w niéy samowładztwo zapewnił. 
„Zważywszy tedy, że lud bez wstrę- 
tu potwarliwych mów słucha: a ci 
którym się woyna podobała, coraż 
«w większćy nienawiści go maią; nie 

Tęm IL. RT, M an q5l chcąe 
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chcąc się na niepewny los sądu spół- 
obywatelów podawać, zaufany prócz 
tego w licznych przyiściołach i kre- 
wnych, przyzwał ich na pomoc, i 
znaczną z nich stronę za pokoiem 
zrobił. To szczególnie było przy- 
czyną przewłoki woyny. 

Publikola wiedział o wszystkićm, 
co się tam działo. Nie tylko pobu- 
dzał do utrzymywania tych zamić- 
szek; lecz itakich dobrał, którzyby 
imieniem konsula, to Appiuszowi 
powiedzieli: „, Appiuszu! Publiko- 
z» la mãiąc cię za człowieka baczne- 
» go i sprawiedliwego, nie sądzi, 
5; abyś miał zemsty szukać na ziom- 
» kach, acz od nich skrzywdzony 
s iesteśs. Ale ieżeli dla własnego 
xs bezpieczeństwa, chcesz nienawiści 
„ uniknąć i do Rzymu się udadź; 
i p://rcin.org.p}, przyy- 
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s» przyymie cię z tśką uprzeymo- 
s» Ścią; na iaką twoia cnota i Rzym- 
,„ skie imie zasługnie. ,, — Gdy się 
nad tem pokilkakrotnie Klauzus za- 
stanowił ; zgodził się nakoniec, że 
mu w takim składzie rzeczy dlś nie- 
go, nie inaczćy zrobić należało. Ze- 
brawszy więc swoich przyiaciół, któ- 
rzy takóż swoich do tegoż namó- 
wili, w liczbie 5000. z żonami, 
dziećmi, niewolnikami, przeniósł się 
do Rzymu: Wszyscy przyiaciele po- 
koiu, wynieśli się od Sabinów. l*u- 
blikola o przychodniach uwiadomio- 
ny, z wielką iak przyrzekł uprzey- 
mością ich przyjął: kaźdemu wszy- 
stkiego dostarczywszy. Wszystkie 
naprzód familie do obywatelstwa 
Rzymskiego przypuścił. Każdemu 
gospodarzowi dwie włcki gruntu ko- 
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jo rzóki Anienu wyznaczył. DIA 
samego Klauza, dwadzieścia i pięć 
z dostoieństwem Senatorskiem ofia- 
rował. Umieszczony Klauzus w tey 
części rządowćy , tak był przezor:« 
nym i umiarkowanym; że wkrótce 
przyszedł do wysokiego stopnia wzię- 
tości, powagi i znaczenia w Rze- 
czypospolitćy. Zostawił po sobie 

dom Klaudyuszów, w niczćm nie u- 
stępuiący nayznakomitszym domom 
Rzymskim. | 


Po ustąpieniu od Sabinów Klau- 

; za i iego przyiłaciół; zapałacze woy- 
ny, tym bardzićy ią przyspieszali. 
"Oni się obszćrnie rozwodzili, iakiby 
im był wstyd i hańba, gdyby ieden 
zbićg i iawny iuż nieprzyiściel Klau- 
zus, ucieczką tego dokazał; czego 
"nić mógł dokaząć, swoią przytomno- 
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ścią w oyczyanie: i przefzkodził do 
zemsty na Rzymiany. Zapaleni Sa. 
binowie , zbićraią potężne siły, obo- 
zuią pod Fidenami: a ukrywszy pe 
zarosłach i dolinach 2000. nóaybi- 
` tnieyszych rycerzów, nazaiutrz równo 
ze dniem, postanowili iazdę wysłać, 
''któraby aż pod bramy Rzymskie 
dotarłszy, trzody zewsząd zabićrała. 

Zmyśloną potćm ucieczką, żeby na- 

prowadziła nieprzyiściela na przy- 

gotowane zasadzki. Publikoła te- 
goż samego dnia wczesnie od zbie, 
gów ostrzeżony, bacznie na wszy- 
„stko siły swoie rozłożył. Zarśz 
wieczorem, zięcia swoiego Postumi- 
usza Alba z 3ma tysiącami piecho- 
ty wyprawił ma góry, pod któremi 

Sabinowie na zasadzce czykali. Spół 

konsul Publikoli Lukrecyusz, miáł 
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wstrzymywać z lekką iazdą zabory 
dobytków. Sam zaś tak resztę wóy- 
ska prowadził; żeby nieprzyiaciół 
otoczył. Dzień był pochmurny i 
mglisty.  Postumiusz od simego swi- 
tu z wielkim krzykiem uderzył na- 
gle z góry, na zasadzonych w doli- 
nie. lukrecyusz z swoim oddziałem 
nacićri na plondruiących po po- 
łach. Publikola na obóz nieprzyiś- 
cielski przypada. 

Sabini wszędzie bóy razem 
i w nieporządku staczają. Nóy- 
większa przyczyna klęski, że ká- 
zdy ich oddział, spodziewał się 
pomyślnieyszego łosu towarzyszów. 
Bo zamiast dania odporu, wszyscy 
ustępowali. Ci co w obozie pozo- 
stali, biegli się łączyć z ukrytemi 
na zasadzce. Gi znowu, do obozu 
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śpieszyli Ale iak iedni tak drudzy 
potrzebowali bardziey pomocy; ni- 
żeli ią sami dadź mogli. Tak więc 
wpadali w ręce tych, od których 
uciekali. Cı zaś bez przeszkody ich 
zabiiali. Gdyby nie Fideny, gdzie 
się Sabińczyk, który mógł, schro- 
nil; wszyscyby Sabini iednego dnia 
w tey potrzebie zginęli. Bo którzy 
tam za czasu nie umknęli; albo po- 
legli, albo wzięci w niewolą. 

Rzymianie przyzwyczaieni za- 
wsze znacznicysze dzićła i zdarze. 
nia Bogom przypisywać; otrzyma- 
ne świóżo zwycięztwo, wodzowi sa- 
memu przypisaji. Którzykolwiek się 
bowićm w tćy wyprawie znalezli; ia- 
wnie to mówili, że im Publikola 
aakby związanych nieprzyiaciół, na 
nietrudny zabóy oddał, Nagrodził 


subie 
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sobie lud przeszłe straty, zdobyczą 
nieprzyidcielską i przedażą niewol- 
ników. Publikoła tryumf odprawi- 
wszy, i ur:ąd w ręce' następców od. 
dawszy , we czci niżywyższćy, nie- 
dlugo potem Życia dokonał. Prze: 
Żył swóy wiek w dzieł nóńyvwa”niey- 
szych, nidypięknieyszóy słiwie: iáka 
tylko ludzi spotykać może. Rzymia- 
nie iakby mu ieszcze za Życia nie 
dosyć wdzięczności okazali, i obo. 
wiązanemi się czuli do zawdzięcze- 
nią iego posług dla Rzeczypospo- 
litóy; nakładem publicznym uchwa- 
lili mu pogrzeb: do którego się ka- 
żdy Rzymianin ku czci zmarłega 
w części przyłożył: składając pienig- 
Fek monety kwadrans czyłi cwiar- 
tka hapis Rzymianki wzi: ły na 
aioi całętoczną, żałobę » Zmako- 

mitą 
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mitá chwała ku pamiątce Publikoli. 
Prócz tego wyznaćzono mu grobo- 
wiec w mieście na placu Velia, Tam- 
że i potomkowie iego mieli się cho- 
wać. Ale żaden z nich teraz się 
tam nie chowa. Obrządek się tyl- 
ko dopełnia. Bo prowadzą ciało aż 
na tó samo mieysce. Człowiek z 
zapaloną w ręku pochodnią, kładzie 
ją w grobowiec: i po chwili stam- 
tąd wyymuie : na pokazanie, że nie- 
bofzczyk ma prawo tam bydź pocho- 
wanym, iako w grobowcu przodków 
swoich ; ale dobrowolnie tey ezci od 
stępuie. Natychmiast wynoszą trupą 
za miasto. 


KONIEC PUŲBLIKOLL 
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POROWNANIE 


JOLONA Z PUBLCIKOLAR: 


Taką iest fzczególnieyfza różni- 
ca tego porównania od infzych przez 
nas uczynionych ; iaka nigdzie wię- 
céy nie zachodzi. Ponieważ ieden 
z porównywać się maigcych, był 
wzorem, drugi wzoru naśladowcą, 
Kto bowióm uważa zdanie Solona 
o szczęśliwości, wyrażongę Krezusowi, 
łatwo wniesie, że się to bardzity 
do Publikoli, niż do Tella stosuie.. 
Jakóż Solon dla zgonu przystoyne- 
go, dla cnoty i dobrego potomstwa, 
zowie Tella fzczęśliwym ; iednak 
w swych wierfzach , ani o nim iako 
znamienitóy cnoty mężu, ani o jego 
synu, Żadney wzmianki nie czyni. 
Nie piee nigdzie, żeby iáki u. 

14 qhttp:/ EJ rząd 
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rząd w Rzeczypospolitćy sprawował. 
Ale Pablikola i za życia, pićrwfzym 
był z pomiędzy Rzymian sławą i 
wziętością; i terdz iefzcze za na- 
fzych czasów po fześciu wiekach od 
iego Śmierci, zacne domy Publikolów, 
Mefsałów i Walerych, odniego swóy 
ród wywodzą. Tellus iak poczci- 
wemu przystoi, stanowiska swego 
w boiu nie ustępując, za oyczyznę 
poległ. Publikola zbiwfzy nieprzy- 
iaciół ( co więkfzóm iest fzczęściem, 
niż samemu w boiu połedź ) patrzół 
na o0yczyznę za swóm staraniem ü- 
wieńczong zwycięztwem.  Kwitnęła 
oną pod iego rządem. A on sam, 
po nśywyżfzych dostoieństwach i 
tryumfach , taki miał koniec życia; 
iakiego żądół Solon, i miał za fzezę- 
śliwy. Co więkfzaą, czego. sobie 


| pifzczę- 
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fzczególnićy życzy Solon w odpowie- 
dzi Mimnernowi— Miechay śmierć 
moia u pozostałych, 00 lez czułych 
wolna mie bęOzie, Zostawmy smu- 
tek przyiaciołom , żeby nafz pogrzeb 
ebchoO0zili ze wzOychaniem; ta samo 
' dowodzi fzczęśliwości Publixoli. Bo 
tie tylko krewni 'i przylaciele; ale 
eśłe miasto, niezliczony lud, iego ża- 
łował. leż to tysięcy ludzi nie za- 
smucił zgon iego? Powfzechny był 
żal i Żałoba. Rzymianki nie ina- 
czóy go opłakiwały; tylko iak syna, 
męża, brata, albo żakby wfzyscy po. 
wfzechnego w nim oyca tracili. 

Co do maiątku: zdanie było Sọ- 
Jona łubię Dostatek, ale nie lubię na- 
Żytego nierprówiedliwie.  Publikoła 

nie tylko bez niesprawiedliwości na- 
W E ale. wy bardzo pię- 
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knie dla pomocy drugich używał. 
Jeżeli więc Solon liczy się wrżędzie 
niymędrfzych ludzi; Publikola był 
iednym z nayfzczęśliwfzych. Bo cze- 
go sobie tamten Życzył; ten we 
wfzystko to obfitował aż do zgonu. 
Tak tedy Solon Publikoli fzczęśli. 
*wość uwielbił.  Publikoła chwżźłę 
Solona wsławił. Bo za iego zdaniem 
w rządzie pofzedł, 1 doskonałego 
wzoru się trzymał. Zbytek urzędo- 
wty powagi zmnieyfzył, i tego do- 
kazał, że stopień konsulatu, dla ni- 
kogo nie był strafznym; ale każde- 
"mu przylieńnym. Wiele Solona u- 
staw przyswoił: iako to że ludowi 
nadał moc wolnego obićrania urzę- 
dników . Winowdycom 0d wyroku 
-naywyżfzego sądu , odwołania się do 
ludu pozwolił; tak dak i Solon w 
rg.pl Atez 
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Atenach. Lubo za$ nowego Senatu 
nie postanowił iak Solon; dawnićy 
atoli ustanowionego, po naywię- 
„kfzey części dopełnił. Od niego 
swóy początek bierze urząd Kwestor- 
ski. Rządowy naczelnik, ieźli po- 
czciwy, więcćy przez to może. mieć 
czasu Ado ważności spraw urzędowych. 
Jeżeli zły; nie będzie miáł łatwości do 
zbrodni: gdy w jednómże ręku skar- 
bu i rządu nie trzyma. Publikola 
więkfzą miał od Solona, nienawiść 
tyranów. Nie każe Solon tyrana 
bez sądu i przekonania zabiiać. Pu- 
blikola chce tyranią bez odwłoki, i 
sądu może iuż niewczesnego , zgła- 
dzeniem tyrana uprzedzać, 

Słufznie chlubił się Solon, że 
efiarowanego samowładztwa nie przy- 
iął, Nie mnićy dla Publikoli chwó- 

al p:/TCcin.org.p H 
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| lebnó , że obiąwfzy samowładzcy u- 
rząd konsulatu ; zrobił go popular- 
nym. Ani używał całey mocy, ia: 
ką miał w swych rękach złożoną. 
Ale Solon przed Publikolą, wprzódy 
poznał naylepfzą formę rządu kraio- 
wego: kiedy mówi — nigdy luð po- 
wolnieyfzym nie iest, iako gdy ani 
naðto må pozwolonėy wolności, ani 
nadto uietty. 


Już samego tylko Solona dzié- 
ło, że zniesieniem długów , náy- 
lepicy obywatelską wolność obwaro- 
wał. Na nicby się bowićm nie przy- 
dało wprowadzenie iJealnćy równo- 
ści; od któreyby ubożfzych, niedo- 
statek i długi wyłączały. Bo gdzie 
wfzyscy obywatele naywięcćy wol. 
ności użyć mogą, iakoto na seymach, 
sądach i w wyborze do magistratur; 


tam 
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tam ubożsi obowiązani możnieyfzym, 
żądania ich iak słudzy rozkazy pań- 
skie wykonywać mufzą. Tym wię: 
kfżego tu iefzcze podziwienia rzecź 
godná, i tym ważnieyfzź iest ustą- 
wa Solona ,o wierzycielach i dłużnie 
kach; że tn pospolicie zwykła za 
sobą ciągnąć żamićfzki ibunty: atu 
z układu Solona, skutek naylepfzy; 
wyniknął. Wprawdzie: on tego 
środka zręcznie użył, iak tęgiego i 
ostatecznego lekarstwa. Cnota i 
sława jego, umorzyła to wfzystko, 
co mogło bydź niebeźpiecznćm , lub 
niedogodnóm , w przedsięwzięciu tak 
wielkiem. 

Co;do rządu i onego- stosunków, 
Solona „początki sławnieyfże. „Dro: 
ge sobie,gdm otworzył. Nikogo nie 
maślądował, Sam przez siebie czy: 

| cin.org.([ nik 
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nił: bez pomocy drugich. Sam po 
więkfzey części ważne dzieła wyko- 
nai. Ale koniec Puhliko.i daleko 
fzczęśiiwfzy 1 zazdrości godnieyfzy. 
Solon patrzał na uchyloną swoię 
kensty.ucyą. Publikola Rzym w do- 
bryin stanie aż do woien domowych 
zawarowół. Przyczyna tego: że 
Sołon zarysowawfzy tablice praw 
Sweich, zostawił ie w walcach: a 
usisplwfzy z Aten, posbawił ie 
potrzebisćy nader poinocy i wsparcia, 
które od iego vizytomneści istotnie 
zależeło, PebhLkola, w Rzymie zew- 
fze przy rzgazie mićfzkaiąc, dopi. 
nowunień: swych ustaw i lo nich we. 
zwyczajeniem, wfżysiko zabezpie. 
czył ż uzruntowśł. Solon przeni: 
kał zamiary Pizystrata. Ale się im 
próżno opićrał. Widział w swoich 
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oczach wtłoczone iarzmo na naród, 
Publikolą władzą królewską , którą 
się czasu. dawnością silnie zmocni- 
ła, obalił i znifzczył.  Solonowi ' 
w cnocie. i miłości Oyczyzny wy- 
równał. Przewyżfzył go skutkiem 
i wykonaniem. 

Dzieła ich woienne są, bardzo 
różne. Megareńskiey wyprawy za. 
przeczą Solonowi Deimachus z Pla- 
tei. Publikoli nie przeczy nikt pro- 
wadzenia wielkiego woyska , stacza- 
nia wielkiego boiu, otrzymania wiel- 
kich i sławnych zwycięztw. Solon 
iakby przez igrafzkę wfzedł do rzą- 
du, pomićfzanie udając: gdy chodzi- 
ło o odzyskanie Salaminy. Publi- 
kola iawnie podał się na naywiękfze 
niebezpieczeństwa ; kiedy naprzeciw 
Tazkwininfzom powstawtzy , i zdra- 

A dę 


©p 195 RN 
dẹ odkrył; i nieustrafzenie tiá ëzeļe 
stanął , żeby Wyiawiona żdrada, beź 
sądu płazem nië ufzła. Prżetoż nie 
tylko tyrańów ż miasta wygnał; alś 
wfżelkie ich nadżieić przeciął 

A gdy się tak gorliwie stawił 
w zdarzeniach , które mężtwa i staž 
łości wymagały ; niemnieyfzą \ zda- 
tność okazał w têm; co się samą 
spokoyną hamówą stanowii gdzie 
więcey moc perswazyi; niżeli moë 
bręża dokażuie. Bo tak dobrze poż 
trafi? uiąć Porsenę; ŻE go że strałznes 
go Rzymianom ; a nawet nieżwys 
ciężonego nieprzyiściela; zrobił przyś 
iacielem Rzymowi; 

Może mi któ żarżiicić , że Sos 
lon odzyskśł Ateńczykom utraćotig 
Śalaminę. Publikola z zajętych przeź 

N3 Rzy: 
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Rzymiany gruntów Hetruskich ustą- 
pił. Temu ia odpowićm, że podług 
okoliczności, o dziełach ludzkich 
w jakim czasie przypadają, sądzić 
należy. Bo ten który na czele rzą- 
du zostdie, rozmaite zamysły pogo- 
towiu mieć powinien, i pilnie prze- 
glądać, iakim sposobem zachodzące 
wypadki i trudności, naylepiey uła- 
twione bydź mogą. Musi czasem 
dla zachowania ogółu, części odstą- 
pić, i na mniety pozwolić , a wię- 
céy zyskać : iak uczynił Publikola, 
który ustąpił z cudzego kraiu, swe- 
go całość zachował. Rzymianie bo- 
wiem, którzy ledwo się mogli i to 
z naywiękfzą trudnością w swych 
murach ostać; zyskali obóz oblę- 
żeńców. Publikola zdał się nawet 
na sąd samegoż nieprzyiaciela, w 


spra- 
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spriwie z Tarkwiniufzami: i onę wy: 
grał. Zyskał więc to przy zwycię- 
ztwie; na coby chętnie pozwolił do- 
kupuiąc się onego. Porsena bowićm 
z cnoty i charakteru konsula, o ca- 
łym narodzie sądząc, nie tylko się 
na pokóy zgodził; ale wfzystkie ryn- 
fztanki woienne i magazyny Rzy- 
mowi darowáł. 


TĘ ag- 


W jego życiųu około roku świata - - 3,47%. 
fierwszego roku olimpiady = <- = 75, 
QƏ założenia Rzymu - - 273, 
Przed erą Chrześciańską na lać = = 478, 


PrzypaOć stównąa bitwa morfka z Per" 
sami poð Salaminą. 


Ród Temistoklesa , nie był 
tak znaczny; aby mu do sławy po- 
magał. Oyciec iego był „Neokles 
z miasteczka Frear, pokolęnia Le. 
ontydy. Matka iego nie iest po- 
czytana za obywatelkę lecz zą 
niewiastę "przychodnią. Co znać da. 
ią dwa wiersze , których takie zna- 


anie: = FCO Z Eran 
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ckich miewiast: ale fig chlubię, żem 
Oli Greków Temiftoklesa na. świat 
wydala. Fanias tozumić bydź ma. 
tke Temistoklesa, nie z Tracyi, lecz 
z Karyi rodem, i mióni ią nie Abro- 
tonon, lecz Euterpą. Neantes przy- 
ddie i nazwisko miasta , z którego 
była. Bò mówi,że z Halikarnasu. 
Więc gdy nie prawołożni, (a) toiest 
którzy mie byli z oyca i matki A- 


tenki, 


(a) Dźwnićy przed Temistoklesem, ie: 
den z mówców Ateńskich, torest“ naczelni- 
ków rządowych, nazwiskiem Arystofon; 
skłonił swych ziomków do „przyjęcia, tá: 
kićy ustawy — ,, Ateńczyk syn rodowite- 
ngo Ateńskiega obywatela, lecz z matki 
s, cudzoztemki zrodzony, poczytanym nie 
z, będzie za prawego obywatela Ateńskie- 
„go. Ani nawet za syna prawego łożd. 
3; Qyczystego maiątku, mie będzie mocem 
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tenki, nić mogii w mieście miówać 
swych schadzek, ale za miastem, ną 
rieyscu zwanóm Cyzorcrger, pos 
$więconćm Horxulesowi, ile on tak- 
żę między bonami był nierrawoło 
Żnym: bo z śmicztel.e« matki 2u0« 
dzony; T[emistokies namówił z sobą 

do 


p, dziedziczyć. „, Po tóv ustówie, nie słu- 
żyło w swóy zupełności prawo Ateńskie- 
go obywatelstwa, tylko rodowitym z oyca 
ł matki Ateńczykom. Stopień urodzenia 
do wyższey czci przychodził. Nie zæ 
przeczonego rodu Ażeńczykowie, nie po- 
spolitówali się odtąd z nierównego urodze- 
nia rodakami. Dzieci nawet iednóy oyczy” 
any, aż do cząsu Temistoklesa, nie hawiły: 
się spólnie.na iednóm mieyscu. Fnsi w mię» 
ście, tnsi za miastem. Następnie w dalszym 
czasie, niexáz i uchylana, i znawianż była 
ta ustawa: podług celów i zamiaru naczej, 
ników rządu Ateńskiego. | 
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da Cynosarges, niektórych młodzia- 
nów ze znacznieyszych dómów, że- 
by się tam na zwykłe zabawy zgro. 
madzali. Tym sposobem, zniósł nie- 
znacznie różnicę prawych od nie- 
prawych obywatelów. Ze był po- 
winowatym domu Likomedów , (b) 
na to iest dowód: ponieważ kościo- 
tek Likomedyvski w miasteczku 
Phłye od barbarzyńców spalony, od- 
nowił, i malowaniem ozdobił, iako 
Świadczy Symonides. Wszyscy się 
iuż na to zgadzaią, że od młodości 
swoićy, okazywał dowcip niepospo- 
lity: przezorność, odwagę, śmiałość. 
Z naturalney skłonności, brał się dą 

wiel- 


(b) Wielkićy czei w Atenach miała ta 
familia przywilóy: dozoru ofiar i obrządków 
Cerery. 
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wielkich czynów.  Młodzieniaszek 
w wolnym czasie od nauki, nie iak 
insi na próżnowaniu, albo. igrasz- 
kach czas trawił. Postrzegano, że 


zawsze cóś myślał i rozważał: to 


mowę iąką układał na obronę, to 


"ma skargę którego ze spółrówienni- 


"ków. Dlá tego mu często. mawiał 


iego nauczyciel -— ,, Moie dzićcie! 


„, nie miernego z ciebie nie będzie. 


J . 
„; Lecz albo co bardzó dobrego, albo. 


",, bardzo złego. ,, |akóż tego wszy- 


+ 


m 


a 


* stkiego, co. należy do obyczayności, 


do. kształtu, zabawy i przyiemności, 
nie uczył. się z chęcią 1 bez trudno« 
ści. Ale co tylko znóczy roztro- 
pność, pomnaża, światło., doskonali 
rozsądek, co ga mogło, uczynić zdol- 
nym do dzieł w. Rzeczypospolitćy; 


kego się z wielką pilnością i chciwie 
ip/frem.órg.pF"* > 


uczył. 
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uczył. W tém nawet nad swóy wiek 
postępował. Szedł iedynie za swym 
gieniuszem. Ani wątpił, że go w cza. 
sie użyie. Stąd potóm gdy w towa- 
rzyskich posiedzeniach , od polero- 
wnieyszych i umieiętnieyszych ścią- 
gnol na siebie przymówki, że się 
nie umiał gtzecznie i przyiemnie 
w obcowaniu znóydować żarty i 
przyciniji, Śmiałęmi i zuchwałemi na- 
wet słowy odbijał. — ,, Nie umióćm 
„, prawda strón nawiązać, ani grać 
p na lutni nie umieny. Ale daycie 
„, mi naymnieyszy krdy, albo nie. 
„, znaczne miastęczkoj; potrafię my 
y zrobić sławę, i wielkie imię, ,, 

Swiadczy Stefimbrożus że Temi- 
stokles był uczniem Anaxagory i 
słuchał Melissa Fizyka, Alę się ta 
çãie z latami nie zgadza, ‘Bo wten« 

| Gzag 
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Czas kiedy Perykles ( daleko pozniey- 
szy od Temistoklesa, } w obiężeniu 
trzymał Samos; Meiisus był wodzem 
na przeciw Peryklesowi. Auaxago- 
řas także żył za czasu Peryklesa. 
Lepićy więc póyśdź za zdaniem tych, 
którzy mówią, że sie iemistokles 
przywiązał do Mnesyfila Freareńczy- 
ka. Ten nie był ani mowe}, ani 
fizykiem. Szukał raczey ( iak po- 
dówczas nazywali ) mądrości. Ta 
nie co innego była, tylko nauka rzą- 
dowa i biegłość w sprawowaniu i 
kierowaniu ludźmi w obywatelstwie. 
Było to własnie towarzystwo od So- 
łona zostawionę, które aż do czasu 
TFemistoklesa doszło. Mnesifil ie u- 
twićrdził i pomnażał. Ci zaś, co 
po Mnesyfilu nastąpili ; przerzeczo- 
ną naukę, pomieszali ki ppeustażącem 

| ğ Jekla- 
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Oeklamowariem i Jdysputami. Więc 
zamiast dzićł i czynów , całą rzecz 
zasadzali na słowach; Przeto tćż 
zamiast Sophi, toiest mądrzy, sofi- 
stami nazwani. Ale Temistokles za 
czasu pomićnionego Mnesyfila, iuż 
przystępował do rządu Rzeczypospo- 
litey. i 

W pićrwfzych zapędach burzli- 
wćy młodości, pokazał się nieie: 
dnostaynym , i bez żadnego pomiar- 
kowania. Bo się cały puścił za ży- 
wością przyrodzenia swoiego : któ- 
rego ani rozum, ani edukacya nie 
powściągnęła. Dla tego się znagła 
nie raz zupełnie odmićniał. « Często- 
kroć na gorsze, Z czem się sim po- 
tem nie tait mówiąc: że z nóytwar= 
Gfzych, źrebców, często: się nóylepfze 
konie, za  umieigtnością. Ooórego 

i żężOżca ji 
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ieżOzca skłaQaią. Co niektórzy podá- 
li, że go oyciec wydziedziczył, ma- 
tka widząc złe zycie syna, ze wsty- 
du sobie dobrowolną Śmierć zadała; 
zdaje mi się bydź baśnią.  Jnni bo- 
wióćm przeciwnie świadczą: że oy= 
ciec chciał owfzóm go odwieśdź od 
miefzania się do rządu. Tym koń: 
cem pokazywał mu stare statki, po- 
rzucone i zostawione na brzegu. Das 
wół przez to do zrozumienia synowi 
oyciec, że tak i Rzeczpospolita ro< 
bi ze swemi naczelnikami, skora 
iey staną się niepożyteczni. 

jakożkolwiek bądź, dowodnź 
iest, że i wcześnie, 1 ż niepomiernymi 
młodego wieku zapałem, zaczął wcho- 
dzić w jhteresa publiczne. Rządzi- 
ła nim zawfze i unosiła go ñadzwy- 
czdynś chuć sławy : dlá którćy doś 
http://rcin.org.pl bł 
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biiaiąc się o pićrwfze place , nara- 
ził się na nienawiści możnych i 
przednieyfzych obywatelów., = Osobli- 
wie zaś we wfzystkim przeciwnego 
mił Arystydesa, syna Lisymacha. 
Lubo ich nienawiść poszła z dalfzéy 
przyczyny, bo od lat ieszcze mło- 
dych: kiedy się obadwa kochali w 
Stesileu ż Teos, iak pisze Filozof 
Aryston. Z tóy zawiści nastąpiło 
trwałe i stateczne ich rozróżnienie 
w zdaniach rządowych.  Bliżey ie- 
dnak rozumieć, że różność ich ży= 
cia i obyczaiów, tę przeciwność spra- 
wiła. Bo Arystydes mąż charakteru 
łagodnego , i cnoty doskonałty, nié 
fzukół w urzędowaniu , aniu łaskr u 
ludu, ani własnóy chluby: Zawfze 
na celu miewał ogólny pożytek, spra* 
wiedliwość , i bezpieczeństwo: pe" 


„wfze- 
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wfzechne. Częstokroć się więc m.u- 
siał opornie sprzeciwiać niespokoy- 
nemu Temistoklesowi: który do wie- 
lu rzeczy lud podżćgał, wiele no- 
wości zamierzał. Przetoż tamten, ie- 
go wziętości zawfze na przefzkodzie 
stawał. Tak się bowiem Temisto- 
kles do sławy (mówią) zapalił, i 
taką żądzą wielkich czynów był zię- 
ty; że w młodszym daleko wieku, 
gdy po zwycięztwie Maratońskićm 
z Persów odniesionem, brzmiały 
we wszystkich ustach pochwały 
Milcyadesa , Temistokles bywał za- 
myslony, i nocy bezseniie trawił. 
Nie znaydował się według swego 
zwyczaiu na ucztach , i towarzy- 
skich rozrywek poprzestał. Zdzi. 
wieni przyiaciele, gdy się go 0 tak 
nagłą odmianę zapytywali; odpowia- 

http://rcin.org.pl — dał — 
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dał-—że mi spać nie Odie zwycieztwo 
Milcyad0esa. A tak gdy insi Ateń- 
czykówie klęskę Perską na polach 
Maratońskich, pospolicie mieli ża 
koniec woyny; on przeciwnie 10- 
zumiał : że to tylko było począt: 
kiem i zadatkiem większych boiów 
i trudów: do których się i sam 
wcześnie tia obronę Grecyi spo- 
sobił, i swoię oyczyznę prźygoto- 
wać umyślił. Baczny młodzieniec 
zdaleka przeyłądał, co miałó na. 
stąpić . 

W tym celu naprzód kiedy A- 
teńczykowie , mieli we zwyczaiu, 
dzielić między sobą dochody z gór 
kruszcowych w Attyce; Laurium 
zwanych , odważył się mocno prze- 
kładać że cale należy tego dzia- 


łu zaniechać. Raczćy za te pićnią- 
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dze wystawić flottę na woynę Egi- 
necką: którą pod ów czas Grecya za- 
grożoną była. Eginetowie swemi 
okrętami morza okrywali. Z tego 
powodu Ateńczykowie, łatwićy na 
iego podanie zezwolili; niżby te 
dla obawy woyny Daryusza i Per- 
sów czynić mieli. Daleko byli Per: 
sowie. Nie sprawiali ieszcze znacz- 
nóy boiazni. Przeciw Eginetom 
zaś trwśł gniew i zapał. Potrafił 
go Temistokles bardzićy ieszcze roz- 
niecić i rozrzarzyć. Dokazał tedy, 
że z pomienionych pićniędzy krusz- 
cowego dochodu , przygotowano o- 
krętów sto potróynego rzędu wio- 
seł. Bardzo dogodnie tey nawy, u- 
żył na woynę Perską przeciw Xe- 
xersowi. Odtąd iuż zwolna i nie- 
znacznie całą chęć i usilność do że- 

http://rcin.org.pl _ gluga 
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gligi obrócił, Okazał bowićm ziom- 
kom, że na lądzie równemu w si- 
łach mocarstwu, oprzóć się nie zdo- 
> . , = [5 kę 
łaią. Przy floteie zaś, i Persów mogą 
pokonać, i otrzymać panowanie nad 
Grecyą. Tax więc iak mówi Plato 
z woyska lądowego , zrobił morskie: 
Zz żołnierzy przerobił o maytków. 
Ściągnął też na siebie przymówki: 
że wytrącił Ż rąk Ąteńczykom tar- 
czę i dzidę, a dał im wiosła. Wszak- 
że iego zdanie, mimo przewagi (c) 
02 Mil- 
(c) Obawiśł się Milcyades', aby Ateń- 
czykowie przeciw doświadczonym Per- 
skin marynarzom, niewprawni żeglarze; 
anê umiejętni na morzu działacze, nie osła- 
biali się tym bardzićy ma lądzie. ]Jakóż 
co za wieku Temistoklesa istotnie całóy 
Grecyi z wielką sławą Ateńską pomo.ło; 
to samo następnych czasów zruynowało 


{ Ircin.org. pi 


TE- L 212 GRE MI- 
Mileyadesa, przyięte było, iáko świad 
czy Stesychorus. Czy zaś przez to 
skaził charakter i obyczaje Rzeczy- 
pospolitey, ałbo nie; zostawuię do 
rozsądzenia tym, którzy się głębićy 
w takowe rozprawy zapuszczaią. Ale 
niezawodnie pod ten czas, flotta 
Grecyą zbawiła. Ateny ku upad- 
kowi nachylone, iedynie morską si- 
łą, sparte zostały. Prócz innych 
dowodów , sam Xerxes tak sądził. 
Zwyciężony bowićm na morzu, a 
w lądowóm woysku nieuszkodzony, 
zaraz się cofnął, zostawiwszy Mar- 
doniusza. Raczéy iak mi się zdaie, 
na wstrzymanie Greków od pogoni, 
a niżeli na ich zawoiowanie. 


Chci- 


Ateńczyków. Nie mogli się morscy że- 
glarze i kupcy, oprzóć zastępom Macedoń- 
skim na IUżp://rcin.org.pl 
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Chciwość zbiorów i dostatków, 
iedni w  lemistoklesie wymawiaią 
szczodrotą i spaniałością: że to był 
mąż lubiący częstokroć kosztowne 
ofiary sprawować. Wystawny i oka» 
zaiy w przyymowaniu gości, nie- 
mało potrzebował. Drudzy mu wy- 
rzucaią łakomstwo i skępstwo: iako- 
by nawet przysłane na stół swóy 
dary, rozkazywał na rynku przeda- 
wać . 

jednego razu F'lidesa, który 
miał wielkie stada, prosił o iednego 
źrebca. Wymówił mu się właści- 
ciel. Zrobię ia groźno rzecze z two- 
iego domu, konia Trojańskiego. Dał 
mu przez to nieznacznie do zrozu- 
mićnia, że mu sprawi w familii kłó- 
tnie i przykrości. To pewna, że 
nie było człowieka równćy ambicyi. 

in.org.pl Bo 
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Bo ieszcze młodym będąc , i nić 
maige żadney wziętości, pro~ 
sił muzyka Hrycznegò nazwiskiem 
E piklesa, rodem z Hermionu, który 
był w wielkim szacunku w Atenach, 
aby w jego domu, szkołę swoię za- 
łozył: żeby codziennie liczne zgro- 
madzenie u siebie mógł mićwać. Ną 
igrzyskach olimpiyskich, w okaza- 
łości dworu, wytworności stołu, 
w spaniałości namiotów i innych 
kosztach, młodego Cymona, znacz- 
nego domu w Atenach, starał się 
przepisać . Nie podobąło .się to. 
Grekom. Bo co było przyzwoito- 
ścią dla Cymona; w tem Temisto- 
kles, na ów czas nieznaczny i nie» 
znaiomy, nie powinien był nad swóy 
stan i maiątek przesady szukać, 
Łożąc atoli koszt na granie Traje- 


http:/rcin.erg.p dyi, 
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dyi, gdy ten rodzay widowiska. był 
nayciekawszym,i w naywiększćy o- 
kazałości zostawał, przed innemi o- 
trzymał piórwszeństwo. Z czego tak 
był rad, że w tey mierze przewyż- 
szył; iż dół zrobić na miedzi. napis— 
Łożył koszt Temistokles Freareńczyk. 

„Frynikus byi Autorem Trajedyi : 
Adymantus Archontem.—Ztómwszy- 
stkiém ludowi był miłym, że káżde- 
go umiał po imióniu nazywać: w spo- 
tąch obywatelskich sprawiedliwy roz- 


3 


jómca. Kiedy już był Archontem, 
gdy czegoś niesłusznego po nim wy- 
magał Poeta Symonides z Ceos; tak 
mu odpowiedział „, Anibyś ty był 
n dobrym Poetą, gdybyś przeciw re- 
„» gułom Poezyi wiersze pisał; ani 
,,ja dobrym urzędni:iem * pubir: 
p Cznym, gdybym Gi co nad prawó 
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„ pozwalśł. ,, Drugiraz żartowśł z 
,, tegoż samego. — Nie musifz mieć 
,, Czucia, rzecze; kiedy fzarpiefz 
s» obywatelów tak znacznego miasta 
» Koryntu; a tak brzydkim będąc, 
y każefz się malować: ,, 

Dofzedłfzy iuż wziętości i prze- 
wagi w Rzeczypospoliićy swoią fas 
kcya, przemógł nad Arystydesem: 
żeby ten ostracyzmowi (d) uległ. Z o» 
debrany ch zaś wiadomości napa- 
du Persów na Grecyą, zgraniadze- 
ni Ateńczykowie naradzali si o wy- 
borze wodza natę woynę. Nóiyzna- 


czniey- 


(d) Ustawa przymuszaiąca niepospolite- 
go znaczenia obywatelów w Atenach, do 
oddalenia się na nieiaki czas z oyczyzny, 
Sam Plutarch w życiu Arystydesa tłuma= 


czy ostri EEUE OT gol” w następu= 


iącym tomie 3c1m. 
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cznieysi , trudnością i niebezpieczeń- 
stwem przerażeni, dobrowolnie po- 
uchylałi się od tego honoru; nie po- 
dawfzy się w kandydacyą. Jeden 
Epicydes syn Eufemidesa , mowca 
gorący, ale człowiek zniewieściały, 
i złota niezgardziciel , posunął się 
po ten urząd. Wfzelkie było podo- 
bieństwo , że zostanie obranym. Te- 
mistokles boiąe się takiego wodza 

komendy , żeby na powfzechną zgu- 
- bę nie w yfzła ; udał się do zaspoko- 
ićnia pieniędzmi iego ambicyi. 

Sławny też iego  postępek, 
względem tłumacza posłów Perskich, 
którzy imieniem swego króla, przy- 
byli domagać się od Greków ziemi i 
wody. Bo za wyrokiem ludu, na 
śmierć go skazał — że się ważył 
Greckim ięzykiem wykiadać barba+ 


.org.p rzyń- 
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rzyńskie ukazy. (e) Nie mniey pa- 
miętni iego surowość, przeciwko 
Artmiufzowi z miasta Zele; któremu 
nawet z potomstwem , na przełoże- 
łożenie Temistoklesa, cześć odięto : 


że— 


(e) Zbyt surowy i gwałtowny postępek; 
ale zgodny ze zbyt uniesionym gieniufzem 
tego ludu, który się mińł za piórwfzy na 
świecie. Nazwisko barbarzyniec od bar- 
barus, wzięte z czasem na wzgardę , któ- 
rą narody polerownieyfze okazywały gru- 
bemu inieoświćconemu ludowi, nie było 
z początku żadnóm znamieniem wzgardy. 
Brus Anglik-w podrożach swoich po roku 
1770. do Źródeł Nilu , maiąc rzecz w ta- 
mie ącim zaczętą o historyi starożytney 
wyżfzego Egiptu, Nubii, Abifsynii , it.d. 
dokładnie wywodzi to nazwisko spólne do- 
tąd jefzcze wielu narodom licznym i roz- 
radzonym w Azyiiw Afryce, od imienia pą- 
stórzów i pastórskiego ięzyka: mianowicie źe 
Berberi NBA Mia pochodzi 
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że— złoto Perskie Oló Greków spro- 
wadził. 

Ale nayważnieyfze iego dzieło, 
że w Grecyi woyny domowe uśmić- 
rzył, miasta i Rzeczypospolite mię- 
dzy sobą poićdnał. Namówił wfzy- 
stkich, aby wzaiemne nienawiści i 
zemsty, na inny czas, póki nasta- 
jąca woyna nie przeydzie odłożyli. 
Wczóm mu wiele pomagáł Chileufġ 
z Arkadyi. | 

Obrany wodzem , przekonywał 
ziomków, ażeby się na okręty przenie- 


ŝli, 


od piérwotnego wyrazu Berber pastćrz. 
Od takiego iednak narodu ludzi, Grecy 
Rzymian nauczyciele , początkowo oswić- 
ceni, potomków swych nauczycielów , i 
wfzystkich obcych , nazywali barbari. Od 
których w prostey linii pochodzi w poł- 
skim ięzyku! bapbajzyńieci O 
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šli, i iak naydalćy od Grecyi spo- 
tykałi flottę Perską. Na co gdy 
wielu Ateńczyków zezwalać nie 
chciało; udał się ze znacznem woy- 
skiem do Artemisinm, dla złączenia 
sił Ateńskich ze Spartanami na po- 
łach Tempe: gdzie oni Tefsalią, ie- 
fzcze na stronę Perską nieskłonioną, 
zasłaniali. Lecz skoro Tefsalowie 
skłonili się do Persów, a wfzyscy 
im aż do Beocyi sprzyiali; nic nie 
sprawiwfzy , musiał stamtąd powró- 
cić. Ale to sêmo Ateńczyków po- 
budziło i zniewoliło, że za iego zda- 
niem, woynę morzem prowadzić po- 
stanowili. 

Wyprawiony do Artemisium 
Temistokles, dla strzeżenia tamże 
morskićy ciasniny. Tam gdy Grecy 
komendę Spartanom i Eurybiadowi 


lrcin ora n 
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ofiarowali, Ateńczykowie zaś wię- 
kfzościg swey flotty, wfzystkich in- 
nych wraz zebranych nawy przewyż- 
fzaiąc, pod cudzą komendę póyśdź 
nie chcieli; Temistokles postrzega- 
ląc, coby za niebezpieczeństwo z 
tych sporów wyniknęło, iako sam 
dobrowolnie pofzedł pod komende 
Eurybiadesa, tak i Ateńczyków do 
tey powolności nakłonił. Upewnjał 
bowiem, iż ieżli tylko na téy woy- 
nie Ateńczykowie męztwem celować 
będą; chętnie im sami Grecy na- 
tychmiast przodkować pozwolą. Po- 
kazało się tedy następnie , że iedy- 
nie tym sposobem, tą przezorno- 
ścią Temistoklesa, zbawiona Grecya 
i ocalona została. Żwłafźcza przy 
niemałcy dla Ateńczyków sławie; 
że nieprzyiściół swoićm męztwemy 


, Sprzy- 


TE- NPD 222 QA MI- 
sprzymierzeńców pomiarkowaniem 
zwyciężyli. 

Jak zaś flotta Perská pod Anhe- 
łą stanęła, przerażony Eurybiades 
liczbą naczelnych okrętów , do tego 
usłyfzawfzy, że iefźcze dwieście po 
ponad Sciatem krąży; postanowił náy- 
spiefznićy wracać ku Grecyi do Pe- 
lopónezu: aby tam lądowe siły z 
morskienii złączył, Nie spodziewał 
się nigdy skutecznego oparcia, tak 
ogromnćy sile nieprzyiacielskićy , 
Tymczasem ubeyczykowie boiąć 
się, żeby od Greków opufzczeni nie 
byli , taiemnie się z Temistoklesem 
znieśli i umówili. Posłali do niego 
z znaczhemi pićniędzmi Pelagonta. 
Wziąwfzy pićniądze Temistokles, 
Eurybiadowi ie oddał, iak pifze He- 
rodot. 

/rcin.org.pl Zamy* 
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Zamysłom  Temistoklesowym, 
sprzeciwił się był ieden z Ateńczy- 
ków Architeles, wódz poświęconego 
okrętu. Bo gdy mu nie stało fun- 
dufzu na utrzymanie maytków; © 
powrocie myślił. Przeciwko niemu, 
wzburzone iuż dawnićy drugich o- 
bywatelów umysły, bardzićy iefzcze 
Temistokles w tym razie podburzył. 
Niespodzianie napadli raz na niego 
1 wieczerzy go pozbawili. "Na co 
gdy się on Żalił i uskarżśł; Temi- 
stokles posłał mu w kofzu wiecze- 
xżą, włożywfzy sróbrny talent na 
spodzie: ażeby 1 sám wicczerzał, 
i nazajutrz maytków opłacił. Jna- 
czóy doniosłby go w Atenach, że 
przysłane od nieprzyiaciół pićnią- 
dze przyiął. Ta powieść iest Fani- 
afza z Lezbu. 

Sto 
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Hi Steczone na'ów Czas w ciaśni<' 
nie bitwy ,* lubo nie wiele pomogły! 
do skończónia woyńy ale? bardzo 
pożyteczne” Grekom "doświadczenie, 
sprawiły: 'c6 istnie w czasie utac- 
czek <poznali,* że tyeśrskich ludzi y 
do bitwy ochoczych, "nie litznó flute" 
ta, nie *óżdobnć” znaki; ani prze” 
groźne” wrzaski jani też barbarzyń: 
skie Spiewanić ' trwożyć 'powitino*, 
Owfzem nic na te powićrzchowności 
nie zważaiąc, zblizka się z nieprzy< 
1acielem i poiedynczo sprobować na: 
leży. Nie źle tego dostrzegł Pin: 
dar, gdy wzmiankę czyniąc o bitwie 
pod Artemisium, mówi, że: zam 
Ateńczykotie spaniale zasady wol- 
ności swoity założyli, Jakóż ośmie- 
lić się i odważyć, iest początkiem 
wygranćy. '"AMrtemisium leży po nad 
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brzegiem Eubei, wyżćy Hestyi ku 
północy; prawie naprzeciwko Oli- 
zonu „, którey ziemi niegdyś był 
panem Filoktet. Jest tam mały ko- 
ściołek  Dyany  wschoJnićy, da- 
wnióy otoczony drzewami: w około 
kolumny z białego kamiónia, który 
w xęku potarty, dźie zapach i far- 
bę fzafranu. Tam na iednym ż nich, 
był napis wiórfzóm, którego ta treść, 
», Cekropska młodzież zwyciężyw- 
ss fzy na tém morzu wieloliczne na- 
s, rody Azyi, na pamiątkę porażki 
,, Persów, nieskażoney Dyanie po- 
„, Święcą te znaki., Tamże poka- 
zuią na brzegu po między innemi 
piafzczystemi wzgórkami ieden, co . 
czarny popiół wydyma, łakby od po- 
żaru. Przez co rozumieją , że na 0- 
wém mieyscu, i druzgoty naw Per- 
Tom II, P skich, 
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skich i trupy nieprzyiaciół spalone 
by ły. 

Lecz, gdy się Grecy dowiedzieli, 
co się.stało pod Termopilami, że tam 
poległ Leonidas, Xerxes| wąwozy a- 
panował; powrócili zaraz do GGiecyl. 
Ateńczykowie których meztwo ii 
fzczęście było  wielbione,. tylną straż 
trzymali., Temistokles przelyy waiąc 
w tych mieyscach „gdzie -nieprzyia- 
ciele musieli się koniecznie, albo do 
portów zbiiżąć , albo mieć stanowi- 
ska, tudzićż przy studniach, wiel- 
kim charakterem na kamićniach miey- 
scawych, albo zinąd przeniesionych; 
upomnienie dla Jóńczyków wyryć ka- 
zał: „, aby ieżeli można, przefzli na 
„stronę Greków, od których ród 
„ Wiodą. Bo oni za wolność: ich 
„ Walczą.  Jeżeliby zaś tego nić mo 
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„ gli! dokazać; przynamnićy yy gdy 
,, przyydzie do bitwy, żeby: Persom 
4, fzyki” miefzali, i w. czćm mogą, 
fzkodeilin,, Gó'tym końcem czynił, 
żebycalbo Jońtzyków' 6d Persów odl 
ciągnął ; albo' żeby ich w podeyżre- 
nie podał. Xerkts tymczasem wtar: 
'gnąwfzy' przez Dorydę do Pocydy, 
palił miasta ,*nifzczył kraie, którym 
Grecy nie pizyteli Wa pomoc. Lu- 
bo się Aieńczykowie doprafzali , aby 
na' zasłonę Attyki p woyska lądowe 
ku Beocyi rufzyły ; iak flotta Ateń: 
ska pod Artemisium, na przeciw 
nieprzyiacielskiśy , na spólną obro- 
nę stangła, Gdy żaden z Greków, 
na ich prożby nie zważał, a wfzyscy 
się do obrony Peloponezu rzucili, 
i całe woysko ku Jstmowi ściągali, 
myśląc nawet murem złączyć obadwa 
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morza; razem i gnićw Ateńczyków, 
„że się widzieli bydż opufzczonemi, 
A niezmierny stąd smutek ogarnął. 
Nie ¡mogli | bowiem sami iedni, prze- 
ciwko tyloty siącznóy niepr zyiściół ) 
liczbie wolować. A co w obecném 
natenczas niebezpieczeństwie nayle- 
piey było, ażeby dawfzy pokóy obro- 
nie miasta, siedli na okręty ; wielu 
o tém ani słuchać nie chciało. Mié- 
nili bowiem , że im się na nic wfzy- 
stko, ani samo zwycięztwo , ani o- 
całenie własne nie przyda; kiedy nie- 
przyiaciołom i świątynie Bogów, i 
grobowce przodków na łup wydadzą. 
W takim stanie rzeczy Temistokles, 
gdy żadną ludzką namową nie 
‚może ku temu Ateńczyków nakłonić; 
„użył machiny iak Poeci w Traiedy- 
ach zwykli: toiest widocznych zna- 
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ków woli Bożéėy i-wyroków. Na- 
przód tedy postarał się zręcznie o 
wyniesienie węża z kościoła Miner- 
wy. Żardz poszła wieść, że go tam 
iuż nie mó. _Ofiarnicy gdy codzien- 
ny _dlź niego pokarm nie tknięty 
znóyduią; wedle myśli Temisioklesa, 
r0zgłosili to pomiędzy ludem. Co 
on tak wykładał :.że bogini z miasta 
wyfzedłfzy, pokazuie drogę na mo- 
rze. Wpodobnymże celu, tłumaczył 
wyrok Apollina, który rozkazywał 
im się bronić w Arewniamych murach: 
iakoby tego rodzaiu twierdze, tie 
co innego znaczyły, tylko nawy. 
Przetoż i Appolo w dąnym wyroku, 
nie zowie Salaminy niefzczęgiy, albo 
smutną; ale bozką: iakohy od pomy- 
ślnego iakiegoś w przyfzłąści zda- 
rzenia. Więc gdy ku swemu zdałuuja 
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ziomków „nakłowił;, „taką uchwałę 
zrobił, —.., Odddie, się; miasto. opie: 
», ce Minerwy, |Ci którzy, sz, 4/4 
ə» tni da, bolu, wsiada na ©4tręty. 
> Kóżdy,, wedle możności, „opatrzy W 
». mieście, pozostałą żonę „ dzieci A 


px domowników, pyas z rnat 


1 Porprzyjęćiu teyuchwałyj wie 
du 'swoich Rodziców . padefużychi, 
Żony i dzieci do Arezeriy:| wysłało. 
Gdzie ie 'z/wfzelkąstadzkością przy: 
“etai Ponieważ tam Nikogoras uło. 
żył, aby dló każdego z przybyłych 
cgości , „kazdy. obywatel stamteyfzy , 
"po. dwa pieniążki dawał na ich wy- 
„żywienie, . Dzieciom wolno : była 
„wfzydzie zbićrać owoce; „Nanczy- 
ciele ich ze skarbu publicznego opła- 
„ceni. Że zaś w Atenach nie było 
pióniędzy w jasarbieg publicznym; 
attp://rc | n.ofg.Dl - Are- 
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Aieopagici z własnego maiątku, na 
każdego żołnierza, po ośm drachm 
dawali: co iefzcze Klidemus przemy* 
;głowi Temistoklesa przypisuje. "Na: 
mienia bowiem, że gdy się Ateń- 
czykowie 'dó swego portu Pźreum 
wybićrali; z posagu Minerwy tarcza 
zginęła t,wktórey: gdy miby' szukź 
dlemistokles, na trafia na ukryte 
znaczne pióniądze. "Te wziąwfzy,dła 
potrzeby publieznóy şi znalazł ie da. 
starczaljące na urządzenie i uzbroie- 
ie flotty, a opłatęsmaytków. 

Widok przenofzącego się miasta 
z lgdn ńa wodę, wzbudzśł w jednych 
politowanie, w drugich niezwykłe 
iacieś podźiwieńie dla wielkości mę- 
ztwa: że opuściwfzy własnych Ro- 
dziców, niedorosłą famiłią “dokąd 
ingd przesławfzy , nie zmiękcżyli się 


by- 
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byńsyrinióy rzewiwym płaczem i 
marzekawieja;*w smutnym lowym mo-. 
móncie Fożtańiav Ale'prosto!do:Sa?. 
łaminyśdążyj?Y 14k62/ wielu starców; 
dò Jitości nad' sobą slełaniało. Przys: 
wiązanie nawet: domowych: zwiórząt, 
nić było*bez żałoshey: czułości, lu. 
dziomt de nicły przywykłym : gdy na : 
nie. fżesmutkiem: patrząc , Żałosne 
głóżyj wyciad tyczenia słyszeli: id. 
kóby żegnające swych karmicielów. 
Między stnnemt spóminaią , że” pies 
Xantyppa y 'oyca Perykłesówego , nić 
mogąc'znieść porzucenia się od pana, 
w morzę skoczył, i tuż przy okrę- 
eie płynął , aż. da wyspy: Sałaminy: 
gdzie zmordowany , życia i przywią- 
zania. swęga dokończył. Pochowano. 
go.w:tćm mieyscu, które się do.dziś 
dnia Cynofsema „ to iest psi grób nar 
zyw Wå., Js Org.PI Zpa- 


= 


-STO- ©70.233 GN. KLES 

i oiZmaczne te są dzićłą  Temisto-: 
klesowe: «Lecz: i ta niemnieyfze, iż 

Arystydesa ,+który, w takićm powa» 

żeniwsłyngł u Ateńczyków, mon goi 

iefzcze sam przed woynńą przemógł ,; 
aby ostracyzmowisulógóał ,. widząc że: 
go; obywatele żądałi anieć-z sobą, boimy 
iąc sięzaś, saby;rozgniówany na ziom“ 
ków „z Persami: się- nie łączył „i: 
Grekom wielce; nie fzkodził , ile tã: y 
kióy:' wziętośńi obywatel; - zrobił u-* 
chwałę :: ,, Tym którzy: na czas=tyl-* 
,, ko są oddaleni z oczyzny ; wolno: 
p iest nazad powracać, ci śpiefzyć kurt 


„„, Spólnéyipomocy z'infzemi phymga f 


„ telami dla.Grecyi, ,, 

Sprzęczkę miał z Eurybiade- 
sem, dla celuigcóy Sparty, powfze- 
chnym wodzem wszystkich Greków. 
Obawiął się ten wódz, ‘krain’ swoie-- 

go 
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go- W- aiebćzpieczeństwo podawać. 
Umyślił="że sswemi <siłami do lstmu 
popłynąć: gdzie! się łądowe Pelopo: 
nózu wóyska zebrały. W> tey sprzęcz- 
ce/"mamy' podźne: sławne: ©odpowie- 
dzi Temistoklesa..5 Gdy! się/ bowićm 
Eutybiades odezwał %, którzy 'w*bo- 
;, iu przedź dinym, znakienawystą- 
jy: pią z” chłostę “odnosa 3,: —=' „; Słu- 
s, sznie, rzekł Temistolcles.! Ale: tóż 
„którzy nierychło przybywają, wień- 
4; ca nigdy nieodnioszą.,, Eurybia- 
„des podniósłszy łaskę; iakoby go za- 
„mierzył. uderzyć ;'10erz . powiedział 
€Femistakles, ałe'mie słuchóy: “Zdzi- 
-widny * wódz stałego męża 'łagodno- 
„ścią, pozwolił mu mówić. ! Gdy- Te- 
„mistokłes. mowę“ swoię nakierował 
*do" stoczenia bitwy ` pod “Salamina; 
zeboku ktoś “anit sig: cale nie- 
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wczesnie tewcotoyczyzny iuż nie mó, 
radzi iw cpurzezać *żym, którzy mg- 
iaol Zwrócił snatychnmiast do niego 
swą nzecz Temistokłes.— -;, Zły czła- 
y więcze:smy domy i mury: opuści. 
5, di, nie cheąc© dla.rzeczy nieżywo- 
;tnych;o nięwoli -podpadać.. i Lecz 
p mamy: miasto, nad które'; znacz- 
„| nięyszego „nigdzie + w” Grecyt' nić 
pima, Bosmadmyr na wafzę obronę 
po dwieście, elwętów,:ieżeli schcecie 
p ie użyć, .:Astieżeli nas: powtór- 
> nie myślicie /porzucić, vi na {ip 
„, "wydadź ; -wkrótce usłyszą! Grecy, 
„że sobie «Ateńczykowie i miasto 
„wolne, si .krdy niepedłeyszy od te- 
» ga, którego dziś odstępuig, znale- 
+5 ilip © Gdysto wyrzókł +podeyźre- 
nie. przyszło; Eurybiadesowi; 'czyby 
się od. nieh Ateńczykowie nie my- 

Ślili 
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ślili odłączyć, + Lecz gdy sięieszcze 
ieden Euetreyczyk przeciwko „Temi- 
stoklesowi iupićrał;" usłyszał w końcu 
od: Teimistoklesa: >; czyż 1 wam iesz- 
73 Cze 1-0: woynie, rozprawiać ,. któ- 
3; rzy nakształt ryb mieczowych, (f) 
iy pałasze «wprawdzie mácie „ale 
-p serca. nić macie? „, Niektórzy Au- 
torowie spominaią, że gdy tak o bi- 
twie pod Sałaminą na moście okrę- 
„towym dowodził; postrzeżono sowę 

rod prawego skrzydła okrętów, na 
lewe przelatuiącą , póki gdzieś na 
wyżynie iednego masztu nie siadła. 
Wielae ten znak pobudził do przy- 
ięcia zdania Temistoklesa: że się 
Grecy, zaraz ochotniey. na morską 
bitwę 


. (£) Tego gatunku ryba, zowie się u Lin- 
neusza— Kypkiaę FEG: p 
w. 
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bitwę gotować "poczęli.  "Ztómwszy- 
stkićm 'skoro”się tylko fiótta' Perską 
ku  Attyce zbliżała, i okoliczne brze» 
gi swemi nawami oktyła, a sam król 
z woyskiem” fądowem ku' morzu "po 
stępuiąc, niezliczone! hufce 'dźł <wi- 
dzieć ; wypadła Grekom z**pamięci 
przekónywaigcź namowa "Temistoxlę- 
sa. Wszyscy *rycćrze «Peloponezu, 
znióowu ku” lstmowi"oczy obrócili. 
Gnićwali się nawet, kto tim sprzeci- 
wnie radził. * Umyskli' zaś po/cichu 
nocą odżeglować: co'i"maytkom 0- 
znaymiono. | 

Czuły na to Temiistokles, Że Gre- 
cy pożyteczne ciaśniny opuszczaią, 
i wzaiemnie się od siebie“ rozłącza- 
jąc, każdy z osobna zaniechawszy 
spólnty pomocy, własnego miasta 
chce bronić; przedsięwziął zamysł, 

de 
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do, którege wykonania, wezwał: Sy 
eyna rodem. Persa; isieńca niegdyś 
Rerskiego,w następnie: swego /przyid. 
ciela „1 „nauczycieła y swych: dzieci. 
Wypuszcza„go taiemnie do króla, 
zotém doniesieńiem, ż6— Grecy ucie; 
kaią. „ Może-imctedye król zastąpić, 
a na odłączonych: od iłądowego Gree 
cyi woyska o natarłszyw, cznieść ich 
flottę.—Króbe mile: posłańca; przyiąk 
Ufaiąc  Temistokłesówi, ouwierzył, 
i ,umówiw:zy;się z/wodzami <swey 
ilotty, nimbyina nię:część>lądowych 
woysk ,przęsadził; dwieście okrętów 
przed ; sobą: na obięcie' wszystkich 
ciaśnin wysyła. -« Zaraz i wyspy Gre- 
ckie-Persowie otaczaią: zeby się im 
nieprzyjaciel nie wymknął. 

Takiego zakroiju piórwszy ze 
kc jirani i dostr zegł. Przy- 
‘N org cho- 
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chodzi "więc do. Temistoklest "( lubo 
nie był iego przyjścielent: bo z jego 
namowyoialwsię: rzekłowyżóy, “odi 
dalony: z:-0yczyzńy >) 1 0żnżytmiie 
mó,; że ciaśniny:sis wyspy ńieprzyid: 
cielvotaczź) -- Cnotę” Arystydesa' dot 
brze / znaiąć: Tentistokles; i'ten krok 
iego, zw dowod tisy poczytuiąc; zwi 
rza mu.się wszyłstkiego ,*'60' zrobił 
przez  Sycynadto oraz «mu przekładź; 
żeby iako mdiący! Wwziętość, imiy: 
większy posłuch między * Grekami; 
spólnóm staraniem nakłonił" ich'do 
stoczenia bitwy w: ciaśnińach. Ary- 
stydes pochwśliwszy ten zamysł, 
wszystkich wodzów obszedł, 1 do 
bitwy pobudził i zagrzół. Gdy iednak 
o nieprzyińcielskićm okrązeńiu, nie- 
którzy ieszcze powątpićwali, okręt 
Tennieński pod wodzem -Panecym 


'cin.org.pl wym- 
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wymknawszy się od nieprzyiaciół 
toż same potwićrdza; że się wszę- 
dzie snuią Persowie. Z potrzeby 
więc nabrali Grecy ochoty, do spro- 
howania szczęścia swoiego. Naza. 
iutrz skoro dzień, Xerxes dla przy- 
patrzenia się flotcie i bitwie, we- 
dług świadectwa Fanodema, osiadł 
nadbrzeżną górę , powyżey kościoła, 
Herkulesowego : kędy ciaśnina Eu- 
beą od Attyki rozłącza. Acesto- 
dorus zaś sadowi go na granicach 
Megary: po nadbrzeżu zwaném Rogi, 
gdzie na złocistym tronie siedząc , 
wielu miśł około siebie pisarzów , 
którzy.całą rzecz, iakby się działa, do- 
kładnie spisywać mieli. Po takich 
z obustron przygotowaniach, gdy 
Temistokles czyni ofiary na okręcie 


aaczelnym; przywodzą przedeń trzech 
| | Ort ień- 
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ieńców ;* piękhey  utodyów”sukniach 
złotogłowowych. * Miónionó tich sie- 
strzanami królewskiemii Skóto öli 
postrzegł wiesżczek Bufrantydas, gdy 
oraż wielki i Hasnysogień na' ofiać 
rach *róziaśniół; i z přawB strony 
kicłinienie słyszeć się dało fiwzigws, 
szy «prawicę ™ Temistokłesa.y'! każe 
mu ich *niebawnie zabić dla Bachuś 
st Omesta tóiest surowożórcy: ;; Nat 
tém to właśnie zależy: zwycięztwo 
„ i całość 'Grecyi. ,, Stanął» zadu» 
miony Femistokłes, na tak. okropną 
wróżbę. Ani śmiał iey «dopełnić. 
Ale lud, który zawsze >w niebezpie= 
cznych -rzygodach i rozpaczy, wo- 
li przeciw wszelkiemu. rozumowi, : 
szukać na ocałenie swoie. nadzwy-+ 
cząynych pomocy, a niżeli się trzys. 
mać zwyczaynego rzeczy. porządku* - 

Tom H. ©n.org.pli roz“ 
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3 roztropności priwidćł, wezwał ie- 
dnogłosnie Bachusa, i młodzieńców 
przed ółtarzem stawił na ofiarę, iak 
wieszczek nakazał. Jest toawyjątek 
Faniasza z Lezbu, w Filozofii i Hi. 
storyi niepośledniego. -O wielości 
naw Perskich do tey wyprawy, 'Es- 
chiles w Trajedyi pod tytułem Perso- 
wie, (g), mówi iak o rzeczy dobrze 
i | sobie; 


(g) Wspfniała sztuka Eschilesa, chlu- 
bna dla Greków, zwłaszcza * Ateficzyków. 
"Wyprowadza tam Eschiles w guście Szak- 
spita cień Daryusza óyca Xerxesa: który 
tę woynę z Grekami prowadził. Gani nie- 
boszczyk śmiałe na Greków przedsięwzię- 
cie Xerxesa. W czem ziemało chluby dla 
rodaków swych Poeta umieścił. Xerxesa fa- 
milia i cały dwór nić maiąc żadnóy wiado- 
rności o przedsięwziętćy na Grecyą króla 
swego wyprawie, umyślili przez magią 
wyprowadzić , nieboszczyka į Daryusza od 
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sobie, wiadoméy. Witmia o tim; że 
Q2 ! Xero 


któregoby się dowiedzieli, co był za sku- 
tek woyny. Gdy wychodżił cień Daryufza, 
padli na twarz Satrapowie: oddaiąc czes 
zmarłemu swemu królowi. Dzwięk sam 
wiórszów „Eschila, na wydanie tego zdarze- 
nia, tak się mocny , dosadny i przeymuiący 
na teatrze bydź zdawśł; że iśkies przera- 
żenie i przestrach, w téy niezwykłości 
znać było. W końcu przybyły goniec, o 
porażce Persów donosi. —O, śmierci, zaś 
Eschilesa, szczególnieysze iest, zdarzenie 
podane. Gdy bowiem Eschiles na murawie 
za miastem czyta iśkieś pismo, orzeł por- 
wawszy gdzieś żółwia, uniósł się z nim 
na powietrze. Przelatuiąc ponad czytelni- 
kiem Esćhilesem, gdy iego © kryta głowa 
Znaczną łysinę okazała, domyślają się staro» 
żytni podawcy tęgo szczegółu, że orzeł 
chcąc rozbić o skałę skorypę żółwia, pu- 
ścił go na łysą głowę Eschilesa, i przez 
omyłkę sweię, na mieyscu go ubit, 
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Xerxes miół tyfiąc okrętów. Prócz 
łego ieszcze wiem, że miól 207. na- 
Qer szypkich statków.  Ateńska flot- 
ta nie składała się wtenczas tylko 
iuż ze 180. okrętów. Na każdym 
było ośmnastu rycćrzów . Między 
któremi liczyło się cztórech doświad- 
czonych strzelców. Insi byli ciężko 
zbroyni . 


Niemnićy zas przezornie Temi- 
stokles obrół czas bitwy; iak i miey- 
sce upatrzył. Mie pierwey bowióm 
przody swych okrętów do nieprzy- 
iacielskiey flotty obrócił i uszyko. 
wał; aż tá godzina przyszła, w któ- 
rą w owćy ciaśninie, zwykł się wiatr 
wzmagać , i gęste wały poruszać. 
To Greckim nawom, ile' pomtity- 
szym i płaskim, nie szkodziłó.  Per- 
skie zaś wielkie i wysokie, zawsze 
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wiatr bokiem ku Greckim obracał. 
Grecy Temistoklesa na czele móiąc, 
ina niego się wedle potrzeby, iak 
na zręcznego wodza, co im należało 
czynić, zapatruiąc, szypko nacierali 
na nieprzyiścielskie okręty. Tym 
bardziey , że Temistokles passował 
się z naczelnikiem flotty Perskićy 
Aryamenem, walecznym wodzem, i 
i pomiędzy królewskiemi braćmi cel- 
„nieyszym i sprawiedliwszym. Ten 
na Greczyna żwawie nacićrał z O- 
gromnóy nawy, iak z zamuru gęste 
pociski miotaiąc. Aminias z Dece- 
lei, i Sosikles z Pedyi na tymże z 
Temistoklesem okręcie widząc, że 
miedziane przody obu walczących 
naw przytarłszy się o siebie, za- 
czópiły się ną wzaióm; w tym więc 
razie usiłuiącego Aryamenesa sko- 


czyć 
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czyć na Grecka nawę, na włocznie 


wzięli, i w morze przewalili. Cia- ` 


ło iego pomiędzy ułomkami 'okrę- 
tów miotane falą, Artemisia pozna- 


ła, i do, Xerxesa zaniosła. 


W zapale utarczki, miało się 
pokazać światło iakieś od -Eleuzy- 
ny, a na polach Tryasyyskich sły- 
szany miał bydź aż do morza wiel- 
Ki hałas i dzwięk nadzwyczayny: 
właśnie iakby wielka ludzi gromada 
razem się na święta Bachusowe ze- 
brała. Z pod nóg owego mnóztwa 
wzniósł się pod obłoki tuman, któ- 
ry spadł na Greckie okręty. In- 
nym się zdało, że iakieś widziadła 
widzieli, i postaci zbroynych rycó- 
Yzów od Eginy Grekom. na. pomoc 
przybywaiących . zt) "mieli za 

ti waha fizy zor 
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Eacydów, (h ) ile że ich przed bitwg 
wzywali. 
| Naypiórwszy ze wszystkich Gre- 
ków" Likomedes'Ateńczyk wódz ie- 
dnego okrętu, zdobył nieprzyiściel-' 
ski: którego przód odciąwszy, ofiaro- 
wał. Appolinowi...Insze tćż nawy,. 
w.równóy - zawsze liczbie z nieprzy-, 
iacielskiemi. bóy: „staczały.  Ponie+. 
waż dla. ciasnoty mieysca, nić mogli; 
Persowie swych „okrętów rozłożyć, 
Sama ich. wielość szyki mićszała,, 
W. obustronnym odporze, trwała bi- 


ced h.);Eakus ich oyciec wedle mitologii 
syn Jowisza, król Eginy, cnotliwy i sprá- 
wiedliwy w całóm swóm życiu, był iednym 
% sędziów, na tamtym świecie , rozezna- 
weca czynów ludzkich, Kolody iego Mi- 
nos i Radamantus.. 
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twa od rana aż do nocy. Po roz- 
proszeniu flotty Perskićy , odnieśli 
Grecy naypięknieysze i naysławniey- 
sze zwycięztwo iak mówi Symoni- 
des: że się nic równego potóm na 
morzu, ani u Greków, ani obcych 
narodów nie trafiło . Zwycięztwo 
to lubo nastąpiło za spólnóm męz= 
twem Greckiego rycćrstwa; z prze- 
mysłu iednak i przezoru samego Te- 
mistoklesa. 


Po tey morskićy potyczce, za- 
palił się na nowo Xerxes do woyny. 
A przez zemstę swey fzkody , my- 
ślił środkiem ciasnego morza od Sa- 
laminy, po płaskich statkach woyska 
łądowe naprzeciw Grekom. prowa- 
dzić. , Wtenczas 'Temistokles żeby 
wyrozumiał Azystydesą , udawał „iż 
chce., do Hellespontu popłynąć , na 


zru- 


STO- GU 249 GZ KEES 
zrucenie tam złożonego ze statków 
mostu Xerxesa: aby ( iak mówił ) 
Azyą w Europie zhotðowáťř. Wielce 
temu przyganił Arystydes. ,, Do pó- 
» ty rzecze woiowaliśmy z królem 
s» toskofzy pełnym. Lecz skoro go. 
s» w Grecyi zamkniemy , i człowie- 
,„, ka módiącego takie siły, do ostat- 
„, nióy potrzeby znaglemy ; nie bę- 

„, dzie on spokoynie z pod złoconego 
| „, namiotu , bitwy turnieie uważół. 
„„ Ale niebezpieczeństwem przerażo- 
s ny, wfzędy stanie: żeby sobie na- 
,,grodził to, co zaniedbał. Tak 
,, cała wyprawa lepiey mu póydzie. 
ss Dlá tego nam Temistoklesie nie- 
», tylko iego mostu zrucać nie na- 
, leży; ale mu ieszcze nawet i dru- 
„» gi raczey, ieźli można wystawić; 
,„, żebyśmy się iak nayprędzey Per- 


- 
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z Sów z Ettropy pozbyli.,, Kiedy tak 
„, lepiey 6dpówie Temistokles szu- 
>; kapmyż sposobu, żeby gó iak náy- 
Pi prędzéy™ z Grecy? wyprawić. p" 
Na «€o się, Wzżiemiie zgodziwszy, i 
Afniicesa" Jednego z rzezańców: króż 
łewskich, między ieńcam? w tym ce- 
lu obtawszy, «wysyłaią „da Xerxesa. 
Gonięc. miał; oznavmić. królowi, „że. 
Grecy "posrzwycięztwie na „morzu, 
postanowili de cHłeliespontu popły:.. 
nąć, /i1''most rozrucić. .- Lemistokłes. 
zaś, który się stara królowi usłużyćy, 
radzi+mu' spiesznie się, przez swoie. 
morza” przebiórać -do „Azyd: gdy on. 
tymczasem pogoń za «nim zwiókać, 
będzie ««Wiadomością, -donosiciela, 
Pers nie pómału przerażony, dał-po+ 
kóy dalszym swym zamiarom,. i spie; 
sznie się mazad usunął, ; Z jaką zaś 

insp. UP-/TCIN.OrQ.pl pize- 
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przezornością,iak zbawiemnie'dla Gre- 
cyi to Arystydes. i Temistokles uło- 
żył + iaśnie dowodzi bitwa z Mardo- 
niufzem pod.Plateą. Bo, tam o cał= 
kowitość «Grekom... chodziło; lubo: 
tylko zczęścią.woysk Perskich mie- 
li dosczynienia. , PR 
* 'Pifże Heródot, że między wfzyst- 
kiemi "Grekami; naylepićy' się w. 
tóy motskiey bitwie Eginetowie po- 
pisałi.  Temistoklesowi' zaś ( lubo ' 
niektórzy przez zazdrość niechętnie ) 
wfzyscy iednakże przypisywali wy- 
granj. Jdkóż powróciwfzy”do btmu, 
gdy wfzyscy naczelni wodzowie, pod 
przysięgą zeznanie o. czynach 'swo- 
ich >w wyprawie -prżerzeczonćy:, na 
ółtarzu składali; pokazało! się, że 
każdy znich, zardz'po sobie: Temi- 
stoklesa położył. > NG go 'dla 
czci 
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€zci'wzięli z sobg'do Sparty., gdzie 
honor z męztwa Furybiadowi, z prze- 
zorności Temistoklesowi przyznaiąc , 
ofiarowali mu rófzezkę oliwną, ije- 
dnym gó 'z naypięknieyszych publi- 
cznych powozów udarówali. Gdy 
odićżdżał, przydali: mu ku czei 300. 
młodzieńców , którzyby «go aż do 
granic odprowadzili. Wkrótce po- 
têm przypadały olimpiyskie igrzyska: 
na których gdy się pokazał Temi- 
stokłes; wfzyscy przytomni, cale na 
widowiska*'nie zwaźaigc, w. niego ie- 
dnego'oczy: włepiali. Jeden. drugie- 
mu na. niego skazuiąc, dawał go 
z oklaskiem 1 uwielbieniem pozna- 
"wać. |-Avtak cały dzień cześć mu 
oddaiąc strawili. Tak nie pospoli- 

rtego fzacunku i poważenia dowodne 


"znaki „publicznie okazane, chciwe- 


asm NI 
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go przez się sławy męża, napełniły 
radością / naypożądańfzą : » Rezpły- 
wał się w nieytak dalece, że się'po- 
tem przyiaciałom'sim przyznół ; iż 
owego dnia nayświetnieyfzy owoc 
pracy swoićy dla Greków otrzymał. 
Pałał bowiem z: przyrodzenia oso- 
bliwfzóy sławy: żądzą. wò Łatwo. to 
wnieść z podanych: 0 nim fzczegó- 
łów. Bo będąc wodzem; sił mor- 
skich , nikomu ani/ w prywatnych, 
ani w publicznych interesach 6dpo- 
wiedzi piórwty nie dawał; aż w'ten 
dzień, kiedy miał z mieysca rufzać: a- 
żeby © wielu razem i tozmaitemi dłu+ 
dźmi! do czynienia maiąc, i wiele in- 
teresów odbywaiąc, pokażał przed 
wfzystkiemi wielkość: władzy: i/do- 
stoyności , ©raz celuiącóy 'lswolóy 
wziętości.  Przypatruiąć się razpo 


k : nad 
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nad morzem trupom na brzeg wy- 
rzuconym, a widząc na niektórych 
zaufzniee i łańcuchy złote; sám tylka 
przechodząc, *skazał ie towarzyfzące- 
mu przyidcielowi z tą odezwą.— ,, 
j Weź to dła siebie, boś ty nie Te- 
ə, mistokles.=—, „Nielakiemu też An- 
tyfatowi urodziwemu młodzieńcowi, 
który mu nie chciał, bydź dawnićy 
powolnym; potćm się mu dla iegó 
sławy mastręczał ",, e! młodzieńcze 
3 rzekł ,, nierychłośmy wprawdzie, 
j ale razem oba do rozumu przy- 
jy fzl.,, Powiadał o sobie że ,, po- 
„+'spolicie u Ateńczyków nić má ani 
p» czci, ani poważenia. Lecz skoro 
„nw nich daka przygoda napadnie ; 
s, zaraz się do niego uciekaią. "Tak 
„się dza zwyczay' w niepógódzie, 
joehowaią: ludzie ipod *kafztanem , 
SEE ek © ra.ol n któ- 
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p który w pogodzie, skubią icobcina- 
;» ją j» Pewien zswyspy Seryły; wye 
rzucał mu „;ż6: nie swoią własną; ale 
Qyczyzny „sławą | jaśnieies s„,tQ-prór 
„, wda: „Lecz ani ia tylebym sławy 
„ nabył, gdybymisię w. Seryfie' ro- 
>, dziłą ani ty gdybyś .w . Atenach. ss 
Gdy, „infzyc wedz. Ateński, dla:swych 
zasług, rozumiół. się, bydź Temisto 
klesowi w dziółach i sławie równymi; 
Temistoklęs dla niego tę przypowieść 
ułożył.;,, Niegdyś ten dzień co nastę- 
„„ pule. .po.święcie , sprzóczśł się z 
„„dniem świętym.  Mówiłp iutřol dą 
1 WCzora, ia pracuię;, ia trudyspo- 
„, nofzę , aty jak się pokażesź;'mikt 
ss 0;robocie nie myśli. , tylko erzą, 
„bawie. „Co ia więc zbioręssty:te+ 
,, go używafz.  Wfzystką to. prawdą 
>, rzecze. wezorayfzę Święto» aleby 


ET] nie 
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+nie było iutro, gdyby nie było 
„, wczora. Podobnie też gdyby mnie . 
» nie było; a gdzieżbyście wy by- 
s» li?,, Przez żart mawiał o synu 
swym iefzcze dziecięciu, który ma- 
tkę a czasem i oyca do woli swoićy 
nakłaniał: że „on naywięcóy może 
» między Grekami. Ateńczyków 
„ bowiém insi Grecy słuchaią, mnie 
„ Ateńczykowie, ia żony, a żona 
s lego. ,, Lubił bydź osobliwym we 
wfzystkiém. Raz folwark przedaiąc , 
kazáł wożnemu ogłosić, że ten fob 
wark Oobrego må sąsiada. Dwóch 
imłodzianów , starało się o iego cór- 
kę. Jeden był zacny, ale ubogi, 
drugi nie zacny ale bogaty. Tamte- 
go za zięcia obrał , mówiąc — wolę 
czlowieka bez maiątku, a niżeli ma» 
datek bez człowieka. Tákie były ie- 
go -odpewiedzie jn org.pl Po 
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Po dokonaniu dzićł wyżćy spo- 
mnionych , Temistokles umyślił mia- 
sto odnowić, i murem opasać. Przę- ` 
kupił Spartańskich Eforów, aby mu 
do tego zamysłu nie przefzkadzali. 
Co że tak miało bydź w rżeczy sā- 
méy; twiórdzi Teopompiis. jńni bô- 
wićm świadcżą, ŻE ich sztiiką Pod: 
fzedł: toiest że prżybył do Spattj 
pod pożorem poselstwa. Tam gdy 
mu Spartanie wyrzucali, że Ateńi- 
tzykowie Ateny wźrddcniaig, i gdy 
mu na to Oczywistego Świadka kos 
mendanta Eginy stawili, timyślnie 
na mieysce żesłańegó; żaptźóczył 
Temistokles, i domagał się posłania 
do Aten infzych Świadków , którzy: 
by o wfzystkień donieśli. A tak 
i zwlókał czas, żeby „dokońcźona 
| murów; i na te kietowśł, aby Ateńs 
Tom i: R ora pl SżY* 
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czykowie dostali za niego zakładni- 
ków. Jákóż nie zawiódł się na swo- 
ióy nadziei. Bo go Lacedemończy- 
kowie bez krzywdy wypuścili: taie- 
muie się tylko gniówaiąc.  Potóm 
dli zręczności mieysca, Pireum 
miasto i port zabudował, i całe A- 
teny ku morzu pociągnął, przeciwko 
dawnemu zwyczaiowi, od królów 
iefzcze Ateńskich. Ci bowićm, aże- 
by lud od żeglugi odciągnęli, a przy- 
wiązali do gospodarstwa i roli; 
ułożyli (iak niesie wieść ) baieczkę 
o Minerwie, że ta wiodąc spór z 
Neptunem, komuby się z nich nale- 
żała. opieka nad Atenami, wygrała 
sprawę Okazaniem drzewa oliwnego 
przed sądem. (i) Temistokles zaś, 

nie 

(1) Neptun swoim troyzębem uderzył 
wziemię j jwyskoczył zrmięyj koń do boiu 
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nie Pireum do stolicy posunął, iak 
mówi toeta komiczny Arżstofuner ; 
ale. całą stolicę do Pireum, morzem 
i lądem przybliżył: co ludowi prze- 
ciwko możnieyfzym śmiałości doda: 
ło, gdy się przewága w Rzecżypó+ 
spolitóy do maytków, styrników i woż 
dzów okrętowych nachyliła, Prze: 
toż sądową izbę w mieyscu żwanóm 
Pnyx na widoku morza, poźnieyfzych 
czasów Jostu tyranów ( k) z ziemią 
R2 - bró- 


źdatny. - Pallas uderzyła dzidą ; pokazało 
się natychmiast oliwne drzewo : znak po- 
* koiu. A że lepfzy daleko nad woynę po: 
kóy; Bogi arbitrowie , wyprowadzicielce 
lepfzego tworu , toiest pokoiu, opiekę nad 
Atenami przyznali. 


(k) Po woynie Spartanów z Ateńczy: 
kami w Gtecyi Pełoponezką zwanóy, która 
prawie do lat 30. trwała, Spartanie Ateń=* 
szyków  przemogii (/r Dali orządy| Atenom s 
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zrównać kazali: z tego względu, że 
lud przy samćm rolnictwie, ciérpli- 
wity znosi Acystokracyą , a niżeli 
kiedy ma w ręku handel morski. 

Ale Temistokles inny iefzcze 
sposób wymyślił do zagruntowania 
potęgi morskiey Atenom. Po ustą- 
pieniu bowióm Xerxesa , gdy flotta 
Grecka w porcie Pegases, zimowała; 
Temistokles w zabranym głosie Ateń- 
czykom przełożył, że ma sproiekt 
nader pożyteczny, i łatwy do wy- 
konania, którego iednak dufzą iest 
sekret. Ateńczykowie wybrali Ary- 
stydesa, zeby się iemu w tém zwie- 


rzył 


iaki się Sparcie podobał, Trzydziestu rząd- 
"ców Spartańskich Atenami rządziło. SłA- 
wny Ateńczyk Trazybulus, pićrwfzy po- 


gnębioną od nich oyczyznę uwolnił. 
+. http:/rGIŃ.OTg. [e] 
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rzył. -A ieżeliby się Arystydes na 
podanie zgodził; żeby Temistokles 
swoje przedsięwzięcie wykonywół. 
Odkrył tedy Arystydesowi, że umy- 
Slil całą flottę Grecką, w porcie spa- 
lić. Arystydes wyfzedłfzy do obra- 
duiących .— Jest wprawdzie rzecze 
arcy pożyteczny Atenom zamiar Te- 
mistoklesa; ale oraz arcy niespró- 
wiedliwy . Ateńczykawie zakazali 
wykonania takiego proiektu, (1) 

Na ra- 


(1) Znóamićnity przykład w rządzie A- 
teńskim fzanowania sprawiedliwości, którą 
stoią narody. Nić må dla społeczeństw i 
rządów , innych zasad moralności nad te, 
iókie są dl4 każdego człowieka w (zczegól- 
ności. Bardzo się więc myli w końcu na 
swoich wnioskach, zyskach i widokach , 
ktokolwiek sprawiedliwości nie strzeże. 
Błulznie uważał niegdyś Św. Augustyn. Su- 
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Na radzie Amfiktyonów , gdy 
Lacedemończykowie usiłowali z nity 
oddalić te miasta, które się nie łą- 
czyły do spólnóy wyprawy na woy- 
nę Perską; bciyc się Temsisiokles, 
ażeby sami iedni Spartanie, naywię- 
kfzey przewagi w owym Senacie nić 
mieli, wyrzuciwfzy z niego repre- 
zentantów  Tefsalskich, Argiwów, 
i Tebańskich, tudzićż aby nadal Spar- 
cie nie byli przymufzeni wfzyscy 
Grecy ulegać ; silnie poparł te mia- 
sta: że Amfiktyonowie odmićnili swóy 
wyrok. „, Tylko trzy Rzeczypospo- 
» lite były dowodził w spolney wy- 


» prá- 


blata justitia, quid sunt regna, nis 
magna latrocinia? Toiest zawize źródłem 
niewyrachowanych niefzczęść i klęski w 
mirodach , tak iak. i w ludziach fzczegól- 
nych. ZR [I p 
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,„ prawie. Z tych niektóre są bar- 
„ dzo fzczupłe.  Byłożby zatćm 
,„, przystoynie ? czyliż się zgadza z 
,, bezpieczeństwem ogólnćm? cały 
,„ naród Grecki od powfzechnego 
p przymiórza wyłączać , ażeby dwie 
„ albo trzy navznecznieyfze onego 
,, Rzeczypospolite, wfzystko miały 
» w swóy mocy? i zdaniem tego 
» Senatu rządziły? ,, Mocno tem 
na siebie Spartanów obraził , którzy 
mu w Rzeczypospolitey Ateńskićy 
Cymona przeciwnika wzbndzili: po- 
magaiąc mu do urzędów, na przekorę 
Temistoklesowi. 

Obraził też i związkowych. Bo 

„stał sie im przykrym. Okrązśł wy- 

"spy, od wyspiarzy pićniądze nie tyl. 
ko wybierał, lecz i wyciskał, Èa- 
two to wnosić po stylu, iakim mówił 


cin.org.pl ną 
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na wyspie Andros: o czem pifze He- 
rodot, że sam słyfzáł. Tam przy-. 
bywfzy Temistokles, sżawóm przed 
wami rzecze: z Oworma potężnemi bo- 
gami, zradą i silą. ,, Odpowiedzieli 
„ na to Androwie:,, mómy i my 
Owa potężne bóztwa, które nám nie 
pozwalażą pienięQzy tobie Qoyxtarczyć: 
tożesł ubóstwo i niemożność. 

Tymokreon Poeta Rodyyski, o- 
stro w swych wiexfzach Temistoklesa 
dotyka, że gdy innym wygnańcom 
pobrawfzy od nich. pićniądze, do po- 
wrotu w oyczyste kraie dopomógł; 

a iego, swego niegdyś przyińciela i 
„gościa, dla tóyże przyczyny bez po- 
mocy porzucił. Treść wićrfzów iest 
takowa. ,, Muzo czyli ty wolifz o< 
,„, piówać słwnego Pauzaniafza , 
„ albo Leutichidesa, czyli waleczne- 


8/7 cin.ora 
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go Xantyppa; ia z poświęconych 
Aten wracaiąc, mam ochotę wiel- 
bić nśycnotliwszego męża Arysty- 
desa, Bo co Temistokles , niena- 
widzi go Latona , iako złego czło- 
wieka, kłamcę, krzywdziciela i 
zdraycę.  Niecnota i zdzićrca, 
on Tymokreonta swoiego dawnićy 
gościa i brzyiaciela, od miłey oy- 
czyzny lalissy odepchnął: wziąw- 
szy od niega trzy talenty. Niech 
padnie na przepaść. Wielu wy- 
gnańcom nieszłusznie sprzyidiąc, 
do oyczyzny ich powrócił. Prze- 
ciwnie wielą obywatelów z oy- 
czystych siedlisk wypędził. Wie- 
lu nawet życia pozbawił, niezmier- 
ne piniądze przęz to zębrawszy . 
Szydersko trzyma otwarty stół 
w Istmie, zinnmemi potrawami Za- 
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„, stawiony. Wszyscy mu życzą, 
„ żeby roku nie dożył. ,, Mocnićy 
leszcze przegryza go w jnnćy pieśni, 
skoro skazany na wygnanie, z Aten 
ustąpił: na co umyślnie wićrsz uło- 
żył, który tak się zaczyna. Posiły 
awrzęOzie Muzo witrsze tey pieśni: a- 


bym słuszną w Grecyi chwdłę oOnióst, 


'Tymokreon wpadł był w podey- 
zrenie przylaźni z Persami. Przetoż 
ze zdania Temistoklesa , na wysna- 
nie skazany. Gdy więc sam Temi- 
stokles podobnież był oskarżony; 
napisał na niego Tymokreon w tóy 
myśli wiersze. Już? tedy nie sám 
Tymokreon iak niegdyś mówione, 
porozumiewa fie z Persami: iuż nie 
iednemu mnie liskowi trzeba ogon 
ucinać. Inszym też lisom tå fie ka~ 


ra należy. ' Zazdrosni obywatele 
hitp://rcin.org.pl 
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nie gniéwali się na te wyrzuty. DIA 
tego Temistokles częstokroć musiał 
spominaniem dzićł swoich, naprzy.. 
krzać się lądowi. Na co gdy sze- 
mrano; czemuż się rzecze gniówacie 
na tych, którycheście często przystu- 
gi Ooznali? Lecz prócz tego, obraził 
lud na siebie, wystawieniem kościo- 
ła Dyany nazwiskiem Aristobule czy- 
li dobréy porady: że naylepićy oy- 
Czyznie i wszystkim Grekom pora- 
dził. Postawił zaś ten kościół nie- 
daleko swoiego domu, na placu zwa- 
nem Melita, gdzie teraz wyrzucają 
trupy skazanych na śmierć wino» 
wáyców, tudzież ich odzienie i na- 
xzędzia Śmierci.  Znaydował się 
w tymże kościele, aż do naszego 
wieku posążek Temistoklesa, z któ. 

| rego 
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rego znać nie tylko serce bohatyr- 
skie, ale i postać. 

Z rzeczonych więc powodów 
Ateńczykowie dla uięcia mu wzięto- 
Ści i przewagi, ostracyzmem go ska- 
rali: iak zwyczáynie postępowali 
z temi, których góruiąca sława, zdá- 
wałą się niedosyć do strychu równo- 
ści stosowana. Ostracyzm nie był 
karą dlå Ateńczyka. Lecz doga- 
dzał nieiako zazdrości przeciwników 
i oney umnieyszał: kiedy widzieli, 
że znakomici mężowie w Rzeczypo- 
spolitóy , podlegali winie. Drudzy 
tym sposobem zemstę swoię na nich 
wyzionąć mogli, Gdy wygnaniec 
Temistokles w Argos przebywał: 
postępek Pauzaniasza, pomógł 
da. potwarzy niewinnych. Te- 
mistokles skarżony był o zdradę 


przez 
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przez Leobotesa syna Alkmeona z po- 
kolenia Agraule, za pomocą Sparta- 
nów. Bo gdy w rzeczy samćy Pau- 
zaniasz zdradę knował, z razu bez 
zniesienia się z Temistoklesem, acz 
swoim przyiicielem: ale kiedy on 
z Aten musiał ustąpić, i czułym był na 
swe wygnanie; odważył się go nakła- 
niać Pauzaniasz do swoich zamysłów, 
iokazał mu listy króla Perskiego, któ- 
remi Temistoklesa chciał podburzyć 
na przeciw chytrym i niewdzięcznym 
rodakom. Temistokles odmówił fwe.. 
go spólnictwa, iw nic się nie chciał 
z nim wdawać. Ale zamysłu iego 
nie odkrył. Ani go o to powołał. 
Czy to mniemaiąc, że go sam do- 
browolnie odstąpi, czyli téż że się 
mnym sposobem wyda zdrayca: iá- 


ko 
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ko na błahym fundamencie niebez- 
piecznie kuszący. 

Po skazaniu na $mierć Pausa* 
niasza ; znalezione listy niektóre, 
rzuciły podeyżrenie na Temistoklesa. 
Z iednćy więc strony Spartanie na 
niego gadali, z drugiéy go żazdrosni 
ziomkowie skarżyli. Zrazu na pir- 
wsze potwarze, listami swym ziomkom 
odpowiadał , że ubi wprawdzie bydź 
na czele rządu; ale żudnty niewoli 
z przyroOzenia i przekonania nie cier- 
pi. NigOyby zaiste Grecyi w obcą 
niewolą barbarzyńca nie podddł. 
Ztómwszystkiem cskarzyciele namó- 
wili Ateńczyków, aby go schwyta- 
no i przedsądem Gteckim stawiono. 
Czego się on znać domyślaiąc, do 
Korcyry umknął. Miał on tam obo- 
wiązanych sobie obywatelów. Bg- 
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dac albowićm sędzią w  sprzóczce 
między niemi i Koryntyanami; wy» 
rok dał aby Korynt Korcyrze 20, 
talentów zapłacił: a dochody z Leu- 
kady, spólney obu tych miast o- 
sady, społeczne obu przeznaczył. 
Stamtąd do Epiru się udał; gdzie 
widząc się bydź ściganym razem od 
Spartanów i Ateńczyków; uciekł do 
Admeta króla Molosów. Ten iego 
krok bardzo był niebezpieczny. Po- 
nieważ za rządów Temistoklesa w 
Atenach, gdy Admet czegoś od 
Ateńczyków żądał; przemagaiący 
natenczas Temistokles , oparł się ie- 
go żądaniu. Przeto wnosić należa- 
ło, że król na niego rozgnićwany ,. 
nie zapomni o zemście; byleby miśł. 
porę. Lecz w tey ucieczce Temi- 
stokles, bardzićy się boiąc Świćżey 


nie- 
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nienawiści ziomków, a niżeli dawne- 
go gnićwu królewskiego; umyślił 
tam fzukać przytulenia nowym i nie- 
zwyczaynyim przemysłem. W ziąwfzy 
na ręce i ściskaiąc małego królewi- 
ca, usiadł z nim przy poświęconym 
ogniu między posągami Bogów. Ten 
sposób proźby, maig za nayskute- 
„cznieyfzy Molofsowie , a prawie ie- 
dyny: że tak profzącym, niczego nie 
odmawiaią. Wzmiankuią niektórzy; 
iż Ftya żona Admetowa tak nau- 
czyła Temistoklesa, i dziecię mu 
przy poświęconym ognisku zostawi- 
ła. Jnni to przypisuią simemuż Ad- 
metowi, który aż takiego rodzaiu 
proźby na swe ubłaganie po nim wy-. 
mśgał: żeby się mógł: przystoynie 
wymówić prześladownikom , od wy- 
dźnia człowieka. E.pikrates Akar: 
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nan, taiemnie uwiezioną |żonę, i 
dzieci Temistokiesa , tamże mu na» 
desłał, Dla cżego potem od Cymo- 
ña do sądu pozwany, głowę dadź mús 
siał , iako Stesimbrotus pifze: który 
nie wióm czy Zzapomniawfzy CO 
wprzód wyraził, czyli mniemaigć, że 
się sim. Temistokles zapomniał, wys 
pisuie daley,= że Temistokles popły+ 
hął do Sycylii , że obiecywał Hiero- 
howi tyranowi, iż gdyby sobie cót- 
kę iego zaślubił, podbiłby mi cąe 
łą Grećyą. Na co gdy Hieron nie 
zezwolił ; Temistokles udał się do À- 
żyi. Nie żgadża się atoli ż pra: 
wda opis takowy. Bo Teofrast w 
dziele swem o królestwie, wytażnie 
„pisze, że gdy Hieron posłał konie 
biegowe na igrzyska olimpiyskie , i 
kosztowny namiot rozbić kazał; Te- 
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mistokles w zabranym głosie do 
Greków, radził zrzucić namioty i ko- 
ni do biegu nie dopuszczać. Tucy- 
dydes także świadczy , że się Temi- 
stokles na drugie morze od Pydny 
przebićrał na kupieckim okręcie, 
gdzie nikomu z żegluiących nie był 
znaiomym. Lecz gdy fala okręt do 
wyspy Naxu pędziła , którey wten- 
czas Ateńczykowie dobywali; prze- 
rażony niebezpieczeństwem Temisto- 
kles, wyiawił styrnikowi i przełożo- 
nemu okrętu, kto był, i częścią pro- 
żbą , częścią groźbą, że ich przed 
Ateńczykami uda, nie iakoby go nie 
znali z początku, ale iakoby się da- 
li przekupić, aby go na swóy okręt 
przyięli, do tego przymusił, że mimo 
Naxu do Azyi zakierowali. 


Przy- 
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Przyiâcieļle w Atenach znaczne. 
mu pićniądze kryiomo podesłali. Te- 
z sobą miał w podróży do Azyi. A 
co się ieszcze zostało, zmiankuie 
Teopompus, że skonfiskowany Temi- 
stoklesa maiątek po iego oddaleniu 
się, ie$zcze na sto talentów wynosił. 
Teofrast go szacuie na $o. talentów: 
gdy pićrwćy nim się do rządu do- 
stał, ani trzech talentów ze wszyst- 
kićm nić miał. 

Przybywszy do Kumes, zaraz po- 
miarkował, że wielu na niego cza: 
towało, osobliwie Ergoteles i Pyto- 
dor. Ponieważ król Perski 200. ta- 
lentów obiecał, ktoby mu stawił Te- 
mistoklesa. A tak ci, co ze wszy- 
stkiego, dla siebie zysku szukaią; u- 
silne na niego zabiegi czynili, U- 
dał się więc wczesnie do miasteczka 
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Eges w Eolii, nikomu więcćy nie- 
znajomy , tylko Nikogenowi swemu 
dawnićy gościowi, pomiędzy Eolami 
naybogatszemu: który miał znaiomość 
z przednieyszemi pany wyższćy A- 
zyi. U tego się przez kilka dni u- 
krył, Jednego zaś wieczora po stole 
Olbius Nikogena. synów nauczyciel, 
uczyniwszy pewne ofiary, wieszczym 
duchem , głośno ten. wiórsz powie- 
dział — Przypisz glos mocy, radę, 
ewycięztwo. MUdawszy się po spo- 
czynku Temistokles, widział we snie 
dużego węża, który mu się wił od 
nóg aż do'szyi: a skoro się twarzy 
dotknął, odmićniony w orła, wzbił 
się wysoko skrzydłami. Ten uigwszy 
go w szpony, postawił przy złotćy 
łasce, którą się moćno podparł, i u- 
wolnił się od wielkiego przesttaoint 

http://rein.org.t a po- 
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i pomiėszania. « Nikogenes dla szczę: 
śliwey przeprawy Temistoklesa, użył 
takiego przemysłu. Jako wielu ins 
nych, tak zwłaszcza Persowie, nade 
zwyczady są zazdrosni i podeyźrzliw£ 
wzgl.dem kobićt. Nie tylko wzglęr 
dem małżonek, ale i kupionych nas 
łożnic, które bardzo ściśle chowaią, 
żeby ich kto inszy nie widział. 
W podróży one pod namiotami na 
wozach jadą. Takiż poiazd dla Te- 
mistoklesa sporządzony. W nim się 
on przebićrał do Azyi. Gdy się py- 
táno domowników kogo wiózą, od- 
powiadali że Grecką niewiastkę z Joż 
nii, dla któregoś odedworu królewe 
skiego. 

Tucydydes, i Charon z Lampsaż 
ku piszą, że Temistokles iuż po 
śmierci Xerxesa, do Persyi przybył, 

| ale 
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ale Eforus, Dyon, Klitarchus, Her- 
raklides, i wielu inszych świadczą 
że Xerxesa leszcze zastał. Zdaje 
się zaś, że Tucydydes poszedł za ta- 
blicami chronologicznemi, chociaż 
te nie niydokładnieysze. 


W przytomnym iuż niebezpie» 
czeństwie, udźł się naprzód Temisto- 
‘kles, do Artabana tysigcznika: ,„Gre- 
z czyn iestem, chciałbym z królem 
» mówić w nayważnieyszym intere- 
»» Sie, który Monarchę nóybardzićy 
# Obchodzi. „ Na to Artaban „Różne 
y gościu u różnych uarodów „są pra- 
» Wa i zwyczaje. Nie iednako wszyscy 
% o rzeczach sądzimy. Ale każde. 
» mu przystoi, prówa i zwyczaje kra- 
s fowe ze czcią zachowywać. Wy 
„ jak słyszę, nóywięcey szacuiecie 
yA wolność i i równość. U nás zaś 
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pomiędzy wielu pięknemi ustawa- 
mi, ta iest celnieysza, która każe' 
króla czcić iak obraz Bóga, wszy- 
stko. zachowniącego. Jeżli więc 
na nasz zwyczay przystśniesz , 
i kolano przed królem uchylisz; 
będziesz mógł z nim mówić. Je- 
żeli nie, przez posły musisz swo- 
ję rzecz sprawić. Bo prawa oy- 
czyste królowi nie dozw :laią ztym 
rozmawiąć ; któryby przed nim 
nie uklękngł, 

,, Przyszedłszy odpowić Temi- 
stokles, dla powiększćnia chwśły 
i potęgi waszego króla; będę po- 
wolny prawom waszym kiedy 
się tak Bogu podoba, który wsłá- 
wia Persów. Owszćm dokażę tego, 
że ieszcze więcćy bydzie waszego 
króla czcicielów; niżeli ich teraz 


„liczy- 
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4, liczycie, Dla tego nic nie prze. 
sa. szkadza, żebym z królem mówił., 


;; Jakież twoie imie spytał Ar- 
, taban, żebym ie królowi powie- 
+ dział, Bo mi się wydaiesz nie: 
„, spolitym człowiekiem. ,, ,, Moie 
„nazwisko Artabanie, nikomu przed 
+ królem wiadome nie będzie. ,, To 
z Faniasza Eratostenes w xiędze o bo- 
gactwach, gdzie przydaje, że iaka$ 
Eretryenka sprawiła Temistoklesowi 
wstęp i łaskę u Artabaną. 


Skoro do monarchy był wpro: 
wadzon, oddawfzy mu cześć, w mil- 
czeniu stanął, Tłumacz z rozkazu 
królewskiego spytał go, kto ie- 
stes? ,, Stawa przed tobą Królu 
» ów Ateńczyk Temistokles, wygna- 
» niec od Greków. Wiele wpraw: 
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dzie prżezemnie fzkody maig Per- 
sowie. Atoli więcey pożytków. 
Bo kiedy iuż Grecya z niebezpie- 
czeństwa wyfzła; po ocaleniu mo- 
ićy oyczyzny, nie zaniedbałem 
dla was przysługi, i nafze nawy, 
od pogoni wafzey wstrzymałem . 
Znam iednak móy los. Gotów 
jestem przyiąć dobrodzićystwo , 
ieżeli mi łaskawie co iuż prze- 
fzło daruiefz. A ieżli iefzcze 
na fzkody pamiętafz; chcę cię 
przebłagać. Ty zaś mdiąc i nie- 
przyińciół moich $wiadkami przy- 
sługi dli Persów tego , który teraz 
jest w macy twoićy; użyy losu ie- 


go raczćy na okazanie twćy cno- 


, ty, niż nasycenie zemsty. Jeże- 


li przebaczyfz; ocalifz błagaiące- 
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„ go. jeżeli nie; zgubifz naywię- 
ss kfzego nieprzyiaciela Greków., 
Przydał iefzcze do tego i sen w do- 
mu Nikogenesa, żeby natchnieniem 
Bożem, swoićy. sprawie przed królem 
dopomógł. Opowiedział także wy- 
rok jJowifza. Dodońskiego , który 
mu się kazał udać do tego, co takież 
ma i imieiak i on. Przetoż tak so- 
bie wnosił, że mu wyrok każe się 
stawić przed królem Perskim ; któ- 
ry się tak iåko i Jowifz wielkim krós 
Żem nazywa.  Usłyfzawfzy to Pers, 
lubo się dziwił umysłowi i odwadze 
człowieka; żadney atoli nie dół od- 
powiedzi. Do przyiściół zaś mówił, 
że się má za fzczęśliwego w tak po- . 
myślnem zdarzeniu. Prosił oraz bo- 
ga swego Arymaniufza, aby zawfze 
taką myśl zrządzał w nieprzyiacio. 
Wp POMOLY-P. GRE, 
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lach, żeby naylepfzych swych ziom. 
ków wypędzali. Uczynił także ofia- 
ry na podziękowanie Bogom i ucztę 
sprawił. Po którey we Śnie trzy- 
kroć zawołał :— móm Temistoklesa 
dteńczyka, 

Nazaintrz o Świtaniu, zebraw- 
fzy celnieyfzych satrapów, swego 
im gościa pokazał. Nic się on do- 
brego nie spodzićwał. Ziwłafzcza, 
Że na usłyfzane iego nazwisko , po- 
częli się satrapowie gnićwać i zło- 
rzeczyć. Prócz tego zaś Rozanes 
tysiącznik, gdy koło niego Femistoa- 
‘kles do tronu królewskiego przecho- 
dził, westchnąwfzy, pocichu wy- 
rzekł: oJmióńcze wężu Grecki, cie- 
bie tu niefzczęście królewskie przy” 
wiodło. Ale go król zbliżonego do 


tronu, i na kolana padaiącego , ła- 


go 
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godnie przyigł, powiedziawfzy te 
słowa.  fużef Olć siebie 200. talen- 
tów zarobił: bo kiedyś sám się stå- 
wit, słufznć, żebyś tę sómę nagro- 
Qę odedról, któr była przeznaczona 
temu, ktoby cię tu przystawił, | wię- 
cty iefzcze obiecał, i kazał mu bydź 
dobróy myśli, a otwarcie mówić o 
interesach Greckich. ,, Mowa ludzka 
s tłumaczył się Temistokles, podo- 
» bna iest do tkanego obicia. To 
>; gdy iest rozwinięte; okazuie cå- 
s łe osoby.  Zwinięte, zakrywa i 
» psuie wizerunki. Toż się i w tłu. 
,, maczeniu dzieie, DIA tego pros 
s» [ze cię królu, pozwól mi czasu; 
» żebym sam z tobą mógł mówić. m 
Król dobrane od niego podobieństwo, 
mile przyiąwfzy, na iego żądanie z€- 
zwolił. Temistokles o rok prosił + 

mó W cza: 
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W czasie którego , nauczywszy się 
po Persku, sim potóm z królem bez 


tłumacza rozmawiał. 


Lubo zas oprócz dworu, wfzędy 
wierzono , że się o Grecyi z królem 
znosi; gdy iednak wiele nastąpiło u 
dworu odmian , nie uniknął niena- 
wiści możnieyfzych. Mieli na nie- 
go podeyżrenie, że 1 o nich wol- 
nie z królem mawia. Powiękfzało 
ich podeyźrenie, że mu król zna- 
cznieyfze względy okazywał , niż in* 
nym cudzoziemcom. Bo i na polo- 
wanie go z sobą bićrał, i często się 
w pałacu z nim bawił. Królowóy 
oraz, matce królewskióy podobół się ; 
i miał pozwolenie słuchania magii, 

Jnny dowod iego wżiętości, u 
króla: że Demaratus Spartańczyk 

któ- 
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któremu król pozwolił prosić o co* 
by chciał, gdy prosił żeby mu wolno 
było odprawić wiazd do miasta Sar: 
des z koroną na głowie; usłyfzawfzy 
to Mitropaustes krewny królewski, 
wziął za rękę [Demarata, ,, korona 
„, którey (Greczynie żądafz; inuty 
z glowy, nad głowę królewską okry- 
ss wać nie może. Ty tćż choćbyś i 
,„ piorun wzigł w rękę; nie przeto 
» jednak będziefz Jowifzem. ,, Król 
za taką iego śmiałość rozgnićwany, 
wypędził od siebie. Zdawało się na- 
wet, że mu nigdy nić miał da- 
rować. Ale za wstawićniem się Te- 
mistoklesa, dał się przebłagać . Pó- 
Źnieysi potóm królowie, za którychm 
panowania więkfze uczestnictwo in- 
teresów Perskich z Greckiemi nastą- 
piło, gdy czego po Greczynie żąda- 
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li; zwykli mu w listach obiecywać; 
że w więkfzey czci będzie, a niże 
li Temistokles. Więc i o samym 
Temistoklesie, gdy iuż był we czci 
i wziętości wielkiey , pamięci poda- 
no, że iednego razu kofztownie stół 
u siebie zastawiony widząc, te sło- 
wa do familii swoićy powiedziśł, 
Moie dzieci zginęlibyśmy; gOyby- 
śmy nie byli zginęli. Niektórzy Au- 
torowie pifzą, że mu król trzy mia- 
sta darował; z którychby dochodów 
miał chleb, wino i mięso, toiest: 
Magnezyą, Lampsak, i Miont. Nian- 
tes z Cyzyku i Faniafz , ieszcze mu . 
dwa inne na odzienie przydaią, toiest 
„Perkote i Palescepsis. 

Gdy się w dalfzym czasie Temi- 
stokles dlń intetresów Greckich wy+ 
brał do krain nadmorskich , uczynił 
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nań zasadzki jeden z możnych satra= 
pów Frygiyskich Epixies. Umówił 
na to żołnićrzy Pisydyyskich, aby 
go zabili, skoro w mieście Lieonto: 
cefalu, albo /wiey głowie na noc 
stanie. lecż nim tam doiechał, w 
czasie południowego spoczynkii , pos 
kazśła mu się we śnie bogini Cybeie 
i rzekła: o! Temistokleś, strzeż się 
lwity glowy, żebyś na iwa nie ña- 
padł. A mnie ża tę przestrogę Mne= 
syptolemę córkę poświęcifz. Ocuciwa 
fzy się i ofiary żrobiwfzy zboczył 
inng drogą. Gdy noc zapadła, na 
innéėm od przeztaczonego ña swóy 
nocleg mieyscu spoczywał. Przy: 
padkiem wielbłąd, który niósł na- 
miotowe obicia, wpadł w wodę. Do- 
bywfzy ie z wody niewolnicy, roz- 
wiesili, i sufzyli. Czatuiący Pisy- 
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dyczyykowie, wzięli ie ża sám na- 
miot Temistoklesa. Bo w nocy'po 
xiężycu dobrze rozeznać nić mogli. 
Napadaią ż dobytemi pałafzami, aż 
by spiącego na mieyscu ubili. W 
samym napadzie, od straży Temisto« 
klesa schwytani.  Zdziwiwfzy się 
on przestrodze poprzedzaiącego wi- 
dzenia, kościół pod imieniem Dyn- 
dymtiene, dla bogini wystawił, i cór- 
kę iey swoię Mnesyptolemę przy 
tymże kościele poświęcił. Gdy przy* 
był do Sardes, bawił się oglądaniem 
ciekawości, kościołów, i rozmai= 
tych pomników , których się tam 
niezmierna liczba znaydowała. W ko- 
ściele Cybeli postrzega dwułokciowy 
posąg miedziany. Była to postać 
pinny wodę niosącey. Ten posąg 
sim on niegdyś poświęcił: z fun“ 

Tom il. T du- 
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dufzu zapłaconych win przez owych, 
którzy uymowali wody ze studzien 
publicznych : albo ią kanałami gdzie 
iudzićy sprowadzali. Zobaczywfzy 
tam posąg rzeczony , czy to lituiąc 
się niewoli swćy ofiary, czyli też 
chcąc się popisać przed Ateńczyka- 
mi, w jakićy czci i wziętości zosta. 
ie; prosi Lidyiskiego Satrapy, aby 
taki wizerunek do Aten odesłał, 
Rozgnićwany „Satrapa, przegraża się, 
że królowi o tém doniesie, Temi- 
stokles udał się do iego saraiu, gdzie 
złotem sypnąwfzy, przegrożcy gnióćw 
zmiękczył. Nadal, odtąd był ostro. 
żnieyfzym: dl4 nienawiści i zazdro-. 
ści Persów. Nie obićżdżał iuż bo- 
wićm Azyi, iak pifze Teopompus. 
Lecz w Magnezyi przez niemały 


czas mićfzkał. Zył spaniale , i bez 
bo- 
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boiazni dobrodzićystwa królewskiego 
używał. W stopniu poważenia, ró- 
wny niyżźnakomit(zym z pomiędzy 
Persów. Król żaś tak był zatrudnio=* 
hy interesami wyżfzey Azyl; że Gre» 
cyi prawie żaniechał. Ale gdy się 
pizeciw nićmi Egipt ża podufzcze- 
hieni Ateńczyków abiintował, i Gre- 
tkie nawy pod komendą Cymona, 
aż do Cyprii i Cylicyi podchodziły; 
przedsięwziął na Greków uderzyć, 
a zrostowi sił ich, tamę położyć. 
Już i weyska $ciągańo, iuż w rozma- 
ite strony komendy wysłane. [Ido 
Temistoklesa król przez posły skazał, 
aby swóy obietnicy dotrzymół. Te- 
mistokles anisię nienawiścią naprze- 
ciw ziomkom do owćy woyny nie 
zapalił , ani się tśką czcią i wzięto- 
ścią swolą do miéy pobudził. Lecz 
http://rcHgorg.pl albe 
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zwątpiwfzy o zwycięztwie, ile z tak 
wielu i znacznemi wodzami maiąc 
mieć do czynienia , zwłafzcza z Cy- 
monem, któremu się bardzo powodziło; 
albo też ( czemu Dbardzićy wierzę ) 
dla nieoczernienia dawnieyfzych 
dzieł i sławy , postanowił przystoy- 
ny koniec życia swego uczynić. 

Oddawfzy tedy Bogom cześć o- 
fiarami, zebrał w jedno przyiźciół , 
i pożegnawfzy się z nićmi, wedle 
powfzechnćy wieści, napił się krwi 
byczóy. Albo iak insi mówią, wziąw- 
fzy truciznę, dokonał życia w Ma- 
gnezyi w 65. roku wieku swego. 
Przeżył, wiele lat na, usługach 
rządowych i'woyskowych. Król u- 
słyfzawfzy 0 iego Śmierci, z jakie» 
go powodu życie sobie odebrał ; po- 
więkfzył ieszcze swóy fzacunek dla 
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zmarłego. Jego familią i przyiaciół 
w trwałćy opiece swoićy zachował. 

Zostawił Temi-tokles z Archi. 
py córki Lisandra z Alopeku, synów 
Neok'esa, Dyoklesa, Archeptolina , 
Polieukta , i Kleofanta: o którym 
zmiankuie Plato, że był dobrym ieżdź- 
cem, i niczóm  więcóy. Ze star- 
fzych iego synów Neokles, w mło- 
dości ukąfzony od konia umarł. Dy- 
oklesa, dziad jego Iiisańder' wziął 
do siebie , i za syna przysposobił. 
Córek także miał kilka.  Mnesypto- 
lems, którą syn iego z jnnćy matki 
Archeptolis za żonę poiął, ttalią 
która pofzła za Pantydę z Chios. Sy- 
baryfsę poiął Nikomedes Ateńczyk,, 
Nikomachę Frasykles  synowiec Te- 
mistokłesa: który po Śmierci str yia 
przybywfzy do Magnezyi, z nią się 
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ożenił za zezwoleniem braci. Niy- 
młodfza ze wfzystkich iego córek 
Azya, przynim zawfzę mićszka!a. 

Wspaniały grobowiec Temisio- 
blesa; stoi w rynku Magnezyi. Ñn- 
drocydowi nić można dadź wiary, cą 
pifze w mowie do sprzymierzeńców, 
o'zwłokach tego mężą: że ie Ateń. 
€zykowie pókryiomo wyniósłszy, po- 
rozsypywali. Bo to czyni dla po- 
burzenia nie wielu możnieyfzych 
naprzeciw ludowi. Ani słuchać Fi- 
larcha, który historyą przemićnia- 
isc w Trajedyą, ledwo co machiny 
wie porufza, Dli wzrufzęnia bowiem 
umysłów, wyprowadza iakichści Ne- 
©ilesa i Demofala synów Temistokle- 
sowych. Ale w takich obrazach, któ. 
Ie każdy natychmiast urojor€ poe 
strzeże. 
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Kraiopis Dyodor, w traktacie © 
grobowcach, ( co iest raczćy domy* 
słam , niż pewnością) mówi: że bli- 
zko Pireyskiego portu, z tey strony 
góry Alcymns, znayduie się wydany 
iakis wyskok, w postaci słupa: że 
kiedy morze spokoyne, dostrzedz 
można obfzćrney tego słupa podsta- 
wy , 1 grobowca, nakfztałt ółtarza: 
że tam maig bydź zwłoki Temisto- 
klesa. Pomićniony kraiopis, zda- 
nie swoie świadectwem komicznego 
poety Platona utwićrdzą, w tych 
słowach wyiątku.— ,, Twóy grób na 
,„,naypięknieyfzóm iest mieyscu. 
„ Bo ze wfzystkich stron może bydź 
„od przybywaiących kupców wita- 
„, ny. Bądź tu lądnią, bądź odlądu- 
„, ig. „A w przypadku morskićy bi- 
,, twy, z tego. mieysca zupełny na 
boie widok ,, Po- 


Ja 
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Potomkowie Temistoklesa, u- 
trzymuią się iefzcze w  Magnezyi 
przy pewney czci i nieiakićm gna- 
czeniu, starych dla siebie przywile- 
jów. Poznałem sam w moićy mło- 
dości Temistoklesa MAteńczyka: z 
którym i przyjazń miałem ścisłą u 
Filozofa Ammoniufza. 
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Żył około roku świata =- + 3,560. 
Po założeniu Rzymu s > - 360. 
Ustępuie z Rzymu roku a. olimpiady - - 98- 
Przed erą Chyześciańską - - - - 580. 
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Między wielu sławnemi powie- 
ściami o Furyuszu Kamillu , ta iest 
osobliwa, ż podziwićnia godnieysza, 
że lubo mader znaczne zwycięztwa 
odniósł, łubo 5. rázy był Dyktato- 
rem, a 4rykroć tryumfował, drugim 
założycielem Rzymu mianowany; ie- 
dnakże ani razu konsulem nie był. 
Ale taki był stan Rzeczypospolitćy 
za iego czasu. Lud-z Senatem wal- 
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eząc, nie chciał mieć konsulów. 
Wolał powierzyć rządu Trybunom 
woyskowym: których przewaga tak 
była wielka, iako i konsulów. Dla 
większćy atoli Trybunów liczby, nie 
podpadała takiey zazdrości, ani się 
zdawała tak uciążliwą, iak konsu- 
larna. Ponieważ niywyższa władzą 
zamiast dwu, przez óciu mężów 
sprawowana , zdała się bydź zno- 
snieyszą i milszą nawet dla tych, 
co oligarchii cićrpieć nić mogli. Pod 
ten czas naysławnieyszym był przez 
swoie czyny Kamillus. Atoli mimo 
łudu wólą, nie chciał konsulem zo- 
stawać: lubo się za iega czasu, nie 
raz konsularny seym zbićrał, Na 
wszystkich zaś inszych urzędach, 
takim się okazał; że czy sam był 
przy styrze, czy dzielił z drugiemi 
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urzędową powagę ; osobista iego 
chwała, nigdy towarzysza nić miała, 
Wielkie iego pomiarkowanie i skro- 
mność przyczyną była, że się władzą 
rządową z drugiemi dzielił. Ale 
"zawsze większą dla siebie chwałę 
odnosił; dla większóy odinnych zda- 
tności swoley i przezoru. Nikt mu 
w tem nie zaprzóczał ; w czem on 
wszystkich celował. 

Nie była ieszcze w pełności 
sławy familia Fyryuszów. On pier. 
wszy, dał igy świetność. Wsławił 
się na wielkiey bitwie z Ekwami 
i Wolskami, służąc woyskowo pod 
D,ktatorem  Postumiuszem Tuber- 
tem. Bo przypuściwszy konia mięs 
dzy obustronne szyki, utarczkę za- 
czął; 1 acz z początku strzałą ranio- 
ny, nie ustąpił, Lecz wyiąwszy a- 
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tkwiony pocisk, na ' śydzićlniey- 
szych nieprzyjaciół natarł. Złamał ich 
fzyki, i do ustąpienia przymusił. Za 
co oprócz wszelkićy czci innćy, u 
rząd Cenzora pozyskał: nader zna- 
ezną pod ów czas dostoyność, i wiel- 
kićy nader powagi. 

Cenzury iego te są dwie znå- 
komitsze ustawy: iedna wcale piękna 
iprzystoyna, że gdy dla woien usta- 
wicznych, pozostało wdów . bardzo 
wiele; on i namową i przeznacze- 
niem winy dla niechcących, zniewa- 
lał bezżennych do. poięcia onych. 
Druga, którą potrzeba radziła: że na 
pozostałe po Rodzicach dzieci, na- 
łożył podatek: od, którego one aż 
dotąd wolne były.  Przymuszony 
był do tego kroku, niezmiernym na- 
kładem, iakiego nieustanny cigg woy- 
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ny wymaga. Zwłaszcza, że oblęże= 
nie Wejów , zbytni koszt za sobą 
wiodło. Było to miasto iakby sto- 
łeczne w Hetruryi, narodu Wejen- 
tów: od Rzymu ani woiennych ryn- 
sztunków zamożnością , ani liczbą 
rycćrzów niepoślednie.  Zuaufane 
w swoich bogactwach i obfitości, o- 
kazałe w zbytku, wielki i długi bóy 
z Rzymianami o przewagę toczyło. 
Ale natenczas po wielu klęskach, o- 
słabieni, przestali się dobiiać o pićr- 
wszeństwo. Obwarowali miasto wy- 
sokim i mocnym murem, przygoto- 
wali wielki zapas broni i żywności, 
i mieli dosyć na odpornćy woynie: 
która nie mało szkodziła oblężeń. 
com. Rzymianie bowićm przywykł- 
szy latem tylko wóliować, a w domu 
zawsze zimować; musieli natenczas 
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z rozkazu Trybunów woyskowych 
okopywać się w obozie, twierdze 
zmacniać i piórwszy raz na gruncie 
nieprzyiacielskim zimować. 

Siódmy rok oblężenia nastawał, 
zachodziła na wodzów skarga , że 
łeniwo oblężenia popióraią. Prze- 
toż nakoniec z urzędu złożeni, miey- 
sca dla inszych ustgpili. W liczbie 
tych był Kamillus powtórnie Trybu- 
nem woyskowym obrany. Ale inne 
miał przeznaczenie. Wypadł mu 
los z Faliskami i Kapenatami woio- 
wać. Bo ci Rzymianom Wejami za- 
iętym, niszczyli osady, mićszaiąc i 
przerywaiąc woynę Hetrtiską. Zmiósł 
ich Kamillus pokilkakrotnie,i schro- 
nienia w murach szukać przymu- 
sił. 


W cza- 
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W czasie naywiększego Wejent- 
skiey woyny zapału, zdarzył, się 
cud Albańskiego ieziora. Wielki 
cud i niezrównany, osobliwie u tych, 
o nie dochodząc fizycznych przy- 
czyn, skutkiem nadzwyczaynym prze- 
rażeni bywaią. Na początku iesie- 
ni, po lecie ani dźdżystćm, ani wie- 
trznóm , źródła i krynice, których 
pełno we Włoszech, albo zupełnie - 
wyschły, albo niewiele wody zatrzy- 
mały. Rzeki, które zwyczaynie la- 
tem zbyt nizkim*korytem płyną, ca. 
le zniknęły. Jezioro zaś Albańskie, 
dokoła żyżnemi górami otoczone, 
z własnyeh źródeł bez wpływu in- 
nóy wody sobie dostarczające , tak 
się podniosło i wezbrało; że do 
wićrzchołka przyległych gór docho- 
dziło, bez żadnego znacznego wia- 
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tru i poruszenia. Temu się zrazu 
naprzód sami pasterze dziwili. Lecz. 
skoro ciężar wody naturalne tamy, 
które od załówu poblizkie okolice 
warowały pozrywał , a przerwana 
tama, bystrzeyszym nurtem ku mo- 
rzu wodę puściła, i ta gwałtownym 
płynem pola i winnice zalała; nie 
tylko się Rzymianie, ale i całe Wło- 
chy zdumiały. Brali to za poprze- 
dni znak iakis ważnego zdarzenia, 
O niczem więcey nie mówiono w obo- 
zie pod Wejami, tak dalece, że i 
do oblężonych wieść dofzła. A ia- 
ko się w przeciągłych oblężeniach 
dziać zwykło, że naydalfze straże za. 
chodzą z sobą w wzaiemne rozmo- 
wy; tak przypadek zrządził, że 
Rzymski żołnićrz spoufalił się z je- 
dnym AR. , który był bie- 

głym 
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głym w historyi, i uczeńszym od in- 
szych wieszczbiarzem. Temu gdy 
Rzymianinpowiedział o przypadku 
Albańskiego ieziora; postrzegłszy, 
że się on stąd radował, i z oblęże- 
nia sobie żartował , bo to mie iedet 
cuð rzecze: który nam fig zOarzd. 
Mieliśmy strasznieysze: raðbym ct 
ie wyiawił, Kto wie, czyby w zas 
śnićszaniu publicznem nie iepity się 
u0dł lor prywatny. Widząc Rzy- 
mianin że go Wejent pilnie słucha 
i cały się w rozmowę zapuścił; w na- 
dziei dowiedzenia się czegoś więcćy; 
odprowadził go daleko od bramy. 
Silnieyszy od niego , tudzićż za po- 
mocą drugich z obozu kamratów , 
wziąwszy go na bary , stawił przed 
wodzem. Poymaniec do takićy o- 
stateczności przyprowadzony, wie 
Tom II. U dząc 
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dząc że nieuchronne iest przezna 
czenie , wydał nakoniec, co było 
naytaiemnieyszego w wyrokach dlń 
oyczyzny iego: toiest: że póty wzię- 
żć mie bgðzie; póki Albańfkie iezioro 
wezbrane, i wody z niego nowym ko- 
rytem płynące, 00 Oåwnego lożyska 
00 mieprzyidciół zwrócone, nie po- 
wrócą: tak, żeby iuż więcey prosto 00 
morza nie wpadały. 

Senat o takićm przeznaczeniu 
uwiadomiony, w wątpliwości swó- 
ićy nakoniec umyślił do Delfów na 
poradę wysłać poselstwo. Tym koń- 
cem trzech nayznacznieyszych mę- 
żów wybrano: Kofsa Licyniusza, Wa- 
łerego Potyta, i Fabiusza Ambusta, 
Ci z dogodnym wiatrem swoię podróż 
odbywszy; wkrótce z wielu innemi 
Apollina odpowiedziami powrócili. 
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Wyrok ich upomniał, że niektóż 
rych dawnych obrzędów od Latynów 
podanych , zaniedbali. Przykazół 
im oráz, aby się starali wszelkiemi 
sposobami wody ieziora Albańskie- 
go zwrócić od morza, do dawnego 
łożyska. Czego gdyby nić można 
dokazać; porobić maią groble i ka- 
nały, w któreby te: wody zebrali. 
Po ogłoszeniu Apollinowego wyro- 
ku, przyięli na siebie ofiarnicy do- 
pełnianie obrzędów. Lud się zaiął 
nawrotem wody. 


Dziesiątego iuż roku oblężenią 
Wejów, Senat wszystkie urzędy po- 
uchylał, Furyusza Kamilla Dyktato- 
rem ogłosił. Ten sobie za wodza 
jazdy przybrał Kornelego Scypiona: 
1 zaraz za szczęśliwy koniec woyny, 
ślubował Bogom wielkie igrzyska 

U2 i od- 
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z odbudowanie kościoła Bogini ma- 
éri Motutae: która iak z obrządków 
i ofiar sądzić, taż sama iest co Leu- 
cożthoe. Prowadzą bowióm do ko- 
ścioła niewolnicę, i dawzsy ićy tam 
kilkakrotny policzek , wyganiaią . 
Biorą potóm na ręce nie swoie, lecz 
cudze dzieci, siostr albo braci, na 
ofiarowanie ich Bogini. A w tey 
ofierze wyobrażaią wszystko, co się 
działo z Bachusowemi mamkami: tu- 
dzićż co Ino przez zazdrość Junony 
wycierpiała, za karmienie syna szama 
pićrki. 

_ Obowiązawszy się przerzeczo- 
nym ślubem Kamillus, poszedł na 
Falisków i sprzymierzeńców ich Ka- 
penatów. Wielkim boiem nieprzy* 
Jaciela poraził. Potóm zwycięztwie 
udał się na oblężone Weje. A zna. 
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iąc trudne miasta sżturmem dobyż 
cie, pódkopy robić kazał: znalazł» 
szy grunt cale głęboko do tego zda» 
tny. Robota zupełnie przed nie. 
przyiacielem ukrytą. Bynaymnićy 
on się ićy nie spodzićwał. Gdy 
skutek nadziei odpowiada; sam do 
murów zewnątrz szturm przypusze 
cza: insi pod ziemią aż do zamku 
dochodzą: wedle kościoła Junony 
ndywiększego w całóm mieście,i nays 
więcey czczonego. Mówią, że téy- 
że samóy własnie pory, Toskański 
wódz ofiary tam czynił. 


Wnętrzności ofiary, postrzegł. 
szy ofiarnik, wołać miał w głos= 
zwycięztwo temu, kto skończy 0. 
fiarę. Słyszeli to Rzymianie pod 
ziemią: i przedarłszy się natychmiast, 
z niespodzianym zgiełkiem , w prze- 


raże- 
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rażeniu wszystkich, do kościoła wpa- 
daig. Zaráz ofiarę porwali, i do 
Kamilla zanieśli. Jednakże to bar- 
dzićy do bayki, niż do historyi po- 
dobne. W mieście szturmem zdo-. 
bytćm, gdy z zamku widzi Ka mił 
łus że się Rzymianie na rabunek 
rozbiegli, a nie zmierne dostatki na 
łup zdobywcom idą ; winszuią mu 
przytamni świeżo nabytóćy sławy. 
On ręce ku niebu wzniósłszy , 
y» wielki Jjowiszu zawołał , i wy 
p wszyscy. nieśmiertelni świadkowie 
„, dobrych i złych czynów ludzkich! 
„, wy to wiecie, że nie krom słusz- 
s ności Rzymianie musielismy się 
s» Wziąć do oręża, dla pomsty krzywd 
w naszych, na niesprawiedliwym nie- 
+, przyiścielu i wiarołomnćm mije- 
„ Ście. Lecz ieźli minieysze tę 
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p Szczęście nasze, przeznaczyliście 
,„, iakióm nieszczęściem Rzymowi 
,„, nadwątlić; niechdyże wasz wyrok, 
p zwracaiąc od Rzymu klęskę, nay- 
,„, mnieyszą jaką szkodą moią, da 
„, się przebłagąć. „ Tylko co tey 
modlitwy dokończył, gdy się wedle 
zwyczaiu Rzymian na prawą stronę 
obraca; upadł. Wszyscy się z tego 
przypadku zmićszali. On z ziemi 
powstaiąc, ,,wysłuchana iest rzecze 
» prożba moia, i małym upadkiem 
` „ iednego człeka,  zatwićrdzone 


» szczęście oyczyzny. (a) 


Po 


(a) Rzymski dzieiopis Liwinsz, spomi- 
na także o tóm zdarzeniu, które tu Plu- 
tarch umieścił. Ale myśl Kamilla w jna- 
kszym składzie iest u Liwiusza, niż u Plu- 


tarcha. Kamillus u Liwiusza, prosi Bo- 
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Po złupieniu miasta, postano- 
wil wypełnić swóy fzlub, który u- 
czynił , przeniesienia do Rzymu po- 
sągu Junony. Tym końcem robotni- 
ków zebrał, ofiarę przygotowół, i 
bogini prosił, aby łaskawie dobrą 


chęć 


gów , żeby i małą nawet szkodę od Rzymu 
odwrócili, przez iego samego szkodę i nie- 
szczęście: czyli, żeby uspokoili swóy gniów 
i pomstę na naród cóły, przez ukaranie 
iego iednego. W tém wyobrażeniu, cźle 
nie wybiérá Kamillus naylżeyszóy dlá sie- 
bie kary — uć eam inviJiam lenire suo 
privato incomino0o, quam minimo publi- 
co Pop. Rom. liceret. — Nićrównie bar- 
dziey to przystoi takiemu obywatelowi 
iak Kamillus. Któżby nie życzył małą 
szkodą swoią, dokupić się wielkiego szczę- 
ścia oyczyzny? Ale wielki bohatyr z náy- 
większćm swoim nieszczęściem; pragnie 
oyczyznie dopomódz. 
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chęć i nabożeństwo Rzymian przy- 
ięła, raczyła przeyśdź na miefzkanie 
do Rzymu , i obrała sobie towarzy- 
stwo bogów opiekuiących się tą sto- 
licą. Sa którzy twierdzą, że się 
posąg odezwał— zezwalóm i chcę. 
Ale Liwiufz pifze, że gdy się tak 
modlił Kamillus i dotykśł się w swo- 
ićy modlitwie posągu; któś z przy- 
tomnych, za boginią odpowiedział— 
zezwalóm; chcę i póy0ę z wami. 

Ci którzy ten cud przywodzą ; 
czynią to z powodu, tak wielkićy 
pomyślności Rzymu. Bo z tak ma- 
łych i nikczemnych początków , do 
tak wysokiego stopnia chwały i prze- 
wagi doyśdź nić mógł; bez wido- 
cznéy idkiegoś Boga opieki. Wiele 
tego rodzaiu cudów, spominaią nie- 
którzy, iakoto: że się posągi cz;sto 


poz 
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pociły, że wydawały iakieś wzdy- 
chania, że się rufzały, odwracały, 
podnosiły oczy i spufzczały. Pełne 
tego dawne dzieie. | za nafzych 
czasów  ieszcze nasłuchaliśmy się 
wiele dziwnych rzeczy. Ztómwfzyst- 
kiém tak lekkowierność , iak i nie- 
wiara , zdáie się równie, fzkodliwa. 
Tak wielka iest słabość ludzka; że 
granic nić má. Trudne ićy pomiar- 
kowanie w tey mierze. Albo zby- 
tnią lekkowiernością spada na zabo- 
hon i dumę; albo zbytnią niewiarą, 
nie dba o Religią i nią pogardza. 
Naylepfzy iest biczny środek w a- 
boygu, przy bacznćy rozwadze. 

Kamillus czy dla ważności dzić- 
ła, że równego Rzymowi miasta po 
dziesięciu latach oblężenia dobył, 
czy tóż ad chwalców swoich, którzy 

http://rcin.org.| jego 
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go fzezęście wielbili uniesiony, wbił 
się w pychę więkfzą, niżby ią zno- 
sić można w obywatelu, publiczny u- 
Tząd z prawa i zwyczaiu piastuiącym. 
Prócz innėy okazałości przechlubne» 
go tryumfu, przejeżdżał miasto na 
rydwanie 4ma końmi białemi: czega 
przed nim żaden nie zrobił; ani po 
nim żaden nie śmiał. Taka pompa 
u Rzymian, zdaie się tylko samemu 
królowi i oycy bogów przystoyna i 
przyzwoita. Nie ufzedł za to nie- 
nawiści ziomków : cale nieprzyzwy» 
czaionych do takiego rodzaiu oka, 
załości. Lecz i z jnnego powodą 
obraził. Bo aż do uporu przeciwił 
się Trybunów ustawie. Przez nię oni 
dzielili senat i lud na dwie części: 
tak, że iedna połowa Rzymian mia- 


į aw Rzymie pozostać: komuby z dru- 
giey 
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gióy los wypadł; powinien się był do 
zdobytych Weiów przenosić. 

Ci którym to do głowy przy- 
fzło ; rozumieli, że mićfzkańcy dwu 
znacznych miast i kraiów, lepiey 
się bronić będą w potrzebie, i do- 
statki swe zawaruią. Lud rozmno. 
żony i zamożny, na taką ustawę chęe 
tnie przystawał. Owfzóćm sam nałć- 
gał iz odgrażaniem się nawet, aby 
rychle do skutku przyfzła. Senat 
zaś i wfzyscy przezornieysi obywate- 
łe, w takowem podaniu Trybunów, 
nie podział Rzymu; ale zgubę iego 
upatrywali. Mieli oni na czele Ka. 
milla, który boiąc się iawnie 
sprzeciwiać ; rozmaitemi trudnościa- 
mi, pod rozmaitym pozorem, rzeczy 
Ściągśł. Oporem tedy i zwłoką swo- 
ią bardzo lud obraził. 


RT 
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Naymocnieyfzy atoli i iawny 
nienawiści powód, a ten ieźli nie 
spełna sprawiedliwy , pozorny przy- 
naymnićy ; że Kamillus , przed swo- 
łą na Weie wyprawą, dziesiątą część 
łupów zdobytego miasta, Apolli- 
nowi fzlubował, Skoro miasto wzię- 
te i złupione było; czyli nie chcąc 
się ziomkom narazić, czy tóż dla wa- 
żnieyfzych interesów , wypadło mu 
to z pamięci. Nikogo się o przy- 
padłą iego zdobycz nie pytół, i po- 
zwolił się zbogacić. Dopiéro w rok 
po złożonóćy Dyktaturze , dał o tem 
sprawę w Senacie. Ofiarnicy ze swo- 
ićy strony głosili, że się w ofiarach 
oczywiste znóki gniówu Bożego uka- 
zuią: że należy go ukoić dardmi, 
któreby wyrównywały odebranym 
dobrodzićystwom. Senat wyrok u- 


czy- 
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czynił, nie już względem podziału 
zaobyczy, bo nićpodobna; zle żeby 
każdy pod przysięgą zeznał , i oddał 
ze fzlubu wodza część dziesiątą. 

Na skutek wyroku, trzeba się 
było iąć smutnóy konieczności , nie 
bez wielkiego przymusu.  Zołnić- 
rzom ubogim, taką pracą i trudami 
znękanym, tak wielką część zysku 
wracać, kiedy go iuż na co innego 
obrócili, ciężar niezmierny. Kamil- 
lus stał się celem skarg i narzekania. 
Cale nieztęcznie wtenczas na swoię 
wymówkę, nie dał innćy przyczyny, 
tylko taką, która mu bynśymnićy 
nie przystała— że zapomniół o swo: 
im szlubie. Lud się wzburzył iia- 
wnie mu dowodził, że wtenczas kie- 
dy szlub czynił, szlubowół totg część 
łupów  nieprzyiócielskich: a teróż 
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chce ofiarować sotą część własności 
obywatelskich. 


Ztemwfzystkićm, wedle składki, 
postanowiono wielki puhar złoty 
wyrobić, i w Delfach go ofiarować. 
Złoto na ów czas w Rzymie bardzo 
rzadkie. Gdy rząd wfzelkiemi spo- 
šobami stara się o złoto; Rzymianki 
z układu pomiędzy sobą, cokolwiek 
go miały u siebie ; wfzystko na ofia- 
rę złożyły. Zebrało się go do Smiu 
talentów. Tę uczynność , zawdzię- 
czaiąc im Senat, postanowił , ażeby 
ku swoićy czci po śmierci, mowy 
pogrzebowćy honor odnosiły: iak był 
zwyczay czcić zasłużonych w oyczy- 
znie mężów. Dawnićy zaś nigdy we 
zwyczaiu nie było , mówić co publi. 
cznie na pochwałę zmarły Rzy- 
miianki. 


IN OF 
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Trzech przednieyszych obywateə 
lów wybrano , na ofiarę daru Apol: 
linowi. Na długim okręcie, różnemi 
ozdobami przybranym, dobremi may- 
tkami opatrzonym, popłynęli oni iak 
z ndywiększego obrzędu uroczysto» 
Ścią. Była, wtenczas zima, pogo- 
dne niebo i morze spokoyne. Padli 
iednak na ostateczne niebezpieczeń: 
stwo, i prawię cudem z niego wyfzli: 
kiedy się nfymnićy spodzićwali. , U- 
stał im wiatr około wysp Eolskich, 
Liparensowie na nich swym okrętem 
natarli, iakby ha rozbóyników. „Pros 
sili się Rzymianie i błagali tylko; 
ale się nie bronili. Co widząc Li: 
parensowie , innty fzkody im nie 
zrobili; prócz, że okręt za sobą do 
swego portu pociągnęli: osoby i ma- 
dątek za zdobycz poczytawszy. Go. 
towa- 
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towała się iuż przedaż, iak zwy: 
czáynie złapsnych morskich rozbóy. 
ników. Tymasyteufz który na ten: 
czas navwyzżsżą miał władżą u Li- 
p'rensów; swoióm staraniem i powa- 
Wagą zaledwo Wyiednał , że bez łu: 
picziwa nakosiec byli wolno pu: 
fzczeni. Nie dosyć na tém miaiąc wy* 
buwca Rzymian , hilka własnych o= 
kręiów dła ich straży przyłączył. 
Sam nawet w żegludze itn towarzy: 
fzył aż do Delfów , i skutecznie do- 
pomógł poświęceniu ofiary. Wielką 
mu w Rzymie czcią, tę spanialą gor 
liwość żawdzięczano, 

Znowu Trybiunowie wyprowa- 
dzili rzecz o podziale Rzymu. Ale 
właśnie nączas woyna z Faliskami 
przypadła. l)ogodnie Patrycyufzom 
seym się odprawił. Kamillus z Gcią 
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«innemi, Trybunem woyskowym obra- 
ny zosiał, Rzeczy na ów czas do. 
świadczonego wodza, wielkićy po: 
wagi i sławy naczelnika wymagały < 
Chętnie sie lud zgodził na ten wy- 
bor. Obigwfzy władzą Kamillus, po- 
fzedł z woyskiem na Falisków i mia- 
sto obronne, we wfzystko dobrze 
na woynę opatrzone, Falerę obległ. 
Nić mógł się spodzićwać rychle go 
dostać , ani bez wielkiey trudności. 
Wolał atoli*ziomków na woynie u- 
trzymywać ; zamiast coby w domu, 
od woyny wolni, namowami i podźe- 
ganiem burzliwych, rozruchy wfzczy- 
nali. Zręcznie zawfze na wzór lé- 
karzów , takiego lekarstwa używali 
Rzymianie: wyprowadzaiąc z pośrod- 
ka siebie, iakby humory, wew nątrz 
ciału fzkodliwe. 
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Oblężeńców nie bali się oblęże: 
ni. W warownych twićrdżach zau= 
fani, na oblężenie swoie nie dbali. 
Oprócz tyćh, co Wałów strżegli; ża: 
den zgoła żołńićrskićy, fżaty nie no= 
sił. Dzieci do szkoły chodziły , iak 
zwyczdynie W pokoit. A wyszedł: 
fzy za miasto; bawiły się około mu 
rów , pod okiem dozorcy. Falety: 
anie, bowićm ha wzór Greków, spól- 
tego dla dzieci naucżyciela miewa: 
li: żeby się spólnem obcowaniem, z4: 
taz od pićrwfzćy młodości synowie 
obywatelscy, Wzaiemnie do siebie 
przyzwyczśiali. Ale chytry peda» 
gog zdradę obywatelom ż posługi 
śwoićy knuiący, codziennie ża bramy 
miasta, dzieci wyprowadzśł. Z po- 
czątku nie daleko. Po zabawach i 
przechadzce, nazad z niemi powras 


| "WA! g. p! cał, 
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cał. Następnie, coraz ie daley pod- 
prowad.aiąc , do tego właśnie przy. 
„zwyczaijł; że rozumiały nieostrożne, 
iż dla nich wfzędzie. równie bezpie- 
'czno. Aż nakoniec ze wfzystkiemi 
udał się do Rzymskiey straży: któróy 
siebie samego z niemi wraz wydawizy, 
każe się do Kamilla prowadzić. Sta- 
(waią razem.  Oznaymuie zdrayca, 
że jest pedagogiem tych dzieci. 
Pizysługę diá Kamilla, wyżćy nad 
swoję powinność ważąc, poddaie mu 
miasto, gdy mu dzieci obywatelskie 
W ręce cddaie. 

Ledwo co zbrodniąrz mówić prze- 
„stał , tak fzkaradnym postępkiem 
przerażony Kamillus , obraca się do 
przytomnych— ,, Niefzczęsna zai- 
» Ste iest woyna rzecze: która tā- 
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słiży. Ale przecie poczciwi lu, 
„ dzie zndią pewne i woien prawi- 
„ dła. Na eóżby się tóż zdało tak 
„, bardzo ozwyciężtwo dobiiać; gdy- 
„, by nie należało unikać sposobów, 
s które zdradliwa zbrodnia podaie ? 
» Dobry wćdz m,ztwem i cnotą 
,„, Swolą, nie cudzą zł ścią i zdradą 


o; WOJNE g; 


To rzekłfzy , każe natychmiast 
liktorom zfzarpać odzienie na zdray- 
Cy:a z rękoma w tył związanemi, 
grziietem obnażonym , każe nęd-ni- 
ka dzieciom, w smagłe pręty i by- 
kowce opatrzonym, nazad do mia- 


‘t: zapędzać. 


Tymczasem w mieście, gdy się 
zdrada wydała, niezmierny płacz i 
smutek wfzystkich z tak wielkiego 
iefzczęścia ogarnął. Męzczyzni i 
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kobiety w żalu i rozpaczy , rozbie- 
gli się po ulicach i wałach. Przy- 
biegali do bram, wracali na rynek. 
Niespokoyność i pomićfzanie, odey- 
mowało przytomność, Wśród nad- 
zwyczaynego nieporządku i rozruchu, 
iednym razem dáią sie dzieci przed 
miastem widzieć. Zaganiaią chło- 
stą swego pedagoga obnażonego i 
związanego, Miannią Kamilla swym 
bogiem , zbawcą ż oycem, 


Widok tak niespodziany , nie 
tylko simych dzieci rodziców i kre- 
wnych ; ale wfzystkich powfzechnie 
obywatelów, rzeczy niezwykłością 
przenikliwie zadziwił. ” Sprawiedli. 
wość „Kamilla, we wfzystkich sercach 
wzbudziła chęć naymocnieyfzą , od- 
dania się cnocie sprawiedliwego mę: 
ża. Zebrała się rada. Wysyłaią de: 

http://rcin.org.pl puto- 
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putowanych : siebie i swoie miasto 
jemu poddaią. Kamillus deputacyą 
do Rzymu odesłał. Wprow:dzeni 
do Senatu posłowie przełożyli: że ,, 
,, Kiedy sprawiedliwość nad zwycię- 
,, ztwo przekładacie Rzymianie; na- 
,, Uczyliście nas, swoie panowanie 
s nad wolność nafzę przekładać. 
» Równi wam w siłach, wafzego 
,, wodza cnotą zwyciężeni ieste- 
» smy.,, Zmowu ich Senat do Ka- 
milla. odprawił. jego w tóy mierze 
postanowieniu , wfzystko zlecaiąc É 
Kamillus nic więcey po nich nie wy- 
magá; tylko wrócenia kofztu Rzy: 
mian na woynę. Z całym Falis 
sków narodem źwiązek grobił ;d do. 
stolicy powrócił. Woyskowi z:ś, 
którzy na rabunek Falereów czekal, 
gdy z próżnemi rękoma do domu wra- 


| 
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eśią; poczęli skarżyć na Kamiila i 
igo potwarzać, „że to cziowiek lu- 
dowi niechętny, Ź zazdrości prze- 
iznadza ubożizym do obiówek 1 
zysku. 


Jak więc Trybunowie znowu a 
rczdwoieniu stolicy wnieśli ustawę, 
i lud 'do krósek zwołali; Kandis 
ani się nienawiści obawiał, ani uni. 
kał z woluością tego przełożyć , co 
za pożyteczne sądził: i przemógł. 

roiekt uchylony został. Ale za to 
wielki nader gnićw ludu przeciwko, 
sobie obruszył. Ten się ani domową 
Kamilla stratą i nieszczęściem, bynay- 
mniey nie uśmierzył, ani nie zmięk- 
czył. Luli mu wtenczas ieden zsy- 
nów chorował i umarł. Zbyt czule 
Kamillus, acz stały mąż 1 łagodne- 
Bo. chazłętrypoittóFi pe poasit. 
z Dlą 
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Dia wiełkiego żalu swoiego, nie 
mógł się stawić pozwany do sądu. 
W domu zamknięty z familią nigdzie 
na krok nie wychodził. Skarżył go 
Lucius Apulejus, „że wielką część 
a» Hetruskich łupów przy sobie za. 
„, trzymał: że widziano u niego ia- 
„, kies bramy miedziane, na woynie 
«Zdobyte. ,, Lud zaś ogólnie tak 
był zapałony, tak się iawnie prze- 
grażał; że z jaąsiegokolwiek pozoru, 
gotów go był potępić. 

"Zebrawszy więc Kamillus przy- 
iaciół , i spóiwoiowników , których 
nie mało liczył; prosił ich i zakli- 
nał, żeby go od niesprawiedliwych i 
potwarliwych zarzutów bronili. „Nie 
p» dopuszczadycie mi przychodzić na 
p Urąganie i szyderstwo nieprzyiś- 
PES UOR Kia nio” między sobą 

http://rcin.org.pl się 
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się zniosłszy, odpowiedzieli nakoniec, 
że przygotowanego w sądzie na niego 
ciosu, żadną miarą iuż nie potrafią od- 
wrócić. Aledo zapłacer ia przezna- 
czọnéy mu winy, gotowi się chętnie 
przyłozyć. Kamillus nić mogąc na 
sobie znieść wstydu potępienia swo- 
iego , niezmiernie czuły za wyrzą- 
dzoną krzywdę, sam ustąpić zawzię- 
tości, wyniśdź z miasta, i na wygna- 
nie isdź postanowił. |akóż  poże- 
gnawszy żonę isyna, idzie w gł;bo- 
kićm milczeniu do bramy. Na sá- 
móm z nićy wyyściu, żalem uniesio- 
ny, staie twarzą ku miastu: a wzno- 
sząc ręce do kapitolu, prosi bogów— 
> aby gdy.niesprawiedliwie a przez 
;, złość tylko i zawziętość spotwa- 
+» Tzony, ustąpić musi z oyczyzny; 
„ żeby wkrótce za swóy z nim po- 


http://rcin.org.pl sa Stg- 


LUS. © 331 GR 
,„, stępek żałowali Rzymianie. Nie- 
,, chayby wkrótce przed obliczem 


» Świata poznali, iak im Kamilla po- 
sp trzeba. ,, 


Po takićm na wzór Achilla ø- 
świadczeniu przeciw ziomkom, ZO- 
stawił sprawę : z oyczyzny ustąpił. 
Skazany nieprzytomny na winę Ir5stu 
tysięcy assów: co wynosi drachm 
1,500. As bowićm iest drobna mo- 
neta srebrna, któróy sztuk 10. czy- 
ni denar. Ten naszéy drachmie od- 


powiada. (b) 


e W ZZ Z ZOZ TEZA Z 


(b) Namieniło się w życiu Solona, że 
on minę podniósł odyo. do 100. Orachm. 
Denarów 10. drachimie odpowiadaią. Łatwa 
jest na Greckie miny ewaluacyia. Bo walor 
miny wyżćy zmiankowany w stosunku do na- 
szey monety. 
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Nie było w Rzymie nikogo, któ- 
ryby tak nie sądził, że wysłuchane 
są modły Kamilla. Otrzymał za swo: 
ię krzywdę sprawiedliwą pomstę , 
Nie była ona mu iedna|. przyjemną. 
Owszóm go srodze i gwałtownie do. 
tknęła, Ale jak sławnś i pamiętnó; 
tak była dla niego zaszczytem. Nie- 
długo się gniew Hoy dał uczuć, 
Nastąpiły zaboie i mordy. Rozla- 
ły się iakby potopem niebezpieczne 
przygody, haniebne klęski , , Może 
los i przypadek tak zrządził, Ale 
może- iest iaki Bóg: który się za 
źle odpłaconą cnotę, pomstą záy- 


muie, 


Poprzedniczym  nieiako zná- 
kiem, dalszych Rzymowi nieszczęść, 
hyła śmierć Cenzora, w miesiącu li- 
pcu. Cenzorski urząd w szczegól: 

í http://recin.org.pl niey- 
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nieyszéėv Czci iest u Rzymian. Nim 
zaś ieszcze Kamillus na wygnanie 
ustąpił; Marek Ceĝitius, niewielkie- 
go wpiśwdzie imienia, ani senator- 
shiego rodu, nie podłego iedna*' ale 
człowiek p czciwy i dobrych oby- 
Czaiów, oznáywił rządowi rzecz nad- 
zwyc śvną. Bo ,,wczoruyszćy no- 
s» CY przechodząc nową drogą, zdá- 
» ło mi się rzecze, iukby mię ktoś 
„. wołał. Oglądam się: nikogo nie 
A widzę. Słyszę tylko głos, od lu- 
» dzkiego mocnieyszy: Marku CeQi- 
„, i! powićdź rządowi, niechńy się 
wkrótce Galłów spodziewa.,, Smia- 
li się i szydzili z takiego doniesie- 
nia Trybunowie rządowi. « Kamillus 
nie długo potóm na wygnanie ustą- 
pił. i 
Gallowie od Celtów pochodzą. 
http://rcin.org.pl *2 
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(c) Takie o nich iest podanie: że gdy 
w jch rozludnieniu wystarczyć nie 
mogła żywności oyczysta ziemia; in- 
nóy szukali. Lud bardzo liczny: do 
boiu zdatny, tłum niewiast i dzieci, 
Niektórzy z nich od oceanu półno- 
cnego , prżeszli Ryfeyskie góry i 
w ostatnich granicach Europy o= 
siedli. Insi między górami Piieney= 
skiemi i Alpami, wedle Senonów i 
Celtoryanów (4) założyli siedzibę. 
Mićszkali tam długo. Ale skoszto: 


Waw- 


(c) Dawni, pod imióniem Celtów, zwali 
narody na północy i zachodzie Europy: 
Tak ie Strabo dawny leograf mihuie: 
Celtycki iężyk, jednym iest ż hniydawniey* 
"szych w starożytnóy Europie. Za nasżych 
czasów Poeżya Celtów, sprawiedliwy śżi: 
eunek żyskała. 
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szy ráz włoskiego *wina, które 
im się znać dostało, tak sobie 
w niem podobali; że nie mogąc 
się odiąć swey chęci, biorą swoie 
kobiety i dzieci, udaią się ku Al- 
pom na szukanie ziemi, która tak 
wyborne grona rodzi. Wszystkie 
insze kraie, zdawały się im nie u. 
rodzayne i dzikie. 

Ten co pierwszy dał im Wło- 
skiego wina zakosztować, wieść nie- 
sie, że to był Hetruski obywatel na- 
zwiskiem Aruns: człowiek dobrego 
rodu, niechętny sprawca złego czy- 


nu. 


(e) Liviusz z daiwnćy powieści, toż są- 
mo pisze— eam. gentem traditur fama, 
Julcedine frugum maximeque. vińi nova 
tum voluptate captam; ipes transi- 
isse. — 
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nu. Szukał na nieszczęście pomsty 
za wyrządzoną sobie krzywdę. Był 
on opiekunem młodego sieroty, na- 
zwiskiem Lukomona: (f ) naybogat: 
fzego w kraiu i celuiącego urodą. 
W domu opiekuna od młodości cho- 
wany , nigdy go”hie opufzczół , z o+ 
pieki wyfzedłfzy.  Pozorem była 
wdzięczność dla opiekuna i przy- 
zwyczaienie się do niego. Długo 
pod przyzwoitą wdzięcznością, ukry- 
wała się intryga 1 wzajemne porozu* 
mienie młodego wychowańca, i żony 
opiekuna. Niczego się Aruns nie 
obawiśł, i nic nie wiedział. Ale iak 
w końcu niewstrzyman żądza na 
iaw 


— mn 


(f) U Hetrusków był zwyczśy , náy= 
wyższóy todowitości obywatelów i któ: 
lów zwać: pa gui Reges sunt lin 
gua Tuscoram.-//| CIN.Org.pi 
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iaw wyfzła; ani iey przezwyciężyć; 
ani ukryć nić można było. * Lukos 
mon cudzą żonę gwałtem wydzićrą. 
Mąż, sprawiedliwości w sądzie do 
chodzi. » Ale i dostatki ,  wziętość , 
przyłaciele i szczodrota lutltromona 
przemogła.  Aruns przegrał, Z za- 
lu'i rozpaczy, kray potzicił. > A żae 
słyszawszy o Gallach; puścił się do 
nich; i wyprawie ich do Włoch przes 
wodniczył. 

Gallowie opanowali całą krainę, 
którą z dawna posiadali Hetruskos 
wie. "Ta się ciągnie od gór Alpey= 
skich, i iednego do drugiego morza. 
Ze dawnicy do Hetrusków należała; 
ż samych nazwisk Hetruskich oczy- 
wisty iest dowód: * Bo-morze-wyż- 
sze, czyłi północne, nazywa się A- 
dryatyckićm: od miasta Adryi, 0- 

Tom II. „. R sady, 
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sady Hetruskiéy. Morze zaś niższe, 
czyli południowe, nazywa się dotąd 
morzem Hetruskiem. Cały kray ży- 
żny , zasadzony drzewami, obfity 
w pastwiska i rzeki. Było tam nie- 
gdyś ośmnaście miast wielkich: gdzie 
kwitnął handel ze zbytkiera. Gal- 
lowie wygnali stamtąd Hetrusków , 
kray sobie wzięli. Ale to cale da- 
wnicy. (g) 

Natenczas zaś dobywali Klu- 
zyum.  Kłuzynowie udali się do Rzy- 
mu o pomoc. Mianowicie prosili 
o wysłanie poselstwa Rzymskiego i 
listu do Gallów. Wybrał na to Se- 
nat znamienitych obywatelów, wiel- 
kiey czci w Rzymie, trzech bracż 
z domu Fabiuszów. Galowie dla 


sławy 


(g) Około zoo. Jab m, 
AUD. CIM.OTU. L 
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sławy Rzymskióy, przyięli. posłów 
przystoynie. Dawszy  pokóy, sztur- 
mowi, słuchali co.oni im powiedzą, 
Zapytywali posłowie ,. iakąby sim 
krzywdę Kluzynowie wyrządzili? co 
maig} ża przyczynę woyny i oblega- 
nia miasta ? 

Brennis Król Gallów , ' szyder- 
skim uśmićchem odpowiadźł: ,, Tá- 
» ką my krzywdę mámy od Kluzy: 
», nów, że oni posiadaią wiçcéy zie- 
p} mi i gruntów, niżeli ich mogą 
» zarobić. Nie chcą nic użyczyć 
3) przychodniom ubogim i licznym. 
„» Taką i wy mieliście niegdyś. krzy: 
;, wdę od Albanów, Fidenatów, 
s Axdeatów : niedawno od Wejen- 
j tów , Kapenatów , od Falisków i 
3, Wołsków. Wy na ich siedliska 
s, nachodzicie; ieżli się swoią wła- 
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»/snością z wami nie dzielą. Ci: 


72 


22 


sniecie ich woyną, záymuiecie 


w niewolą, burzycie miasta, zdzić- 


,, racie mieszkańców. Ale wy tego 


7» 
» 
»» 
2 
» 
3? 
»» 
2, 
7) 
»> 
»» 
p 
3 


3? 


sobie za niesprawiedliwość bynay- 


„ mnićy nie poczytuiecie. Trzyma. 


cie się w tey mićrze naydawniey- 
szego prawa, żeby mocnieyszy 
przewodził nad słabszym. Taki 
zawsze iest rzeczy porządek. Za. 
czyna się od Boga, kończy na 
zwićrzu. Wszędzie mocnieysze< 
mu, słabszy ulega. Przestańcież 
się tak bardzo litować oblężo. 
nych Kluzynów: abyście nas tćż 
swoim przykładem nie przywiedli 
do litości, i uięcia się za narody, 
od wás złupione. ,, 


Taka odpowiedź, kazała się nie- 


oboiętnie dymyślać, co sobie Bren- 
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nus ułożył. Dlá tego posłowie uda- 
Ji się do Klusium, zagrzówali oblężo- 
nych, zachęcili do wycieczki, Czy 
to z tey przyczyny , żeby sami do- 
$wiadczyli siły Gallów, czy tćż na 
popis odwagi swoićy. W wycieczce 
prawie tuż pod murami, ieden z Fa- 
biuszów Quintus Ambustus, nataxł 
swym koniem na iednego z celniey.- 
szych zrostem i postacią Galla, któ- 
ry się dalóy od swych szeregów wy- 
sungł Z: razu w tłumie i lsnieniu 
zbroi, niepozrany. Ale skoro zwy- 
ciężca Rzymianin przeciwnika zwal- 
czył, i chciał go z oręża złupić; za- 
raz go Brennus poznał. Zaráz bo- 
gów na Świadectwo wzywaiąc, Wom 
ła, iak przeciwko powszechnemu i 
świętemu prawu u ludzi, iednacz 
pokoiu, nieprzyiącielstwa dopełnił. 
„W tym 


„ KA- WD 34: GR MIL. 
W tym momencie przestaie bitwy, 
odstępuie od Kluzyum i na Rzym 
ciągnie, 

Lecz żeby mu nie wyrzucali 
Rzymianie , iakoby tak bardzo był 
woyny chciwy, że aby pozoru z nie- 
sprawiedliwości iednego czekał, wy- 
syła z upomnieniem się o wydanie 
winowżycy, i postępuie powoli, 
Przesłany do Rzymu goniec, opo- 
wiedział co zaszło. Senat się zgro- 
madził. Wielu potępiało Fabiuszów, 
zwłaszcza kapłani Fecyales: którzy 
taki postępek , wzięli wedle scisłćy 
sprawiedliwości. Dowiedli go bydź 
przeciwnym Religii, wymagali kary 
na zuchwalea: żeby raczćy na gło- 
wie iego oparła się pomsta Boża, 
a insi Rzymianie uwolnili się od ićy 
skutków. Jnśczey się wina nie zgła- 

| M JA 4 
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dzi. Sprawiedliwy i nóayspokoy- 
nieyszy z królów Numa Poimpiliusz, 
postanowił Feciales: którzyby byli 
stróżami pokoiu, tudzićż uznawcami 
i sędziami wedle sprawiedliwości, 
przyczyn i powodów do woyny. 
Senat do ludu sprawę Fabiusza 
odesłał. Z równą gorliwością Fe- 
ciales przed ludem stanęli. Ale lud 
tak szydził i pogardził religią, za 
tak małą drobność i próżną obawę 
poczytał to zdarzenie; że tegóź sã- 
mego Fabiusza, zamiąst wydania ie- 
go Gallom, wyniósł na stopień Try- 
buna woyskowego: przydawszy mu 
dwu braci za kollegów. Dowie- 
dziawszy się Gallowie o nowéy dla 
siebie zniewadze; zemstą pałaiący, 
z naywiększym pośpiechem, na 
przedsięwziętą wyprawę  ruszaią , 
i org.pl Licz- 
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Liczne hufce, groźna postać , siłą 
niezmierną, przytćm straszna iaka$ 
zaiadłość, po drodze przerażenie į 
postrach miotałą. Wioski, osady i 
miasta, miały się iuż za zgubione, 
Ale to był próżny popłoch. Ni- 
gdzie Gallowie żadnego się gwałtu 
nie dopuścili. Nigdzie się nie obesza 
li po nieprzyiścielsku. Około miast 
przechodząc, wszędzie głośno woła- 
li — goziemy 00 Rzymu: tam są nóx 
si nieprzyidciele. £goda z jnne- 
mi, | 

Na nowinę takiego zapału i 
skwapliwości barbarzyńców , swoie 
też hufce Trybunowie wyprowadzili. 
W liczbie wprawdzie niepoślednie: 
bo było do 40. tysięcy wojowników, 
Ale więkfzą część nowego zaciągu, 
niewprawionych do służby. Zanie~ 

http://rcin.qrg.pl _ dbana 
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dbano téż przepisów Religii. Nie by- 
ło ani cfiar, ani porady wiefzczków. 
Czego nigdy nie zapominali dáwniėy 
Rzymianie, ile w niebezpiecznóy 
przygodzie, na czas nieuchronnćy 
a wielkiey bitwy.  Wielość zwła- 
fzcza wodzów, niezmiernie fzkodzi- 
ła. Bo kiedy na woyny daleko mnićy 
niebezpieczne , naywyżfzego nacze|- 
nika, pod imieniem I)yktaktora wy- 
bięrana, w tym widoku, że w tru- 
dnych okolicznościach istotną iest 
potrzebą, ożywienie wfzystkich ie- 
dnym duchem: żeby każdy iednego 
słuchał, któremu się niywyżfzą wła- 
dza powierza; tego środka natenczas 
nie użyto. Ale cdpłata Kamilla, 
naywięcćy ludzi rycerskich , zraziła: 
gdy widzieli iak niebezpieczna jest 


przy- 
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przyzwoitėy władzy użyć, bez pła- 
fzczenia się i pochlebiania ludowi. 

O go. stay od Rzymu, czyli o 
jedónaście mil włoskich, nad rzóką 
Alis, blizko uyścia jgy do Tybru, 
stanęli obozem Rzymianie. Zaráz 
się na nich CGallowie nątarczywie 
rzucili. Złamali ich fzyki. W nóy- 
pićrwfzóem spotkaniu, nieporządek 
i ucieczka. Lewe skrzydło Rzym- 
skie zaráz do wody przyparte i z 
wielką klęską zniesione. Prąwe nie 
tyle ucićrpiało. Bo unikaiąc pier. 
wfzego impetu barbarzyńców, na gó- 
ry cofnęło. Ale wielu tego skrzy- 
dła rycerzów , nie oparło się aż w 
Rzymie. Niedobitki lewego skrzy- 
dła, gdy się nieprzyiścić] zabiianiem 
zmordowadł, nocą do Weiów ufzli. 
Już oni niej Rzym za zgubiony . 

Opła. 


LUS, p 341 CH 
Opłakali go wfzyscy. Ani myśleli, 
żeby się tam przy Gallach żywy kto 
został. 


Klęska przypadła podczas pełni, 
około przesilenia letniego: tego så- 
mego dnia, którego niegdyś trzystą 
Fabiufzów od Hetrusków poległo. 
Lecz tá ostatni gorfza nierównie od 
piórwfzćy klęska, dała temų dniu 
imić, od rzóki 4 Qies aliensis. 

Sali jakie dni z natury swoióy 
niefzczęsne ? czyli słufznie Heraklit 
gani Hezyoda, który ie dzieli na 
fzczęśliwe i niefzczęśliweę Bo do» 
wodzi, że wfzystkie są iednty natu- 
ry; iest to badanie, któresmy gdzie 
indziey rozbićrali. Tu nie od rzeczy 
będzie spomnieć, że Beotowie 5. 
dzień miesiąca HipodOromion , który 

Ateń- 
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Ateńczykowie zowią Hekatombeon , 
(lipcem) dwa wielkie zwycięztwa 
odnieśli, na zagruntowanie powfze- 
chnćy wolności Greckićy , toiest : 
pod Leuktrą, a przed 200. lat pod 
Gerestą, gdy Latemiafza i Tefsalów 
odparli. Persowie nie byli fzczęśli- 
wi, w miesiącu Boedromion, bo 6go 
pod Marathonem , 3go pod Plateg, 
i tegóż samego dnia pod Mykale, 
a 26. pod Arbellą, klęskę poniesli. 
Około pełni tego simego miesiąca, 
pod naczelnictwem Chabryafza wygra- 
li Ateńczykowie sławną bitwę mor- 
ską ze Spartanami, pod wyspą Na- 
xem. 20. pod Safaminą. Co się na- 
mićniło w xiążce a Oniach. Miesiąc 
Tkhargellion ( may ) był niefzczęśli- 
wy dlś Persów. Alexander zniósł wo. 
dzów Perskich nad Granikiem. Tegoż 


2:/frcin.org.| mie- 
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miesiąca 24go w Sycylii, Tymoleon 
zniósł Kartagińczyków. A ten dzień 
wedle Efora , Kallistena, I)a mastesa 
i Filarcha, był dniem zdobycia Troi. 
Sierpień Metagitnion, który Beoto- 
wie zowią Panemus , nie był Gre- 
kom pomyślny. Przegrali z Anty- 
patrem 7. dnia pod Kranonem, Te- 
goż dnia dawnićy z Filipem pod 
Cheroneą. Tegoż samego dnia, mie- 
siąca i roku, ci którzy się z Archi- 
damem do Włoch puścili; wfzyscy 
prawie zginęli. Tegoż samego mie- 
siąca 22. fzczególnióy się strzegą 
Kartagińczykowie : który ich zawfze 
wielkićy fzkody nabawiał. Nie tay- 
no mi tóż, ińko w czasie obchodu 
taiemnych obrzędów , Alexander W, 
Teby zruynował. Ateńczykowie za: 
łogę Macedońską przyiąć musieli 
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w sam dzień náywiękfzéy swoity ua 
roczystośći. Lecz i Rzymianie ies 
dnegoż dnia fzczęścia i niefzezęścia 
doznali. Woysko ich pod Cepio- 
nem Cymbrowie znieśli. Pozniey zaś 
w tenże sim dzień Tygrana i Arme- 
nów zniósł Lukullus. Wićm i to, 
że, Attalus i Pompejufz w rocznicę 
swych rodzin, życie skończyli Wie- 
lebym nadto przykładów mógł do- 
dadź , iako w różnym czasie, ale te- 
go samego dnia, fzczęście i nie: 
fzczęście ludzi potkało,  Rzymia: 
nie atoli dzień swoićy porażki nad 
Alią, maig za nśyniefzczęsliwizy w 
swym kalendarzu. Boiazń i zabobon 
ze względu tak wielkiego niefzczę- 
ścia pomnożony, (iak się pospolicie 
dzieie, ) do iednego dnia pamiętney 
klęski, przydźł iefzcze po dwa każde- 
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go miesiąca. Lecz dokładniśy o tém 
w nafzym rozbiorze © badaniach 
Rzymskich, 


Gdyby Gallowie po zwycię» 
ztwie Alieńskiem, za uciekaiącymi 
pognali; byłby iúż ten dzień Rzy- 
mowi ostatni. Nicby się im nie o- 
parło. Przepadliby Rzymianie ze 
wfzystkiem. Tak wielkim strachem 
przerazili stolicę , którzy tam z bi- 
twy uciekli. Zrazu Gallowie nie 
poznawali iefzcze wielkości swego 
zwycięztwa tak  niespodzianego . 
Gdy zdobytego obozu łupy dzielą 
pomiędzy sobą, a w zbytku radości, 
swoię ochotę nurzaią; dáli czas prze» 
rażonemu w Rzymie minóztwu, schro- 
nić się ucieczką. Ani odięli pozo. 
stałym refzty męztwa, i nadziei do 
fzukania beżpieczeństwa, w obrónie 

od- 
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odpornćy. Rycćrscy bowićm ludzie 
losowi Rzym zostawiwfzy, zmacnía- 
li kapitol, i wfzelkiego rodzaiu bro- 
ni i żywności opatrzeniem , zrobili 
go warownym. Religia" naprzód 
wfżystkie swiątości każała ż Rzymu 
wyprowadzić, 

Uchodzące Westalki zabtały ż 
sobą swięty ogień, i wfzystkie inne 
świątości: których im straż przezna- 
czona. Liubo są cò rozumieig, że one 
prócz niewygasłego i wiecznego 6: 
guia z ustawy Numy, który ten ży- 
wiółiako wfzystkiego początek i dzia« 
łanie czcić przykazał, niczego wię» 
cey nie strzegą. 

Naywięcey ogień swym ruchem 
w naturze działa. Wfzystko co się 
todzi, dzieie się ruchem: a przys 
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naymnićy nie *bez ruchu. Skore 
zaś ognia i iego ciepła zabraknie; 
wszystko iest martwóm. Przeto 
wszystko w natutze utrzymuie się 
ogniem lub ciepłem, iak duszą. 
Wsżystko szuka zawsze ognia, lub 
ciepła: „które znalazłszy, dopićro 
zaczyna działać, albo się działaniu 
podawać, ( h ) Numa więc iako mąż 
przezorny , któremu nie były tayne 
skrytości natury, a dla sławy mą- 
drości sprawił o sobie mniemanie, 
że ż muzami obcował , poświęcił o+ 

Tom TI. Y pień 


(h) Lecz z drugiećy strony , toż same 
ciepło , lub ogień , iak może bydź począ- 
tkiem Życia istot, tak orńz i onych zni- 
fzczeniem. Jednych ciał zgubą, drugie 
powstaią. Pospolicie w ręku Fizyka, lub 
Chemika , iedno niknie , drugie występuie. 
Plutarch ż jednóy Kaa PY wzgląd 
dawał, tip://rcin.org.p 
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gień, zawfze go streedz kazół, ani 
go wygafzuć dozwalał, iako wize+ 
runku nieśmiertelny siły, na całym 
okręgu Świata składnie wfzystko á 
w swym porządku zachowuiącey. 


Jnsi rozumieją, że wedle zwy» 
czaiu Greckiego , pali się ogień w 
kościoła przysionku, na znak czysto» 
ści, którey święte mieysce wymá- 
gi. Wewnątrz świątyni, chowaią 
się świątości: których nikomu wi- 
dzieć nie wolno, prócz poświęco* 
rych panien , zwanych Westalkami, 
Wieść niesie, że Troiańskie palladi- 
um od Eneafza do Włoch sprowa- 
dzone , tam się znayduie. 

Jest podanie o IDardanusie, któ. 
ry zbudowawfzy miasto Troię, przy- 
wiezione z Samotraeyi bogi, tamże 


BD 
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poświęcił , cześć i ofiary. postano: 
wil.  Eneafz ie zabrał i do Włoch 
przeniósł, Ci którzy sobie więkfzą 
znajomość tych taiemnic przypisuią; 
mićnią tam bydź dwie beczułeczki: 
Z tych iedna próżna i odetkanć, dru: 
5a pełna i zafzpuntowana. Wi: 
dzieć ich nić mogą tylko same We; 
stalki. Naprzeciw tym utrzyimuią 
drudży , że się tamci zawodzą. Po- 
hieważ Westalki w czasie swoićy u. 
cieezki, różne świątości we dwie beż 
czułeczki złożyły: ukrywfzy ie w 
źiemi pod kościołem Kwiryna. Stąd 
mieysce nazwańe Doliola, toiest be- 
czułeczki. A co było świętfzego , 
i Źnacznieyfzego, nurtem rzóki ź soś 
bą uniosły. l 

Był pomiędzy êmigřantami człoz 
wiek z pospólstwa Luciufz Albi- 
Yå or hus , 


] 
t 
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nus, który żonę i dzieci z ruchomo- 
Ścią swoią uwoził. Ten postrzegł- 
fzy Westalki, że na ramionach dzwi- 
gaią świętości, a bez pomocy z wiel- 
ką im ciężkością iuż osłabionym 
przychodzi podróż odprawić; każe 
natychmiast żonie i dzieciom zlóźć 
z wozu. Westalki nań zaprafzą, 1 
ofiaruie na nim do iákiego Greckie* 
go miasta schronienie. Nie godziło 
się zamilczeć takićy pobożności Al- 
bina, okazanóy w czasie nóynie* 
fzczęśliwfzym. 

Wfzyscy inni kapłani bogów, 
naypoważnieysi weterani, tryumfa- 
torowie i konsularni, nić mogli się 
do tego skłonić , aby opufzczali sto- 
licę. Ale wziąwfzy na siebie uro- 
czyste fzaty, wfzyscy razem, uło- 
żonym od nżywyżfzego kapłana ob- 
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rządkiem, poświęcili się za oyczys 
znę. A krzesła senatorskie zasiadł- 
szy, czekali losu, iaki zdarzą Bo» 
gowie. 

Trzeciego dnia po bitwie , stA= 
wå Brennus pod murami Rzymskiemi. 
Bramy otwarte, bez straży twićrdze, 
podeyźrenie zrazu czyniły. Nigdy 
się zwyciężca nie spodziówał, żeby. 
Rzymianie tak o sobie zwątpili, tak 
się rozpaczy oddali. Nie dowierzół ; 
i bał się zasadzek i zdrady. Skoro 
prawdy doświadczył; wprowadza hu- 
fce bramą collina zwaną. Zdobywa 
Rzymu, prawie we 360. lat od zało» 
żenia iego. Jeżli tylko niemylna 
iest chronologia «wych czasów. -Bọ 
w takićm znifzczeniu i zagładzie 
wfzystkiego, nieporządek i zmićfza* 
nie, nie tak nawet odległe pamiątki. 


m ora M wiels 
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W wielką wątpliwość podźie. Tak 
jednak głośnego zdarzenia pogłoska, 
i do Grecyi zaszła. Heraklides z 
Pontu, niedaleki od owych czasów , 
pifze*w xiążce o dufzy, że— 00 za- 
cho0u nadefzla wiaQomość , iókoby 
woysko z polnocy, Hyperloreyskity , 
napadle nd miasto, które leży w kras 
inie nað wielkióm morzem. "Nie bar- 
dzo się dziwuię , że przesadny au- 
tor , nadto wysadził zdobycie Rzy- 
mu,  przydatkiem hyperboreów i 
wielkiego morza. (i) Filozof Ary. 
stoteles wyraznie świadczy, że słyfzał 
o zaięciu Rzymu przez Gallów. Ale 
dodaie, że go zbawił Lncyufz. Gdy 
tymczasem Kamillus, iest Mórcus nie 
Łucyusz. Lecz oni o tem z powie- 
ści tylko pisali. Bren- 


Ci) oceanu północnegoc). D| 


LUS. KD 359 GA 

Brennus Rzym opanowawfzy ; 
kapitol obłógł. Z refztą woyska, na 
wielkim placu w rynku stanął. Tam 
postrzegłfzy starców, ze wfzystkiemi 
ozdobami, spokoynie w milczeniu 
siedzących , gdy się ani rufzyli na 
widok nieprzyińciela, ani.się żadna 
odmiana w jch twarzy nie wydała, 
na laskach tylko oparci, wzaiemnie 
na siebie bez żadnego znaku boiazni 
poglądali; zdziwili się zadumieni 
Gallowie. Długo nie śmieli przy- 
stąpić , ani się ich dotknąć . Mieli 
ich za bogów nieiako: którychby g- 
braza, karę ściągnęła. Jeden atoli 
od drugich smielfzy, odważył się 
przystąpić do Marka Papiryufza, i 
zwolna długą iego brodę pogładził . 
W głowę go za to swoią słoniową 
„laską uderzył Papiryufz i ciężko zra- 

nil. 
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nił.;. Ow dobywfzy miecza, zabił go 
na mieyscu. Przypadli zaraz i rzw 
cili się na drugich nieprzyjaciele» 
Kogo tylko gdzie napotkali, wyrznę- 
li. Wiele dni potem zaiął rabunek 
i złupienie miasta. Wkońcu ie, spas 
lili, przez zemstę na kapitol: któ- 
ry do poddania wezwany , nie tylko 
się nie poddał; ale mężnie wfzy- 
stkie pociski z twićrdzy odpiórał. Ta 
była przyczyna ruin i burzenia wszy- 
stkiego, pomsty ogniem i mieczem, 
bez braku płci i wieku, 

Nad nadzieię nieprzyiaciela , 
kapitol dobrze we wszystko opatrzo- 
ny, długo się trzymał. Gallom na 
żywności zabrakło. Część z królem 
na oblężeniu zostdie; reszta groma- 
dami puszcza się po miasteczkach 
a wioskach, na żywność i -furaż. 
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Wszystkich bezpiecznie zdzićrali i 
łupili. Za większóm szczęściem , 
większa śmiałość , Przypadkiem, 
nayznacznieysza. i celna ich groma- 
da, udaie się drogą ku Ardes: gdzie 
wygnaniec Kamillus prywatne życie 
prowadził. Pełen różnych układów 
i nadzieie swe Oożywiaiąc, nie my- 
ślił iakoby pomsty Gallów uniknął; 
ale iakby ich odparł i zwyciężył, 
gdyby się pora zdarzyła. DIA czego 
widząc Ardeatów, nieprzyiaciołom 
w liczbie równych, przez niedoświad- 
czenie tylko i gnusność wodzów, 
na nie nie odważnych; naprzód mło- 
dzieży przełożył: że ,,nie powinni 
,, brać Rzymskiego nieszczęścia, za 
,, męztwo Gallów. Rzymianie ciér- 
„ pią da swoiey nieroztropności. 


a Nie słuchali dobrey rady, za złą 


s, pO- 
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poszli. To, nie co innego, dało 
w ręce Gallom zwycięztwo. Nie 
ich to dzielność. Całe dzićło iest 
losu. Ale im większe iest nie- 
bezpieczeństwo; tym większą chwa- 
ła, odeprzóć woynę dzikiego ludu, 
który iak ogień mie kończy się i 
nie gaśnie, póki wszystkiego nie 
wypali i zniszczy. Taki iest cól 
ich zwycięztwa. Przydał > nako- 
niec, ieżeli się ośmielicie, macie 
ochotę i męztwo; ia taką porę 
upatrzę, że bez żadnego szwanku 
i niebezpieczeństwa, sńmo zwy- 
cięztwo w ręce nam wpadnie. ,, 


Smakowała sobie w tych słowach 
Ardeacka młodzież. Idzie zaraz do 


swoich urzędów i senatu. Przekłada 


wszystko, 1 do wszystkiego zniewa- 
ła, Natychmiast uzbraia się każdy 
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do boiu zdatny. Kamillus obćymuie 
komendę. Ażeby zaś o uzbrojeniu 
pogłoską do nieprzyiściela , który 
był iuż blizko, nie doszła; miasto 
zamknięte. Rycórze w murach za» 
trzymani. 


Gallowie zrabowawszy okolice, 
złupiwsży mićszkańców , obciążeni 
zdobyczami, bezpieczny obóz na po- 
lu, bez warownćy straży rozłożyli. 
Nakoniec dobrze sobie winem za- 
grzali głowę. Noc piianych uśpiła, 
Cichość i milczenie po zgiełku w o- 
bozie. Kamillus wszystko wiedział 
od szpiegów. Wyprowadza woysko 
iak nayciszćy: drogą między obozem 
4 miastem. Q samćy północy , „do 
obozu dociągnął. Zrozkazu wodza, 
ze wszystkich stron uderzono w trg- 
by. Krzyk, zgiełk i rozruch budzi 
i bar- 
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barbarzyńców i straszy. Bardzo nie- 
wielu, których nagła przygoda po 
wczoriyszćy ochocie wytrzeźwiła , 
porywa się do broni. Ci niedługo 
walcząc, polegli. Nierównie wię- 
cey winem i snem zmorzonych, gi- 
nęło bez boin. Reszta, co się prze- 
dazłszy z obozu nocą, po polach 
schronili; nazaiutrz od wysłanych 
podiazdów sprzątniona. 

Prędko się wieść o tey poraze 
ce po sąsiedzkich miastach rozeszła; 
Zewsząd gromadzi się młodzióż dò 
Kamilla: zwłaszcza Rzymianie do We- 
jów zbiegli. “Ci po klęsce Alień- 
skićy, w goryczy żalu, swóy los ob- 
winiali. ,,Co za wodza Rzym się . 
,; pozbawił! Teraz on obcym Ardea: 
p» tom sławę robi. A oyczyzna, 
yy która takiego męża wydała; ginie 
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» i przepada! My z niedostatku naş 
s» czelnika, w cudzych murach zam- 
,, knieni przesiaduiemy! Nie odwas 
» ważómy się na nic! Włochy na 
„ łup wydaiemy! O hańbo! Czemuż 
„, nam wodza naszego z Ardes nie 
„ sprowadzić? Albo raczey, stawmy 
» Się przed nim zbroyni: pódźmy 
x pod iego znaki. Już ani on nie 
» wygnaniec, ani my nie Rzymia- 
» nie, gdy Rzymu nić ma. Kiedy 
„w Naszą Oyczyzna w ręku nieprzy. 
s» 1acielskich, ,, 

Wysyłaią natychmiast do Kamil- 
la, prosząc go o przyięcie komendy. 
nad sobg. Odpowiada Kamillus że, 
,, ity przyiąć nie może; póki pozo= 
„ stali w kapitolium Rzymianie ,, 
;, swoią uchwałą i wyrokiem, takie. ' 
+, go wyboru wedle prawa, nie po», 

ý itp://1 „»|twićr- 
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„, twierdzą. Gdy oni żyłą; móm ich 
na mieyscu oyczyzny. Zawsze ich 
rząQ uzndię. Powolny ich wyroko: 
wi, bez woli onych, na nic fig nie 092 
avóżę, (k) 

Tak wielkie umiarkowanie i 
skrupuł crotliwego męża, wszyst- 
kich zadziwił, Ale co za sposób do+ 
łożenia się rządu, w kapitolu żews 

sząd 


(k) Rzadki przykład takiego ulegania 
rządowi. Liwiusz taką na to uwagę dá- 
ie— Adeo regebat omnia pudor, ðiscriž 
miriague feruni prope perditis rebus ser 
vabant — taka była powolność dlâ rządu: 
tak skrupulatnie strzegli się naymniey szega 
uchybienia, lubo da ostateczności przypro- 
wadzeni. Tenże dzieiopis wyrażś, iż sami 
Wejentowie udźli się przeż pósłańca, po 
wyrok do Kapitolu. Ałe cóżby się stśłoy 
gdyby ten posłaniec, został ieścem? 


7 ] a | ) Aj 
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sząd opasanym* Gdy całe miasto 
w mocy nieprzyiąacielskiey; prawie 
niepodobna było tego  dokazać. 
Szczęściem pomiędzy młodzieżą, ieu 
den Pontius Comminius, miernego 
wprawdzie urodzenia, ale chciwy 
sławy i popisu, ofiaruie się na nie- 
podobną wyprawę. Listu żadnego 
nie brał: żeby od nieprzyińiciela prze« 
ięty, zamysłów Kamilla nie odkrył. 
Bierze na siebie łachmany podłe 
z kilku kawałami drzewa korkowe- 
go. Puszczą się w swą drogę. Szedł 
cały dzień, bez żadney przygody. 
Po zachodzie słońca, pod miastem 
stanął, Nié mógł iśdź przez most 
dla straży. Więc lekkie odzienię 
koło szyi okręca; i wpław się pusz- 
cza za pomocą drzewa korkowego, 
w które się był opatrzył. Pszepły: 
i s 
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mgł szczęśliwie na drugą stronę. Da- 
ley postępuiąc w swey drodze, tam 
gdzie było: naycifzey , udał się ku 
bramie carmeatałis. Tam iest nay- 
więkfza wyżyna kapitolu»: otoczona 
skałą przepadzistą. Nigdzie niepo: 
strzeżony , z niezmierną pracą wyż 
drapał się na,sam wierzchołek do 
straży. Pozdrowił ziomków, powie 
dział swe imie, stanął przed rządem. 
W tym mómencie, zebrał się Senat. 
Oznaymił Pontius świeże zwycięz- 
two Kamilla, o którem tam nie nie 
wiedziano. Wyiawił zamysł woyska, 
i domagał się potwierdzenia kómen.- 
dy, którtyby Rzymianie słuchali. 
Niedługo się Senat namyslał, Kamil- 
la Dyktatorem stanowi. Z równem 
szczęściem powraca nazad Pontius; 
Przynosi, czy. opowiadź postśnowie: 

http:/Acin.org.p nie 
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nie Sen'tu. Wszyscy niezmiernie ts 
weseleni; 

Stawa Kamillus ña czele 20,000. 
tycórzów : do których drugie tyle 
sprzymierzeńców złączył. Przygo. 
towana wyprawa na barbarżyńcówe 
W takim składzie powtórny raz Iy- 
ktator, 4 Wejów na nieprzyjńciela 
€igznie : 

Tymczasem w Rzymie przypäd- 
kiem ż oblężeńców niektórzy, prze- 
chodząc około tego mieysca, którę“ 
dy się w nocy Pontius na kapitol 
przedzićrał: gdy postrzegaią liczne 
ślady nóg i rąk, iak się opićrał i za 
to tylko mógł, chwytał po drodze, 
widząc ziemię od wićrżchu mieysca- 
mi opadła, oberwane krzewy; daią 
źnać o tém zdarzeniu królowi. Przys 


Tom It; Z che- 
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chodzi on na mieysce. Nie mówi. 
nic zaraz. Rzecz dó wieczora od-. 
łożył. Wieczorem zebrawszy nay- 
Iżeyszych a do przebywania gór nady- 
sposobnieyszych: ,,otóż nam mie- 
>» przyiaciel nieznaną od nas do sie- 
„ bie drogę, sam pokazuie, Sami 
„ na oko widzicie, że nie iest ta 
„, skała niedostępna... Nie, byłożby 
dla ná’ wstydem, po tylu wypra- 
wach, reszty mie dokonać? Utwier- 


3 
29 
s» dzić mniemanie o mieyscu,. iakby 
„. niedobytem?, gdy, sami nieprzyiń- 
ciele skazuią „ którędy go dobydź 
można? Którędy się tam ieden 
człowiek mógł dostać; tamtędy się 
i więcey ludzi, ieden po drugim 


29 
33 
> 
35 
s przeprawi. Za 'wzaieniną: pomo- 
» cą, tym łatwićy to przyydzie. 
Szczególnieysza, cześć i nagroda 
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„ temu; kto się na większą trudność 
p odważy. ,„, Sprawni” ochotnicy; 
prędhą posługę z radością swemu kró-, 
lowi prżyrzekli. 

O północy , puściło się wielu 
po skale. W 'wielkiem milczeniu 
Jeźli i drapałi się po przepaściach, 
Nie zdała im się atoli tak trudna 
i nieprzebyta droga; iak' rozumieli 
z początku. Już nóypióvwsi ochotni- 
ti, na sim wićrzehołek włazili, iuż 
gotowali się wiatę sprzątnąć. Zaden. 
człowiek; ani'* piesi nawet/nie czuł 
ich przybycia. Jedne gęsi, poświę- 
tone Junonie,' które się przy iey kos, 
ściele chowały, lepiey niegdyś Ikar- 
mione, a pod tę porę, zmnieyszonćy, 
ł dla lidzi" żywności zaniedbane, 
przebudziły ludzi, i '0 niebezpieczeń. 
stwie swych panów ostrżegły,  Gęsł, 
A2 o. „i FRAG 
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maig słuch bystry: naymnieyszy ich 
ruch przebudza, wszystkiego się bo- 
ią. Zaraz więc poczuły obce przy- 
bycie, i odzywały się głośno : ru- 
szały się przestraszone i zgiełk czy- 
niły. Ten oblężonych ze snu wy- 
bił. już też i Gallowie widząc się 
bydź postrzeżonymi, zgiełku nie o- 
szczędzali. "Z tym większą siłą i 
krzykiem na Rzymian nataxli. Ci 
porwawszy na co kto na prędce na* 
trafił; bronili się, iak mogli. 

Naypierwszy ze wszystkich Man- 
lins mąż konsularny, w sile tęgi, 
odwagą celuigcy, dwu razem Gal- 
lom zabiega. jednemu, który się 
pałaszem iuż na niego zamićrzył, 
rękę uciął, drugiego tarczą w twarz 
nderzywszy, na dół w przepaść po- 

walit 
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walił, Na „murach iuż Śmiało sta- 
nąwszy z przybyłemi do pomocy, 
zpędził i resztę nieprzyjaciół. Nie 
wielka ich się tóż ieszcze liczba ze- 
brała. Doszli, na mieysce z trudno- 
ścią. Ale nic godnego swey odwagi 
nie dokazali, 

„| Skoro-dzień zaiaśniał, zdumieni 
ieszcze, iak mogli uyśdź ostatnióy 
zguby "Rzymianie, / strącaią na łeb 
do nieprzyiąciół,, / komendanta mo- 
cnćy straży. Manliuszowi nagroda 
czułości i zwycięztwa, raczóy dlą 
czci, niż pożytku naznaczona. Tyle 
bowiém każdy mu żywności udzielił; 
ile ióy såm na dzień miał wyzna- 
<zonćy: toiest pół funta mąki pszen- 
néy j pół kwarty wina: co czyni 
ewierć kotylu Greckiego, | | 
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Jaz odiad, nie tak się Gallom 
szczęściło. 1 na żywności im zabra- 
kło, i fiważ z przyczyny Kamilla, 
rzadszy i niebezpieczny. Żagęściły 
się też choroby w obozie. Obozu- 
igc bowiem pomiędzy mogiłami hie- 
dobrze schowanych trupów, na ru- 
‘inach zwalisk i pogorzeliska , w nie- 
małój kupie popiołów, 'zarażali się 
niemi: bądź ostrością , bądź "suszą. 
Skoro albo wiatr żaraźliwe cząstki 
roznosił; a'bo ie słońce dogrzało. 
Za każdym oddechem, wpadała tru- 
"€izna , która wiiętrzności gryzła. 
"Sama odmiana mieysca i powietrza, 
niemało im prócz tego szkodziła. 
Przyzwyczaieni bowićm'do cienistćy 
a leśny swego. podgórza krainy, 
gdzie latem mieli pewne od upałów 


schronienie s Apa psie razem 
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w niezdrowóy nizinie, zwłaszcza na 
czas, iesienntyzfwilgoci: których nić 
mogli wytrzymać. Do tego długość 
oblężenia, na siódmy miesiąc prze- 
ciggniona, zrobiła istnie morową za- 
razę tym szkodliwszą; że dli wielo- 
Ści trupów , prawie ich nie cho- 
wino. 


Nie lepiey, się oblężonym powo- 
dziło. „Codzień głod dokuczjl. A 
niepewność skutku wypriwy Kamida, 
trwogi nabawiała. Nieprzyjaciel pil- 
nie strzegł do koła. _ Zadná wia- 
domość obłężonych nie dochodziła. 
Sprzykrzyło się więc obu stronom, 
Wzmianka naprzód ugody między 
wartami zaczęta, do starízyzny-do- 
zła. Trybun woyskowy Sulpicyufz, 
wchodził z Brenmem w umowy. Zgo- 
dzono Bi, w z hoúgu- na t gias fuctów 


or g.| 
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złota : pa odważeniu którego, oblę- 
żęńcy od oblężenia, i z całego kraju u- 
stąpić mieli.” Zobopółna ' ugoda, 
wzaięmną przysięgą  ztwiórdzona , 
Leczoprzy ważeniu złotą; pokazałą 
się naprzód taiemna; potóm widoczną 
Gallćw chytrość. Ci bowiem.zawfze 
coś do wśgi przydawali; złota. Wy- 
mowali.- $karżyli się: na tp Rzymia- 
nie., „Brennus do. niesprawiedliwo> 
ściurągąnie przydaiąc , swóy pałafą 
i pas rycórski na szalę rzucił. (Cóż 
to,ma znaczyć? pytą się, Sulpicyufz, 
Cóż innego? z, tonem rzekł Brennus: 
tylko,że biada zwyciężonym. (1) Ce 
potóm w.przysłowie. pofzło, 

i Jedrive Rzymian takićm zu- 
.chwalstwem obrażeni, chcieli zaraz 

wziąć 
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wziić swoje złoto:, powrócić do ka 
pitolu,' i oblężenie wytrzymywać. 
Diudzy: ' przeciwnie: woleli: naczas ': 
pokryć swoię obrazę i upokorzenie . « 
+ Nie mieymy za hańbę dadź i wię- 
s cy; kiedy ostatnia potrzeba przy- 
a £iskas „5 è 
Gdy się oni tak między sobą i` 
Gallami sprzóczaią, stawa przed bra- 
mami Kamillus. Ą usłyfzawfzy o ce 
idzie, każe woysku w dobrym po- 
rządku powali ciągnąć. Sam z wyż ' 
borem rycćrstwa, spiefzy na sporu 
mieysce, Rzymianie natychmiast ze 
czcią Dyktaktora wiłaią. On złoto 
Rzymskie podiąwfzy , daie do przy- 
ięcia liktoróm. 'Gallom wagi swe i 
funty zabićrać, i precz stąd każe. 
Nie. złotem rzekł: ale żelazem oyczy- 
arę zachawuia Rzymianie.  Zżymół 
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się Brenas} narzekáł, i gnićwół za 
zerwanie przymićrza. Na to Kamil- 
dus. ;,Cóż one waży bez prawey wła- 
g dzy? Kiedy iv Dyktatore m; któż 
ti ma be.emnie przymierze robić? 
s» Przy mnie władza i rzgd naywyć- 
„» fzy. Ja tu przychodzę z'powagą 
'prźwa. Mówcie! co*wóm: za krzy- 


22 
„, wda? Przebaczę profzącym. Win- 
„, nych ukarzę. ,, Nie /posiadał się 


Brenńus od złości, zemsty i nagłego 
S rzeczy zmiefzania. /W ostanim za- 
“pale, do broni woła. Tuż 'i' Rzymia- 
hie” staneli. Błysnęły z obu stron 
'pałafże. Jedni z dragiemi zmićfza- 
"ni, zaraz na siebie natarli. W zwa- 
lisku domów, i ulic gruzu ‘pelnych 
'ciasnocie , mieysca do fzyku niesby- 
ło. Ostrożny Brennus, rychle śwe 


woyska z niewielką stratą do:obo- 
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zu prowadzi.  Rafzą ze wfzystkićm 
przed nocą. Rzym opufzczą.. Cbo- 
znie o mil8. przy drodze, do Ga- 
biów. » Stava tam nazajutrz równo 
ze dniem ,'na czele ochoczega i do- 
brze zbroynego ludu Kamilius. Tak 
silni przy nim Rzymianie i strafzni; 
1ak bez niego, nikczemni się zdźli. 
Stóczana, bitwa, zacietą i gługa. 
Gallowie „pafźli w rozsypkę, obóz 
ich wzięty, klęska niezmierna. Któ- 
rych ucieczka uniosła; albo zaraz od 
goniacych, polegli, albo; od okoli- 
cznych włościan i podiazdów ginęli. 
Tak Rzym nadzwyczfńynym | sposo- 
bem; wzięty ;, burdzićy iefzcze nad- 
zwyczavnym odzyskany. Całe siedm 
„miesięcy był w mocy nieprzyiaciela. 
Bo około 15. lipca wefzli, Galowie 


«do Rzymu: wyfzli około 15. lutego. 
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Kamillus do Rzymu z tryumfem 
aako zbawca. Qyczyzny powrócił . 
On zgubiony “Rzym, Rzymowi po- 
zyskał. Rzymianie którzy się z mia: 
sta przed oblężeniem z żonami i dzie- 
ćmi powynosili, za wozem tryunfa- 
iora nazad do oyczyzny zebrani ., 
Wymorzeni głodem obrońcy kapito- 
lu, spotykaią wybawiciela swoiego. 
Łzy radosne , i uprzeyme czułćy, 
wzaiemności witania , w, tak niespo-. 
dzianem fzczęściu, wydóły nadzwy-. 
czayną lósu odmianę: którty zale- 
dwo iefzcze simi obecnie wierzyć. 
mogli. Kapłani bogów i ofiarnicy , 
gdzie którzy iąkie świątości ukryli, 
albo ie z sobą wynieśli , okazywali 
ie wfżystkim iawnie. Tak pożądany , 
tąk wdzięczny był ten widok, i tak: 
iia radość ao: jak gdyby 
w jsto- 
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w jstocie Bogi oyczyste powtórnie 
do stolicy wchodziły. 

Kamillus Bogom im ofiary u- 
Czynił, Wedle ofiarników przepi- 
su, całe miasto oczyfzczał. Dzwi- 
gał ze zwaliska wfzystkie dawne 
świątynie. I ná têm mieyscu, gdzie 
Marek Cedycyufż, przestrżegaiący 
głos o przybyciu Gallów usłyfzał ; 
nowemu bożkowi. Ajo Locutejo ko-, 
ściół wystawił. Wiele pracy i tru- 
dności kofztowało znalezienie da- 
wnćy każdego posady. Nieprzełama- 
ny statek Kamilla, i gorliwość ka- 
płanów , wfzystko przezwyciężyła. 

Ale skoro Rzym do gruntu oba... 
lony , przyfzło na nowo; odstawiać;, 
lud ze wfzystkiego odarty jw ubóstwie 
i złupieniu swoióm, wahśł SIC „43 
zwlekał niechętny, Znękanemu pró-,. 

cą 
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cą potrzebnieyfze się zdźło odetchnie-- 
nie po trudach, niż zaprzęganie się: 
do nowych. Nie misi siły i ochoty 
na wielkie razem przedsięwzięcie, 
Wolał nieznacznie zwrócić: ku We- 
jom skłonione umysły. « Nie zbywa- 
ło tam na niczem.. Opatrzone mia 
sto we wfzystko ; co do: potreby: i 
wygody służyło: *Drybunowie| mieli 
stąd powód pizypodabania się„ludo* 
wio "W „takich vomspodaniach sobie 
smakował. -« Już.rd; na Kamilla. pos; 
wstawał:'ze on ,, dla swoiey własney 
, ddmyri fzczególnóycsławy, pozba- 


AA 

„OWI ziomków. porządnego: miasta: 
dokąd: się. przenieść ,/ i «dosyć. 
Tw zaś <przymusza «do siedziby w. 
żwaliskach « «W otakiey: ramie is 
gruzach „każe domy .na nowo stą* 

„ wiać. Chce mu się bydź nie tylko* 
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„, wodzem.i naczelnikiem; ale i fun-. 


s» datorem. Rzymskim. (Spycha z 
s5 mieysca Romula, „Kusi stanąć na 


s) 1€80- SŁOPNIU..,, 


Senat-w bolazni domowych rozs 
ruchów, nie dozwała Kamillowi skła. 
dać Dyktatawy , ażopo roku zupeł- 
nym. -Łubo; żaden przed nim-Dykta- 
tor nad"7/ miesiędy tego urzędu nie 
piastował. Senatorowie'z nim razem 
ciefzą lud, łagodzą umysły, dodaią" 
rady i óchuty /% Oni 'skazywalv na 
świątynie bogów "i groby przodków. 
Przypominali "pamiątki" ii gmachy ,, 
które: Romulus," Numa, lub imi 
z królów * poświęcali: Bo te w za- 
kład/ potomkom * ‘założyciele: dane 
mieć "chcieli.  "Spominali tóż na gło- 
wę człowieka, znalezioną 'w'zakła. . 
daniu! fundamentów kapitola.- ,, Oto, 

z ten | 
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a ten sam znak, przeznacza Rzym 
>, na stolicę świata. Czyż chcecie. 
»» gasić powtórnie ten święty ogień; 
s» który Westalki znowu po woy- 
„; hie zapaliły? Co za hańba! tå- 
sj kie ` miasto opuszczać! Widzieć 
z tam na swoićm mieyscii iá kich 
s przychodniów i cudzoziemców! al- 
„, bo ie porzucone odłogiem! czy též 
p ha*pafzę dla trzody! ,, Tak i pu. 
blicznie: i prywatnie przekładali ; 
miękczyk i wzrusżali umysły. Lecz 
znowu, litowáli się obecnćy nędzy 
ludu. Aom ich wzaiemnie zaklirał, 
żeby „ w tymi niedostatku, ze wszyst: 
,, kiego wyzatych, do takićy konies 
s) cCzności senat rie ptzymuiszał „ 
„ Bo 6tó. my iak po rozbiciu okięz 
p tuz zatopienia ledwb co  uszli: 
4 ale bez SŁOWY beż pomocy 
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a suie, ulomki zbićrać, na zakład 
» miasta , do fzczętu zruynowanego” 
y kiedy mamy w ręku miasto całe, 
s nieufzkodzone i gotowe nas priy 
» É? y, 

Zdało się więc i Kamillowi ostas 
tecznie w stnacie tę rzecz ułożyć. 
Zagaił obradę wykładaląc obszetnie, 
mocne powody do miłości oyczyzty. 
Wzywa nakoniec pićrwszego z pó: 
tządku Lukrecyufra, żeby swoie zdź. 
nie, w tóy mierze otworzył. Uci- 
fżyli się wfżzyscy. Nieiśki €żas mil- 
czenie trwało. W tém kiedy iuż 
Lukrecyusz głos zabiéráł; przypada 
kiem setnik dzieńnćy straży, tame 
tędy znać z wattą przechodząc, gło- 
sio na swoich żawołał — nie iðżmy 
żuż Oclby. Utkwiy tu znóki. Nduja 
lepióy nam du będzie, Te słowa 

Tom Il: Aa w po- 
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w porę wyrzeczone ,.w porę słysza- 
ne: gdy chwieiące się i niepewne 
umysły z sobą walczyły. Ledwo co 
się o uszy radnych obiły; Lukrecy- 
ufz oddawfzy cześć bogu, który ta- 
kowym znakiem, iego zOdnie po- 
twitrðzá; pozwólam, rzecze. Tu iuż 
zostańmy . Wfzyscy z kolei Sena- 
torowie, na iego zezwolenie przysta. 
li Dała się widzieć natychmiast 
fzczególnieysza nawet pomiędzy lu- 
dem odmiana. Zachęcali się wzaie- 
mnie, dodawali sobie serca i ochoty. 
Wzięli się razem do pricy. Nie cze- 
kali rozkazów, ani wymiaru placów. 
Każdy wedle przemażenia taki zay- 
mował; iaki mu się zdawał na bu- 
dowlę wygodnieyfzy, lub przyie- 
mnieyfzy. Pospiech był przyczyną, 
że domy bez porządku natkane : uli- 
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ce pod sznur nie pofzły. Ale rok 
nie upłynął ; całe miasto się odbu- 
dowało. Publiczne gmachy i pry: 
watne domy, aż do ostatniego mićószka: 
nia stanęły, 

Ci którym zlecono w owem za: 
miefzaniu wyśledzać place i obwody 
kościołów ; obszedłszy dokoła górę 
Palatynu, dofzli do spalonćy i za- 
walonóy świątnicy Marsa. Gdy ode 
Walili zawały , i oczyscili mieysce 3 
pod kupą gruzów i popi.łu, wynśy» 
duią wieszczbiatską laskę Romula, 
jestto kiy w końcu krzywy. Zowie 
się tuus. Używaią go wieszczko* 
wie, na swoie Oddziały powież 
trznych odległości: skoro. na wie- 
fzczbę z lotu ptaków zasiądą. Na ten 
koniec używśł go sam Romulus. Po 
iego td kapłani augures, iak 

-ciado r świą- 
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świątość iaką nabożnie ten kiy z jn- 
nym składem świątości chowali. W 
tak wielkim owym pożarze, gdy 
wiele innych swiątości spłonęło, a 
lituus cały i nienarufzony został; 
niepomiernćy radości Rzymian naba- 
wil. Ani iuż wątpili, w naylepfzey 
stąd nadziei swoićy , że się tem zna- 
mieniem, znaczy i zaręcza panowa- 
nie bez końca Rzymowi. 


Jeszcze się swićże rany nie za- 
goiły, ani dokończone zupełnie mia- 
sto ; przypadła woyna z Ekwami, 
Wolskami, i Latynami» którzy po 
nieprzyiacielsku w granice Rzym. 
skie wpadali. Hetruskowie miasto 
Sutryum Rzymowi sprzymierzone 0« 
blegli, Trybunowie pod ów czas ko+ 
mendę maiący, na górze Martius o. 
bozuiąc, tak ściśle od Latynów ota- 

A (RSA czanł 
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czani byli, że niezwłócznie musieli 
posłać do Rzymu, o rychłą i sku- 
teczną pomoc. Jnaczey rozpacz i 
nieuchronna zguba woyska. Trzeci 

raz Kamillus Dyktatorem obrany. 
Dwoiakie są o tey woynie po- 
wieści. Zacznę od baiecznóy. Laty- 
nowie czy pozoru woyny szukali, 
czyli też prawdziwie odnowić chcą: 
cy dáwnéy przyidzni związki, wysła* 
l do Rzymu posłów, dla zaślubienia 
sobie Rzymianek. Rzymianie w wąt- 
pliwości, iakieby do tego pobudki 
Latynów zniewalały ; nie dosyć znać 
li do czego się skłonić. Nie dość 
. mocni, po klęskach , bali się woy- 
ny. Z drugicy strony,  zbidyr:ń 
. Latynów prożba, fmógłaż mieć pò- 
wody przychyłńegó związku i pokre- 
wieństwa? W rzeczy sśmćy nie co 


in- 
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innego się to znaczyło, tylko nie- 
przylaznym wydanie krwi Rzymskiey 
zakładu. 

W takich troskach i wątpliwo- 
ści niewolnica nazwiskiem Tuto/a , 
( podlug innych Philotis, idzie da 
rządu i przekłada , że ,,ieżli Senat 
» pozwoli wybrać niewolnice przy- 
» Stoynieysze i młodsze, i z niemi 
» lą w odzieniu wolnych, wyszle 
x do obozu Latynów ; ona reszty, 
3, toiest wfzystkiego dokaże.,, Przy- 
stale na to Senat. Tyle niewolnice 
ozdobnie przybranych, ile się Tuto- 
l zdało, wyprawuie do obozu Laty- 
nów , nie opodal od Rzymu. W na- 
cy niewolnice broń: Latynom zabra- 
ły.  Tutola albo Fiłotis wlazłfzy na 
dziką figę, z tyłu drzewa od obozu 

Laty- 
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Latynów , rozbiła zasłonę: z przo- 
du od Rzymu zapaliła pochodnig , - 
któreyby światło z Rzymu widziane, 
przed nieprzyiaciołmi ukryte było. 
Takie w tenczas umówione z rządem 
hasło. Zamysł nikomu więcćy nie- 
wiadomy. Otóż to było Rzymianom 
przyczyną, że w nagłeniu wodzów, 
skoro zawołano do broni; wybiegli 
nocą w zamiefzaniu i nieporządhu 
rycerze : iż ledwo się mogli zebrać 
w porządki. Niespodzianym sztur- 
mem na szańce obozowe natazli, 
spiących i nieprzygotowanych nie- 
przyińciół wycięli bardzo wielu, i 
cały obóz zdobyli.. Działo się to. 
7. lipca, który się nazywa po łaci- 
nie Quintilig toiest gty z porządku 
od marca. 


k ` Co- 
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Corocznie w tym dniu obchodzi 
się zdarzenia tego pamiątka, Wy- 
chodzą naprzód za bramy w niepo- 
rządku i zamićfzaniu: wołając na sje- 
bie nazwiskami Rzymskiemi — Lucy- 
ufsu — Koju— Marku i tym podo- 
bnemi: przez naśladowanie owegą 
niegdyś pośpiechu i krzyku. Przy- 
- brane niewolnice , biegaią po mie» 
$cię. Rozmaite zaczćpki i żarty, 
kogo tylko spotkaią. Nakoniec i z 
sobą walczą, iako niegdys do zą- 
danćy Latynom. klęski nalężące, 
Spólnaą i dla niewolnic biesiada pod 
figowemi drzewami : czyli z jch ga- 
łęzi namiotem, Dzień nazywa się 
Nonce. Caprotinae a caprifico— od 
dzikiey figi: że ną nićy znak od Tu- 
toli był dany. Jnsi pamiątkę tóy u.. 
serogieści, wywodzą z przypadku 
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Romula: kiedy udśwszy się za mia- 
sto, gdy znagła straszna burza, czyli 
iak chcą drudzy zaćmienie słońca 
przypadło, mdiąc rzecz na obradzie 
ludu, w blizkości ieziora zwanego 
kozą, aQ capręe paludem, niespodzia- 
nie zniknął, Tego$my w jego życiu 
dotknęli, 

Druga o tóyże saméy woynie 
powieść, od wielu dzieiopisów za- 
Świadczona, iest taka, Trzeci ráz 
Dyktatorem obrany Kamillus, pod- 
czas  niebezpieczeństwa  opasania 
Rzymskiego obozu przez Latynów 
i Wolsków, bez względu na wiek, 
przymusił da zaciągu tych nawet, 
którzy ad niego dla swoich Jat 
wolni byli. Górę Marcius, dalekie. 
mi drogami okrążył, niepostrzeżo- 
ny od nieprzyiaciół, W tyle ich 
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obozował, A wiele ogniów poza- 
palawszy , dał oblężonym znak o 
swoim przybyciu. Dodało im to 
męztwa i odwagi. Zaráz myślili na 
nieprzyjaciela -uderzyć.  Latyni i 
Wolskowie, z dwoma -obozami ma- 
iąc mieć do czynienia, silnie zmo- 
cnili. swóy obóz.  Obwarowali go 
palisadą, różnemi zawadami, oraz 
poprzecznie na przeprawach złożo- 
nemi dylami. To zrobiwszy, postá- 
nowili czekać na swieże woysko i 
posiłki z Hetruryi, 

Doszedł ich zamysłu Kamillus: 
i żeby sam na to nie padł, co nie- 
przyjacielowi gotował ; pośpieszył 
się z swoim układem, zamysły nie- 
przyiacielskie uprzedzić. Znał obo- 
zu nieprzyjńcielskiego twierdze dy- 
lam zmocnione. Ale każdego po- 
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ranku ,*tęgi wiatr z gór powićwał. 
Przygotowawszy więc wiele palnych 
narzędzi, i całe woysko równo ze 
dniem do boiu; rozkazuie części 
z wielkim hałasem, szturmem, poci- 
skami na przeciwny obóz uderayć. 
Sim na czele tych, którzy ognie 
2 wiatrem rzucać mieli; czekał na 
porę samego wiatru. Po wschodzie 
słońca, gdy się on gwałtownieyszy 
zmagał , a tamten oddział , attak 
przypuszczał; rusza do, sprawienia 
pożaru. Mnogość rzuconych pal- 
nych pocisków, nie długo wzięła 
swóy skutek. Zapalił ogień zagrody 
obozowe. Płomień do koła wszyst- 
kie palisady ogarnął. Latyni ugasić 
pożaru nić mogąc, gdy się zewsząd 
w.ogniu postrzegli; skupili się na- 
przód w jędno. . Ale w końcu, trze- 
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ba się było rzucić na przebóy. ' Dia 
tego nie wielu śmierci uszło. Po- 
zostałych w obozie, ogień wypalił: 
póki go Rzymianie wpadaiący nie 
ugasili. Reszta poszła na łup zwy- 
ciężcy. 

To zrobiwszy, zostawuie Kamil- 
łus syna swego Tacyusza, na strze- 
żenie ieńców i łupu; sám w granice 
mieprzyińcielskie pociągnął. Dobył 
miasta Ekwów, Wolskowie sami się 
mu poddali. Natychmiast idzie na 
pomoc miastu Sutryum przez Toska- 
ny oblężonemu. Jeszcze nie wie- 
dział o nieszczęściu iege. Bo wzię- 
te iuż było. Musieli się poddadź 
Sutryanie, i przyiąć twarde nader 
warurrki. Kazano im z miasta ustą- 
pić, a prócz odzienia , wszystko zo- 
stawić. W tak smutnym stánie, fpo- 
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tyka ich na swéy drodze Kamillus, 
z żonami i dziećmi, gorzkiemi łzami 
zalanych. Rozrzewnił Kamilla wi. 
dok przenikający. Niemnićy czuli 
rycćrze, litowali się aż do łez, nad 
nieszczęściem sprzymierzeńców. Tak 
niegodny postępek, gnićw i żal, 
pomsty nie zwlekał. W tty samty 
chwili, uderzyć na Sutrium posta- 
nowił. Bacznie bowićm sądził, że 
nieprzyiacićl bogatego miasta do- 
stawszy , nie spodzićwaiąc się ža- 
dnéy napaści, ani o nićy ostrzeżo» 
ny, bezpiecznym będzie. A zatem 
Rzymianin z nienacką mą niegoto- 
wych napądnie. Nie omylił się na 
swoiey nadziei. Nietylkę bez żą- 
dney przeszkody osady Sutryyskie 
przeszedł, ale bramy iuż opźnowół 
i mury obiął; dopićro się p nim da- 
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wiedzieli Hetruskowie. Straży mie 
postawili. Biesiadowali w  dobrty 
myśli po domach.Skoro zaś. postrze- 
gli, że Rzymianie. pasami są miasta; 
już ani uciekać, ani się bronić! nie- 
dozwoliła swieża ochota, Więc o% 
chotne biesiadowniki, albo sromo. 
tnie ginęły; aibo się ieszcze sromo* 
tniey za ieńców dostawali. 

Dwakroć iednego dnia wzięte 
Sutrium. Tym którzy ie dostali od. 
ięte: tym którzy ie utracili, odwagą 
i przezorem Kamilla powrócone. No- 
wy tryumf, z niemnieyszą dla niego 
chwałą, iak i dwa poprzedzaiące, o- 
statnia mu wyprawa przyniosła. Na. 
wet naywięksi zazdrośnicy, którzy 
inne jego zwycięztwa szczęściu TA. 
czey, niż męztwu przypisali; nić 
mogli w PPE woynie, ubliżać 
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chwały niepospolitóy xroztrópności 
i męztwa. 

Pomiędzy zazdrosnikami tty 
cuwały , nóyznacznieyszy Kamilla 
przeciwnik Marek Manliusz: który 
pierwszy z Rzymian w kapitolu, 
przypadł na ratunek przeciwko Gal. 
lom, dotwićrdzy wpadaigcym. Ten 
chwalebne Kapitolina imić zyska- 
wszy, wbił sobie w głowę, że w Rzy: 
mie pićrwszym bydź powinien. A 
że swemi dziełami sławy Kamil- 
Ja przewyższyć nić mógł; udał się 
tą drogą, którą się wiełu udaie, 
gdy całą przewagę rządu, ku sobie 
chcą nachylić. Robił się popular- 
nym, lud sobie uymował, mianowi- 
cie za dłużnikami obstawał . je- 
dnych w sądzie bronił, drugich po- 
dług prawa za nieopłatę na wyro- 

bek 
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bek dla wierzycielów skazanych , 
mocą nawet od ostrosci prawa u- 
walniał. Poszło zatóm , że gromadne 
mnóztwo bez ognia i siedliska klien- 
tów przy sobie miówał. Ci rożzu-- 
chwaleni, nadto sobie pozwalaiąc, 
niepokoiem i rozruchami możniey= 
szym grozili. Obawa rozruchów , 
przymusiła obrać Dyktatora. Obra- 
ny nim Korneli Kossus: wodzem ia: 
zdy mianował Kwinta Kapitolina. 
Dyktator wedle naywyższóy władzy 
swóiey, Manliusza wziął w areszt, 
Na co lud tak był czułym, że się 
przyodział w żałobę. Takiego zwy» 
czaiu nigdy nie było: wyiąwszy nas 
der wielkie nieszczęście i powsżech» 
ną klęskę. Widząc to senat, uniká 
gwałtownieyszych zamiószek i bu; 
rzy. Manliuszą uwalnia. Uwolnia: 
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ny nie lepióy się sprawuie. Bar: 
dzićy się owszóm rozsierdził. Dá- 
mnieyszy ieszcze i zuchwalsży; skóż 
łutał Rzym buntem i rożrichami. 
Żnowi Kamiliis gty tóz Trybuż 
hem woyskowym stanął. Manliusź 
do sądu poźwahy. Oskarżycieju 
iego, na wielkićy był przesźkodzie 
widok kapitolu, ź placi tynkówego: 
Kapitolu, który przeż Manlidsża hież 
bezpiecznóy owóy nocy silnie bronida 
ñiy; mie dostał się w moë Gallom. 
Tami ku niemii żawsże obrócaiąć się 
winowdyca; i ręką ha te same mity 
śkązuiąc, dziólnie odnawiśł ziomkom 
$e łźami pamiątkę, walki swey za 
ziomków. Wzruszał umysły, znie- 
walał i rózrzewniał: 


Sędziowie długo wątpliwi, sómż 
Tom II. Bb nie 
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nić! wiedzieli iak sobie postzpic < 
„Nie raz odkładali ostąteczny swóy 
wyrok, jJawnię przekonanego, nie 
chcieli uwalniać. Ukarania zaś po- 
dług prawa, bronił potężnie pamię- 
tny widok dzieła Manliuszowego , 
zbawcy Rzymu. 

Postrzegłszy Kamillus, iákiego 
skutku ten widok z mieysca sądów 
nubawia; przeniósł ie do gaiu Pe- 
tylieńskiego: skąd kapitolu obaczyć 
nić można. Tam oskarżyciel Man. 
liusza, iego wszystkie wiry i prze. 
stępstwa wyłożył. Ufunięty od oczu 
pomnik zasługi winowaycy, nie wa- 
hał fędziów umysłu. Dowiedzione 
zbrodnie, wyrok ostateczny domie- 
rzył. Na śmierć skazany Manliusz. 
Na tenże sim kapitol zaprowadzony, 
ze kW, Tarpeyskióy zepchnięty. 
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(m) Dziwną zaiste ludzkiego - losu 
Bb 2 ko- 


(m) Jeżeli do ciągu tego procederu; 
nie przymićszała się bynaymnićy żadną 
prywata, złość i niechęć; którá się czę- 
sto gorliwie mnułością dobra publicznego 
pokrywa; ieżeli wzgląd iedyoie na spo- 
koyność i bezpieczeństwo Rzymu, zda 
niem sędziów kierował, ieźli prawo dos 
pełnione, nie nakręcone byłoj toiest trý- 
umf sprawiedliwości. Bo ihaczóy, tak zać 
służonóy wżiętości obywatel; który go: 
łupów, z tyluż nieprzyprzyiAciółed ręlń 
swojéy poległych; 40. nagród Wwotennychy 
w- którćy liczbie 2. korony murówe, $. 
obywatelskich, ( nżywiększćy czei Rzyć 
mianina ) okazywał; orśz wielu obywateć 
lów Z rąk uieprzyłacielskich przez siebie 
"'uwolnionyeh, a między temi, samegoż' woż 
dza iazdy Kaja Serwiliusza stawił, nade- 
wszystko zaś tak pamiętny obrońca kapi: 
tolu, powiniea był przynaymnićy tak sra- 
inotnóy kary uniknąć  Bardzićy może så- 
mém prześladowaniem uniesiony „i zwie* 
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koleig, toż simo mieysce i do náy- 
znakomitszey chwały, i do ostatniey 
mu hańby zesromocenia posłużyło. 
Dom iego z ziemią zrównany został. 
Na placu owego domu, stanął kościół 
Junony monetae. Zeby się zas na 
potem nikt z patrycynszów mić- 
szkać w kapitolu nie ważył; waro: 
wano ustawą. 


Kamil- 


dziony człowiek, niż winny. A ieżeli 
w jstocie tak daleko był winnym; tedy 
niewart i téy zasługi, którą się kiedyś 
mógł sprawiedliwie poszczycić. Jeden mo- 
ment słabości i niestałość w ludziach, nay- 
pięknieysze ich sprawy czerni. Każdy 
tylko na zbrodnia patrzy. Przez ludz- 
kość wprawdzić lituie się nieszczęśliwe- 
go. Alenie czas na zasługi pamiętać, gdy 
w obecném przestępstwie, spra wiedliwość 
zachować trzeba. 
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Kamillus za ofiarowany sobie 
sżósty raz Trybunat woyskowy , po- 
dziękował. Wymawiáł się pode- 
szłym wiekiem. Ale w rzeczy sśmey 
obawiał się zazdrości, nieodłączo- 
nćy, ile tak rzadkićy sławy i szczę- 
ścia towarzyszki. Nie ufał tóż od- 
miennemu po wielkich powodzeniach 
losowi. Naybardziey zdało się go 
uwalniać słabe zdrowie. Bo pod ten 
czas chorował. Ale nie tego my 
po tobie chcemy, rzekli i powtarzali 
ziomkowie , żebyś się konno, albo 
pieszo potykói; chcemy twy rady 
i przewodnictwa. Zniewolony do 
przyjęcia komendy, wyszedł z woy- 
skiem przeciwko nieprzyjacielowi: 
z kollegą swoim Lucyuszem Pury- 
uszem Medaullinem. 

Nieprzyiściółmi byli Prenesty- 

ni 
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ni i Wolskowie. Grunta sprzymić: 
rzeńców Rzymskich, znacznemi siła. 
mi spustoszyli, Kamillus natychmiast 
obozem blizko nich stanął, By'o 
jego zamysłem , przeciągać woynę, 
pókiby do zdrowia nie przyszedł, 
Aby się w zdarzoney bitwie, sim 
osobiście mógł znaydować. Lecz 
kollega uniesiony pałaiącą żądzą ry- 
cerskiego popifu, niecierpliwy spo- 
tkania, żadną namową nie dół się 
odwieśdź od przedsięwzięcia swoie. 
go. Owszóm zapąłem swoim ogar- 
nat umysły setników i innych woy- 
skowych, Kamillus nie chciał się 
narażać zapalonym: żeby nie yozu- 
mieli, iikoby młodszym zasługi w po- 
słudze oyczyżny zazdróścił. Acz 
niechętnie, pozwohł jednak na sto- 
czenie bitwy. Sń4m 'dli niemocy, 


h 
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nie i+ychodził z obozu.  Owszór 
z częścią woyska pozostał. Tym: 
czasem Furyusz nierozmyślny bóy , 
stoczył, ' padł na zasadzki i bitwę 
przegrił. W przegranćy., spiesznie 
zolnićrze do obozu zmykali. Nic 
ich zatrzymać nić mogło. Takiem 
zdarzeniem przerażony Kamillus, po- 
rywa się z łóżka. Z resztą pozo- 
stałych wybićra się zaráz, i ruszą 
własnie wtenczas, kiedy zapałowi 
rycórze,wbiegali do okopów. ` Mu- 
siał się aż przez nich na nieprzy- 
iaciela przedzićrać- Więc i ci, za 
wodzem poszli, którzy .iuż: do oko- 
pów «wpadali; i (ci co ieszcze tam 
nie zdążyli, zatrzymali się na miey- 
sca. Wszyscy się pod znaki: naczel- 
nika zbiórali. Przyrzekli go nie 
odstępować. Złączoną siłą bronili 
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się i odpićrali. Nieprzyiacie] de 
cofuienia przymuszony, ' 

Nazajutrz Kamillas wychodzi na 
czele woyska. Stoc ył bitwę po- 
rządną , zbił nieprzyiaciela i roze- 
gnźł. Ża uciekaiącymi pognawszy, 
tegoż simego czasu, wpadł z nimi 
do ich obozu: gdzie wielką klęskę 
jm zadźł. Tu się dowiaduie, że He- 
truskowie Rzymską osadę Satricum 
mocą wzięli gi miószkańców wyrznęż 
lig Odsyłą do Rzymu część: woy- 
ska, ciężćy uzbroioną, sam z lekkie. 
mi półkami i ochoczóm rycćrstwóm, 
idzie na Hetrusków, Satryku zdo- 
bywców. Staczą bitwę, zadáie klę- 
skg; pędzi z placa i z osady. | 

Tak fzczęśliwa wyprawa, wró- 
ciła go Rzymowi ze znacznym łu 
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pem. Skutkiem simym dowiódł prze- 
zoru tych, którzy się wiekiem i sła- 
bością zdrowia, doświadczonego wo- 
dza , mimo iego wymowki nie zraża- 
li. Owfzóm woleli wypracowanemu 
i zwątlonemu na siłach starcowi ko- 
mendy powierzyć; a niżeli komu 
młodfzemu, który się sam do nity 
nastręczał, Gdy więc dano znać ie 
fzcze, że i Tuskulanie wyłamuią się 
z pod władzy Rzymskićy; na tę zno- 
wu woynę senat Kamitla wyprawjjł. 
Ale mu kollege z 5ciu, do wybory 
zostawił. Każdy z nich ubiegał się 
bydź od Kamilla wybranym. Gdy 
on mimo wfzystkich nadziei, nię 
kogo innego, tylko samego Furyu- 
fzå nianuie. Ten niedawno przeciw- 
ko zdaniu wodza, potkał się z nie- 
przyiicielem i przegrał. Zapewne 
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iego z tóy przyczyny nad innych 
przekładał; żeby i przygodę swą za: 
tarł, i sławy poprawił. 

Tuskulanie siłę i wodza bacząc, 
doradzili sobie chytrze. < Zaniecha- 
li wfzelkiey postaci woyny. Rolni- 
cy w polu, pastćrze z bydłem , dzie- 
ci w fzkole, iak w pokoiu, bez ża- 
dnóy obawy. „Miasto nie zamykane, 
każdy rzemieślnik warfztatu swego 
pilnował. Nikt nie brał woiennty 
fzaty. W fzędzie wfzyscy w pokoiowey 
widziani. Urzędnicy gotowali domy 
dla Rzymian. Właśnie iakby nic nie 
winni, do niczego się nie poczuwali. 
Taka bezpieczeństwa postać , tá pił- 
ność w przyięeiu Rzymian, zamysłu 
Tuskulanów przed Kamiljem ukryć 
nić mogła. Miał iednak litość, przez 
wzgląd na popriwę. Kazał im do 
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Rzymu się udadź , Senat przeprosić. 
Sim się za nićmi wstawił. Przetoż 
nie tylko przebaczenie znaleźli; lecz 
i do obywatelstwa Rzymskiego, przy- 
p fzczeni zostali. Te są iego cel- 
nieyfze dzieła fzóstego Trybunatu. * 


Wfzczgł się potem wielki roz: 
ruch. Licinius Stolo wzburżył lud 
przeciw Senatowi, aby na nim ko- 
niecznie zezwolenie wycisnął , obra- 
nia iednego ze dwu konsulów plebe- 
jufza, W tych zamićfzkach, Trybu- 
nowie ludu stanęli. Ale żaden inny 
obierczy seym, nie dofzedł, Nie przy- 
fzło więc do wyboru innych urzędni- 
ków. Senat coraz więkfzym a więk- 
fzym rozruchem zagrożony, po 
czwarty raz Kamilla Dyktatorem mi- 
mo ludu woła mianuie. Lecz i sam 
kami.lus bardzo niechętnie ten urząd 


przy- 
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przyymował. Nie chciźł się narażać 
pospolitym ludziom; których fzacował. 
Więcóćy bowióm za ich pomocą, a niże- 
di Patrycyufzów na woynach doka- 
zywał. Nienawistny więc ludowi, 
z wyboru Patrycyufzów Dyktator, 
z temi w pokoiu nic ważnego nie zro- 
bił. Przewidywał i to, że go za- 
zdrość Patrycyufzów, do Dyktatury 
ciągnęła: w tym celu, żeby albo 
sám przewagę ludu obalił; albo nic 
nie wskórawfzy, sam na swoićy sła- 
wie fzwankował. Ztemwfzystkićm je- 
dnak, umyśliwfzy koniecznie tylu 
złemu zaradzić, wywiaduie się i wy- 
śledzą, któregó dnia Trybunowie lu- 
du, swe prawo głosić maią. Dyktator 
tegoż samego dnia werbunek woyska 
nakazuie. « Każe orśz gromadzić się 
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ludowi z rynku na pole marsowe. 
Niepo:łufznym, grozi zapłáceniem 
znacznćy winy. Trybunowie temu się 
przeciwią inie słuchaią. Co więkfzą, 
groźbę groźbami odpićraiąc, obowią 
zali się przysięgą, skazać Dyktatora 
na 5o. tysięcy drachm, ieźli nie prze- 
stanie od prawego seymowania ludu 
odwodzić. Kamillus czy z boiaźni 
powtórnego siebie skazania na opłatę 
winy, i samego wygnania, ( za rzecz 
siebie i wieku swego niegodną mńigc, 
po dziełach tak chwślebnych, taki 
wstyd ponosić, (czyli též widząę nad 
swoie siły nieprzełamany upór i 
przewśgę ludu, do swego domu u- 
stąpił, W kilka dni pod pozorem 
<ęhoroby , złożył Dyktaturę, Na ie- 
go mieysce, innego $enat mianował, 
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Nowy Dyktator (1) prżybrawfzy so= 
bie za wodza iazdy , tegoż samego 
Stolona, który był naczelnikiem roz- 
ruchu; musiał zezwolić na ustawę Pa- 
trycyufzom nayprzeciwnieyfżg, że— 
nikt więcty gruntu pofiadać nić má; 
nað pięć set morgów. Tryumf to był 
dlś Stolona. Mimo usilnego Patry=* 
cyufzów: oporu, swego 'dokazśł, 
W krótce atoli tenże sám Liciniufz 
Stolo przekonany , że więcey grun- 
tu posiadał, niż go innym pozwa- ` 
łół; wedle swoiego prawa, ukarany 
został, 

Nie chodziło iuż o nic, tylko 

o ułatwienie składu konsularney do. 
stoynoyści. Ale' to było nie tylko 
nśóywiękfzą do ułatwienia przefzkodgy 
lecz ` 
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lecz nadó istotną przyczyną rozrnu- 
chów, zawad do zgody. To niepo- 
mieruie sehat zaliadniało.  Aliści 
pewne wiadomości dochodzą, że Gal: 
lowie na Kzym od morza Adryaty- 
chiego znowu z potężnemi siłami 
ciągną. Za pićrwfzą zaraz nowiną, 
skutek nastąpił. Równego bowiem 
i polisiego kraju osady, Gallowie 
złupił i spustoszyli. Którzy z mié- 
fzkańców nić mogli się schronić do 
Rzymu; unieśli się w góry. Nowa 
obawa, uspokoiła świćże rozruchy. Se- 
nat w jedney myśli iuż z ludem, 
znacznieysi z pospolitemi obywatele, 
uprzeymą i powfzechną zgodą , pig- 
ty raz Kamilla Dyktatorem obrali. 
już on bardzo był stary.  Przefzło 
ośmdziesiąt lat wieku swego dochodził. 
Ale "a naglącą potrzebę i nie- 
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bezpieczeństwo; nie wyprafzał się 
z urzędu, ani fzukśł wymówek iak 
dawnićy. Bez odwłoki rząd. przyiął, 
woysko zebrół. 

Dobrze on znał z doświadczenia 
przeważną siłę mieczów Gallowskich. 
Temi oni beż żadnego składu i fztu. 
ki, obyczaiem barbarzyńców , ź gó. 
ty po prostu, głowy i ramiona nies 
przyiścielskie przecinali i odćinalř. 
Kamillus dla wielu ze swoich ; poz 
robić kazał z polerównćy stali twars 
de fzyfzaki: żeby fzablć Galłowskie , 
albo się na nich łamały, albo ucho» 
dziły. Okręgi tarcz miedzią dół wy- 
bić. Nie dotrzyniałyby drewniane 
Nauczył żołnićrzy długiemi kopiia- 
mi, Gallowskich pałaszów cięcia od. 
wrścać. Bo. gdy Gallowie z góry 
zamach czynią; nauczeni Rzymianie 


pod- 
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podfzedłfzy z dołu drzewcami, pró- 
żny nieprzyiaciół zamach czynili. 

Już nad Anienem Gallowie obo- 
zowaii. Ale ich zastępy tak łupem 
były obciążone; że się ledwo wlec 
mogły. Kamillus na czele woyska 
wyfzedłfzy, stanął na zgórkach, któ- 
rych nie przykra pochyłość , wiele 
dołkowatych nizin zaymuie. Tam 
wielką część woyska ukryta. Refzta, 
żdawało się, że dla boiaźni na gó- 
tach obóz wytknęła. Dla utwiérdze- 
hia w tém mniemaniu nieprzyińciela, 
odporu żadnego nie czynił: lubo nie- 
przyiaciel aż pod same zgórki na 
furaż zachodził. Trzymáł się Kamil- 
lus w warownych obozowych zagro- 
dach: które wielką usilnością zma- 
cniał. Lecz skoro, postrzegł , że 
wielkie nieprzyjaciół kupy, rozefzły 
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się tu i owdzie na furaż i rabunek , 
a obozniący w obfitości wfzystkiego 
zanurzeni, bezpieczney sobie ocho- 
ty pozwalaią; przededniem lekkie 
półki piefze na drażnienie nieprzy- 
jściela wysyła. Miały te oddziały 
rozkaz przefzkadzać mu do fzyku, 
skorym zawfze napadem porządki 
mićfzaiąc: żeby się nigdy na porzą- 
dny odpór nie zebrał, O świtaniu, 
zfzedł ze zgórków , rozfzykował cię- 
żko zbroynych. Półki były liczne 
i do boiu ochotne. Nie spodzićwa- 
li się tego barbarzyńcy: którzy 
owfzóm rozumieli, że nieprzyiącićl 
w małćy garstce, i bez odwagi. 

To naprzód zaufanie „i zuchwałość 
Gallów zraziło. Mieli sobie za wstyd, 
że Rzymianie wzięli się pićrwsi do 
attaku. Gaxdzili iuż niemi Gallowie 

ZAW); niiieć 


LUS. EM 419 CHI 
mniemaigc , że Rzymianie wstępne: 
go boiu kusić nie będą. Więc lek: 
kie półki Rzymskie bez przestanku 
nacićraiąc, wprzód nim sobie Gal. 
lowie obrać stanowisko, i ufzykować 
się mogli, zmufzały ich do boiu bez 
porządku: iak gdzie kogo przypadek 
zastáł. Kamillus z całemi siłami nad- 
fzedłfzy , potężnie natarł. Z pała- 
fzami w górę wzniesionemi rufzyli 
ku niemu dumni Gallowie. Rzymia- 
nie podsuwali się swemi włóczniami 
pod ich pałafze: wystawiwfzy waro- 
wue tarcze i (zyszaki, na niehartowne 
ich żelazo. Krufzyło się one o twars 
de puklórze. Bo ich żelazo nietę- 
giego hartu , nie nader zbite, łatwo 
się gięło. Prócz tego, ich tarcze tak 
ciążyły, kiedy z nich wiłoczone swe 
włócznie wydobywali Rzymianie; że 
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Gallowie nić mogąc ich utrzymać , 
woleli ie rzucać i opuścić, aby prze- 
cię oręż odzyskali. Tak więc nieza- 
słonieni , Gallowie, zamiast oręża 
swego, sięgali po cudzy. Własnć- 
mi rękoma wyrywali z swych tarczy 
kopiie nieprzyiścielskie. Wtedy 
Rzymianie, tarczami nie okrytych 
postrzegłfzy , z naylepfzym skutkiem 
swoich pałafzów, na nich użyli. 
Wpień wycięli fzeregi pićrwfze. Jn- 
ne pofzły w rozsypkę. Rozbiegli się 
po równinach. Bo Kamillns przyle- 
głe góry opanował. Gallowie zaś ze 
zbytecznego bezpieczeństwa, cale nie 
myślili, że im wypaśdź może przy- 
goda, w obozie ochrony fzukać. Nay- 
mnićy go nie obwarowali: tak da- 
lece, że bez żadney trudności mógł 


go dostać Kamiilus. 
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2 niektórych podania, we dwa- 
dzieścia trzy lat po wzięciu Rzymu 
od Gal'ów, ta bitwa przypadła. Wie- 
le na nich Rzymianie śmiałości po 
tem zwycięztwie nabrali. Już się ich 
przestali obawiać. Lecz aż dotąd, 
strafznemi się im zdawali Galiowie. 
` Przefsłe nawet zwycięztwa Rzymskie 
nad niemi, przypisywali raczey zagę- 
fzczonym w jch obozie chorobom, i 
niespodzianemu fzczęściu swoiemu. 
Nie sile i męztwu. Owfzem tak wiel- 
kie mieli wrażenie przeważnóy Gal- 
lów potęgi; że uwalniaiąc kapłanów 
od służby woyskowćy, warunek isto- 
tny przydali— wyiąwfzy, gdyby 
woyna byta przeciwko Gallom. 

Ten był’ ostatni czyń woienny 
Kamilla. Bo miasto Welitry dobro- 
wolnie się poddaiące , było skutkiem 

http://rcin.org. [poprze- 
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poprzedzaigcéy wyprawy. Odebrał 
ie, nie dobywfzy pałafza. Ale w 
R.ymie wewnątrz, niemało było do 
czynienia z ludem Śmiałym : które- 
mu świeże zwycięztwo, tyle własuey 
mocy zaufania sprawiło. Lud mima 
ustawy i woli senatu , koniecznie się 
domagał i usiłował, żeby nieprze- 
miennie ieden ze dwu konsulów, był 
Flebejufz. Senat się temu przeciwi, 
iak może. Złożenie Dyktatury Ka- 
milla strzymuie. Karmili się tą na- 
dzieją, że gdy tak wielkićy powa- 
gi zasłużonego męża, senat po sobie 
mieć będzie; tym warownićy utrzy- 
ma się strona możnowładzców. Lecz 
gdy Kamillus Dyktator na wielkim 
placu swoie mieysce dła czynienią 
sprawiedliwości zasiada; wysłany od 
Trybunów urzędnik, rozkazuie mu, 
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ich imieniem póyśdź za sobą. Kładzie 
oraz swą rękę na iego ramie. Wia- 
snie iakby go mocą do słuchania 
siebie zniewalał. Niezwykła stąd 
wrzawa powstała , i taki rozruch; 
iakiemn iefzcze nigdy równego nie 
było. Stronnicy Kamilla, odpycha- 
li urzędnika. Lud rozkazywał , że- 
by Dyktatora z. mieysca rufzył i spro- 
wadził. Musi on woła lud zewfząd, 
musi koniecznie póyśOź za nim. Ka- 
millus w wątpliwości co czynić w tem 
zaburzeniu, nie złożył wprawdzie 
Dyktatury ; ale z przytomnemi Sena- 
torami, udał się tegoż samego cza- 
su na radę. Około kapitolu przecho 
dząc, zastanowił się. Wzywa i bła- 
ga Bogów , ażeby iaki dogodny śro- 
dek na ułatwienie * tak burzliwego 


sporu podali. Slubował orz świą.- 
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tynią zgodzie wystawić , skoroby się 


niebezpieczny rozruch uśmiórzył. 


Na radzie senatu rozróznione 
zdania, wielką przewagą wzaiemnie 
walęzyły. W końcu iednak przemo- 
gła powolność.  Ustąpił ludowi Se- 
nat. Postanowiono, na seymie nastę- 
puiącym dozwolić z Plebejufzów wy- 
boru iednego konsula, 


Ten wyrok uroczyście Dyktator 
całćy gromadzie zebraney ogłosił . 
Niezmierna radość i wesołe okrzyki 
rozlegały się wszędzie. Tćyże chwi- 
łi zaróz lud z Senatem do zgody i 
i iedności powrócił. Z naywiększą 
ćzcią i radosnemi okrzykami, towa- 
rzyszyli wszyscy Kamillowi, aż do 
iego domu. i 


LUS. 25 425 RM 

Gdy się nazaiutrz zebrali; spól.. 
nie na skutek uczynionego przez 
Kamilla szlubu, oraz na wieczną 
pamiątkę zgody dnia tego, uchwali- 
li wystawienie kościoła zgodzie. 
W mieyscu, które się ciągnie mię- 
dzy placem rynkowym i obradowym. 
Do trzydniowych świąt, łacińskiemi 
zwanych, ieszcze ieden dzień na za- 
chowanie tćy pamiątki dodali. Trwa- 
ią tedy odtąd te święta przez dni 
cztćry. Nakoniec wszyscy Rzymia- 
nie zgoła nikogo nie wyłączaiąc, u- 
wieńczeni kwiatami, po wszystkich 
całego miasta kościołach , ofiary 
dziękczynienia i czci przeznaczone, 
z nadywiększą chęcią dopełniali. 

Nie długo potćm zebrał się seym 
konsularny pod naczelnictwem Ka- 
milla. Stanął konsulem z Patrycy- 
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uszów Marek Emilius, z Płebejuszów 
Lucius Sextus. Było to dokonaniem 
i pieczęcią woiennych i cywilnych 
dzieł Kamilla. 

Następuiącego roku tak wielka 
w Rzymie powietrzna zaraza gras- 
sowuła; że niezmierną liczbę z ludu 
obywatelów, wiele i urzędowych o- 
sób zebrała. Ale naypamiętnieysz3 
została śmiercią Kamilla: który lubo 
pełen dni swoich, a iego życie tak 
przeciągłóy osnowy, iak rzadkiego 
męża niebliższe było ostatniego 
zzonu; Rzymianie atoli tą iedną 
stratą bardzićy zasmuceni, a niżełi 
wszelką inną: iaka się w owćm 
śmiertelnem zagęszczeniu chorób , 
w Rzymie czuć dała. 


KONIEC KAMILLA. 
POWY -PRUGIEGO. 
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"Nie Qofłóie w Ozielach Plutarcha 
porównania z Tenufłoklesem Kamilla. 


Druga lista Prenumeratorów, od- 
kłada się do umieszczenia w nastę- 
puiącym tomie III, 


OMYŁKI w DRUKU. 
Kar: wierfz. omyżka poprawa. 


16. zgi od końca 
bezżeństwem swo-  swołtór bez- 


ióćm żeństwem 
59. 7. Wprzypisku gopi- pigwa. 
gwa. 
tip '3. czcy czciy» 
276. II. nocyradę nocy, radę. 
347: 10. rzeki i rzeki. 
356 2. zebrał zabrał. 
375. 2. iesienney  iesiennych. 
376. $. wymowali uymowali. 
391. a Bogom imo im ofiary. 


fiary 
W pićr- 


W pićrwfzym tomie na karcie 233. 
przez omyłkę położoney liczby 5. zamiast 
3. Romulus dość i tak osobliwy, dłużćy 
iefzcze panował, a niżeli żył. Tymcza- 
sem iego panowanie 38. lat, nie 58. zay- 
muie. P 
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